






' f i

DZIEŁA

Ш1Ш aiEiSKIEED

Ш 1А.- LAD! LI

Z A
Ж Р  ■>;
7 ^ .  :'- , 7 7 'O '
■/Э S 7: 77:'A-, Ł ''i
4CQ S  ^

Tom M fP '
t ^ X k .

WARSZAWA.
NAKŁADEM I DRUKIEM JÓZEFA UNGRA, 

przy ulicy Nowolipki, JVś 3.

1 8 8 1





XIII.

кшжтш PUŁASKI
w  AMERYCE.

Kongres Zjednoczonych Stanów pólnocnój Ameryki, 
po szczęśliwie ukończonej wojnie o niepodległość, uchwalił 
hył pomnik dla Pułaskiego poległego pod Savannah, lecz 
ten nie przyszedł do skutku. Przysłowie: „Passato il peri- 
colo, gobatto il Santo,” sprawdza się nietylko na pojedyn­
czych osobach, lecz i na narodach. W  szczęściu zapomina 
się, kto był w nieszczęściu przyjacielem. W  л\1е1е lat póź­
niej Lafayette лу swojej przejażdżce tryumfalnćj po Zjedno­
czonych Stanach, położył był w Savannah’ kamień węgiel­
ny na pomnik dla Pułaskiego, a obywatele Stanu Georgii 
wznieśli go następnie sw^oim kosztem. Zdaw^alo sic jednak, 
że pod pomnikiem powinny spoczywać zwdoki bohatera, 
szukąno więc i znaleziono na dawnćm pobojowisku jakieś 
kości, które miały reprezentować relikwńe dzielnego obroń­
cy swobód amerykańskich.

Okoliczność ta obudziła niemało wątpliAYości, a zara­
zem i chęć dochodzenia praw^dy. Zapytano podań i doku­
mentów prywatnych, i z tycli okazało się, że Pułaski śmier­
telnym ugodzony postrzałem w pachwinę, przeniesiony był 
na okręt, gdzie ducha oddał, i obyczajem morskim ciało 
jego  zatopiono ŵ morzu.

Ocean stał się jego grobem •— miejsce godne człow ieka 
w sławionego na jednćj i drugiej półkuli.

Dzieła Lucjana Siemieńskiego. Tom U 1
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Szczegół ten pobudził Amerykanów, źe rziiciłi się do 
wydobycia na jaw  wszystkich wspomnień^ jakie się mogły 
tak w  prywatnych jak  pubłicznych aktach znajdowaó. 
Temu też winniśmy, że z pamięcią bohatera, odświeżoną 
na drugiej półkułi, i dla naszej historyi przybywa piękna 
karta.

Pierwszy ten emigrant polski świetnie rozpoczął sze­
reg tulachva, i razem z Kościuszką, z którym jednocześnie 
poświęcał krew w obronie niepodległości, dał jakby pro­
gram szczytnego posłannictwa dla następców, pokazując im, 
w jakich warunkacli służąc obcej sprawie, można służyć 
ojczyźnie.

Sława, jaką się okryli na polu walki, icłi szlaclietny 
i czysty charakter, jakim się wyróżniali od tłumu awantur­
ników przybyłych dla robienia karyery, spadła na naród, 
którego byli synami, i że tak powiem, utorow^ała dla na­
stępnego tułactw^a drogę do serc tych kolonistów, niebardzo 
łatwych do otwierania się, w' skutek czego sympatya dla 
Polski przeszła tam лу żyлvą tradycyę.

Jak zaś pamięć Pułaskiego i Kościuszki szanowana 
jest w  Ameryce, przekonywają pisma poniżej umieszczone, 
a będące wiernym лvyrazem opinii popularnej, która, choć 
źle wymawda te dw’a nazwiska, ale mimo to otacza je  
uwielbieniem.

Nie ma też prawić Amerykanina, któryby o Pułaskim 
i Kościuszce nie wiedział choć tyle, że pierwszy za Avolność 
jego ojczyzny dał życie, drugi szczęśliwszy walczył za 
nią i może niejednym pomysłem przyczynił się do zwy- 
cięztwa.

Podając różne pisma tyczące się działań Pułaskiego 
podczas jego pobytu av Stanach Zjednoczony cli, pisma, któ­
re skrzętnie zgromadził pan P..., jeden z osiadłych tam ro­
daków naszych, mamy tern samem w pewnym zakresie uzu­
pełnioną jego biografię.

Dotąd bowdem wdedzieliśmy, że Kazimierz Pułaski do­
wodził jazdą i śmierć znalazł w liitwdc pod miastem Savan­
nah —  zresztą nic więcej.

To zaś, co opowdadał o jego zamorskicli przygodach 
pamiętnik IMacieja Pogow^skiego, nie Avzbudza tyle ufności.
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Żeby liimiorystycznc opowiadania konfederata przyjąć można 
za historyczny dokument. Miedzy innemi, okoliczności to­
warzyszące śmierci bohatera, są zbyt ogólnikowe u Rogow­
skiego, który, jako nieodstępny towarzysz, powinien się był 
interesować najdrobniejszym szczegółem; przeciwnie u ame­
rykańskich pisarzów, opierających na wiarogodnych doku­
mentach swoje podania, znajdujemy wszędzie dokładność, 
a nawet nazwisko tego Polaka, co był przybocznym adju- 
tautem Pułaskiego i świadkiem jego zgonu na okręcie 
„Wasp.” Nazwisko to, lubo może niedobrze луус7.у1апе (Sien­
nicki lub Suski), zawsze nie pozwala domyślać się Rogoлv- 
skiego, chociaż ten, jak  wyraźnie daje poznać w  swoich 
pamiętnikach, ciągle miał być najbłiźszym Pułaskiego boku.

Nie chcąc przesądzać, lecz podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa, Gaszyński mając zamiar dać nam wiadomość 
o sprawach Kazimierza Pułaskiego na drugiej półkuli, pil­
nie studyo\vał amerykańskich pisarzów opisujących w’ojnę 
o niepodległość, a zebraw^szy z nich wzmianki o naszym 
konfederacie, nadał temu formę pamiętnika. W  Avielu też 
punktach zgadza się z biografistą Sparkshm, mianowicie 
co do ruchów i bitew armii, i właśnie ta wierność w" trzy­
maniu się źródeł sprawia, żo pamiętnik Rogowskiego uwa­
żany byw'a za autentyk wygładzony stylem autorskim.

Jeżeli w ogóle history a tego partyzanta, tak znamieni­
tego, znana nam jest tylko z ułomków, to jest z relacyj 
stoczonych bitew',— to od proklamacyi wydanej w Częstocho- 
лvie na d. 25 czerw'ca 1772 roku, i w'yniesicnia się za gra­
nicę игулуа się wątek, i dopiero w kilka lat później w i­
dzimy go figurującego w' w'ojnie osad Ameryki północnej, woj­
nie zwracającej na siebie inyagę całego śwdata. Była ona bo­
wiem jakby przedmow'ą do wdelkiej rewoluej'i francuzkiej, 
która do starego społeczeństwa, w^yrosłego na kilkunasto- 
Aviekowych tradycyacli, applikowala racyonalizm kolonialny.

Co przez ten czas robił? gdzie się obracał Pułaski? 
nie ma dokumentnej pewności; są tylko napomknienia, że 
opuściwszy ojczyznę, złączył się z generalnością konfcderac- 
ką, która wyemigrowaw'szy, przebywała w Braunxie, ztam- 
tąd zaś miał się udać do Tureczczyzny, gdzie wielu rozbit­
ków konfederackich znalazło przytułek. Francya popiera-
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jąca Barszczan, lubo odstąpiła od tej polityki ze zmianą mi- 
uisteryum Clioiseura, nie cofnęła swoich sympatyj dla tej 
sprawy. Hrabia Saint-Priest poseł francuzki w  Stambule 
opiekował się konfederatami, a Pułaskiego wyszczególniał.

Gdy wdęc wybuchło powstanie w koloniach amerykair 
skich przeciw Anglii, a Francya znalazła się naturalną pro­
tektorką tej rewolucyi przychodzącej je j na rękę, bo zrobio­
nej przeciw je j nąjzaciętszój rywalce, zwróciły się oczy 
rządu na Pułaskiego, który zyskawszy słuszną sławę zawo­
łanego partyzanta, wybornie nadawał się do rodzaju tej 
wojny, jaka zajęła się w północnej Ameryce.

Łatwo też przyszło posłowi fi-ancuzkiemu hr. Saint- 
Priest’owi wpłynąć na Pułaskiego znudzonego bezczynnością 

i trawionego tęsknotą, a niecheącego czy nicmogącego zda­
wać się na łaskę Stanisława Augusta, namówić do przy­
jęcia służby w koloniach. Nie wdem, czy Kadzi w ill Panie 
Kochanku, jak się domyśla Rogowski w swych pamiętni­
kach, ale najpewniej sam rząd francuzki dostarczył mu 
funduszu na tę podróż, tembardzićj, że użycie Polaka 
mniej kompromitowało rząd francuzki, niechcący się jeszcze 
skompromitować, niż posyłanie Avlasnych oficerów. Dość, 
że Pułaski w r. 1777 opuścił Stambuł i i)rzybył do Mar­
sylii, zkąd pisał list do ministra fr^ncuzkiego, oczekując 
dalszych jego rozporządzeń. Ztamtąd zapewne udał się 
do Paryża i zetknął się z Beniaminem Franklinem, któremu 
przedstawił się osobiście, kiedy tenże z wielkiemi poclnva- 
łami pisał za nim do kongresu i do Waszyngtona i szcze­
gólniej polecał jako niepospolitych zdolności oficera.

ЛУ tymże roku, w Iccie, dostał się do Filadelfii i wstą­
pił jako ochotnik w szeregi, w' ezćm, jak  powiada Sparks, 
poszedł za przykładem Lafayette’a. ЛУ pierw’szej akcyi 
pokazał czćm był, i zrobiono go generałem, dowódcą całej 
jazdy powstańczej, składającej się z dwóch pólków^

Resztę znajdzie czytelnik z cala ścisłością opowiedzia 
ną przez Jared’a Sparks’a, który ze w’̂ szystkich nowszych po­
szukiwań o Pułaskim skorzystał, aby go z prawdziлvёj a tak 
pięknej strony przedstawić.



KAZIMIERZ PUŁASKI ЛУ AMERYCE.

Wprost Z Ameryki od Pułaskiego jeden tylko znany 
doszedł nas dokument. Przytacza go Jul. Bartoszewicz 
(w Encyk. Pow.).

Jest to list własnoręczny Kazimierza pisany do siostry 
(zapewne Walewskiej) pod datą, 24 lutego 1778 roku 
z Trentonu.

Oto brzmienie tego cennego dokumentu:
„Dość wiedzieć będziesz o mnie kochana siostro, że 

„zdrowie moje jest w całości, j)owodzenie zaś rozmaite, jak  
„w czasie wojny. Ja tu komenderuję całą kawaleryą; 
„w  różnych byłem attakach dość pomyślnie; bawić tu 
„długo nic myślę. Obyczaje tutejsze nie mogą się zgadzać 
„z moim humorem, do tego i strata jest próżna czasu w tej 
„służbie: nic dobrze czynić nie można. Lecz tu są bardzo 
„zazdrośni; zgoła wszystko przeciwnie. Jednak jeszcze 
„przyszłej kampanii bawić tu będę; dalej, jeśli będzie moż- 
„na, handlować zacznę, co tu jest najużyteczniejsze. Dług 
„Marynis et Essange przypominam; jeśli będzie co mi posłać 
„przez jego ręce, mnie dojdzie. Adieu, imei do nóg upa- 
„dani i całej kłaniam familii.

„Pułaski Gener. de Ca valeric des Etats-Unis
„de TAmerique au Camp,—jest mon adresse; il fant
„rćcrire en Anglais: To comte Pułaski Gener.
„o f Cavalery by Un. S. of America.”
Tych kilka dorywczo rzuconych wyrazów maluje po­

łożenie polskiego szlachcica, bojoAvnika za wiarę i wolność, 
])OŚród tej handlarskiej ludności, która nie umiejąc się Avznieść 
do jego AYysokości, trapi go zazdrością, plotkami i intrygą. 
I  czegóż mu zazdroszczą? oto tego rycerskiego animuszu, 
tćj krwi, której za pieniądze nie dostanie, kiedy się nie 
wyssało jej z mlekiem.

Jego heroizm, zapal, duch ofiary, szlachetne serca po- 
rywy, wszystko to musiało się łamać, jak  srebrna fala, 
o te granity rachunkowości zimnej, egoistycznej, drobnost­
kowej. Dusza bohatera barskiego stygła av tych lodach, 
przestawała wierzyć we Avszystkie SAVoje ŚAviętości, i zła­
mana nakouiec, zaczęła kapitulować z przekonaniem, że 
Av noAAyni świccie niemożna już żyć z pamięcią przeszło­
ści, że trzeba zostać noAA’ym człoAviekiein, przemysłowcem, '.-‘И
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haudlarzem, jak  drudzy^ jak wszyscy. Zgon rycerski na 
polu bitwy, uratował go od tej twardej konieczności, tak 
wstrętnej cliaraktcrowi szlaclicica polskiego, jeszcze tej 
miary co Pułaski. Dzisiejsi Amerykanie inaczej go sądzą, 
i nie dziw; wówczas nie mieli przeszłości, dziś ją  mają, 
a cłioć ta nie sięga dalej nad zakres lat dziewięćdziesięciu, 
dumni są, że лу swojej Wallialii mogą i)ostaAvić posąg na­
szego konfederata.

Zaezniejmy od dokumentu wyświecającego szczegóły 
bitwy pod Savaunab i zgonu Pułaskiego Posłuży nam do 
tego list p. James’a Lynab’a, obyAvatela południowej Karoliny, 
pisauy do Avjalawcy dziennika „Herald” wychodzącego w F i­
ladelfii pod d. 27 stycznia 1853 roku.

„Panic! W  dzienniku twoim, a mianowicie ŷ numerze 
z 1-go stycznia, czytałem ustęp przedrukowany z „Nowiu 
z Savaunab” (Savaunab News), a podający szczegóły w y­
nalezienia zwłok tego polskiego, bohatera. PonieAvaż jest 
to ciekawy przedmiot av bistoiyi rewołucyi amerykańskiej, 
potrzeba przeto dokładność tego faktu ustalić  ̂ a drogą 
ścisłego i uezeiAvego badania usunąć z niego Avszełką wąt-
pliAvość.

„AY tym tyłko celu, nic zaś av chęci zadość uczynienia 
śmiesznej próżności, podaję czytelnikom twoim, jako rzecz 
otrzymaną od innych, AASzystko co odnośnie do tego przed­
miotu znajduje się av mej Aviadomości. Dziad mój dr. Ja­
mes Lynah z Charlestonu, będąc już av podeszłym Avieku, 
maAvial mi często, iż AvyjmoAval kulę, która zadała Pułas­
kiemu śmiertelną ranę. Operacyę tę uskutecznił na polu, 
niedaleko od granic Savannah, przy pomocy mego ojca, 
który za miodu znajdoAval się przy nim jako podlekarz, 
i wiernego nicAvolnika imieniem Guy. Hyla to kuła żelaz­
na formy podłużnej (obecnie znajduje się av mojem posia­
daniu) i praAvdopodobnie pochodziła od AA’ystrzalu jednej 
z angielskich galer, które jmzyszly na obronę miasta. Kula 
ta ugodziła av blizkości pachAAÜny, i AÂ yjęto ją  po nader trud­
nej operacyi, którą Pułaski AA’̂ ytrzyuiai z zadziAviającą odwagą. 
Rana była niemal rozpaczÜAva, Avszelako dziad mój mnie­
mał, iż hr. Pułaski mógł być uleczony, gdyby tylko się był 
zgodził pozostać pod jego dozorem i dać się nieść na no-
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szach za armią amerykańską. Hrabia Pułaski atoli sprze­
ciwił się tej propozj^cyi, obawiał się bowiem wpaść w  ręce 
Augłików, gdyż jak  mniemał, rząd angielski byłby go 
w takim razie odesłał do Rossyi —  państwa, którego on 
był przedtem nieprzyjacielem, i którego postępowanie 
właśnie zmusiło go Avyjść z Polski na tułaczkę. W o­
lał raczej ponieść śmierć i oddać się pod ojdekę floty fran- 
nuzkiej, znajdującej się wmw^czas pod dowództw^ern d’Estaing. 
Natychmiast tedy przeniesiono go na okręt, gdzie też i umarł 
w przejeździe około Cłiarlestonu, a ciało jego spuszczono 
w głąb morza.

„N a  poparcie mego opowiadania mam teraz przed so­
bą z datą 22 kwdetnia 1779 r. rozkaz podpisany przez 
sławnego gubernatora południowej Kanady John’a Rutledge’a, 
w którym dr. James Lynab mianuje się „głównym leka­
rzem W" pólku lekkich dragonów półkownika Daniela Horry.” 
Półk ten był ])i’zy oblężeniu Savannali. Mam także bardzo 
cieka\vy przypisek noszący datę 22 czerwca 1779 r. z po­
lecenia br. Pułaskiego pisany przez jego adjutanta do dr. 
James’a Lynah’a z podziękowaniem doktorowi Lynab’owi, za 
jego starania koło chorego hrabi. Rozkaz ten udoAvadnia, że 
dziad mój był w tej armii lekarzem, a pomieniony przy­
pisek adjutanta stwderdza, że był pod Savannah w jego 
regimencie, jako też że on i br. Pułaski byli przyjaciółmi 
i toлvarzyszami broni.

„Kula razem z powyższemi dokumentami dostała się 
w moje posiadanie, jako najstarszego w swej linii; prze­
chowałem też ją  jako pamiątkę bardzo ciekawą, lecz rzad­
ko wspominałem o tern, albowiem ])amiątki tego rodzaju 
niezawsze tak bywmją szanowane, jak na to zasługują. 
Jednakże W7 'żej Avspomniany artykuł „Nowin z Savannah” 
odświeżył moją pamięć, i po długiem wahaniu zdecydowa­
łem się niniejsze opowiadanie, jakiejkolwiek ono jest war­
tości, podać wiadomości publicznej, w nadziei, że może się 
znaleźć coś na poparcie tych twierdzeń. Jakoż dzięki 
grzeczności jednego z moich przyjaciół, byłem w tern 
mieście (Filadelfii) zaprowadzony do pewnćj bogatej księ­
garni, gdzie miałem szczęście znaleźć książeczkę pod tytu­
łem: „Pułaski niesłusznie obwiniony przed sądem Jobnson’a.

В. W.

O.S.K.HR.f.
KRA>.ó'-V
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Szkic z życia i koiTCspoudeucyi genei-ał-majora Nataniela 
Greene’a.” Dziełko to wydane w Baltimorze w  r. 1824, na­
pisane było przez jednego z oficerów Pułaskiego, poważne' 
go i znakomitego żołnierza, który służąc w jego legii, byt 
naocznym świadkiem opisy^vanycli przez siebie Avypadków, 
który o wiele przeżył sw^ego naczelnika, lecz nigdy go nie 
zapomniał. Następujący wyjątek ze str. 29 tej książeczki, 
potwierdzając główne punkta z history i mojego dziada, 
może przekonać o rzetelności powyższego opowiadania: 
„Szturm na Sarannab miał być przypuszczony po prawej 
stronie angielskich linij. DAvie kolumny, francuzka i amery­
kańska, otrzymały rozkaz jednoczesnego attakowania jednej 
z nieprzj'jacielskicli redut. W  odwodzie pod dowództwem 
hrabiego Pułaskiego znajdowała się cała jazda ameiykaii- 
ska i francuzka. Gdyby reduta, jak  się spodziewano na 
pewno, była zdobyta i droga otwarta, nieustraszony ten 
Avódz, na czele złączonych oddziałów konnicy, miał z szab­
lą w  ręku dotrzeć do placu i rozsiać popłoch i zamiesza­
nie między załogą.

„D ’Estaing osobiście prowadził korpus do attakii. Nie 
chcąc obeliodzić bagna i релуп} ,̂ że grunt będzie dość twar­
dy, kazał iść prosto. Nieprzyjaciel atoli był przez szpie­
gów zawiadomiony o całym planie. Znał on dobrze, na 
jakie punkta zamierzano napaść, i kierunek, w jakim mieli 
postępować oblegający.

„Dla tego, zkąd tylko było można ściągnąć, zgroma­
dził wszystkie swe siły na te punkta, i przy pierwszym 
alarmie odkrył okropny zabójczy ogień. Pułaski pragnąc 
się dowiedzieć, kiedy na niego przyjdzie kolej, postanowił 
sam iść naprzód.

„Ustawdł wdęc w bezpieczneiii miejscu swą kawaleryę 
i dla towarzyszenia sobie przywołał jednego z kapitanów 
owej legii, który dotąd jeszcze żyje, chociaż już jest 
w bardzo podeszłym wieku. Uszedłszy dość niewielką 
przestrzeń, usłyszeli na bagnie huk nieprzyjacielskich ba- 
teryj.

„D ’Estaing sam był ciężko ranny; Pułaski widząc, jak 
fatalnie taka klęska działa zwykle na umysły fraucuzkich 
żołnierzy, pośpieszył na widownię nieładu i rozlewu krwi,
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chcąc swą przytomnością dodać im serca. W  chwili atoli 
gdy pędził w wir bitwy, otrzymał postrzał w górną część 
])rawej pachwiny, a oficer mu towarzyszący wkrótce po­
tem został raniony kulą muszkietową w  odwrocie. Sprzy­
mierzone wojska zaniechały tedy swego przedsięwzięcia 
względem Savannah. Amerykanie i Francuzi, jako sAviadko- 
wie inęztwa i zapała, które okazali jedni i drudzy podczas 
walki, nie myśleli wcale oskarżać się o przyczynę smut­
nych rezultatów bitwy i rozstali się w zupełnej harmonii. 
D ’Estaing swój oddział i artylleryę wsadził na okręty, Pu­
łaskiego zaś z jego rannym oficerem przywieziono na po­
kład „Wasp’a,” brygu Zjednoczonych Stanów, udającego się 
do Charlestonu. Kilka dni zatrzymano się na rzece Savan­
nah, i podczas tego najbieglejszy lekarz flotty francuzkićj 
był zatrudniony około Pułaskiego.

„Niepodobna jednak było powstrzymać ropienia się, 
tv skutek czego niebawem ukazała się gangrena. W  chwili 
właśnie gdy „W asp” opuszczał rzekę, Pułaski skonał, a ciało 
jego tak szybko zaczęło się psuć, że jego oficer, lubo 
z boleścią, zmuszony b}d oddać na Avodny pogrzeb wszyst­
ko, co się na ziemi zostało z jego ukochanego i czczonego 
dowódcy.”

Autor opowiada dalej o pogrzebowych honoraclj, jakie 
Pułaskiemu wypra'wily av Charlestonie korporacyc i woj­
sko, o processyi, podczas której pięknego konia, na któ­
rym siedział Pułaski, gdy otrzymał śmiertelny postrzał, pro­
wadzono w całym bojoAvym rynsztunku, a która się zakoń­
czyła „w  kościele serdeczną moAvą Avygłoszoną przez woj­
skowego kapelana.”

„Należy pamiętać, że to wszystko pochodzi z ust sta­
rego, powszechnie poważanego żołnierza, który od początku 
do końca był naocznym SAviadkiem całej tćj smutnćj łiisto- 
ryi- lepsze świadectwo trudno było wynaleźć.

„SpodzieAAmm się po panu, że poAVody, które mię skło­
niły do napisania kilku tych s1óav, będą ocenione z ich 
AvłaściAA'ćj strony, jako mające na celu zapobieżenie meżeb- 
nym pomyłkom. Celem każdego badania w historyi, jak  
i Av innych naukach, ma być praAvda, i oboAviązkiem każ­
dego obyAvatela jest doporaódz do je j należytego wyświe-
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ceuia i rozpowszcclmienia, jak  skoro sit} ona znajduje 
w związku z historyą każdego kraju. U nas szczególniej 
należy na to pamiętać w s})rawacli dotyczących naszej 
wojny rewolucyjnej, rocliwalam ivięc serdecznie jtatryo- 
tyczne usiłowania Georgijczyka, mające na celu udowod­
nić identyczność zwłok sławnego rulaskiego, którego imię 
takie sprawia wrażenie na gorącem sercu naszych ])oludnio- 
wych ludów, jak może żadne inne. On i William Waszyng­
ton, którzy wsi)óluie poniżyli dumę Tarłstona iv hitwie pod 
Cowpensem, byli naszymi wielkimi wojownikami i najlep­
szymi na całem jiołudniu kaivaleivwstami.

„W e wszystkich podaniach, które nas doszły z ust 
tych, co widzieli w owych dniach Pułaskiego, tak Murzy­
nów jak i białych, był on istnćm uosobieniem ivladzy, 
energii i wdzięku, gdy siedział na koniu. Jak u dawnych 
paladynów, romantyczna waleczność jego zdaivala się gra­
niczyć z bajecznością i wprawiała podzhv ivszystkich 
widzów; jego cierpienia za ukochaną ojczyznę Polskę, 
o której myśl była ciągłą boleścią jego duszy, utrata mie­
nia, wygnanie i sposób śmierci, w^szystko to razem jeszcze 
powiększa melancholijny urok, który towarzyszy jego pamię­
ci. Jego imię jest przysłowiem u mieszkańców Savannah, 
gdzie wdzięczność za jego zasługi okazują przy każdej spo­
sobności przez powtarzanie i przekazywanie potomno ści dro­
giego nazwiska. Cześć ludziom, których ivspaniałomyślnc 
dusze umieją czcić wnleczność tego, który umarł za sprawę 
konstytucyjnej wolności!

„Proszę przyjąć etc.

„James Lynah, w połud. Karolinie.”

Rodak nasz p. P., oddający się zawodowi inżynierskie­
mu w Stanach Zjednoczonych, a gorliwy poszukiwacz 
pięknych wspomnień ojczystych, przeczytawszy powyższy 
artykuł W' „Heraldzie,” wystosował natychmiast łist do p. 
Lynah’a, w którym na})omknął mu o szczegółach tyczących 
się życia Pułaskiego w' Polsce, a oraz wybadyival go, azali 
czego więcćj nie wie o naszym koiifederacie nad to, co
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W powyższem zamieścił ])iśmie. Na ton list otrzymał ja ­
kiś czas następującą odpo-wiedź:

„Filadeltia, 28 kwietnia 1854.

„Panic! Otrzymałem wczoraj zajmujący list pański 
z dnia 2Г) 1). m. i Avdzieczen mu jestem za wiadomość, że 
moje uwagi o boliatcrskim ziomku pańskim Pułaskim, za­
mieszczone >v „Heraldzie,” zadowoliły pana.

„Część listu pańskiego, która dotyczę zAviązków rodzin- 
nycli Pułaskiego, jest zupełną dla mnie nowością, i po raz 
pierwszy słyszę ełirzestnc jego imię. Jakkolwiek żaden 
tytuł szłacłiectwa, elioćby nie wiedzieć jak  wysoki, nie może 
dodać blasku cliarakterowi zuakomitego ziomka pańskiego, 
jednak łiistorya Ameryki mówi, że gen. Waszyngton i in­
ni nazywali go łirabią Pułaskim, i z tym tytułem przejdzie 
do potomności.

„Żałuję, że nie jest w mojej mocy dać panu jakąkol­
wiek iuformae}"ę o jego zaAvodzic w tym kraju. Znajo­
mość z nim mojego dziada była krótka, zaczęła ona się 
W' Cłiarlestonie лу południowej Karolinie, a skończyła przy 
oblężeniu Savanuali, gdzie Pułaski otrzymał śmiertelną ranę.

„Uwagi moje av „Heraldzie” zaczerpnięte były z dzien­
nika wychodzącego w' Savannali, który mówi, że zwłoki 
Pułaskiego znaleziono świeżo w pobliżu miasta. Jest to 
w  bezpośredniej sprzeczności z twierdzeniem mego dziada 
i oficera kaM^aleryi, toAvarzysza Pułaskiego, którzy obaj zga­
dzają się, że Pułaski umarł na okręcie i pogrzebany zo­
stał Av morzu.

„O fakcie tym najmniejszej nie mam AA’ątpliAAmści.
„NazAvisko oficera kawałeryi jest Bentałon, PaAveł Ben- 

tałou. Mówi on o sobie, że przybył do kraju naszego 
z Francyi aa’ r. 177G, że Avkrótce potem zabrał znajomość 
z Pułaskim, że na Aviosnę 1778 r. Pułaski otrzyimuA'Szy do- 
AYÓdztAYo niezależnego legionu, oddał mu komendę pieny- 
szego szAA’adronu lekkich dragonów legii. Bentałon ])Ozo- 
stał już z nim razem aż do AA ŷpadku jego, podczas oblęże­
nia Savannali, gdzie sam był ranny. Był na tym samym 
okręcie z Pułaskim, gdzie tenże umarł, i Avldzial jak zayIo- 
ki jego spuszczono ay morze. Nic bardzićj nic AYyjaśnia
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laktii, niż przedświadczenie, że Bentalou był człowiekiem 
lionorow}^! i godnym wiary. Zapewniono mnie z najlepszego 
źródła, że był człowiekiem, któremu wierzyć można. Po 
wojnie rew’olucyjnej osiedlił on siq w  Baltimorze, ożenił się 
tam i służył jako dystryktowy marszałek federalny. Po­
waga jego jest przeto niewątpliwa we wszystkiem, co 
powiada o Pułaskim i o szczegółach jego śmierci.

„Książka, którą Bentalou ogłosił, a o której wspomiałem, 
nosi tytuł: „Pułaski usprawiedliwiony z niedopuszczalnego za­
rzutu dotkniętego w  szkicach sędziego Johnson’a o życiu 
i korrespondencyach generał-majora Nataniela Greene’a.”

„Zarzut, o ile sobie przypominam, był następujący: 
że przez zaniedbanie lub nieuwagę w bitwie pod Greman- 
toAvnem, będąc na zewnętrznym posterunku, Pułaski nie przy­
czynił się do powodzenia oręża amerykańskiego.

„Znalazłem tę książkę w publicznej księgarni u nas. Je­
żeli pan je j potrzebujesz, bardzo mi będzie miło dostarczyć 
mu je j. Może poszukawszy ściślej, spotkać się pan będziesz 
mógł z nią w której księgarni w Nowym Yorku. Ma ona 
formę broszury.

„Nazwisko adjutanta na kartce przesłanej memu dzia- 
(1олу1 jest prawie nieczytelno, i nikt nie zdołał odcyfrować 
go, lecz wydaje się podobnem: Sinnicki lub Siuski. Gdybyś 
pan przybył kiedy do naszego miasta i zapytał się mnie, 
z przyjemnością pokazałbym panu to pismo. Kartka jest 
bardzo krótka: dziękuje mojemu dziadowi w  imieniu hra­
biego za butelkę Avina, aa' bardzo niedokładnej angielszczyź- 
nie. Nosi ona datę 2G czerwca 1779. Oblężenie Savannah 
czyli raczej szturm do Savannah, odbył się w październiku 
tego samego roku, mniemam, że 9 października. Pułaski 
musiał przeto umrzeć av tym samym miesiącu. Kończę, ża­
łując, że tak mało mogę donieść panu, i dziękując za jego 
uprzejme \A'zględy.

„Z  poważaniem uniżonj" sługa 

„Jakób Lynah.”
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Okoliczności nie ])Ozwoliły rodakowi naszeinu zjechać 
się z panem Lynah’em, aby wyczytać ów nieczytelny podpis 
adjutanta Polaka, na onćj karteczce przecliowyAvanej z in- 
nemi relikwiami, które wszakże redukują się do kuli że­
laznej i broszury Bentalou. ZaAvsze szlachetna to dusza 
co umie cenić taką pamiątkę.

Wszakże najwięcej ma dla nas interesu portret histo­
ryczny Pułaskiego, skreślony piórem amerykańskiego history­
ka p. Jared’a Sparks’a (American Biography), który dołączam 
poniżej. Nie bierze on go wprawdzie w pierwszym okre­
sie jego  życia, kiedy z garstką konfederatów przez lat czte­
ry przebiegał od Litwy do Wielkopołski, już to napadając 
na stanowiska rossyjskie i zadając im dotkliwe klęski, 
już ze zmianą fortuny idąc лт rozsypkę, aby się znowu 
zebrać na siły i stawić czoło przeciwnikowi, lecz maluje 
go W' chwili, gdy stanął na ziemi amerykańskiej, gdzie 
także mając do czynienia z niesfornością ruchawki, potrafił 
przecięż uorganizonać oddział jazdy, dający się луе znaki 
nieprzyjaciełowi, a zasłaniający nieraz wojsko po wysłańcze 
od zupełnego rozbicia. Waszyngton bardzo go cenił i w y­
sokim swoim umysłem odgadywał te przymioty, które ce­
chowały polskiego bohatera, łączącego obok szlachetności 
i niezrównanej odwagi poryw’czość i obraźliwość, łatwo 
przechodzące w zniechęcenie, ilekroć małoduszna i nikczem­
na zawiść posągow*ą tę postać osnuwuła pajęczą siecią. 
Charakter Pułaskiego w'ystępuje w wizerunku Sparks’a w ry ­
sach nader szczęśliwie schwycony cli, a tern samćm dopełnia 
tego, czego historycznemu portretowi konfederata nie dosta­
wało. Oto jest zajmujące opowiadanie Sparks’a, cenny na­
bytek dla naszych dziejów^ przed stu laty, którycli widowmią 
nie Iryła tylko sama Polska w swoicli granicach:

Dr. Franklin będący podówczas w Paryżu, pisał do 
generała Waszyngtona w’ tych słowach: „Pułaski, Polak, 
oficer znany całej Europie z męztwa i wytrwuilości w' obro­
nie swobód swojej ojczyzny przeciw trzem Avielkim mocar­
stwom: Bossyi, Austryi i Prusom, chce mieć zaszczyt złożyć 
los swmj W' twoje ręce. Dwór tutejszy zachę<'a go i popiera 
ego podróż ЛУ przekonaniu, że nam Avielkic oddać może 

usługi.” W  innym liście mówi: „Pułaski poczytyw any jest
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za jednego z najdzielniejszy cli ofieerów w Europie.” Ъ  la­
kiem poleceniem nie mogło go ominąć gorące przyjęcie ze 
strony głównodowodzącego i kongresu. Przybył do F ila " 
dełfii w lecie 1777 r., i połączył się z anuią z razu jako 
ochotnik, naśladując pod tym względem przykład Lafayette’a.

DosAviadczenie jego i powodzenia głównie odnosiły sic 
do kawałeryi, i w tym rodzaju służby pragnął być użytym. 
Waszyngton połecał go do tej służby w  liście swym do 
kongresu: „Mąż ten, pisze on, równie jak  my, bronił swo­
bód i niepodległości swojej ojczyzny i poświęcił majątek 
dla szlachetnego celu swego. Ztąd wywodzi on tytuł swój 
do poszanowania, które powinno przemawiać za nim, o ile 
dobro służby na to zezwala.” W  końcu dodaje: „Chociaż 
kawalerya nietyłe wymaga dzielnego oficera ile piechota, 
mąż prawdziwie zdolny, doświadczony i światły może nam 
лу tym fachu być niezmiernie użytecznym.”

List ten był pisany na kilka dni przed ЬИлуа pod 
Brendywine'm, gdzie Pułaski, równie jak  Lafayette, pierwszy 
raz miał Avstąpić w szranki лу obronie wolności amerykań­
skiej. Jako ochotnik i bez komendy, przeznaczony był do 
boku gen. Waszyngtona. Dopiero po ukończeniu akcyi, 
zażądaAyszy dowództwa nad gwardyą przyboczną generała, 
zbliżył się nagle na strzał pistoletowy do nieprzyjaciela 
i zrekognoskowawszy jego ruchy, лугосИ i złożył rapport, że 
usiłuje odciąć odwrot, a mianowicie zabrać bagaże armii. 
Wtedy upoważniono go do zebrania takiej siły rozproszone­
go wojska, jaką tylko znajdzie pod ręką, i użycia jej według 
własnego planu, z czego wywiązał się w sposób tak nagły 
i świetny, iż oddając swćm męztwcm i rozwagą ważną 
przysługę odwrotowi armii, usprawiedliwił sławę, jaką mu 
świat przyznał. We cztery dni potem kongres oddał mu 
dowództwo nad kawałeryą z rangą generała brygady. Nie­
przyjaciel znajdował się na gościńcu lancasterskim około 
23 mił od Filadelfii. Zamiarem było generała Waszyngto­
na, maszerując w tym kierunku, wydać bitwę gcncraloAvi 
angielskiemu, gdziekolwiek go spotka. Pułaski był >vtedy 
na czele kawałeryi, lecz liczba jej była w armii za szczupła 
i używana być musiała do rekonesansów, do obserwowania 
przednich posterunków nieprzyjacielskich i utrzymiywania
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konimimikacyi. Armia odebrała rozkaz zatrzymania się dla 
odpoczynku pod karczmą Warren. Półkowuik Bentalou na­
stępujące o tem opowiada szczegóły: „Pułaski zamierzając 
oczyścić okołicę i zrobić rekonesans, uderzył w pełnym 
marszu z wielkim naszym podziwem na nieprzyjacieła i na 
całą jego armię. Szarżując na awangardę, powstrzymał on 
na cłiwiłę pochód nieprzyjacielski i w całym pędzie udał 
się do głównej kwatery znajdującej się na folwarku. Zażą­
dał widzenia się z naczelnym wodzem. Powiedziano mu, 
że się z nim widzieć nie może, gdyż właśnie odbywa się 
rada wojenna. Pułaski zaczął się niecierplhvić. Na 
powstałą ztąd v/rzawę wyszedł AVaszyngton z adjutantem 
swym Hamiiton’em, który dobrze mówił po fraucuzku. N ie­
spodziewana wiadomość, jaką przyniósł Pułaski, przeraziła 
generała. Półkownik Hamilton nieostrożnie czynił Pułaskie­
mu uwagę, żc się może myli i swoicli bierze za nieprzyja­
ciela. Uwaga Hamilton’a była naturalną, gdyż Pułaski ja ­
ko cudzoziemiec mógł był w błąd ten popaść. Obraziło to 
jednak Pułaskiego, który gwałtownym wybuełmął gniewem. 
Waszyngton zbadawszy rzecz, pocłiwalił jego gorliivość, 
lecz dodał, że Hamilton nie mógł mieć zamiaru obrażania 
go, i w końcu zapytał Pułaskiego: „Cóż nam WPan radzisz 
uczynić w takim razie?” Pułaski odpowiedział, iż mniema, 
że oddział piechoty, złożony z około 300 łudzi razem z ka- 
ivałeryą jaką rozporządza, mógłby o tyle opóźnić zbliżenie 
się nieprzyjacieła, iżby się przygotować można na jego przy­
jęcie. Oddział został natychmiast odkomenderowany pod 
dowództwem generała brygady Scotfa, i cała armia w naj­
większym pośpiccłiu zaczęła formować linię. Burza, która 
właśnie powstała, rozdzieliła armię w  chwili, gdy przednie 
straże zaczęły się zacięcie ucierać. AYszystko to mogę po­
świadczyć, byłem bowiem z Pułaskim od pierwszego ujrze­
nia nieprzyjacieła aż do końca opisanego tu wypadku.”

W  bitwie pod Germantownem, która nastąpiła w kilka 
dni późnić], brał on udział, na jaki zezwalała jego  komenda. 
Jeden z pisarzów czymi mu zarzut przy tćj sposobności, że 
będąc na przodzic armii maszcrującćj przeciw liniom nie­
przyjacielskim, oddalił się лу nocy od posterunku. Żaden 
inny pisarz nie ivspomniał jednak o tćj okoliczńąścr. W e czter-
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(Izieści lat dopiero podniesiono ją, a jiouiewai calem swćm 
życiem dowiódł 1’ułaski, że jedynym jego błędem wojsko­
wym, jeżeli miał jaki, była zbyteczna nagłość w napadzie 
na nieprzyjaciela, zdaje się niesjirawiedliwem utrzymywać 
elioćby na chwilę to podejrzenie, tembardzićj, że polega 
tylko na domysłach i pogłosce. Kawalerya była tak roz­
drobniona towarzysząc rozmaitym oddziałom armii w mar­
szu i pełniąc inną służbę, że podczas bitwy nie mogła być 
wj»rowadzona r3'czałtowo w akeyę pod swym dowódcą, 
nad czem ten głęboko ubolewał.

(id\  ̂się armia cofnęła z pola do Valey Farge, kawa­
lerya stała w Trentonie dla dostarczenia furażu, i tam Pu­
łaski miał główną kwaterę. Nim opuścił obóz, złożył 
on memor^^al generałowi Waszyngtonowi, wyjaśniający 
stan kawaleryi i potrzebę postawienia je j na lepszej stopie 
„Gd\' będziemy mieli przewagę w kawaleryi, mówi nie­
przyjaciel nie będzie śmiał rozciągać sil swoich, z czego 
wyniknie, że zamiast działać odpornie, znajdziemy niejedną 
sposobność działania zaczepnie i niszczenia nieprzj^jaeiela 
stopniowo, gdy przeciwnie, jeżeli nieprzyjaciel zwiększy 
swą kawaleryę, nie będzie mogła się zebrać, i tym sposo- 
sobem odwrot nasz mógłby b}"ć odcięty, bagaże zabrane, 
główni oficerowie wzięci w niewolę, i mnóztwo innych fa ­
talnych dla nas okoliczności. Bądź pewien, generale! że 
dobro służby jest ciągłćra mojćm usiłowaniem, lecz słaby 
stan korpusu, jakim dowodzę, czjmi niemożcbnćm położenie 
wszelkiej wymaganćj służby. Keputacya moja jako cudzo­
ziemca w waszjnn kraju jest narażona, a najmniejszy w y­
padek wystarcz^', aby mnie spotwarzyć; nic mogę przecięż 
stawiać wszystkiego na grę, co jest uajdroższćm w życiu.” 

Za przybj^cicm Pułaskiego do Trentonu, niezbyt zachę­
cające otworzyh^ się dla niego widoki. Pisze on ztamtąd: 
„N ic było ani рогслп siana w mieście; z trudnością tylko 
schronić mogliśmy głoivy pod dachj^. Udałem się do władz 
miejscowych, ab}' zarządziły tworzenie magazynów. Tym ­
czasem jednak konie trzeba było żywić. Musiałem przeto 
podzielić kaAvaleryę na małe cząstki i porozsj lać ją  w pro­
mieniu dwumilowym od miasta, nim furaż i kwatery wy­
naleźć będzie można.” Pisze on dalej: „Pragnę urządzić
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kawaleiyę. i uczynić ją  w przyszłej kampanii bardziej uży­
teczną. Do je j teraźniejszego stanu przyczyniło się głównie, 
że często przyłączana była do orszaku generała i innych 
oficerów na rozmaite posługi, a konie zostawały na łasce 
dragonów.” Ze zwykłą swą energią poświęcał on się refor­
mie jazdy i wprowadzał regularną normę ćwiczeń i karno­
ści. Półkownik Kowatscłi, który był oficerem w służbie 
pruskiej i wielce doświadczonym instruktorem kawałeiyi, 
wziął na siebie bezpośrednie to zadanie.

Gorliwość dowódcy kawałeiyi wkrótce wynagrodzono 
przysposobieniem jazdy do akcyi. Armia w  Valley-Forge 
zagrożona była ogłodzeniem, gdyż okolica na kilka mil 
około Filadelfii, niepokojona była przez furażujące oddziały 
nieprzyjaciela, który zabierał wszystko, cokolwiek było do 
jego użytku. Generał WaszjTigton postanowił położyć tamę 
tym grabieżom, a zarazem o ile można zmniejszyć niedo­
statek własnego swego ivojska. Generał Wayne otrzymał 
rozkaz z oddziałem swym oczyścić w  tym celu okolicę. 
Miał on zabierać bydło, konie i zapasy, bez których obejść 
się mogli mieszkańcy dając im bony z przyrzeczeniem, że 
je  kwatermistrz we właściwym czasie zapłaci. Pułaski miał 
się z częścią dragonóiy połączyć z generałem Wayne’m. Oba 
oddziały razem nadeszły do Nowego-Jerseyu naprzeciwko 
Filadelfii. Trzechtysięcżuy korpus angielski wysłany był 
wzdłuż- rzeki Deławary, aby je  otoczyć i napaść w nocy 
w Haddonfiełdzie, lecz zamach ten odwrócony został czujno­
ścią Wayne’a. W  odwrocie swym korpus ten był attakowany 
i trapiony przez Amerykanów, którzy nacierali z błizka na 
jego tylną straż, wałcząc zacięcie z jego posterunkami, mia­
nowicie gdy się gotował do przebycia na poivrot rzeki. Pu­
łaski na czele swojej licznej kawaleryi, przezorny i ostrożny 
szukał nieobronnćj strony nieprzyjaciela i uderzał na 
niego niejednokrotnie z zapałem i skutecznie. Koń był pod 
nim ranny, lecz jego nieustraszoność i męztwo liyło takie, 
że mu zjednały gorącą pochwałę generała Wayne’a w' ra­
porcie do naczelnie dowodzącego generała. '

Po pięciu miesiącach dośiviadczenia, jakkolwiek zo­
stając na czele kaivaleryi, przekonał on się, że nie jest to 
posada odpowiadająca jego oczekiwaniu, na której mógłby 
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odegrać rolę wyrównywającą jego nadziejom i chęciom. 
Natura służby była tego rodzaju, że wojsko musiało być 
ciągłe rozdrabiane na małe cząstki, odległe jedne od drii- 
gicłi, oddawane pod rozkazy doлvódcóлv rozmaitych dywi- 
zyj, tak, że niepodobna liyło działać według ogólnego 
systemu, ani skutecznie na żadnym prawic punkcie. Nadto 
oficerowie różnycłi półków, działający dotąd niepodległe, 
niełatwo ulegali rozkazom przełożonego, szczególniej cudzo­
ziemca nierozumiejącego ich języka, przełożonego, którego 
pojęcia o karności, szyku i manewrach, różniły się od tego 
wszystkiego, do czego dotąd byli przywykli. Te okoliczno­
ści spowodowały niejakie niezadowolenie w  ciągu zimy 
w Trentonie, chociaż się formalne zażalenia nie pojawiły 
przeciw doAYÓdcy.

Pułaski widząc te trudności, a nie chcąc być ich przy­
czyną, przekonany że im zaradzić nie zdoła, zrzekł się 
wdasnowolnie dowództwa i wrócił do głównej armii w Yai- 
ley-Forge około poloAvy marca 1778 r. Pełen zapału dla 
вргалуу i pragnąc być użytym w sposób taki, aby wiado­
mości i doświadczenie jego mogły być wyzyskane jak  naj- 
korzystuićj, zaproponował generałowi Waszyngtonowi utwo­
rzenie korpusu niepodległego, któryby pod jego bezpośred- 
niem zostawał dowództwem. Korpus ten miał się składać 
z kawałeryi uzbrojonej w lance i lekkiej piecłioty..

Waszyngton pocliwałił iilan i polecił go kongresowi. 
MÓAvi on ЛУ swym liście: „Męztwm i czynna gorliwość Pu­
łaskiego w każdej okoliczności wielki przyniosły mu za­
szczyt. Rozumie się, że pragnie zatrzymać rangę swą gene­
rała brygady, i mniemam, iż daje nam do tego prawo jego 
charakter i bezinteresowność jego obecna.” Z tym listem 
przybył Pułaski sam do Yorktownu, gdzie kongres zasiadał. 
Propozycya jego uprzejmie była przyjętą, i upoważniono 
go do zaciągnięcia i uekwdpowania oddziału konnego 
złożonego z 68 jazdy i 200 piechoty Avedlug własnego jego 
projektu. Oddział ten nosił nazwę legii Pułaskiego. Uczy­
niono to na próbę, a jeżeli plan okaże się skutecznym, 
miano później zwiększyć liczbę ludzi. Normę legii niezależ­
nej pierwszy w'skazal Pułaski, co się okazało nadzAvyezaj-
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aie ważnem w późniejszych działaniach wojennych, a prze- 
dewszystkiem w kampanii.

Na ten wzór sformowały się łegie Lee’go i Armand’a. 
Pułaskiemu pozwołono werbować swych nowo zacieźnycłi 
według systemu stałego lądu i wciągać jeńców i zbiegów 
wojskowych. Rękojmia podobnego środka była więcej niż 
лvątpłiwa. Generał Waszyngton sprzeciwiał się temu usilnie 
na początku wojny i wpłynął na kongres, aby pod t}Tn 
względem przeprowadził regułacyę. Czyż można zaufać 
jeńcowi, którego sympatye zwracają się naturalnie do nie­
przyjaciela, a tern bardziej zbiegowi, który zawsze gotów 
porzucić jedną służbę dla drugiej, jeżeli mu większą przy­
nosi korzyść? Ponieważ jednak było wielu jeńców i zbiegów 
niemieckich, których nie mogło być interesem wałczyć po 
stronie Anglików, mniemano, że użyci być mogą bez niebez­
pieczeństwa, i w chwili obecnej uczyniono wyjątek z ogól­
nego prawidła.

Ludzie zaciągani byli wszyscy na nowo umyślnie do 
tej legii. Pułaski wziął się z Avielką wytrwałością i pilno­
ścią do owego zadania. Był on upoważniony do zaciąg- 
nienia w każdej prowincyi, lecz raz zaciągnięci liczeni 
byli za część kontyngensu, jak i każda prowincya, do któ­
rej należeli, obowiązana była dostawić do armii łądowćj. 
Powodzenie było świetniejsze niż mógł się spodziewać, 
gdyż żadnej nie używano zachęty, prócz tej, jaka zwykła 
jest wszystkim gałęziom służby w armii, a 6 października 
stan czynny legii doszedł do 330 łudzi, a zatem o 60 wię­
cej niż żądała pierwotna propozycya. Legia podzieliła się 
na 3 szwadrony kawaleryi i 3 kompanie piechoty.

W  ciągu lata, kiedy Pułaski zajęty był zaciągnieniem 
i organizowaniem swojej legii, nie miał sposobności wpro­
wadzenia je j w  akcyę, lecz w jesieni część legii należała 
do potyczki, która bez żadnego widocznego błędu ze stro­
ny dowódcy w rozłożeniu Avojska niemniej wypadła nie­
fortunnie.

Port w Nowym-Jerseyu był miejscem zbornem amery­
kańskich statków korsarskich, które często czyniły Avyciccz. 
ki i zdobywały okręty angielskie płynące wzdłuż brzegu 
i z Nowego-Yorku. Wyprawa wojsk angielskich wyru-
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szyła morzem, wylądowała, zniszczyła ow’e statki, spaliła 
kilka domów i dopuściła się rabunku na mieszkańcacłi. 
Pułaski otrzymał rozkaz wymaszerowania z Trentonu ze swoją 
legią, parkiem artylleryi i częścią miłicyi dla obrony tego 
punktu, lecz nim zdążył, Anglicy zrobiAYSzy swoje, wró­
cili na pokłady okrętów. Pułaski rozłożył się obozem miesz­
cząc piecbotę swej legii pod wodzą podpółkownika Bosen’a 
na prawem, dragonów zaś i milicyę na lewem skrzydle.

Między oficerami legii był zbieg nazwiskiem Juliet, 
który niedawno porzucił służbę nieprzyjacielską, i zaciąg­
nąwszy się do marynarki, na własne żądanie otrzymał pod­
rzędną rangę w jednej z kompanij legii. Z niewiadomego 
powodu, słusznie czy niesłusznie, surowo obchodził się z nim 
Bosen, i to skłoniło go do szukania pierwszej lepszej spo­
sobności do zemszczenia się. Ponieлvaż oddział obozoAval 
w zwyż wspomnianóm miejscu w pobliżu brzegu morskiego, 
człowiek ten opuścił z innymi obóz pod pozorem rybohnv- 
stwa, a gdy żaden z nich nie Avrócił, sądzono, iż utonęli, 
gdyż trudno było przypuścić, aby zbieg tak rychło wracał 
do nieprzyjaciela. Lecz inaczej się stało. Znalazł on spo­
sobność dostania się do okrętu nieprzyjacielskiego, skreślił 
tam jak najdokładniej położenie obozu, siłę jaką zawierał, 
i najlepszą drogę do iibieżenia go. Pod jego przewodnic­
twem wylądoAAaiła część wojska w nocy, zbliżając się ostroż­
nie do stanowiska, które zajmował Bosen, i o godzinie 
3-ej z rana z szaloną gAvałtownością rzuciła się na obóz. 
Zbiega Avidziano między najpierwszymi. Szukał on podpół- 
koAvnika, wołając po nazwisku. Bosen padł przebity bagne­
tem. Inni doznali tego samego losu, nim zdołała się sfor­
mować piechota, gdyż nikomu nie daAÂ ano pardonu.

Na piei’Avszy alarm Pułaski pośpieszył na AvidoAvnię 
walki ze SAÂ ją kawaleryą, i wyparł z pozycyi nieprzyjacie- 
ła, który uciekając av nieładzie przez most, powyjmoAvał 
z niego dyle i tym sposobem przeszkodził ściganiu konni­
cy, część jednak piechoty przedarła się przez most i raziła 
strzałami tylną straż jego. Wzięto wielu jeńców i Avięcej 
jeszcze byłoby się dostało do niewoli, gdyby bagno będące 
Av pośrodku nie było utrudniło ruchów kawaleryi. Strata
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legii według rapportu Pułaskiego wynosiła około 40 ludzi 
w zabitych, rannych i zapodzianych.

Napad nastąpił z nienacka, i zdaje si(̂ , źe Bosen nie 
zachował takiej czujności, jakiej stanowisko jego wzgłędem 
nieprzyjaciela wymagało. Niepodobna jednak było w  żad­
nym razie ustrzedz się zdrady, co dowodzi jasno, jak  nie­
politycznym jest krokiem zaciągać i używać do służby 
zbiegów.

Jesień zbliżała się do kresu, i legia Pułaskiego z in- 
nćm wojskiem zajęła zimowe leże w Minisinku nad rzeką 
Delaware w południowo-zachodnim krańcu Nowego-Jerseyu. 
Straszna rzeź dokonana w Cherry-Valłey i nieprzyjazna 
postawa Indyan w zachodniej stronie Nowego-Yorku, spo- 
wodoAYały umieszczenie lAmjska w  tym odłegłym punkcie 
dla obrony granic. Kawalerya Pułaskiego była najprzód 
w Coles-Fort, łecz przeniósł ją  w inny punkt av sąsiedztwie 
dla łatwiejszego furażowania i ściągania żywności.

Pułaski zdawał się nie być zadowolonym ze swego 
położenia w owym czasie. Może zakres władzy jego  nie 
dorÓAvnywał jego oczekiwaniom, a może też mimowolna 
bezczynność gnębiła jego umysł, rzucając czarny cień na 
przyszłość. Odsłonił on to niezadowołenie w obec naczeł- 
nego wodza oświadczeniem, iż pragnie rychło opuścić służ­
bę, przytaczając za poAvód interesa prywatne wymagające 
powrotu jego do Europy. Waszyngton odpowiedział w spo­
sób mogący złagodzić to niezadowolenie i zmienić poryw­
czy krok Pułaskiego. „Zapewniam pana, rzekł on, że w y­
sokie mam wyobrażenie o twoich zasługach i służbie, jak  
niemniej o zasadach, które wpłynęły na udział, jak i wziąłeś 
w sprawie naszego kraju. Bezinteresowna i nieznużona gor­
liwość Av służbie, daje ci prawo do szacunku obywateli 
Ameryki i zapewnia ci mój szacunek!” List ten tak schle­
biający jego ambicyi i tak zaszczytny dla jego zasad 
i czynów, wpłynął na zmianę postanowienia Pułaskiego. 
Legia pozostała w Minisinku blizko trzy miesiące.

Anglicy zajęli już Savannah i większą część Georgii, 
i bardzo było prawdopodobnćm, że przyszła kampania od­
będzie się z całą zaciętością w  południowych Stanach. Już 
w sierpniu przewidując przyszłe wypadki i na żądanie de-
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legatów Południowej Karoliny, kongres złożył w ręce ge­
nerała Lincoln’a dowództwo w departamencie południowym. 
W  tym samym czasie istniał zamiar wysłania łegii Pułas­
kiego na południe, lecz odroczono go do początku lutego 
1779 r. Wtedy to legia otrzymała rozkaz maszerowania do 
Południowej Karoliny i oddana była pod dowództwo ge­
nerała Lincoln’a. Rozkaz ten wykonany był z jak  naj­
większym pośpiechem.

Ażeby długi marsz mógł dokona*; się .z większą ła­
twością pod względem zaopatrzenia się w żywność i inne 
zapasy, jako też pod względem zaciągania łudzi, legia 
podzieloną była na dwie dywizye. Jedna, na której czele 
był Pułaski, maszerowała górnym gościńcem przez wmętrze 
kraju; druga tymczasem złożona z piechoty i małego od­
działu konnicy, szła dolnym gościńcem po nad brzegiem 
morza. Dywizya ta zatrzymała się na krótki czas vf Wi- 
liamsburgu, przybywszy tam właśnie w chwili, gdy oddział 
nieprzyjacielski wylądował u Chesapeake. Pułaski, zbli- 
żyw'szy się z drugą dywizyą do Charlestonu, powziął wia­
domość, że Anglicy wtargnęli z Georgii do Południowej Ka­
roliny i maszerują ku stolicy. Wybrał on najlepszych swych 
ludzi i konie, i forsownemi marszami wkroczył do miasta 
d. 8 maja. We trzy dni późnićj nadciągnęła reszta legii, i te­
go samego dnia 900 żołnierzy angielskich z armii, będącćj 
pod rozkazami generała Prerosfa, przeszło rzekę Ashley 
i dążyło do Charlestonu.

1’ułaski nie czekając, aż nieprzyjaciel nadciągnie, wy­
ruszył z miasta z legią i garstką konnych ochotników, 
i uderzył na przednie jego straże. W  zamiarze wciągnięcia 
go w zasadzkę ustawił i)iechotę w  dolinie j)0 za parapetem, 
a sam z konnicą swoją puścił się blizko milę naprzód tuż 
przed front lekkokonnego oddziału angielskiego, z którym 
się starł i żwawą stoczył potyczkę, nim nadciągające 
posiłki nieprzyjacielskie zmusiły go do odwrotu. Jego zim­
na krew, męztwo i pogarda osobistego niebezpieczeństwa 
uderzyła wszystkich, a wzór owego nagłego i śmiałego na­
padu wielki miał wpływ na podniesienie ducha żołnierzy 
i wlanie ufności w niewyćwiczone wojsko zgromadzone 
w mieście. Piechota niecierpliwie pragnąca лvziąć udział
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W rozprawie, podeszła na Avyzszy punkt za parapetem, i tym 
sposobem plan zasadzki nie udał się. Półkownik Kowatscłi 
poległ, padło kilkunastu żołnierzy z pieelioty, inni zostali 
ranni i dostali się w niewole.

Armia angielska pod Charlestonem wynosiła 8,600 ludzi; 
wojsko amerykańskie w mieście złożone z milicyi karoliń­
skiej i dwocli półków' lądowjmli, liczyło około 3,600 ludzi. 
Miasto wezwano do poddania, sic. Rzecz tę oddano pod roz- 
■wagę gubernatora i rady; jeden i druga skłaniali się do 
kapitulacyi miasta pod jak  najkorzystniejszemi warunkami. 
Generał Lincoln maszerował od strony Savannah z 4,000 
ludzi, lecz nic można się jego było dość rychło spodzie­
wać, aby dać mógł odsiecz, gdy tymczasem klęski oblęże­
nia i szturmu przerażały mieszkańców i władze cywilne.

Gdy szala decyzyi chwiała się, chyląc się ra  stronę 
kaj)itulacyi, Pułaski wszedł do sali radnćj, zaklinał, aby 
nie powodowano się trwogą, i wyraził silne swe przekonanie, 
że miasto z wojskiem, jakie się w niem znajduje, pomimo 
utraconych już fortów, może się bronić i powstrzymać nie- 
j)rzyjaciela, póki go generał Lincoln nic zmusi do odwrotu. 
Odważna ta przestroga dana przez oficera tak doświadczo­
nego i tak uznanego talentu wojskowego, ożywiła nadzieję 
rady. Gorąco została ona popartą przez generała Moultrie’ - 
go i półkownika Johna Laurens’a, młodego człowieka, słyn­
nego ze zdolności i męztwa, z patryotyzmu i wykształcenia 
umysłu, oraz nieugiętości charakteru, oficera, który przed 
końcem wojny życie utracił w bitwie. Zjednoczone zdanie 
i gorliwe usiłowania tych oficerów ocaliły miasto od upo­
korzenia kapitulacyi. Odpowiedziano, że wszelkie rokowania 
zakończyły się. Generał Prevost cofnął się tej samej nocy 
za rzekę, lękając się zapewne, żeby generał Lincoln nie dał 
odsieczy miastu, nim on je  siłą zdobędzie.

1'onieważ nic było pewności, jak i kierunek nieprzyja­
ciel obierze, Pułaski wyruszył natychmiast ze swoją kawa- 
leryą i częścią konnych ochotników na rekonessans. Dotarł 
on aż do mostu w  Dorchesterze, gdzie chciał jak  najrychlćj 
dostać języka dla generała Mouitrie’go w miejscu i Lincoln’a 
maszerującego z głębi kraju. Kiedy się to działo, gene­
rał Prevost przerzynał się pomiędzy wyspy, dając łatwy
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przystęp jego łodziom i statkom, i unikał walki z prze- 
луагпа siłą лу razie, gdyby się Moultrie i Lincoln połączyli 
razem. ]\Iinąwszy wyspy Świętego Jakóba i Świętego Jana, 
bezpiecznym już był od starcia i pozostał tam przez trzy 
czy pięć tygodni. Wśród tycli ruchów legia Pułaskiego 
nużyła jego armię na każdym punkcie, gdzie natrzeć na 
nią było można, i raz żwawą stoczył z nią utarczkę, w któ­
rej dwóch jego oficerów poległo, lecz wkrótce połączył się 
z generałem Lincoln’em i działał pod jego rozkazami. N ie­
ustannie używany był do rekonessansów, chociaż mocno 
chory na febrę. Miał on wylądować na wyspę Św. Jakóba 
pod dowództwem generała Moultrie’go, w czasie działań gene­
rała Lincoln’a pod Stono, lecz wylądowaniu temu i współ­
działaniu przeszkodził brak czółen.

W  początku lipca wrócił generał Prevost do Savannah, 
zostaAviwszy oddział w Beauforcie pod półkownikiem Mait- 
land’em. Czynne działania ustały, i generał Lineoin zajął 
poz} cyę pod Sheldonem, лу miejscu zdrowem w pobliżu Beau- 
fortu. Pułaski wrócił do Charlestouu dla odzyskania zdro­
wia, które się zachwiało przez ciągłe narażanie się w oko­
licy nizkiej i bagnistej, podczas gorącej pory roku.

dniu 3 września doniesiono generałowi Lincoln’owi 
będącemu podówczas w  Charlestonie, że lir. d’Estaing znaj­
duje się przy brzegu ze znaczną flottą francuzką, gotową 
wspólnie z nim działać w odzyskaniu Savannah. Dnia na­
stępnego oficer francuzki przybył do miasta i ułożono plan 
działania. Półkownika Laureus’a wysiano z depeszami do lir. 
d’Estaing. Wojska miały jak  najśpieszniej maszerować do 
Georgii, wojsko franciizkie zaś wylądować лу Benleanie 
u ujścia rzeki Savannah i połączyć się w pobliżu Savannah.

W ciągu dni G przybył generał Lincoln z armią do 
Zubły o kilka mil przed Purysburgiem. Statek i jedyne 
czółno były całą silą wodną, która musiała przeprawić 
wojsko przez rzekę Savannah. Nie mogły jeszcze nadpłynąć 
łodzie zamówione w Auguście, ani nadciągnąć generał Mac- 
Intosch, którego oddział będący лу tern mieście, miał się 
połączyć z całą armią. Wiadomćm było, że posterunki nie­
przyjacielskie znajdo\yały się w  Ebenxerze na stronie prze­
ciwnej, a папгллу czaj nie było rzeczą ważną rozpoznawać
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Z pewnością ich silę i rozkład. Do tego celu użyto 
czółen. Każde z nich mogło najwięcej pomieścić trzech 
łudzi. l\a jednćm z takich czółen wyprawił Pułaski żołnie­
rza z całym rynsztunkiem, który trzymał za cugle konia 
płynącego ohok czółna. Próba powiodła się, i w ten spo­
sób 2d do 30 łudzi razem z końmi dostało się na ląd. 
Dowództwo oddziału dane było kapitanowi Bentalou’owi, 
który otrzymał rozkaz dotrzeć do nieprzyjaciela i dostarczyć 
języka. Prawie trzechmiłowa droga poprzerzynana była stru­
mieniami tern trudniejszemi do przebycia, że trzeba było 
naprawiać kilka mostów. Wreszcie spostrzeżono dwie redu­
ty, strzegące wnijścia, lecz opuszczone od niedawna. Była 
to szczęśliwa okoliczność dla awanturniczego wojska, gdyż 
inaczej byłoby odcięte, nie doczekawszy się posiłków’ . Kapi­
tan Bentałou maszerował naprzód nienagabywmny przez 
cały dzień nastę])ny; posterunki w’szystkie były zwinięte 
i reduty opuszczone, gdyż nieprzyjaciel cofnął się po za li­
nię Savannah. Późno wieczorem Bentałou zatrzymał się 
przed miastem. Około północy doszedł głos cichy komen­
dy. Był to głos Pułaskiego, który przedarł się zresztą legii. 
Miejsce niedość było obszerne dla pomieszczenia takiej licz­
by, zwrócono się więc pierwszym gościńcem w prawo, 
który prowadził przez las, i obozowmuo na płaszczyźnie. 
Nazajutrz z rana otrzymał on wiadomość o wyłądo\vaniu 
hr. Estaing’a i uprzejmy list od niego, w’ którym wyraża, 
„iż wiedząc, że Pułaski tam się znajduje, peAvien był, iż 
pierwszy z nim się połączy.” Od tego czasu aż do połącze­
nia się obu armij pod Savannah, co się stało Ave cztery dni 
później, legia używmną była bez przerwy. Trzeba było w y­
tężać nadzwyczajną czujność i przezorność, gdyż armie zbyt 
były odległe od siebie, aby się posiłkowmć. 1’ułaski zmie­
niał kwmterę swoją co noc, trzymając się zwykłe o 6— 7 
mil od miasta, i prowadząc łub wysyłając oddziały do at- 
taku na pikiety nieprzyjacielskie. Niektóre z nich odcięto 
i brano jeńcÓAv. Pułaski spotkał hr. d’ Estaing ŵ marszu 
od miejsca wylądowania, i serdecznie przez niego był przy- 
ję ty . W  końcu oba wmjska zeszły się razem av dniu 16 
września, obsaczono miasto tegoż dnia; wmjsko francuzkic 
zajmowało prawe, amerykańskie levA’e skrzydło. Nie jest
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zamiarem tego opowiadania podawać szczegóły oblężenia. 
Pułaski w swojój sferze działania лу zupełności utrzymał 
sławę nabytą przeszłością swego zawodu, jako mąż wiel­
kiego talentu wojskowego. Podczas oblężenia Lincoln otrzy­
mał wiadomość, że część wmjsk iiieprzyjacielskicli puściwszy 
się w górę rzeki Ogecliec wylądowała poniżej twierdzy. 
Pułaski wysłany został ze swoimi dragonami, aby na nieb 
uderzyć. Wpadł on niespodziewanie na ich obóz, zabrał 
wielu ieńców' i rozpędził resztę, która szukała schronienia 
na pokładzie swoich okrętów.

Znużony oblężeniem i troskliwy o bezpieczeństwo flot- 
ty, lir. d’Estaing postanowił w spóźnionej już porze przy­
puścić szturm do miasta. Generał Lincoln przystał na to, 
lecz niechętnie, gdyż była wszelka nadzieja, że za kilka 
dni miasto wzięte być może regularnemi approszami; hr. 
d’Estaing nie mógł się jednak oprzeć oficerom swojej ma­
rynarki. Stosov/nie do tego oznaczono miejsce szturmu. 
Zaczęto sypać reduty yv północnej stronie iinij nieprzyja­
cielskich. W rozkazie dziennym następnie jest powiedziano: 
„Kawalerya pod rozkazami generała Pułaskiego postępować 
będzie równocześnie z piechotą w  tyle po za lewą kolumną 
Avojsk łrancuzkich, po przed kolumną lekkich półków ame­
rykańskich, starać się będzie wtargnąć w linie nieprzyjaciel­
skie między bateryą na lewem skrzydle reduty Spring-ИШ 
i najbliższą ku rzece.”

Szturm przypuszczono i szturmując}' zostali odparci. 
Sierżant armii amerykańskiej zawiadomił generała angiel­
skiego o wydanym rozkazie do szturmu dość wcześnie, aby 
ten znając cały plan, mógł jak najstosowniej rozporzą­
dzić swemi siłami. Kolumny zbliżające się do redut, przy­
jęte były strasznym ogniem z bateryj nieprzyjacielskich. 
Francuzka i amerykańska kolumna, każda na osobną mia­
ła uderzyć redutę. Podpółkowuik Laurens zdobył parapet 
reduty pod rzęsistym ogniem. Generał Mac-Iutosch przedzie­
rał się odważnie do innej reduty. Kolumnę francuzką pro­
wadził osobiście hr. d’Estaing. Dla skrócenia okrążającej 
drogi przekroczył \vprost bagno i otrzymawszy dwie rany, 
odniesiony został z pola bitwy. Wojsko jego przeszło zasie­
ki, lecz ogień był tak silny, że małe to wywarło wrażenie.
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Kawalerya znajdowała sie w aiyergardzio przednicli 
kolumn, lecz wśród zamętu, Jaki sio objawił we froncie, 
wśród ciemności sprawionej dymem, Pułaski nie był pe­
wien, gdzie ma działać. Aby się objaśnić pod tym wzglę­
dem, postanowił poskoczyć naprzód aż ŵ  sam Vvir walki 
i wezwał kapitana Bcntalou, aby mu towarzyszył. Zaledwie 
kilka kroków ujecliali, posłyszeli wrzawę popłochu w  po­
śród bagna, pochodzącą z kolumny francuzkiej. Chcąc 
wlać ducha w  wojsko swą obecnością, ruszył pędem w to 
miejsce, otrzymał ranę w pachwinę od kuli muszkietowej 
i spadł z konia w pobliżu zasieków. Kapitan Bentalou rów­
nież był ranny od kuli. Pułaski pozostał na placu, póki 
całe prawie лvojsko nie ukończyło odwrotu. Wtedy kilku 
ludzi z Jego półku лгг0сВо i zanio.sło go pod ogniem kara­
binów nieprzyjacielskich do obozu.

Po tćm nieszczęśliwem usiłowaniu zaniechano dalszego 
działania przeciw' Savannah. Wojsko francuzkic wn-óciło na 
okręty, a generał Lincoln pomaszerował do Południowej 
Karoliny. Obaj dow'ódcy i obie armie rozeszły się w zu­
pełnej harmonii, bez żadnych wzajemnych zarzutów z powo­
du tak mało zadawalającego powodzenia.

Ogień trw'al tylko 55 minut, a Avedlug d-ra Kamsay’a 
strata Francuzów Avynosila w  zabitycli i rann\ cli G87 a stra­
ta Amerykanów' 264 ludzi. Jest to dow'ód męztAva, z jakiem 
x\merykanie szli do szturmu, i przeważnej siły, Jaką generał 
angielski zebrał w punkcie attaku.

Pułaski i kapitan Bentalou przeniesieni zostali na po­
kład dw'uinasztow'ego okrętu StanÓAv Zjednoczonych .,Wasp,” 
który się znajdowmł Avśród fiotty francuzkiej. Statek pozo­
stał kilka dni na rzece Savannah, liany kapitana nic były 
niebezpieczne; najzręczniejsi chirurgOAvie francuzcy udzielali 
Avszelkiej możliAvej pomocy Pułaskiemu. Sztuka jednak nie 
dopisała, gdyż rana była śmiertelna. Umarł on, gdy statek 
opuszczał ujście rzeki, i ciało jego złożono av Avodnym 
grobie. Tak się zakończyło życie tego znakomitego avo- 
Jownika zbyt Avcześnie, bo av 32-gira roku.

„W asp” zawinął do portu av Charlestonie z flagą 
u półmasztu. Ten sam sygnał poAvtórzyły w'szystkie okrę-
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ty  W porcie i warownie, oraz baterye około miasta. Żałobna 
wiadomość o śmierci jego głębokie wywarła wrażenie na 
mieszkańcach, i w^szystkie icb warstwy zjednoczyły się 
w  okazaniu żalu i uczczeniu pamięci męża, który poświęcił 
życie W’ walecznej obronie icb sprawy. Gubernator i rada 
Stanu, oraz wdadze municypalne Charlestonu objawiły jedno­
myślną cześć wspomnieniu jego. Poświęcono dzień na uro­
czystość żałobną. Całun niosło trzecłi oficerów francuzkich 
i amerykańskich; po za nimi postępow^ał koń, na którym 
Pułaski śmiertelną otrzj^mał ranę, z jego zbroją, rynsztun­
kiem i mundurem. Pełną wrażenia mow’ę powiedział kape­
lan armii.

Kongres uchwalił wzniesienie pomnika na pamiątkę 
Pułaskiego, obowiązując tern naród’ do spłacenia długu 
wdzięczności. Dług ten nigdy nie był spłacony. Uchwała 
pozostała w dziennikach, do których dostała się przed 6ó 
łaty, jako wskazówka zasług walecznego męża, oraz zapo­
mnienia o niewdzięczności narodu. Fakt ten nie jest jed­
nak odosobniony. Ku pamięci wielu innych oficerów, któ­
rzy położyli życie Avalczac za ojczyznę, kongres zaweto­
wał tę sarnę nagrodę, i we wszystkich wypadkach, wyjąw­
szy bohaterskiego j\Iontgomerego, uchwała pozostaje dotąd 
jako płonny . dokument, zaniedbany, zapomniany, będący 
wyrzutem dla wspaniałomyślućj sympatyi i ducha sprawied­
liwości narodu. Ludzie pryw’atni szlachetniejszą odegrali 
rolę i przyczynili się do złagodzenia zarzutu, jaki spada 
na ich ojczyznę. Gdy Lafayette odAviedzal Savannah, pod­
czas tryumalnego sw’ego przejazdu przez Stany Zjednoczo­
ne, położył z wdaściwą uroczystością kamienie w^ęgiełne 
pod dлYa pomniki ŵ tćm mieście, jeden na pamiątkę gene­
rała Green’a, drugi dla Pułaskiego. Oba wzniesionó szczod­
robliwością obywateli Georgii.

Wypadki z życia Pułaskiego po krótce tu skreślone, 
dadzą czytelnikowi pogląd na jego w^zniosły charakter woj- 
skow’y.

Wśród poduszczeń skrajnego stronnictw^a i zatargów 
w'ojny domoAYĆj, nigdy on się nie waśnił z frakcyami, któ-
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re ojczyznę jeg’0 nurtowały, ani też popadał w niezgodę 
z wojskowynii swymi лvspółziomkami. Żołnierze kochali go 
jak  brata i znosili trudy niebezpieczeństwa, ilekroć ich za­
chęcał przykładem lub słowem. Posiadał on w wysokim 
stopniu siłę pozyskiwania i kierowania ludźmi, siłę rzadką^ 
gdyż nietyle jest ona owocem wielkiego taktu, ile darem 
natury. Energiczny, czujny, nieznuźony w dążeniu do swe­
go celu, odważny, obfity w pomysły, zimny w niebezpie­
czeństwie, stanowczy i wytrwały, był on zawsze przygoto­
wany do wypadków i zdolny spełnić swoje zamiary z jak  
najlepszem powodzeniem. Wierny swoim zasadom, był nie­
ugięty w ich przeprowadzaniu. Gorąca miłość ojczyzny 
i je j swobód i nadzieja polepszenia jej doli były sprężyna­
mi, które poruszały jego umysł, ożywiały zapał i wzma­
cniały ramię jego w bitwach, póki reszta nadziei nie została 
stłumiona w ciężkiej kolei wypadków.

Podczas krótkiego jego zawodu w Ameryce, dostrzeg­
liśmy tych samych rysów charakteru, tych samych nieza­
chwianych zasad działania. Że pozyskał i zachował przy­
jaźń Waszyngtona, który nieraz publicznie podnosił jego 
talenta wojskowe, jego bezinteresowność i gorliwość, dosta­
tecznym jest dowodem jego zasług jako oficera i charak­
teru jako człowieka. Czynność jego była nieustająca, 
a męztwo w każdej objawiało się okoliczności, ilekroć miał 
sposobność spotkania się z nieprzyjacielem. Poświęcił on 
się naszej sprawie jak własnej, harmonizowała ona bowiem 
z jego zasadami i wszelkiemi popędami jego natury, spra- 
Avą wolności i praw ludzkich; w  obronie ich utracił on 
życie, zyskując tym sposobem najwyższy ze wszystkich ty­
tułów do pamięci i wdzięczności narodu.

Jużby na tym wizerunku można było poprzestać, tak 
się skończonym wydaje; jednakże nie będąc zbyt psutymi 
przez cudzoziemców dotykających się naszej historyi, lub
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naszycli ]ndzi, czujemy się podniesieni na dueliu, ilekroć 
doleci nas sympatyczne słowo od obcych. Takie też wra­
żenie robi poniższy obrazek Amerykanina, Jerzego Lipard'a, 
który poetycznym pendzlem skreślił postać Pułaskiego, 
można nawet powiedzieć, że mu pisany posąg postawił, tak 
uplastycznił ideał bohatera szlachcica polskiego.

,,W bitwie pod Brandywine’m, po raz pierwszy Pułaski 
ukazał się w całej swojej aureoli, kied}^ szarżując wpadł 
w najgorętszy Avir w^alki; był on wojownikiem, którego 
dość było raz tylko Avidzieć i nie zapomnieć nigdy.

Na karym rosłym koniu, którego siła i piękność 
kształtów musiała uderzyć każdego, Pułaski licząc 5 stop 
wzrostu, z piersią szeroką i żelaznemi członkami, widny 
był z daleka w szarym obłoku bitwy.

Twarz jego nosząca wyraz nieszczęść Polski, była 
twarzą człowieka, który widział wiele, katastrof przecierpiał 
>viele.

Ocieniał ją  nieruchomy jakiś wyraz melancholii. Cerę 
je j bronzową ożywiało wielkie czarne oko, wargę czernił 
gęsty wąs; rzęsista broda ocieniała policzki, a włosy w  kru­
czych kędziorach spływały z pod wmjskowego kaszkietu, 
obwiedzionego paskiem z błyszczącej stali.

Pałasz, który wisiał u jego boku, ukuty z hartownej 
stali z żelazną rękojeścią, sam tylko właściciel jego był 
w stanie podnieść.

Z tym rynsztunkiem wyjeżdżał do bitwy, mając za 
sobą hufiec z 300 ludzi opalouycłi od zwrotnikowego słoń­
ca lub zahartowanych śniegiem północnym, ze śladami wielu 
bitew na twarzach. Byli to po Aviększej części Europejczy­
cy, garstka Niemców, garstka Polaków, garstka zbiegów 
z armii angielskiej. Tacy to ludzie w^ystępowali do walki; 
dać się wziąć w niewolę Anglikom równało się śmierci 
lub szubienicy, dla tego bili się jak lwy; walczyć woleli 
raczej do ostatniego tchu, niż wymówić słowo: pardon!

Do szarży szli jak  jeden człowiek, trzysta szabel 
błyszczało nad ich głowami -w chmurze bojowego pyłu.
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Napad icłi na nieprzyjaciela odbywał się w przerażającem 
milczeniu bez jednego słowa, bez szeptu.

Słyszałeś tylko tętent koni, szczęk oręża, i nic w ię­
cej. Gdy się zwarli z Anglikami, rozlegał się łoskot jakby 
stu młotów bijących лу gorące żelazo na kowadle. W idzia­
łeś samego Pułaskiego w białym mundurze, a koń jego 
kary wspinał się, kiedy wstrzymując go ze zwróconą w bok 
głową mówił do swych żołnierzy:

—  ,,Forwarts! Brudem! Forwmrts!”
Mówił łamaną niemczyzną, lecz rozumiało go ow^ych 

trzystu ludzi z opalonemi twarzami, ranami i bliznami. Te 
słowa rzucały ich naлvałą na nieprzyjaciela. Kilka zaled­
wie chwil słychać było chrzęst ich pałaszy, a ziemia okry­
wała się poległymi, gdyż żywd z przestrachem uciekli z po­
la bitwy.

Podczas bitwy pod Brandywine’m hrabia był u zenitu 
swej chwały.

Mało on rozumiał po angielsku, gdy więc miał co 
powiedzieć, mówił ostrzem pałasza. Był to straszliwy czło­
wiek, lecz Anglicy rychło nauczyli się go czytać i rozu­
mieć.

Wszyscy na polu bitwy od Quaker-meching-house aż 
do wierzchołka Osbornes Hill, żołnierze nieprzyjacielscy 
widzieli zbliżającego się Pułaskiego i umieli imię jego na 
pamięć.

Ten biały mundur, ta twarz bronzowa, ten koń kary 
z ognistemi oczyma i parskającemi nozdrzami, znany był 
nieprzyjaciołom, drżeli gdy posłyszeli jego komendę:

—  „Forwarts! Forwarts! Brudem, Forwarts!”
W  odwTOcie z Brandywine’u najstraszniejsi byli Polacy. 

W  chwili gdy oddział Sulixan’a źle uzbrój on}% nędznie ży­
wiony, w  podartych mundurach, ustępował krok za krokiem 
przed zAvyciQzkim porządkiem Anglików, Pułaski na sлvym 
szatanic-rumakii, wyglądał jak  geniusz bitwy.

Kaszkiet spadł mu z czoła. Odkryta jego głowią 
świeciła pod przypadkowym promieniem słońca, albo oble­
wała się fezkarłatem od ognia działowego lub karabi- 
now'cgo.
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Biały jeg’o mundur poszarpany i poplamiony, od stop 
do głowy pokryty krwią i pyłem.

Jeszcze prawe jego ramię było wolne; jeszcze miotał 
niem śmierć między najemników angielskich, jeszcze słysza­
no głos jego chrapliwy i gromki, lecz silny rozkazem: 
— „Forwarts! Brudem!”

Widział on dywizyę Sullivan’a ustępującą z poła, uń- 
dział Amerykanów rzucających swe juki w ucieczce.

Spoglądał ku południowi za Waszyngtonem, który 
z rezerwą pod Green’em śpieszył na pole wałki, lecz naczel­
nika amerykańskiego nie było.

Pułaski trząsł się ze wściekłości.

Wpadł szalenie na bagnety nacierającego nieprzyja­
ciela, pałasz jego zmiatał ofiarę po ofierze nawet we fron­
cie całej armii nieprzyjacielskiej, puścił się za uchodząc}"- 
mi Amerykanami, zaklinał ich w łamanej, angielszczyźnie, 
aby się zawrócili i raz jeszcze sił swych popróbowali, wołał 
chrapliwym głosem, 'że dzień jeszcze niestracoiiy.

Słów jego nie rozumieli, lecz głos ten wibrował w  ich 
żyłach.

Obraz ten widny w polu bitwy, лvojownik przepalony 
szałem namiętności, okryty krwią, wsparty na karku ruma­
ka, gdy oczy jego zwracały się na błysk ognia i muskuły 
jego twarzy bronzowej grały jak  kłębujące węże, obraz 
ten, mówię, niejedno serce napełnił męztwem, wlewał 
siłę w niejedno zranione ramię, tak, że było wałczyć go­
towe.

Żołnierze zatrzymali się лу odwrocie, zwrócili się, spoj­
rzeli znów w twarz nieprzyjacielowi, i jak  wilk w zapasach 
z psami, wpadli na kark Anglikom, i w rozpaczliwej szar­
ży... ulegli.

Mało ci znają charakter Waszyngtona, co go zowią 
amerykańskim Fabiuszera, wzorem rozsądku i przezorności 
])ez iskry iuicyatywy.

Fabiusz amerykański!... Jeżeli w rzymskim Fabiuszu 
pokażecie serce ogniste, żelazną siłę, duszę głodną czynu 
i działanie, któro rzuca niewyćwiczoną garstkę na taką
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armię jak  aagielska pod German-Townem lub zrywa się na 
hordy takie jak  Hesi pod Trentonem, wtedy sławie Fabiusza 
dam prym nad Waszyngtonem.

Owo porównanie bohaterów naszych z barbarzyński­
mi półbogami Ezymu zdradza tylko ubóztwo umysłu tych, 
którzy je  stawiają.

Porównywać Brutusa, mordercę przyjaciół swoich, 
z Waszyngtonem, wyswobodzicielem ludu swego!! Co za 
żebractwo myśli! Nauczmy się raz być samymi sobą i znaj­
my naszych wielkich mężów takimi, jacy są, nie porów­
nywaj ąc ich z barbarzyńskiemi wielkościami starej Romy..

Uznajmy, że Waszyngton nie był negacyą, lecz z jed­
nej sztuki odlanym bohaterem, geniuszem.

Prawda ta najbardziej wyszła na jaw  w bitwie pod 
Brandywinc’m.

Przybył on na pole bitwy, ujrzał wojsko swe rozora- 
ne przez Anglików, słyszał imię własne wpośród krzyku 
kolumn, i nie bacząc na niebezpieczeństwo, wpadł między 
swoich żołnierzy.

W  tej chwili Waszyngton w srogich znalazł się 
opałach.

W  strasznej porażce odwrotu, Waszyngton wpadłszy 
w samo centrum walki, zamieszał się wśród nieprzyjaciół 
na szczycie wzgórza, w stronie południowo-zachodniej od 
Meeting-house, gdy tymczasem Pułaski zjawił się z uśmieehem 
tryumfu na ustach, aby raz zmierzyć się jeszcze z falangą 
czerwonych munduró\v.

Waszyngton w strasznem był niebezpieczeństwie, woj­
sko jego parte ku południowi, Anglicy coraz ciaśniej ota­
czali wzgórze i jego, gdy Pułaski na wzgórzu o kilkaset 
sążni odległem oganiał się hordzie Hanow^erczyków.

Była to świetna zdobycz, ów pan Waszyngton AYŚród 
armii angielskiej!

Nagle zAvróeił się Pułaski, oko jego dojrzało siwego 
rumaka i jego jeźdźca, rozwinął szeregi żołnierzy, na war­
dze jego ocienionej wąsem pogardliwy zaigrał uśmiech, 
podniósł w górę pałasz... i wskazał nim jeźdźca na siwym 
rumaku.

Dzieła Lucyana Siemieuskiego. Tom II. 3
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Na znak ten, żelazny hufiec zwrócił się, i szary, sil­
ny, zwarty zastęp, ruszył doliną jak  piorun z chmury— 
trzysta mieczów błysnęło лу mdłym promieniu słońca, i Pu­
łaski unosząc się całą wysokością postaci, z marcem na 
czole i dzikim wyrazem na ustach, pędził jak widmo, pę­
dził, oczy utkwił w shvego rumaka i jeźdźca, a hufiec jego 
miał tylko jedno spojrzenie, jedną wolę, jedno hasło: 
„Waszyngton!” Amerykańskiego wodza otoczyło w około woj­
sko angielskie, pewne już swojego łupu i w myśli już w i­
dzące trupią głowę Waszyngtona, zawisłą na bramie 
Londynu.

Lecz cóż znaczy to drganie ziemi w dolinie?
Ów tętent kopyt końskich— cóż on zwiastuje?
Owo złowrogie milczenie i znów ten gwar bezsłowny, 

bezimienny, ów półkrzyk trwogi, pół hurra! co brzmi od 
strony żelaznego hutca, gdy poczuł swą zdobycz,—cóż to 
wszystko znaczy?

„Pułaski z nami!” popłoch armii angielskiej, to nasz 
sprzymierzeniec.

Jest już na placu z rycerskim hufcem. Chwila— i rzu­
cił się na Anglików, którzy zgnieceni, zmieszani, umierają­
cy, zaścielają zieloną murawę, i minął wzgórze Л W a­
szyngtona.

Jeszcze chwila, i hufiec zwrócił się na powrot tą sa­
mą drogą śmierci, którą przybył. Czerwoni żołnierze roz­
pierzchli, zbici, zgnieceni, uciekają ze wzgórza, gdy tymcza­
sem hufiec żelazny oczyszcza przestrzeń na około Waszyng­
tona, okala go piersiami i stalą mieczów, echo jego imie­
nia brzmi w powietrzu, i z oznakami radości żołnierze upro­
wadzają go pod zasłoną zastępów amerykańskich.”

„Pod Savannah ostatnia Avybiła godzina dla Pułas­
kiego.

Widzę go jeszcze w zmroku nocy objeżdżającego szań­
ce; kary koń jego wspina się, dwieście żołnierzy idzie 
w ślad za nim.



KAZIMIERZ PUŁASKI ЛУ AMERYCE. a5

Prosto, nie spoglądając ani na prawo, ani na lewo, 
simie naprzód, z okiem wpatrzonem w działa angielskie, 
z mieczem błyszczącym nad głową.

Po raz ostatni słyszano jego komendę; „F o rwarts, 
Prudern, Forwarts!”

I  ujrzeli karego konia, jak  Ыyskaлvicą pomknąwszy 
osadził się depcąc przedniemi nogami działo nieprzyjaciel­
skie, a jeździec tymczasem wzniósł się na nim do całej 
wysokości swej postaci z twarzą opromienioną falą czerwo­
nego światła.

Gdy blask ów zagasł, Pułaskiego już nie było! Zna­
leziono go pod działem nieprzyjacielskiem, zabitego tą samą 
kulą, która konia jego zabiła— tak jest, znaleziono konia 
i jeźdźca zabitych; szlachetne oblicze wojownika świe­
ciło wśród cieniów północy szklanemi oczyma.

Tak zakończył on w całej pełni swej chwały. Zgi­
nął, zginął z silną nadzieją, że* Ameryka będzie wolna... 
i nadzieja jego spełniła się...”

Artykuł ten napisany był z okoliczności znalezienia 
zwłok Pułaskiego; lecz gdy się okazało, że ciało jego zna­
lazło grób w morzu, życzenie więc autora [co do sprowa­
dzenia tych zwłok spełnić się nie może... Niechże przy­
najmniej szlachetne współczucie wiąże się z żywą pamięcią 
o bohaterze... Także okoliczności zgonu inne są w poda­
niu p. Lynah’a, a inne w  artykule p. Sparks’a; pierwsze 
oparte na świadectwie naocznego świadka, zdaniem naszem 
mają więcej powagi za sobą.



X I V .

Ш т  KAROL Dß LIGM.

I.

Nic mię bardziej nie zadziwia w  ludziach X V III  wieku, 
nad ową ich energię życia, dotrzymującą im kroku do 
najpóźniejszych lat, gdy przeciwnie w naszym pełno spo­
tyka się ludzi, jeszcze młodych, a już złamanych, czy na­
syconych życiem. Nie jedna, ale zapewne wiele przyczyn 
składa się na ten społeczeński fenomen, nad którym nie 
myślę się tutaj zastanawiać, zwłaszcza że mam wyłącznie 
mówić o człowieku, który doczekał się czerstwej starości, 
a przez ciąg długiego żywota skupiał w sobie wszystkie 
rysy charakteryzujące wiek X V III, jeden z najruchliwszych, 
niemal awanturniczych wieków. Wielki pan, żołnierz tchnący 
rycerską odwagą, i to w \yoj nach nie po siedm dni, lecz 
po tyleż lat trwających; dw’̂ orak na monarszych pokojach, 
trochę dyplomata, ozdoba i uciecha salonów, wielki po­
gromca płci pięknej, niewyczerpanej zalotności i niewy­
czerpanego dowcipu; poeta, pisarz porywający lekkością 
stylu, a traktujący nieraz najpoważniejsze i najwyższe 
przedmioty polityki, sztuki wojskowej, filozofii; bystry 
i trafny w poglądach, w słowie cięty i nigdy odpowiedzi 
niedłużny; zasadom i przekonaniom swoim wierny лу naj­
większych nawet burzach i przewrotach rewolucyjnych:—
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taki był książę Karol de Ligne,^ magnat belgijski a feld­
marszałek austryacki.

Niegdyś dowcipy jego powtarzane w kołacb towarzy­
skich, były korzenną zaprawą salonowej konwersacyi i prze­
latywały one z ust do ust po stolicach europejskich. Dziś 
zapomniano o tych dowcipach, jak  i ó samej jego osobie. 
Nic dziwnego! Należał on bowiem do rzędu łudzi, którzy 
tak zrośli są ze swoją epoką, że kiedy ta się oddali, 
i oni z nią giną w niepamięci.

A  jednak żal byłoby zapomnieć o tym pięknym typie, 
w którym zlewały się więcej dobre i szlachetne niż płaskie 
i ujemne własności wieku, będącego ojcem dzisiejszóści. 
Jest to bowiem ślicznie malowany portret w steku innych 
robionych przez partaczów, który ściąga na siebie oczy w i­
dza, zwiedzającego galeryę historycznych portretów ubieg­
łego stulecia.

W  literaturze, jak  wiemy, pociąga teraz przjgazny 
wiatr dla monografii żywotów, więc też zdarzają się często 
restauracye zapomnianych portretów, szczęśliwe i pożądane, 
jeżeli wizerunek wart tego, daremne i niepoczesne, jeżeli 
sztuka restauratora wysila się odnowić to w  pamięci, co na 
pamięć nie zasługuje, a tylko próżnej ciekawości dogadza.

Jedną z takich restauracyj nieco zapomnianego wize­
runku wykonał hr. Thürheim; jest to żywot feldmarszałka 
Karola Józefa księcia de Ligne, zwanego „ostatnim kwia­
tem Wallonów” {Fe ldm arschal K a r l  Joseph de L igne , die 
y l̂etzte B lum e  der Wallonen,^'’ eine Lebensskizze von A . 
G ra fe n  Thü rhe im — W ien 1877).

Aczkolwiek osoba tego księcia więcej mogłaby inte­
resować Belgię i Francyę pod względem jego pism w ję ­
zyku francuzkim, a pod względem zasług wojskowych 
Austryę, z tern wszystkiem była ona tak wmieszana w ogólną 
historyę swojego czasu, że bynajmniej nie da się traktować 
obojętnie, choćbyśmy się zastawiali nawet wyłącznością na­
szych spraw i interesów domowych, albowiem książę de 
Ligne wcale nie był obojętną dla nas figurą, raz jako za­
szczycony indygenatem polskim, potem jako szczerze intere­
sujący się losem Rzeczypospolitej, a nareszcie jako związ­
kiem krwi połączony z domami polskiemi.
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Wziąwszy to na uwag-ę, zamierzyłem podług’ zajmują­
cej monografii hr. Thürheim’a, podać wybitniejsze rysy 
z życia księcia de Ligne i dopełnić je  roztrząśnieniem tego 
memoryału, jak i o Polsce skreślił, w  chwilach bardzo sta­
nowczych, ho rozstrzygających je j hamletowski monolog: 
„Być albo nie być.”

Bardzo starożytny dom książąt de Ligne wywodzi 
swoje nazwisko od miasteczka Ligne w  Hanagawii (Hai~ 
naut, Hanagavensis comitatus) piwvincyi belgijskiej’, gałę­
ziami jego są świetne rody Aremberg’ow, Archotfów, Chi- 
may’ow i Barbanson’ow. Wszystkie najwyższe godności dworu 
hiszpańskiego i austryackiego spływały na tę rodzinę, któ­
rej gniazdowem siedliskiem był zamek Belveil.

Pomijam świetny rodowód, ciągnący się przez całych 
siedm stuleci, a zatrzymuję się nad datą 23 maja 1735 r. 
jako będącą dniem przyjścia na świat w Brukselli Karola 
Józefa księcia de Ligne. Ojcem jego był książę Kłaudyiisz 
Lamorel de Ligne, feldmarszałek av służbie austryackićj, 
matką księżniczka Elżbieta z Salm’ow.

Ponieważ matka wcześnie go odiimarła, ojciec zajął 
się wychowaniem syna i posproAvadzal do niego kilku gu­
wernerów duchownych i wojskoAvych z Francyi tak różnią­
cych się między sobą co do zdań religijnych, że z jedny­
mi, jak  sam powiada, był molinistą, a z drugimi janseni- 

gdy zaś przyszło przystąpić czternastoletniemu chłopcu 
do pierwszej Kommunii, trzeba się było udać do miejscowego 
proboszcza, aby go nauczył katechizmu i przygotował do 
spowiedzi.

Niezdarnych tych nauczycieli odprawił ojciec, a dał 
mu za mentora światłego Jezuitę, de la Porte, który go nie 
odstąpił aż do chwili wejścia do wojska i ożenienia się. 
Uczeń tak mówi o tym mistrzu: „On to przyniósł z sobą 
i zaszczepił we mnie tę miłość łudzi, nauki i światowej 
ogłady, które robiły cały mój urok, a kształcąc zarazem 
serce moje i umysł, zarobił sobie na tćm większą wdzięcz­
ność z mćj strony, że w przekonaniu mojem, jemu jednemu
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winien jestem, jeżeli ze mnie zrobił człowieka.” W  rzeczy 
samej zasady i nauki księdza de ła Porte musiały się głę­
boko zakorzenić w tym żywym i wrażliwym charakterze, 
kiedy potrafiły się oprzeć wszystkim libertyuskim szaleń­
stwom i namiętnym wyuzdaniom owego rozhukanego wieku.

Młody książę pod kierunkiem księdza de la Porte od­
był klassyczne studya z korzyścią, a marząc ciągle o czy­
nach rycerskich, z największćm upodobaniem czytywał hi- 
storyę swoich dwóch ideałÓAY, t. j. Karola X I I  i Kondeusza, 
których laury sen mu odbierały. Zgadzało się to z wido­
kami ojca, przeznaczającego mu zawód wojskowy. Jakoż 
w siedmnastym roku życia Avstąpił do półku piechoty 
swego ojca w stopniu chorążego. Dzień ten, kiedy po raz 
pierwszy ubrał się w biały mundur z różowemi wyłogami, 
liczył on do najszczęśliwszych chwil całego życia.

Pomimo oficerskiego stopnia dalej szły jego nauki, 
szczególniej w sztuce wojskowej tak co do teoryi jak  prak­
tyki, i to we wszystkich rodzajach broni. Pierwsze zaś w y­
stąpienie jego na wielkim świecie było na dworze bruksel­
skim, gdzie wielkorządcą był książę Karoł łotaryński, 
szwagier Maryi Teressy. W  wir hucznych zabaw porwany 
młody chorąży zbierać zaczął sałonowe лvawrzyny, i tu od­
był tę pierwszą szkołę, która go usposobiła, że później 
brano go za wzór dobrego smaku, przyjemnej konwersacyi, 
dowcipu i elegancyi, kiedy rej wodził na salonach wersal­
skich lub paryzkich. Na Aviosnę w roku 1755 pojechał do 
Wiednia, przedstawił się u dworu i brał udział we wszyst­
kich wesołych uroczystościach i krotochwiłach, wyprawia­
nych na cesarskich zamkach w Luksemburgu, w Hezzen- 
dorfie, jak  karuzele, strzelanie do tarczy i t. p. Tak więc 
dzieląc czas między poważne studya a rozrywki światowe, 
wyrabiał się na skończonego człowieka. Gdy doszedł do dwu­
dziestu lat, zaszły dwa ważne wypadki w  jego życiu: dano 
mu kompanię piechoty i żonę. Zaledwie został kapitanem 
kompanii fizylierskiej, ojciec zaczął przemyśliwać jakby go 
ożenić. Nie pytając go bynajmniej o wybór serca, kazał mu 
pewnego dnia wsiąść z sobą do powozu i powiózł go z Bruk- 
selli prosto do Wiednia. „N ie wiedząc o niczćm —  opowiada 
sam książę de Ligne— zajechaliśmy do domu, gdzie pełno
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było ładnych kobiet, tak zamężnych jak będących na w y­
dania, Przy stole posadzono mnie obok najmłodszej pa­
nienki, a dopiero od moich służących dowiedziałem się, że 
w tym domu mają mię ożenić. Gdyśmy wstali od stołu, 
a jam w  głowie zaczął nad tern rozmyślać, co się koło mnie 
działo, żadną miarą nie mogłem zgadnąć, która z tych ko­
biet, czy sama pani, czy ciotka, czy która z panienek była 
mi przeznaczona na żonę. Miałem rok dwudziesty, a moja 
malutka narzeczona niedawno skończyła piętnasty; dotąd 
nie mówiliśmy z sobą ani słowa. Takim a nie innym spo­
sobem wstąpiłem w  stan małżeński, chociaż utrzymują, że 
to najważniejszy krok w  życiu.” W  końcu tak mówi o swo­
je j żonie: „Je la  trouva i houffone pendant quelques semaines 
et p u is  indifferente. (Była dla mnie zabawną przez kilka 
tygodni, a potem obojętną).

Akt ślubny odprawił się 6 sierpnia 1754 r. na zamku 
Fełdsberg, rezydencyi książąt Lichtenstein’ów. Księżniczka 
Maryanna Franciszka z Lichtenstein’ów powiła mu trzech sy­
nów i cztery córki, a przeżywszy męża o siedm lat, umarła 
w późnej starości, bo w 82 roku życia.

Książę de Ligne niedługo używał spokoju przy boku 
młodej małżonki; wszystkie niemal państwa stanęły pod 
bronią przeciw królowi pruskiemu, a zaraz лу następnym 
roku przyszło do wojny, która siedm lat trwała. Wypadek 
ten napełnił serce nowożeńca niewypowiedzianą radością, 
bo otwierało się przed nim pole zaspokojenia namiętnćj żą­
dzy sławy. Jak tylko półk noszący nazwę ks ięc ia  de L ig ne  
otrzymał rozkaz wymarszu do Czech północnych, młody 
kapitan pośpieszył z nim wesoło, jakby szedł na bal. Po­
dług jego własnych wyznań, powiada on, że w ciągu jed­
nego miesiąca więcej wydawał niż miał rocznego dochodu 
od ojca, i dla tego musiał często gęsto od Żydków poży­
czać na lichwę, aby swoim fantazyom pańskim dogodzić. 
Lekkomyślny, rozrzńtny, ekscentryczny i szalenie odważny—  
oto czem się wtenczas odznaczał. Tak on się sam oskarża. 
Lecz rzeczywiście, pomimo że w gronie swoich wojskowych
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kollegów lubił grać, pić, śmiać się i pustować, niemniej 
przełożeni jego musieli uznawać jego znajomość sztuki woj­
skowej, a nadew'szystko szaloną odwagę, dla której jak 
i dla dowcipu i nauki mieli mimowolny szacunek. Książę, 
chociaż niższy stopniem, imponoival im swoją wyższością. 
Żołnierze przepadali za nim i na skinienie swego kapitana 
lecieli ŵ  ogień, a byli to jak  on, ivszystko Wallończycy, 
z których się cały półk składał. Pierwsza bitwa, gdzie 
pierwszy raz pow^ąchał prochu, była pod Kołinem, dla 
austryackiego wojska bardzo pomyślna. Ktoby chciał bliżej 
zapoznać się z jego osobistem męztwem i przebiegiem 
różnych bitew szezęśliwych i nieszezęśliwych, staczanych 
w  ciągu siedmioletniej wojny,—  niech czyta jego dziennik, 
opisujący dokładnie i szczegółowo ivszystkie potyezki 
i bitwy, w których brał udział. Dla skromnych ram tego 
życiorysu wystarczy, gdy powdem, że był w  bitwde pod 
Wrocławiem, лу niepomyślnej pod Lutolem, w świetnej pod 
Hochkirchem, gdzie Prusakom zabrano przeszło sto dział, pod 
Dreznem, nie łicząc mnóztw^a pomniejszych potyczek, w ja ­
kich przez ciąg dwóch lat się odznaczył.

Za te dzielne usługi mianowano go półkoAvnikiem 
i dowódcą półku. Zwyczaj nakazyw^ał podziękować za 
awans cesarzowej Maryi Teressie. Gdy przed nią stanął 
młody półkownik, rzekła do niego z uśmieehem: „Kochany 
mój półkowniku, mianowałam cię dowódcą półku twego 
ojca, atołi uczyniłam to wbreiv memu interesowd. W ostatniej 
bowiem kampanii dałeś mi w^ybić cały batalion, a teraz 
zapewne dwa mi wybiją. Na Boga! hamuj sivój zapał. Dla 
państwa i dla mnie potrzebny jesteś!”

Pochlebne słowa monarchini miały wartość wieńca 
sławy na skroni dziełncgo żołnierza. Inaczej odpowiedział 
mu własny ojciec, gdy mu zarapportował, że jest mianowany 
dowódcą półku: „Dosyć już dla mnie nieszczęścia mieć 
wpana synem, a cóż dopiero widzieć go dowódcą mego 
pólku!“ Te częste długi, które ojciec musiał płacić za syna, 
oziębiły obopólny stosunek.

W  nowej kampanii, rozpoczętćj w roku 1759, mili­
tarne przymioty księcia dały się poznać ze świetnej strony 
w bitwie pod Kunnersdorfem; następnie pod Maxenem, gdzie



42 DZIEŁA LUCYANA SIEMIENSKIEGO.

wzięto do niewoli ośmnaście tysięcy Prusaków i dziewię­
ciu generałów. Marya Tercssa, czytając na liście nazwiska 
najwaleczniejszych oficerów, znalazła nazwisko de Ligne 
i wybrała go jako tego, który w je j imieniu miał zanieść 
wiadomość o świetnćm zwycięztAvie sprzymierzeńcowi Lud­
wikowi XV. Wybór był nader trafny, raz, że młody pół- 
kownik jako Walłończyk, był na pół Francuzem, potem, 
że swoją ełegancyą, układem francuzkim, bystrym dowci­
pem, dworską manierą i Avysokiem urodzeniem odznaczał 
się między wszystkimi.

Kuszył tedy do Paryża. Jak tylko pokazał się na 
dworze wersalskim, od razu się podobał, a szczególniej płci 
pięknej 5 tyle było elegancyi w jego znalezieniu się, tyle 
swobody, a sposób wyrażania się av AA'ybornej francuzczy- 
źnie tak gładki, tak pełny doAvcipnych zwrotów, że i męż­
czyźni czuli się podbici. Ludwik X V  przyjął wysłańca Ma- 
ly i Teressy, otoczony gronem dworaków i reprezentantów 
obcych mocarstw, na rannem posłuchaniu, i zadał mu 
mnóztwo banalnych pytań, między innemi: czy tej zimy 
dużo ludzi umarło? jaki czas mają w Wiedniu: czy pogodę, 
czy słotę? i t. p. Stosując się do etykiety, złożył książę 
wizyty Avszystkim członkom królewskiej rodziny, a w koń­
cu dał się zaprowadzić na dwór drugiej ówczesnej królo­
wej, AvszechAvladnej markizy Pompadour, która mu jednym 
tchem wysj'pala stos politycznych, ministeryałnych i wojen­
nych kombinacyj, a ay końcu z prozopopeją dodała: „Patrz 
książę, co to my robimy dla Austryi: czy jeszczeście uie 
kontenci?”

—  Przysięgam pani —  odrzekł tymże tonem de Ligne 
— że o niczem nie Aviem.

—  A  przecięż my chcemy srebra stołoAÂ e sprzedać, aby 
waszą AYojnę popierać —dodała Pompadour.

Pewnego dnia, francuzki minister wojny, marszałek 
Belle-Isle, rzekł do księcia ironicznym tonem: „W y pano­
wie Austryacy, zaAYSze spóźniacie się z waszemi zwycięz- 
twaini; av przeszłym roku ay październiku, a w tym w listo­
padzie!”
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Odciął się zaraz de Ligne, z przytykiem do klęsk, 
zadanych Francuzom pod Crefeldem i Mindenem przez wojska 
pruskie:— „Lepiej bić w zimie, niź w  lecie być pobitym.” 

Niewiele zbudowany tern, co widział i słyszał w W er­
salu, książę wolał Paryż niż królew^ską rezydencyę. W e­
soła i rozbawiona stolica nęciła go urokiem tysiącznych 
uciech. Porobiw’szy tam mnóztwo znajomości, postrzeżeń, 
szaleństw i długów, przepędził najprzyjemniejszą zimę; 
z powrotem zaczepił o zamek Baudour, gdzie ojciec jego 
mieszkał, ale zimno przyjęty, pośpieszył do armii, stojącej 
wtenczas w pobliżu Drezna.

Wyprawa na Berlin, krwawa bitwa pod Turgawą, 
odsiecz oblężonej Świdnicy— oto były główniejsze epizody, 
zamykające siedmioletnią wojnę, która zakończyła się p( 
kojem hubertsburskim 15 lutego 1763 roku.

Po zawartym pokoju, półkownik de Ligne wrócił ze 
swoim pólkiem do Niderlandów. Okres piętnastu lat od 
skończenia siedmioletniej wojny do nowej wojny o suk- 
cessyę bawarskiego tronu (od 1763— 1778) poświęcił on do­
godzeniu swojćj skłonności do pracy literackiej, rozszerze­
niu wiedzy naukowej, co miało dla niego wielki powab, 
odkąd schował szablę do pochew; obok tego nie zaniedby­
wał towarzyskich stosunków, robiąc znajomości nietylko 
z przyjemnemi osobami płci obojej, lecz wyszukując naj­
znamienitszych mężów swojego czasu, aby z nimi przyjaźń 
zawiązać. Na tę właśnie porę przypadają jego podróże, 
odbyte do Włoch, do Szwaj caryi, do Francy i i Niemiec, 
znajomość zrobiona z Russem, Wolterem, Fryderykiem II, 
Katarzyną i t. p. Najprzyjemniejsze damy, najznakomitsi 
uczeni ubiegali się, żeby sobie księcia pozyskać, tak bar­
dzo lubiono i podziwiano jego trafny i wcale niepłytki 
sposób widzenia, objawiający się już w’ żartobliwej, niby 
lekkiej rozmowie, już w iskrach dowcipnych słÓAvek. Bawiąc 
po różnych dworach, umiał on utrzymać godność wielkiego
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pana, a nic przytem nie tracić z vvlaschvego sobie uroczego 
humoru i żywości.

Wkrótce po wojnie po raz pierwszy zwiedził Ferney 
i cały tydzień gościł w domu Wołtera, z którym wybornie 
się bawił, chociaż widział jego słabe strony, jak ową nie­
wyczerpaną frazeologię, igraszki słów i niezmierną próż­
ność. Pewnego razu chciał Wolter popisać się przed nim 
z głęboką polityką i zaczął się unosić nad konstytucyą 
angielską, utrzymując, że w niej jeśt prawdziwe zbawie­
nie. „Ależ pozwól pan— rzekł na to książę de Ligne—że 
główną podporą tej konstytucyi jest ocean, bez niego nie 
ostałaby się na długo.”

—  Ocean! ocean! —  powtarzał Wolter — zabiłeś mi 
klina ЛУ głowę; ocean daje mi do myślenia.

„Nie było nic komiczniejszego — powiada książę de 
Ligne— kiedy Wolter chciał grać rolę dziedzica swoich 
włości; do chłopów przychodzących do niego w lada inte­
resie przemawiał jak  do rzymskiej ambassady, łub jak do 
bohaterów z pod Troi. Miał chęć wszystko uszlachetniać; 
gdyby naлvet przemawiał do kawałka sera, byłby go uszla­
chetnił.”

W  późniejszym wieku, pisząc wspomnienie o patry- 
arsze fernejskim, powiada książę de Ligne: „Gdybym 
podczas mego pobytu w Ferneyu był tak dobrym chrześcia- 
ninem jak teraz jestem, i nie tak młodym jak wtenczas 
byłem, szedłbym o zakład, że byłbym go pogodził z Chrys­
tusem.”

Trzeba przyznać, że mimo całego podziwu dla geniu­
szu i dowcipu Wołtera, jakim był przyjęty, książę de Ligne 
nigdy nie pochlebiał jego próżności, ani bił czołem przed 
jego filozoficzną mądrością. Wcale bowiem nie zgadzał się 
ze sposobem myślenia filozofów X V I I I  Avieku. Dla tego 
też z jednej i drugiej strony panował między nimi, czy to 
w rozmowie, czy av korrespondencyi, pewny takt dyploma­
tyczny; każdy z nich unikał czemkołwiek obrazić drugiego. 
Jeżeli de Ligne av listach do Wołtera udaje, jakby miał do 
czynienia z najlepszym chrześcianinem, to znowu Wolter
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W odpowiedziach swoich uważa go za skończonego filozofa. 
Obadwa widocznie grają w ciuciubabkę.

W  r. 1764 otrzymał książę stopień generała-majora. 
W  następnym zaszła śmierć cesarza Franciszką I, kl^órego 
był wielkim ułubieńcem. Po nim nastąpił Józef II, które­
mu przez lat wiele służył z całą wiernością i poświęce­
niem się, chociaż bynajmniej nie podzielał jego polityczne­
go idealizmu, ani gwałtownych reform, wprowadzanych 
bardzo nieszczęśliwie.

W  r. 1766 śmierć zabrała mu ojca, po którym stał się 
panem ogromnej fortuny i innych, dziedzictwem spadają­
cych na niego godności, jak  para Flandryi i granda hisz­
pańskiego.

Jako udzielny pan własnej woli, przytćm bogaty i nie­
podległy, zwiedził rozmaite monarsze dwory, nie ubiegając 
się o żadne łaski i honory, lecz w tym jednym celu, aby 
z poznania ich korzystać dla własnej nauki, a przytćm 
wesoło się bawić. Najczęściej zaglądał do Francyi i do 
Wersalu, gdzie najdłużej przebywać ubił na dworze Lud­
wika X V I, ożenionego z córką Maryi Teressy; niemniej 
przyciągał go Wiedeń, jako zostającego w służbie austryac- 
kiej. Właściwą jego rezydencyą była Bruksełla i ro­
dzinny zamek Belveü, zkąd go wypędziła krwawa rewo- 
lucya francuzka r. 1794.

Pomijając te niezliczone znajomości z matadorami 
ówczesnej literatury i salonów, jakie porobił w ciągu wielo­
krotnego pobytu w Paryżu, przytoczę okoliczności dość ory­
ginalne, towarzyszące poznaniu się z J. J. Eussem, tym 
nienawidzącym ludzi dziwakiem.

Kiedy Russo powrócił z wygnania w r. 1770 i osiadł 
pod strychem przy ulicy Platriere, ułożył sobie książę od­
wiedzić go. Drapiąc się po wschodach na najwyższe pięt­
ro, sam nie wiedział z jakiej beczki ma zaczepić tego nie- 
szczęśliw'ca, pociągającego i razem odpychającego od siebie. 
Zapukał Avięc do drzwi, zdając się na los szczęścia.
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—  Kto tam? zawołał Russo przykrym głosem.
—  Daruj pan—odrzekł wchodzący książę— szukam tu 

pana Russa z Tuluzy, tego, który założył dziennik ency­
klopedyczny...

—  Ja jestem Russo z Genewy, autor E m i la —оАх'тЫ  
filozof.

—  Czy tak? a więc ów sławny botanik? rozumiem, 
te ogromne księgi są zapewne zielniki... więcej warte, niż 
wszystko, co teraz bazgrzą.

Russo uśmiechnął się; zwyczajna mu podejrzliwmśe 
została rozbrojoną, a raz zawdązana rozmowa coraz więcej 
ożywiała się. Dziki, nieprzystępny i zbyt czuły filozof za­
czął mówić z zapałem, 4vywnętrzać się i oczarowywać nie­
znanego sobie gościa, a w końcu gdy ten pożegnał go 
i odchodził, odprowadził go do schodów i o nazwisko nie 
spytał.

Niezadługo potem dowiedział się de Ligne od osób wy­
soko położonych, że Russo ma być znowu przesladow'any 
i wystawiony na różne sekatury. Napisał tedy w bardzo 
delikatnym tonie list do Russa, ofiarując mu gościnność 
w którymkolwiek zamku w swoich dobrach we Flandryi, 
gdzie będzie mógł używać wszelkicłi wygód i najswobod­
niej pisać.' Z razu myślał Russo, że to jakiś podstęp, łap­
ka na niego. Z tćui wszystkiem namyślił się i przyszedł 
osobiście mu podziękować. „Zaledwie wierzyłem własnym 
oczom—pisze książę—gdym ujrzał Russa wchodzącego do 
pokoju. Zapewne Ludwik X V I nie miał tego uczucia próż­
ności, kiedy przyjmował syamską ambassadę, jak ja  kiedy 
przyjmowałem u siebie Russa.”

List pisany do Russa, o którym 4vspomniałem wyżej, 
zrobił ATrażenie w Paryżu, będąc ogłoszony po pismach. 
Zaczęto wieikiemu panu zazdrościć i przycinać, że będąc 
cudzoziemcem, proteguje francuzkich uczonych. Grimm 
w korrespondencyi swojej żartował z tego listu. Tymcza­
sem były w nim bai’(jzo piękne strony charakteru wielkie­
go pana, ofiarującego opiekę prześladowanemu autorowi, 
gdy mówi: „Będziesz miał klucz od mojej biblioteki i wstęp 
do moich ogrodów; kiedy zeclicesz możesz się z:e mną wi­
dzieć, lub nie widzieć mię wcale. O ćwierć mili od mego
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pałacu znajdziesz piękny dworek, należący do ciebie w y­
łącznie. Sadź tam drzewka, uprawiaj grządki, rób co ci 
się podoba... Jeżełi to mało dla twojej wolności, to mam 
inny kawałek ziemi, nienależący do nikogo- piękne tam 
niebo, powietrze zdrowe, a zakątek ten leży o czterdzieści 
mil od Paryża. Nie ma tam ani arcybiskupa, ani parla­
mentu. Są tylko stada najpiękniejszych w świecie ba- 
ranów...”

,,Podobnie jak  Wpan nie lubię tronów ani wszechwład- 
ców; sam wprawdzie nie będziesz nad nikim panował, ale 
też nikt nie będzie panował nad tobą.”

List ten zupełnie napisany w duchu epoki, pełnej szum­
nych frazesów, sprzeciwiających się sposobowi myślenia 
piszącego. Albowiem książę de Ligne zawsze przywiąza­
ny był i wierny tronowi czy to Maryi Teressy, czy Jozefa 
П, czy Ludwika XV I.

Tegoż roku we wrześniu Fryderyk I I  zjechał się z ce­
sarzem Józefem w obozie pod Neustadtem na Morawie. Cesa- 
rzoAvi austryackiemu towarzyszył de Ligne.

Pewnego razu spytał go król pruski, czy ten list do 
Russa ogłoszony w dziennikach, był rzeczywiście przez 
niego pisany? —  „Najjaśniejszy Panie! —  odrzekł de L i­
gne — nie jestem tak sławny, aby się kto inny pod mo­
je  nazwisko podszywał.” Zręczna ta odpowiedź odnosiła 
się do innego listu, wystosowanego do J. J. Russa, a pod­
pisanego: Fryderyk, król pruski. Albowiem list ten skom­
ponował Horacy Walpole.

Przeprowadzenie ważnego procesu powołało księcia do 
Paryża i Wersalu; za wdaniem się Maryi Antoniny, wygrał 
ten proces o znaczne dobra we Francy i. Można powiedzieć, 
że odtąd stał się naj bezinteresowniej szym powiernikiem mło­
dej i pięknej królowej, która niezawsze umiała dobierać 
sobie bezinteresownych przyjaciół i przyjaciółki. Z tego 
bowiem poufnego kółka królowej, jakie się zbierało w Tria- 
nonie, wyszły naj pierwsze zjadliwe posądzenia i potwarze, 
które nieszczęśliwą Maryę Antoninę aż do śmierci ścigały. 
Dość czytać pamiętniki księcia de Lauzun, barona Besen- 
vala, brabi de Tilly, stających w je j obronie a uniewin- 
niających ją  na podstawie tej lekkiej moralności, którą sa-
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mi wyznawali. Tacy obrońcy gorsi są od najzaciętszych 
nieprzyjaciół.

Dla tego też książę de Ligne najlepiej ocenił Maryę 
Antoninę, gdy napisał o niej: „Owa okrzyczana gałante- 
rya królowej była niczem innem, tylko głębokiem nczn- 
ciem przyjaźni dla jednej lub dwóch osób, i tą chętką tak 
naturalną w kobiecie i królowej, ażeby się Avszystkim po­
dobać, wszystkich ująć dla siebie.”

II.

Małym, nieznjfczącym epizodem w ciągu kilkunasto­
letniego pokoju była wojna o sukcessyę bawarskiego tronu. 
Zabawna to była wojna, w której ani jednej walnej nie 
stoczono bitwy, a bawdono się w rekonessanse i podjazdowe 
harce; dla tego tę \vojnę nazywano żartobliwie: „karto­
flaną” (Karto jfe lk rieg ). Książę de Ligne nie miał tu poła 
do popisania się ze swojem męztwem.

Po zakończeniu tej wojny odebrał książę kilka listó\v 
od króla pruskiego, usilnie zapraszających go do Poczda­
mu. Pojechał więc tam razem z najstarszym synem K a­
rolem, a było to w  łecie roku 1780. Fryderyk przyjął 
go z zadziwiającą uprzejmością, bo kiedy chciał, umiał być 
bardzo słodkim i serdecznym. Ujrzawszy on dorosłego mło­
dzieńca, którego książę przedstawił mu jako sw^ego syna—  
zdziwił się, nie sądząc, aby sam będąc tak młodym, miał 
już takiego potomka.

—  Najjaśniejszy Panie — odrzekł książę— on już od 
roku żonaty.

—  Czy śmiem zapytać z kim?
—  Z Polką, z księżniczką Massalską —  odparł de 

Ligne.
—  Czy podobna! z Massalską? a czy wiesz książę co 

dokazywała jej babka?
—  Nie лviem Najjaśn. Panie.
—  Dowiedz się, że podczas oblężenia Gdańska, sama 

strzelała z armat, a żołnierzom kazała strzelać i bronić się do 
upadłego, pomimo że je j partyzanci (to jest partyzanci
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Leszczyńskiego) potracili głowy i już przemyśliwali o pod­
daniu się. Kobiety to niedocieczone istoty; .raz są nadto 
silne, to znowu nadto słabe: do wszystkiego można ich 
użyć.

Z Berlina, gdzie książę de Ligne razem ze swoim sy­
nem codzieii był zapraszany do królcлvskiego stołu, i spędzał 
czas na nigdy шелуусгеграпусЬ pogadankach: o sztukach 
pięknych, o лvojskowości, literaturze, religii, filozofii, moral­
ności, historyi, praлvodawstwie, zgoła o wszystkich rzeczach 
i niektórych innych,—wypadło mu odbyć podróż do Peters­
burga w  interesie siyojćj synowej, której należało się od 
rządu rossyjskiego czterykroć sto tysięcy rubli. Ka dworze 
carowej czekało go świetne przyjęcie. Przez sześć mie­
sięcy przebytych w stolicy Semiramidy północnej (tak Ka­
tarzynę ochrzcili encyklopedyści) rozsiał on wszystkie 
skarby bystrego dowcipu i umiał wesołość i życie wpro­
wadzić w posępne i zimne mury carskiej rezydencyi. W y­
rywano go sobie i podziwiano oryginalność pomysłów, ży­
wość wyobraźni i lekkość tej uroczej podbijającej każdego 
konwersacyi, trzymanej w najlepszym tonie.

Przyjęcie musiało być upajające, kiedy zapomniał 
o właściwym celu podróży. Wstyd mu było osypanemu 
grzecznościami Katarzyny, występować z osobistym intere­
sem pieniężnym. Niektórzy, wiedząc w jakim interesie 
przyjechał do Petersburga i jak  lekceważył pieniężny in­
teres, domyślali się, że cesarz Józef I I  dał mu sekretne po­
lecenie, aby zawiązał stosunek z Katarzyną i napomknął 
jej coś o zamianie Niderlandów za Bawaryę; ów zaś do­
mysł przez to nabierał prawdopodobieiisLva, że w sześć lat 
później nastąpił zjazd i widzenie się Katarzyny z cesarzem 
Józefem w Chersonie.

Osypany orderami, tytułami i kosztownemi upomin­
kami, opuścił de Ligne północną stolicę i z powrotem obró­
ciwszy drogę przez Polskę, bawił kilka tygodni na dworze 
króla Stanisława Augusta. Pomimo swojej admiracyi dla 
wielkości i geniuszu carowej, nieobojętne mu było poło­
żenie Polski. Zapewne wiele do tego przyczyniły się pięk­
ne i ujmujące Polki, które go zachwyciły i otworzyły mu 
oczy na smutny los kraju. W  олууш czasie słynęły pięk-
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nością i elegancyą dwie księżniczki Radziwiłłówny, Lud­
wika i Aniela, którycłi portrety skreślił lekkiem piórem, 
malując i w^dzięki ciała, i piękne przymioty ckarakteru 
prawdziwie niewieściego. Krótko mówiąc, książę jak  we 
wszystkich stolicach, tćmhardziej w warszawskim świę­
cie, daAvał ton w najwykwintniejszych salonach, ЛУ ma- 
teryach politycznych, jako przybywającego z Petersburga 
i osypanego względami carowej, chwytano każde jego 
zdanie i podług tego układano sobie różne plany, nieza- 
wsze bezinteresowne. Między innymi stryj jego synowej, 
książę Massalski, biskup wileński, zdeterminowany stron­
nik rossyjski, powieszony w lat kilkanaście przez pospól­
stwo podburzone przez a gentów Kołłątaj owskich, nie mógł 
sobie wybić z głowy, Aviedzac jak  de Ligne był przj^ęty 
przez carową, jakiemi osypany łaskami—że on niezawod­
nie zostanie królem polskim, byle tylko otrzymał indygenat. 
Cóż to za świetny łos tak dła księcia de Ligne, jak  i dla 
rodziny Massalskich, krwd związkiem z nim połączonej! 
Po kilkakroó powtarzał to ksiądz biskup, i tak wypersw a- 
downł księciu, że aż nakoniec go skłonił do starania się 
o indygenat na sejmie, który się wdaśnie agitował. Wiełe 
osób wpływowych z tego stronnictwa rówmież napierało na 
niego, tak, że książę na zgromadzeniu szlachty wystąpił 
z mową łacińską, która ogromne zyskała appłauzy i utoro­
wała mu drogę do otrzymania indygenatu, kiedy inni, co 
się równocześnie z nim o ten zaszczyt starali, przepadli 
z kretesem.

Książę śmiał się лу duchu; ałe mimo tego mówdł i agi­
tował jako wielki zлvolennik króla, dowodząc, że tylko w dob­
rem porozumieniu z Rossyą mogłaby Rzeczpospolita W'zmocnic 
swnje siły i przeprowadzić wewnętrzne reformy. Króla, lu­
bo bardzo szacował i podziwiał jego dyplomatyczną zręcz­
ność, niemniej nazywał „intrygantem,” jak  wszystkicli mo- 
narchów", których tron załeźy od upakarzających wa­
runków', to jest ałbo od w'ołi potężniejszych sąsiadów', albo 
od własnych poddanych, zaw'sze gotowych do konfede- 
racyi.

Takie zdanie o ów’czesnem położeniu króła i Rzeczy­
pospolitej w'yuiósł de Ligne z Warszawy. Znał on tak
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politykę dworu petersburskiego, wiedeńskiego i berliń­
skiego, źe dobrze widział czego się Polska może spodziewać, 
i dla tego radził nie zrywać z Rossy ą, przekonany będąc, 
że mniejsze grozi niebezpieczeństwo od północnego niż od 
dwóch drugich sąsiadów. Pobyt kilkotygodniowy w War­
szawie, stosunki z pierwszymi matadorami jeszcze go bar­
dziej utwierdziły w tern przekonaniu; widział bowiem, że 
umysły przedni ej szych panów olśnione wielkością Katarzy­
ny, więcej polegały na je j łaskach, niż myślały o podżwig- 
nieniu Ezeczypospoiitćj własnemi je j siłami. N ic w tern 
dziwnego, ani uwłaczającego ich patryotyzmowi —  szli oni 
za „duchem swojego czasu,” i jeżeli encyklopedyści stawiali 
na piedestale „Semiramidę północną” za лvzór monarchiń, 
to ten i ów, acz av duszy szczery Polak, czułby się w oczach 
własnych upośledzonym, gdyby nie dotrzymał kroku ówczes­
nemu postępowa...

Pomijam kilka lat następnych, w ciągu których de 
Ligne przebywał to w Paryżu, to w Belgii, oddając się 
autorskim zajęciom lub innym czynnościom wojskowym 
i politycznym, te bowiem Avięcej obchodzą Belgię i Austryę.

Właśnie bawił na zamku Beiveil, kiedy w roku 1786 
już pod koniec powmłał go cesarz Józef I I  do Wiednia, 
gdzie powierzył missyę oświadczenia dw'orowi petersbur­
skiemu, że cesarz pragnie spotkać się z carową na 
brzegach Dniepru, w  skutek czego uprasza o plan je j 
podróży. To wysłanie austryackiego generała nabrało 
pewnej dyplomatycznej Ьаглуу, —  w rzeczy zaś samej 
uhvierdzalo w przekonaniu, że książę de Ligne, uży- 
wający wielkiej wziętości na dwmrze petersburskim, je- 
dzie w  sekretnej missyi zrÓAvnoważenia tam francuzkiego 
wpłyAYU. Było Avięc zadaniem księcia, jak utrzymywano, 
osiągnąć cel dyplomatyczny, pokrywając go zręcznie ku­
pletami, madrygałami i dowcipami, które umiały się podo­
bać i oczarować, i tym sposobem ukryć grę swoją przed 
okiem innych dyplomatÓAv i polityków. Atoli ta chytra 
i obłudna gra w’cale nie zgadzała się z otwmrtym charak-
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terom i zawsze wesołym humorem księcia. Utrzymują, nie 
wiem czy słusznie czy niesłusznie, że poseł francuzki hra­
bia Segur, żyjący z nim na bardzo dobrej stopie, pewnego 
razu w  podróży kazał zepsuć koło w powozie księcia, aby 
tym sposobem zaprosić go do swojej karety, i przy przeno­
szeniu rzeczy, zwędzić mu jego tekę z papierami, z któ­
rych chciał się dowiedzieć o tajnych instrukcyach gabinetu 
austryackiego. Figiel ten dyplomatyczny w  wielkim stylu 
miał się udać, z czego też potem chełpił się lir. Segur, co 
słysząc de Ligne zanosił się od śmiechu.

Jak przed sześciu laty, tak i teraz książę z wielkiem 
odznaczeniem przyjęty był przez carową i przez wszech­
władnego Potemkina, a otrzymawszy plan podróży Kata­
rzyny do prowincyj południowych, wrócił z nim do W ied­
nia, aby go przedstawić cesarzowi. Tym sposobem nie był 
on obecny wyjazdowi carowej, i dopiero później przez 
Galicyę i Brody dojechał do Wiśniowca. Tak o tern pisze 
pani Mniszchowa, żona marszałka koronnego, pod d. 14 
marca 1787: „Król wyjechał dzisiejszego rana, a my myś­
limy jutro za nim podążyć. Zatrzymał się jednym dniem 
dłużej z powodu przybycia księcia de Ligne ojca z dwo­
ma synami (Karolem i Ludwikiem) i panem hrabią Dillon’em. 
Są u nas od pozawczora i wyjeżdżają z nami, co podróż 
naszą jedną z najprzyjemniejszych uczyni. Książę de L i­
gne przez Brody tu się przerżnął... Domyślać się łatwo, jak 
rozkoszne były kolacye króla od czasu przybycia księcia 
de Ligne, ile iiciuków, ile dowcipnych słówek! Któregoś 
dnia, rozpoлviadając o muzyce rogowej księcia Potemkina, 
złożonej z dwudziestu czterech muzykantów, z których każ­
dy jeden tylko ton bierze— zdarzyło się, że Potemkin ka­
zał grać tćj muzyce w Peterhofie... ale nie było sposobu 
wykonać tego koncertu, z powodu że sol był zakatarzony, 
f a  dostał febry, ut wziął na przeczyszczenie... Nigdym 
jeszcze nie spotkała tyle Avesołości, tyle wdzięku w dowci­
pie, co w towarzystwie księcia de Ligne. Nasze kolacyj­
ki w tych obrzydłych karczmach żydowskich są niezmier­
nie wytwmrne i w najzupełniejszej, sprzeczności z miejsco­
wością... Zamknąwszy oczy, mogłoby się zdawać, że się 
jest w Paryżu.”
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Taka była ta podróż przez Podole i Ukrainę do Ka­
niowa; de Ligne mijając Kaniów, prosto pośpieszył do K i­
jowa, gdzie już roztasowała się Katarzyna z całym swoim 
dworem.

Hrabia Segur pisze w swoicli pamiętnikach o jego 
zjawieniu się w Kijowie: „Nakoniec przybył nam książę 
de Ligne z Wiednia. Obecność jego ożywiła nas wszyst­
kich i wszystko co już usypiało; on to pobudził do zabaw' 
i rozpędził cienie ogarniających nas niidÓAv. Od tej chwili 
zdawało się nam, że na raz zmiękła tw^arda zima, i że z jego 
powTotem wiosna powTaca.”

Carowa podczas swego pobytu w' Kijowie przyjmo­
wała raz lub dwa razy na tydzień, wyprawiała bale lub 
koncerta, a książę de Ligne codzień bywał zapraszany do 
jej stołu i na w'ieczorne posiedzenia, gdzie już nie przestrze­
gano surowej etykiety i najswobodniej mówiono o literatu­
rze, łub grano w billard i loteryjkę. Książę był duszą 
tych wieczorków', w'ymyślał szarady, portrety, i zawsze 
wmieszał coś z polityki, lub wyciął prawdę, ubierając ją  
w wesoły żarcik. Umiał on być dworakiem z nawyknie- 
nia, pochlebcą z okoliczności, filozofem z upodobania, a zawsze 
skłonnym do dobrego z charakteru. Jako indygena Eze- 
czypospolitej Polskiej, czuł on się w obowiązku wsunąć 
życzliwe słów'ko czy dla króla, czy dla narodu, i nie obie­
rając się na rzecznika interesów tego kraju, był nim przy 
każdej sposobności.

Napatrzył się on dosyć лу KijoAvie na polskich pa­
nów i ich żony, jak  się ubiegali o wstęgi, perły i dyamen- 
ty, które łiojnie rozsypywała Katarzyna.

Z naszej historyi i współczesnych pamiętników znany 
jest pobyt króla w  Kaniowie i w'idzenie się jego z Kata­
rzyną na wspaniale przybranym statku. Najlepszym, bo 
najbliższym św'iadkiem tej sceny była pani Mniszchowa, 
opisująca wszystko w listach do matki. I  tak powiada: 
„Król wyszedł sam do kajuty Jej Cesarskićj Mości, której 
drzwi dopiero w kilka minut potem, gdy się już tam oboje 
znajdowali, otwarte zostały. Cesarzowa ujrzawszy mię, 
rzekła: „Niepodobna w j pierwszym momencie nie być za. 
arabarasowanym.” Odpowiedziałam natychmiast: „Amba-
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ras, jaki w, cesarska mość postrzegasz w królu, uie może 
być je j przykry; przyczyną jego jest uczucie i wdzięcz­
ność...” Na to cesarzo^ra uściskała mię i dodała z wdzię­
kiem: „Bardzo to miłe z waszej strony, źe mnie zapewnia­
cie o tych uczuciach króla; chciałabym na nie rachować...” 
Nastąpił potem obiad. Cesarzowa piła stojąc zdrowie kró­
lewskie; gdy zaś wstano od stołu, król spostrzegłszy łaskę 
cesarzowej, wziął ją od jednego z jć j paziów i sam podał, 
cesarzowa odwróciwszy się zawołała, aby je j podano ka­
pelusz królewski, i również mu go z rąk swoich podała, na 
co król odparł komplementem: „Winienem pani nakrycie 
glow'y daleko nad to droższe...”

Książę de Ligne towarzyszył swemu cesarzowi, który 
dalszą drogę odprawiał Dnieprem razem z Katarzyną, mają­
cą zwiedzić nowo nabytą prowincyę Taurycką, czyli Krym. 
W  podróży tej dwoje tych potentatów układało plany wiel­
kich odmian w świecie. Katarzyna roiła o nowych zwy- 
cięztwach nad Turkiem. Zatknąć krzyż grecki na mecze­
cie Św. Zofii w Stambule jeszcze było je j za mało, chciała 
ona zbudzić ze snu kilkunastu wieków starą Helladę z jć j 
Likurgiem i Solonem. Wtórował je j de Ligne, rozpływając 
się nad Alcybiadesem, Peryklesem, Aspazyą, a ona brała za 
dobrą monetę te poetyczne wyskoki człowieka, skłaniającego 
się zawsze bardziej do rzeczywistości niż do podobnych uro­
jeń. Sam Józef II, słysząc to, śmiał się w duchu; od dawa­
na już bowiem wyleczył się z podobnych rojeń mło­
dości.

Wśród tych rozkoszy krymskich i ambitnych marzeń, 
przybył do cesarza Józefa gabinetowy kury er od Kauni- 
tza, z doniesieniem o rozruchach wybuchłych w Niderlan­
dach... co było wcale nieprzyjemną nowiną. Wypadło za­
tem pożegnać się i śpieszyć do Wiednia. Przy czułćm po­
żegnaniu się z Katarzyną w Kizykermeniu, cesarz jeszcze 
raz ponowił przyrzeczenie, że podług zawartych z nią ukła­
dów, gdyby Turcy chcieli ją  zaczepić, on jako sprzymie­
rzeniec ofiaruje jć j zbrojną pomoc.
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Tryumfalny spacer carowej stepem, Dnieprem, do świe­
żo opanowanego Krymu, napełnił zdumieniem Europe  ̂ i dał 
jej do myśłenia. Mniemano, że Turkom zaimponuje ta po­
dróż z nad zatoki Fińskiej na brzegi morza Czarnego; atoli 
inaczej się stało. Wysoka Porta, podbudzona przez Anglię 
i Prussy, kazała wsadzić do Siedmiu Wież rossyjskiego po­
sła Bułhakowa, i pierwsza wydała manifest z wypowiedze­
niem wojny Rossyi.

Ten wypadek na horyzoncie połitycznym spowodował 
gabinet wiedeński wysłać feldmarszałka księcia de Eigne 
ЛУ charakterze wojskowo-politycznym do rossyjskiego obo­
zu. Przebywał on tam aż do wzięcia Oczakowa, pisując 
]>ardzo zajmujące listy o tćm, czego był naocznym świad­
kiem. Zbiór tej korrespondencyi jest najciekawszćm dzie­
łem ze wszystkich jego pism. Portrety takiego Potemkina 
i innych generałów, jakie tam kreśli, genialnie są naszki­
cowane. Będąc w ciągłej zażyłości z tym wszechmocnym 
faworytem i wodzem armii operacyjnej, nie zaniedbuje on 
powiedzieć czasem dobrego słówka za Połską, zwłaszcza wde- 
dząc, jak  Potemkinowi uśmiecha się korona Jagiełlonów. 
Pod pozorem zrobienia dywersyi Turkom, radził on mu da­
rować Polakom czterdzieści tysięcy karabinów z fabryki 
tulskiej, byle stanęła konfederacya, opierająca się o Ros- 
syę i Austryę. Wielu już naszych magnatów czekało na 
urzeczywistnienie tego projektu, mającego dać im siłę stłu­
mienia stronnictw'a pruskiego, które już zaczęło w Połsce 
podnosić głoivę i zyskiwać na popularności, przez zawziętą* 
oppozycyę przeciw rossyjskiemu stronnictwu.

Prussy tak dobrze poprowadziły swój interes, że wszeł- 
ki stosunek z Rossj^ą został zerwany, i przyszło do zbroj­
nego starcia, a chytry sprzymierzeniec zamiast dać obie­
caną pomoc, cofnął się i tylko rękę wyciągnął po drugi 
zabór.

Przewidział to książę de Eigne, i tym panom naszym, 
którzy jeździli wtenczas do Jass, aby naradzić się z Po- 
temkinem, udzielił był memoryału, ułożonego przezeń w spra­
wie polskiej. Memoryał ten w  swoim czasie miał wiełką 
doniosłość, bo jest w nim i zdrowy pogląd polityczny, i wie­
le wybornych przestróg polityczno-moralnych, na jakie
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zdobędzie się tylko ten, co ma prawdziwe do kraju przy­
wiązanie i powodzenia mu życzy.

Niektóre ważniejsze ustępy z tego memoryału podam 
na końcu. One będą dla nas dopełnieniem żywota tego 
niepospolitego cudzoziemca, który tak szlacbetnie odpłacił 
się za indygenat, ofiaroAvany mu przez stany koronne.

Przechodząc dalej do szczegółów biograficznych feld­
marszałka, które już nie wiążą się z Polską, tyle powiem, 
że po wzięciu Oczakowa poAvolany był przez cesarza Józe­
fa do armii austryackiój, operującej pod Białogrodem, i miał 
powierzoną sobie komendę korpusu.

Po skończonej kampanii przeciw Turkom, nastała 
chwila, w której de Ligne popadł w  niełaskę u cesarza 
Józefa. Dawniej, kiedy go raz cesarz pytał, co o nim mó­
wią w Belgii? —de Ligne odpowiedział trochę dwuznacz­
nie: „Ou d it  que Votre Majeste veut notre bienJ' A  teraz 
kiedy wybuchły rozruchy w Niderlandach, i cesarz oba­
wiał się utracić tę prowincyę, przypomniano sobie tę od­
powiedź księcia de Ligne i tak ją  wytłómaczono, jakoby 
cesarz chce zabrać nasze dobra, nasze mienie. Dworacy 
i zausznicy umieli nastroić cesarza przeciw księciu, że mu 
wyraźną okazał niełaskę —  w^szakże nie na długo. Józef 
I I  niebawem znalazł się na łożu śmierci; przyj ąw^szy ostat­
nie pomazanie, pytał on obecnej hrabiny Chanclos:

—  Czy też kto choć jedną łzę po mnie uronił?
—  Tak jest najjaśn. panie—odrzekła hrabina — w i­

działam księcia de Ligne całego w'e łzach.
—  Nigdy nie myślałem, żem tyle Avart, aby on po 

mnie płakał—odpoAviedzial cesarz wesoło i Avkrótce ducha 
oddał.

Nieszczęścia reAA ôlucyi francuzkiej wkrótce boleśnie 
dotknęły księcia. Syn jego najstarszy książę Karol *) ożenio­
ny z Massalską, a będący półkownikiem w służbie austryac -

(*) Zona księcia Karola, Massalska, córka Józefa, podskarbiego 
nadw. lit., rozwiódłszy się z mężem, wyszła za Wincentego Potockiego, 
podkomorzego kor. rezydującego w Brodach. Córka jej Sydonia, którą 
miała z Karolem de Ligne, л\'узг1а za syna Wincentego, Franciszka,
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kiej, poległ w Szampanii roku 1792. W  półtora roku 
wojska zwycięzkiej Eespubliki zajęły Belgię, przez co cały 
swój majątek familijny utracił.

Utracił, a przywykły żyć po pańsku i hojną ręką 
rozdawać pieniądze, znalazł się w  przykrem położeniu, któ­
re skończyło się dopiero z upadkiem Napoleona. Odtąd 
Austrya stała się dla niego drugą ojczyzną, gdzie zacząw­
szy od Maryi Teressy, doznawał względów od wszystkich 
je j następców, umiejących cenić jego przywiązanie do tronu, 
waleczność w hoju i przymioty szlachetnego charakteru.

W  pohliźu Wiednia wyhudował sohie willę na górze 
Leopolda, przytykającej do Kalenhergu, zkąd Sobieski 
nadciągnął na odsiecz Wiednia. Stanęła Avilla księcia de 
Ligne z bramą, na której był jego herb, z dewizą: Quo res 
cunque cadant, senijjer stat lin e a  recta.

W  tein zaciszu wiele pracował piórem i drukował. 
Ogół pism jego wydanych лу języku francuzkim wynosi ra­
zem trzydzieści czteiy tomy.

Doczekał on jeszcze zjazdu monarchów na kongres 
i był świadkiem nieustannych zabaw i festynów. Bale 
dworskie i prywatne porywały w swój wir walcujących 
królów, w ustawnych zalotach do będących w modzie pięk­
ności; powiedział też o nich: Les souverains en vacances; 
a o kongresie jeszcze dowcipniej się wyraził: Les congres 
danse, i l  ne marche 'pas.

Wierny swoim skłonnościom, nieraz znajdując się 
w gronie mężów stanu, rzucił przychylne słowo za Polską; 
czasami też złożył jaki epigram lub piosneczkę, ujmującą 
się za nieszczęśliwym narodem, którego on uważał się 
współobywatelem. Wszystko to, tak doAvcipy, jak piosnecz­
ki obiegały po Wiedniu.

Z powodu zaziębienia się zapadł na zdrowiu, a czu­
jąc swój koniec błizki, przyjął ostatnie Sakramentu, atoli

prezesa Ileroldyi Królestwa Polek. Karol de Ligne, zapisał jej w tes­
tamencie turecką szablę, darowaną sobie przez Potemkina, a przyjacielowi 
swemu ks. Józefowi Poniatowskiemu pałasz i szarfę, aby ich używał 
w bitwach.
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do ostatniego tchu przytomności umysłu nie stracił, i dow- 
cipnćm słówkiem świat żegnał, bo gdy go córka księżna Cla­
ry całowała w rękę, oblewając ją  łzami, a inne osoby 
i domownicy szli za je j przykładem:

—• Cóż chcecie odemnie?— rzekł umierający— przecież 
nie jestem relikwią, abyście mię tak całowali.

Był to ostatni słaby odblask tego lekkiego humoru, 
a bynajmniej nie obojętność religijna.

Książę oddał ducha dnia 13 grudnia 1814 r., licząc 
lat 80.

III.

PozuaAYSzy choć w głównych zarysach żywot i cha­
rakter męża X V III wieku, któr}^ ten wiek z najlepszej 
strony reprezentował, rozpatrzmyż się w tym memoryale, 
napisanym dla Polski i udzielonym rozmaitym panom pol­
skim, jak księciu Antoniemu Czetwertyńskiemu kasztela­
nowi bracławskiemu, Massalskiemu biskupowi wileńskiemu 
i innym, którzy zaglądali do Elizabetgrodu w roku 1788, 
kiedy Av Warszawie agitował się sejm konfederacyjny pod 
laską Stanisława Małachowskiego. Dostał się on zapewne 
i do rąk Stanisława Augusta.

NiestosoAYuem byłoby brać to pismo za akt poważnej 
polityki. Książę de Ligne nie bierze rzeczy tak bardzo na 
seryo, ale ją  traktuje swoim sposobem, pół żartem, lekko, 
dowcipnie, nie zapominając o galanteryi dla płci pięknej, 
która u niego mieszała się w każdą sprawę; pomimo tego, 
są tam wyborne prawdy i zdrowe rady, osobliwie w  chwili 
kiedy były pisane. Jest to rzeczywiście sytuacyjny artykuł.

Oto niektóre ustępy tego memoryału.
„Któżby mógł nie kochać Polski, Polaków, a miano- 

Avicie Polek?” Od tego zaczyna i rozwodzi się nad przy­
miotami jednej i drugiej płci; сЬаапК pobyt av WarszaAvie, 
nieustępującej w przyjemnościach, grzeczności towarzyskiej, 
gościnności, dobrym smakiem, AA-ykształceniem i galanteryą 
najpiei’AA'szym stolicom.

Jest to AvymoAvne ŚAAiadectwo o stanie naszej kultury, 
oddane przez kogoś, co się znał na tern i przebyAval od



KSIĄŻĘ KAROL DE LIGNE. 59

miodości w uaj wykwintniej szych i najwyższych towarzy­
skich sferach.

„W ielki to dla mnie zaszczyt,—  mówi książę — żeście 
mię przyjęli na współobywatela waszego pięknego, wiel­
kiego i wspaniałego narodu! Ta chwila, kiedym wśród 
oklasków jednogłośnych, za zezwoleniem wszystkich przyj­
mował indygenat na sejmie, nigdy nie wyjdzie z mojej pa­
mięci i serca.

„Ponieważ całkiem do was należę, ośmielam się po­
dać wam kilka uwag o stanie waszej ojczyzny. Gdyby 
Polska, zamiast graniczyć z trzema cesarstwami i jednem 
królestwem, była dokoła oblana oceanem, mogłaby być 
spokojną o siebie i o swoje prawa, o wiele rozumniejsze 
niż te, których używa owa sławna wyspa uważana za sied- 
łisko samych mędrców; to релтпа, że jć j (Anglii) konsty- 
tucya nigdy by się tak długo nie ostała bez morza, jak  
wasza trwająca dotąd. Jest to prawdziwy cud, ale bodaj 
czy mu nie przyjdzie koniec. Najdrobniejszy objaw par- 
cyalności względem któregobądź z лvaszych sąsiadów po­
budzi trzech innych do zniszczenia waszego bytu; bez walki 
między sobą, rzucą się na was, podzielą między siebie— 
i ziemię waszą posiędą. Wcale to co innego zostawać pod 
umiarkowanym wpływem postronnej potencyi, a czuć do­
kuczliwy ciężar obcego panowania. To prawda, że Rossya 
od dawna przcAvagą swoją, położeniem geograficznem, лл ẑięła 
was pod skrzydła podлvójnego orła, który луаз dopóty osła­
nia, póki go będziecie oszczędzali, ale jeśli go podraźnicie, 
poźrze was.

„Teraz, kiedyście z nim na dobrej stopie, daje wam 
uczuć swoje szpony; nie jego w tem wina, lecz wasza. Po- 
kątne kabały, słabe porywy, opór zawsze niepotrzebny, 
a odnawiany rok rocznie, zmusiły Rossyę do energicznego 
działania, aby was ocalić od zupełnej ruiny, do jakiej was 
pchają stronnicze duchy.

Jeżeli zdarzały się jakie nadużycia i gwałty(?), działo 
się to bez wiedzy imperatorowej, która tego nie lubi.

O najmniejsze nadużycie skarżcie się do Petersburga, 
potrafi ona powściągnąć swego posła lub generałów. Zresztą
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generałów rossyjskicli nie ma u was, bo wyszli z >voj- 
skiem.

„Pierwszy to raz od początku tego wieku nie wi­
dzicie u siebie po miastach i wioskach zielonych mundu­
rów. Przypominacie sobie, jak  car Piotr trochę siłą, trochę 
podstępem zredukoAval wasze wojsko do ośmnastu ty­
sięcy.

„Często mówiła mi imperatorowa: „Co mię ma obcłio- 
dzić jakaś tam kasztelanowa, źe ma amanta w mojóm woj­
sku, albo że wojewodzina romansuje z posłem, albo że 
siostra jakiego starosty należy do przeciwnego mi stron­
nictwa? Cóż mię obchodzą te ich procesa, i po co chcą, abym 
się w nie mieszała? Czemu tak dobijają się o moje ordery? 
czy swoich nie mają? Czemu każdy przepada za moim Św. 
Andrzejem? Nieraz piszą mi: Ta a ta rodz ina  n ie jest p r z y ­
chylna Hossy i— a ja  na to: Otóż masz! Kossya opuszczona! 
Z miłością zAvrócouo sie zapewne do Austryi lub Pruss,— 
i śmieję się z tego!”

„Czy wiecie panowie, jaki z tego wyprowadzani sens 
moralny? Oto, że nie trzeba wam biegać ani do Wiednia, 
ani do Berlina, ani do Petersburga. Um iejc ie  być P o la kam i! 
jedyna to łaska, o którą błagam.

„Wracając do Kossyi, przyznaje, że to mocarstwm wię­
cej się wami zajmowało, niż dwa inne, które częściej będąc 
z sobą w niezgodzie, krzywem okiem patrzały na północ­
nego sąsiada. Jeżeli jedno lub drugie z tych mocarstw pod- 
budza was przeciw Bossy i, stulcie uszy, bo robi to nie 
w лvaszym, lecz swoim interesie. Za cesarza Józefa ręczę 
wam i nawet przez niego upoważniony jestem do tego 
oświadczenia.

„Pokazywałem луат listy tyczące się waszej sprawy. 
Fryderyk W ilhelm, jak  mniemam, pan lojalny, będzie wam 
robił takie same obietnice, jeżeli się zechce jasno wytłó- 
maczyć i dotrzyma słowa; chyba gdybyście chcieli kopać 
pod nim dołki, w' takim przypadku nie obwiniając mini­
strów, bo sami siebie oszukując, zmusicie go do niebez­
piecznych kroków.
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,Nie lamentować wam nad pierwszym zaborem, ra­
czej obawiać się nowego.

„Będąc świadkiem widzenia się waszego króla, tak 
miłego, tak zajmującego męża, z cesarzową Katarzyną, wi­
działem uświęconą zgodę i odnowioną dawną znajomość 
i przyjaźń, co wzmocniło węzły polityki.

„K iedy Stanisław August w roku przeszłym zapytał 
cesarza Józefa: „Mogęź się spodziewać, że mi nie dacie 
umrzeć ze zmartwienia, odrywając znowu jaką część mego 
nieszczęśliwego królestwa?” — odrzekł cesarz: „Przyrzekam 
i ręczę za siebie, że ani jednego drzewka nie ruszę.”

—  Eękę na to— rzekł król do łez wzruszony.
—  Oto ją  masz z dodatkiem: jakem szlachcic, do­

trzymam.
„Mówiłem już z wami panowie Polacy o tern, co mi 

wczoraj obiecał książę Potemkin, że dla was sprowadzi 
czterdzieści tysięcy karabinÓAv z Tiily. Doiród to, że Rossya 
się waszej zaczepki nie boi, ale chce wyjednać uszanowa­
nie dla Avaszej militarnej postaivy. Obowiązuje się przytćm 
otrzymać zezAvolcuie na wystawienie armii stutysięcznej, 
jeżeli potraficie ją  wystawać. Zanieście te wyrazy Avaszeniu 
zacnemu narodowi, niech teraz rozmyśla nad środkami po- 
Avrotu do daAvnej swojej ŚAAdetności, użyA\mjąc do tego 
mądrych postanowień, poAÂ olnych reform, za AA'spólną zgodą 
obywateli, aby urządzić się AveAvnętrznie.

„Trzeba Avam ziipomnieć o starych pryAvatnych nie­
snaskach, nieporozumieniach, i odpędzić od siebie podrzęd­
nych intrygantów, którzy A\ms kłócą i potem się śmieją. 
Nareszcie wasze żony niech raczej starają się podobać Avam, 
a nie baAA’ić się polityką, której nic rozumieją.

,,NajAA’ażniejsza rzecz zrobić sobie króla, bo Stanisław, 
doznając od was przeciAviehstAv i obelg, nie jest nim.

„W  dzisiejszym czasie nie można mieć malowanego 
króla. Patrzcie na Francyę, której król, zAvołując zgroma­
dzenie notablÓAv, zamienił się w króla polskiego. W y za to 
swojego zróbcie królem francuzkim, to jest, dajcie mu moc 
i powagę monarchy^ przecięż sejm zawsze może ukrócić 
jego władzę, gdyby je j nadużywał. Nie odbierajcie mu 
tylko władzy robienia dobrze.
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„Sam król jeden tylko nie jest u was królem. Każdy 
szlachcie rzeczywistszym jest królem względem swoich pod­
danych. Staniecie się bogatsi niż jesteście, jeżeli chło­
pom dacie wolność i zapomogę na początek, aby stworzyć 
małych dzierżawców, którzy właściwie stanowią bogactлvo 
i ludność kraju. Nie jesteście zaprawdę ani respubliką, ani 
królestwem. Ilespublika u was zasadzała się na tćm, że 
kilkaset osób kraj reprezentujących, mogło królowi gadać 
w  oczy i to publicznie największe impertynencye, za co 
otrzymawszy od arbitrów przysłuchujących się na galeryi 
huczne oklaski, szli króla całować w rękę, przepraszać go 
i prosić o jakie starostwo. Jeśli im do smaku ta rola, niech 
grają ją  dalej; trzebaby tylko powiedzieć tym panom, aby 
spróbowali zaprowadzić sejmikowanie w swoich dobrach, 
i pozwolili siebie tak samo chłopom traktować, jak oni króla 
traktują w Warszawie. Niechybnie zmieniliby swój sposób 
obchodzenia się z królem...”

Tutaj powołuje się na swoje pisma, gdzie mówi o za­
rządzie kraju, o edukacyi publicznej, o finansach, i radzi 
zaapplikować to do Polski; przedewszystkiem radzi zapro­
wadzić banki, aby wielkie rodziny nie upadały, a szlachta 
wydobyła się z rąk żydowskich.

„Podnosząc wielkich panów— mówi dalej— podnosi się 
majestat tronu. Potrzeba, aby panowie wspaniałością dworu 
imponowali niższym warstwom, ruchliwym i wzburzonym, 
i żeby wszystkie trzymać w karbach posłuszeństwa. Kró­
lowi tyle należy dać dochodu, aby mógł utrzymać dwór 
swój na świetnej stopie, a przytem zabronić wielkim panom 
jeżdżenia za granicę i robienia tam długów, jeżeli będą 
mogli w kraju znaleźć wszystkie przyjemności. Tym spo­
sobem zostaną się w kraju te pieniądze, które szlachta tra­
cić zwykła w Paryżu. Młody szlachcic jak  tylko zgoli wąsy, 
zrzuci kontusz i żupan, czuje się w obowiązku co tchu le­
cieć do Paryża i tam wydawać pieniądze na metresy, na 
krawca, perukarza, w domach gry, zresztą na chirurga 
i na policyę, z którą prawie zawsze ma do czynienia.”

Radzi wszystkim przebrać się w kontusze i żupany, 
nie chce tylko, aby głowy podgalać. Utworzenie znacznej 
armii uważa za dość łatwe. Każdy szlachcic, któryby nie
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chciał służyć w wojsku, może się wykupić od tego obo­
wiązku, dając za siebie w zastępstwie dwóch łub trzech lu­
dzi. Półki powinny nazywać się od województw i nosić 
wojewódzkie barwy.

Armia powinna co rok na jeden miesiąc zbierać się 
w oznaczonem miejscu na popis.

Król, mając niekosztowne stutysięczne wojsko na 
swoje rozkazy, odejmie sejmom moc ciągłego sprzeciwiania 
się i będzie mógł robić coś dla dobra kraju. Z armią stu­
tysięczną piechoty a z pięćdziesięciu tysiącami jazdy, można 
nie bać się sąsiadów, którzy niełatwo się porozumieją, aby 
znowu wasz kraj najechać. Oprócz regularnego wojska, w y­
pada mieć pięćdziesiąt tysięcy milicyi rozłożonej w trzech 
wzmocnionych obozach: jeden od Galicy i, drugi od Białorusi, 
trzeci od Grudziąża. Dalej pragnie, żeby Warszawa była Ate­
nami i Spartą. Jeżeli chce zostać ostatnią, rzecz łatwa, niech 
zachowa stare zwyczaje przypominające cnotliwe i surowe 
życie przodków. Do Aten już i teraz podobna przez świetne 
przymioty umysłu i przez lekkość. Ambassadorów na zagra­
niczne dwory nie ma po co wysyłać. Dość poprzestać na 
trzech agentach dyplomatycznych; jednego trzymać w W ied­
niu, drugiego w Petersburgu, trzeciego w Berlinie, a ci 
niech szybko donoszą o projektach ministrów, lub o intry­
gach przybywających z Polski. O inne dwory nie ma się 
co troszczyć Rzeczpospolita. Czy w  Madrycie, czy w Lizbo­
nie, nie wiedzą nawet, że jest jakaś Polska, a w  Rzymie 
wiedzą o tyle, o ile idą tam polskie pieniądze za wyrabia­
nie rozwodów.

„N ie chwalę zręczności tych finansistów, co chcą wła­
ścicielom odebrać część ich majątków, aby skarb wzbogacić, 
jak  równie i tych, co radzą zabrać dobra duchowne. Po­
dług mnie najlepszy byłby sposób niekrzywdzący nikogo 
i nietrwożący sumień: wziąć na skarb wszystkie exvota 
i srebra z kościołów, a przytem nałożyć podatek na rzeczy 
zbytkowe.”

Książę de Ligne, jak  widzimy, chce tu zastosować 
Józefińską praktykę, oburzającą pod obcym rządem, pod 
swoim własnym dającą się usprawiedliwić koniecznością.
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Żydów radzi wygnać na step ukraiński, i zmusić ich 
do uprawiania roli, leżącej odłogiem, a jednocześnie staje 
w obronie nadań i przywilejów wielkim familiom, powia­
dając:

„Dziś potrzebniejsza w Polsce arystokracya, niż kie­
dykolwiek była; jej wpływ przyczynia się do podniesienia 
ludu, nie trzeba mu jednak mówić, że się chce jego dobra, 
ani mu dawać prawo upominania się o takową. Król 
dobry i ujmujący, łatwo pozyska serce narodu, byle zaczął 
działać sam od siebie. Niech zwiedza swoje i)rowincye 
i obmyśla gdzieby co zrobić należało. Lasy wytrzebione za­
siewać, bić gościńce, kopać kanały, rzeki robić spławnemi, 
a zbudziłby się ruch handlowy, i złoto wchodziłoby do 
kraju za drzewo, len i zboże.

,,Jeżeli to się ma udać, potrzeba, aby król jeszcze 
uciekał się do intrygi, ale już ostatni raz. Jego poprzed­
nicy wszyscy intrygowali, najczęściej bez wyższego celu. 
Zaprowadzony ład i porządek, rozsypywane dobrodziejstwa, 
ordery, tytuły, zabawy, uroczystości dworskie i dworska 
galanterya, przeciągną na stronę królewską wszystkie ko­
biety, które w  Polsce wiele znaczą, albowiem sprawy pań­
stwowe wiążą się tam z towarzyskiemi. Wszakże dla żadnćj 
z kobiet niepowinien mieć preferencyi. Wasz król za nadto 
uczciwie obchodził się z niemi, równie jak  ze swojćm kró­
lestwem. Kochał się na prawdę, i często w najlepszej 
wierze popełniał niewierności. Oto największy zarzut, jak i 
można mu zrobić. W  ten sam sposób przerzucał się on 
do przeciwnego sobie stronnictwa, a swoje własne przez to 
osłabiał. Niech tylko przez jeden rok Avezmie na kieł, 
a będzie szczęśliwy na cale życie.’’

Dalćj ze zwykłą sobie lekkością mówi o tern, żeby 
hulaszcze i wesołe życie, jakie szlachta prowadzi na pro- 
л\йпсу1, przeniosło się do stolicy, gdzie łatwiej przyjdzie 
rozbudzić ducha narodowego, już to nakłaniając płeć pięk­
ną, aby się nie stroiła na modę francuzką, ani przybie­
rała manier francuzkich; ich bowiem przyrodzony urok 
więcej wart, niż wdzięki pożyczone od panny Bertin i od 
Leouard’a, zwłaszcza że Polki nie potrzebują naśladować
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nikogo. Są one w ogóle tak lekkie jak Francuzki, tak 
głębokie Jak Angielki, niezłomne jak Moskiewki, a prze­
biegłe jak  Włoszki, a kied}^ cbcą. umieją być przyjemniej - 
sze od czterech powyższych typów.

Dałej znowu daje osobłiwą radę dla utrzymania czys­
tości obyczajów w stolicy: „Ażeby przeszkodzić modnym 
lircykom robić nieszczęście małżeństw, a modnym paniom 
nieszczęście kraju przez pro\vadzenie miłosnych intryg, nie­
mniej połitycznych i towarzyskich, natężałoby bez obrazy 
rełigii i przyzw'oitości, ściągnąć do Połski greckie rodziny 
z Morei, Archipelagu, także z Kaukazu i Georgii, a pięk­
ności ich dziewic zrobią wrażenie, i młodzież żeniąc się 
z niemi, uchroni się od zepsucia, i wyda potomstwie zdrowe, 
godne waszego pięknego kraju.”

Łatw^o domyślić się, że de Ligne wpadł na ten po­
mysł, patrząc, jak  silne wrażenie robiła sławnej piękności 
Greczynka, z którą ożenił się był generał Witt, a potem 
Szczęsny Potocki.

Z podobnych rysów, nie będących ogółnemi, lecz tylko 
przypadkowemi, układał on horoskop pomyślności dla nie- 
szczęśliw^ego kraju,' któremu, gdy chciał wejść na lepszą 
drogę, czasu nawet do poprawy wewnętrznego organizmu 
nie dano.

To znowm robi Avyrzut z powodu czepiania się obcych 
dworów,

„Będzie rok temu, jak  wdelu z nas zapewmiało cesarza 
Józefa II, że są najlepszymi Austryakami.

—  „Dziękuję wpanom— odparł cesarz— i mvaluiam was 
od tego; byle moi Galicyanie byli dobrymi Austryakami, 
to już dość dla mnie.

„Ciągle wymawdacie Austryakom odsiecz Wiednia z r. 
1683. Wdzięczni wam jesteśmy za tę pomoc, ani słowa; 
lecz gdyby u was lepiej znano historyę, лviedzianoby, że 
dom austryacki dopomógł wam przeciw Szwedom, którzy 
pod Karolem Gustawem całą Polskę zajmowali.”

De Ligne powtarza ten argument mający za sobą 
tylko pozór historyczny, bo kiedy pomoc Sobieskiego była 
heroiczną i skuteczną, tedy wojska austryackie pod Hatz-

Dzieła Lucjana Sicmieńskie"o, Tom II.
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feldera stały nieczynnie, bo do stoczenia żadnej walnej bit­
wy nie dopomogły.

Argument ten przytacza dła tego, aby odjąć wszełką 
nadzieję spuszczania się na pomoc Austryi; jakoż wyjaś­
nia to:

„Nikt ani myśłi robić nowego zaboru, byłeście nie 
odsiwałi się od Rossy i (a jak  się zdaje sposobicie się do 
tego kroku na wasze nieszczęście). Rossyi bowiem wiełe 
zależy na spokojnem zachowaniu się Polski; ona tylko ma 
do czynienia z Turkami, którzy, jak  sami możecie się prze­
konać, nie są w stanie oprzeć się je j potędze.

„To, czego się domagam w wewnętrznej zmianie wa­
szego rządu, niepowinno Rossyi obrazić. Lecz jeżeli coś 
się zrobi, choćby małego, bez jej wiedzy, może pociągnąć 
fatalne dla was skutki.

„N ie należy wam w obecnym czasie oszczędzać próż­
ności, a obawiać się zemsty. Gdyby imperatorowa Kata­
rzyna chciała wam co złego wyrządzić, pewnieby mój 
cesarz nie stanął po Avaszej stronie, związany bowiem z nią 
przymierzem, dla was nie poświęciłby serdecznej zgody.

„Jeśliby zaś inne jakie mocarstwo przyrzekało wam 
swoją opiekę i chciało pozyskać dła siebie wasze serca, 
lub serca waszych kobiet, mówcie: Timeo D anaos et dona 
ferentes.

„Trzebaby być Turkiem, aby wydawać wojnę poten- 
cyi, mogącej posłać sześćdziesiąt tysięcy kozaków i sto 
tysięcy piechoty na spustoszenie kraju. Wójna ta prędko 
się skończy. Ostrzegam was. Niech przeciwnicy Rossyi nie 
liczą u wms na Szwedów, jeżeli ci wmieszają się do tej 
gry. Ostrożnie kocliani współobywatele! unikajcie лvszel- 
kich pozorów i poprzestawajcie na tern co macie, a czem 
i tak nie umiecie rządzić; zapomnijcie o dawniej ponie­
sionych stratach, ażebyście nie stracili i reszty.

„Pokazyлvałem wam list, który pisałem był do wa­
szego nieszczęśli\vego króla bez królestwa.

—  „Najjaśniejszy Panie —  mówiłem mu— czy nie wi­
dzisz, jaka burza zbiera się nad tobą?

—  „W idzę ją  — odpowiedział— ale mojćm staraniem 
będzie tak postawić konduktor, aby piorun gdzieindziej
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uderzył.” Mojem zdaniem rzecz to niełatwa. Daleko bez­
pieczniej, jeżeli czas jeszcze, rozpędzić gromadzące się chmu­
ry. T y  sam, mości książę Czetwertyński, pokazywałeś mi 
kilka listów ministra Herzberg’a do księcia Antoniego Suł­
kowskiego. Za daleko posunięta gorliwość lub gorliwość 
tych, co po nim nastąpią, a duchem jego się przejmą, mog­
łaby dalej zaprowadzić, niż pan jego iść zamierza; a tak 
postrzeże się po niewczasie, że przyjął na siebie zobowią­
zania, Av które go chytrość i podstęp wciągnęły, tak, że 
ani on, ani następca jego nie domyśli się nawet kabały. 
— Cóż to szkodzi? powiedzą wasi zagorzalcy: będziemy wolni; 
zrzuciwszy z siebie jarzmo, obronimy się innemu, mając 
sobie obiecaną pomoc; choćby nas i oszukano, zginiemy 
z honorem.

„Odpowiedzcie im:— Co nie umrzecie, to nie umrzecie! 
tylko ci, co mają własny interes, zetrą was na miazgę, obo­
jętni wyszydzą, a dzieci wasze przeklinać was będą.

—  „Stańmy się niepodległymi, wszakże mieliśmy nie­
gdyś niepodległość! powtarzają prawi, choć krótko widzący 
patryoci,— lecz że dobra wiara przez nich tak mówi, chętnie 
uniewinniam ten zapał. Dość porównać waszą dawną po­
tęgę, znaczniejszą o wiele niż potęga tych trzech sąsiadów, 
o których mowa.” Lecz czasy się zmieniły... i tu przebiega 
de Ligne ważniejsze momenta naszej history i, a wykazaw­
szy, jak  silna była Polska Jagiellonów i Batorego, zapy­
tuje:

— „Gdzież są teraz wasze siły, gdzie wasi wielcy lu­
dzie? 'Wróćmy do obecnej chwili. Nie pokazywałem Avcale 
Rossyanom tych listów (pruskich Herzberg’a) pisanych do 
księcia Antoniego SulkoAvskiego, alem je  posłał memu ce­
sarzowi (Józefowi II), który jako dobry sąsiad ostrzega 
was, abyście się mieli na baczności.

„Wolter powiedział: „Pan Bóg niepowinien na tern 
„cierpieć, jeżeli ksiądz popełni niedorzeczność.” Imperatoro- 
wa niepowinna stracić waszej przyjaźni, przez to, że ksią­
żę Potemkin bez pluder przyjmował w tych dniach kilku 
waszych magnatów w Elizabetgrodzie; ta jego golizna, od­
rażająca dla tych, którzy go nie znają, była właściwie 
oznaką poufałości. Przykro mi zaiste, że kilku znakomi-
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tych Polaków nie było zaproszonych na obiad do impera- 
torowej, kiedy ta była w  Kijowie; albo że żony, czy też 
metresy innych panów nie dostały od niej wstęgi orderu 
Św. Katarzyny, ałbo, że czyjaś tam hzyognomia nie przy­
padła je j do smaku— wartoż to dla wszystkich tych drob­
nostek ściągać nieszczęścia na ośm milionów mieszkańców?

„Ambassador Stackelberg, który mógł wam był bardzo 
zaszkodzić, zataił przed swoją monarchinią wszystkie te 
nieprzyzwoite słowa i obelgi, jakieście na nią miotali na 
sejmie przeszłorocznym. Sam widziałem tych, co najwięcej 
krzyczełi, z jakim strachem jechali do Kijowa, zkąd potem 
w'racali zadowoleni.

„Jest to w  interesie trzech mocarstw dać wam tyle, 
iżbyście mogli tworzyć zaporę między niemi. Ale kto wie, 
czy interes prywatny kilku osób, albo jakieś okoliczności 
nie zapanują nad tym interesem ogólnym? To pewna, że 
Rossya ma ten własny interes, żeby nie dopuścić do nowe­
go podziału waszego kraju. Ja sam często to utrzymuję 
w kołe Rossyan. Dla Rossyi wystarcza, źe ma wpływ na 
całą lizeczpospolitą; gdyby zaś was podzielono, miałaby 
tyłko na tę część kraju, któraby się dostała pod je j pano­
wanie.

„Weźcie to sobie dobrze na rozum, kochani rodacy, 
i pamiętajcie, że ten Avzgłąd polityczny może was jedynie 
uchronić od nowego rozbioru, pokawałkowania, utraty na­
zwiska Polski. Mówię to wam prawie ze łzami. Już te oba­
wy moje o łos waszej ojczyzny złożyłem w ręce człowieka 
najszlachetniejszego, jakiego znam w świecie, a tym jest 
książę Adam Czartoryski, z którym mię najczulsza przy­
jaźń od łat najmłodszych łączy. Świetne jego przymioty 
publiczne i towarzyskie, ów pański układ, uprzejmość, 
talenta, wspaniałość, wszystko to zasługuje, abyście mu 
ufali i wierzyli, tak samo, jak on moim słowom wierzy. 
Inny z waszych największych panów, wierzący w to, co 
mu sumienie mówi, Fełiks Potocki, wpadłszy w podejrzenie 
na ostatnim sejmie o przychylne usposobienie dla Rossyi, 
wzruszył mię prawie do łez, gdy pewmego razu w Niemi- 
rowie, dokąd przyjechał był od swego wojska, którego, 
jest praw dziwą opatrznością, na samą w^zmiankę o projek-



KSIĄŻE KAROL DE LIGNE. 69

towanem uzbrójeuiii, rzekł do mnie: -  Sprzedam cały ziem­
ski majątek, sprzedam familijne klejnoty, sprzedam ostatnią 
koszulę, aby tylko nie dopuścić oderwania od Polski jed­
nej piędzi ziemi.—

„Czemuż od lat trzydziestu, mówi de Ligne, mieliście 
oczy zwrócone tylko na Petersburg, zkąd przychodziły лтат 
najważniejsze nowiny, a nikt nie wykrzykiwał na to, że 
to mocarstwo miesza się do spraw Pizeczypospolitej? War­
szawka była 0лт1е1па, bawiła się pomimo ruskich armat 
i surowej miny generała RumiancoAva.

„Na tę uległość widokom petersburskiego gabinetu 
zżymali się tylko mow’-ey sejmikowi, nie szczędząc komimi- 
nałów i parodyując Rzymian lub Anglikóлv, co im jednało 
oklaski galeryi. Przyszedł wieczór, o толтасЬ i mówcach 
nikt już nie myślał- hasano m.azurka, lub kochano się 
w Moskalu.

„Jakiż szatan niezgody, pobudził wms dzisiaj do nie­
ubłaganej nienaAvisci przeciw Rossyi? Czyżbyście chcieli 
korzystać z tego, że Rossya prow'adzi wojnę z Turkiem? 
Nie rachujcie na to; ta wojna może się tak prędko skoń- 
czyć, jak się zaczęła, a wysłanych dwadzieścia tysięcy 
Rossyan przeciw ivaszej sześćdziesiąttysięcznej armii na 
papierze, to samo zrobi, co kilka tysięcy Rossyan dokaza- 
ło z konfederacyą barską.

„Wasi mów^cy nie mają ani armat, ani talentu, ani 
pieniędzy. Między waszymi przywódcami zaraz na wstępie 
wybuchnie niezgoda. Ten, który przyrzekł pomagać, wy­
prze się wms; w^szyscy opuszczą, i obce wojska kraj zaleją.

„Zdaje mi się, że w  tćj chwili dość jestem wtajem­
niczony w sprawy Europy, a przytem znam charakter tych, 
co temi sprawcami kierują; dla tego chciejcie mi Avierzyć 
i zaufać moim słowom.”

Na samym końcu memoryału powiada, że zamiana 
króla elekcyjnego na dziedzicznego nie da się tak łatw^o 
przeprowadzić —natomiast radzi wybrać jeszcze za życia 
dziś panującego Stanisława rodzaj koadjutora, czy namiest­
nika, który powinien być raczej despotą niż republikani­
nem, czyli mówiąc dzisiejszym językiem: liberałem. Można- 
by tu podejrzewać autora memoryału, że miał na myśli
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księcia Potemkina, któremu na prawdę marzyła się korona 
polska...

Dodaje jeszcze: „.Jeżeliby ten wyraz: despota, raził 
wasze uszy, tedy pozwólcie mi, abym wam życzył znaleźć 
człowieka, któremubyście nadali лvielką władzę militarną. 
Obowiązkiem jego będzie, choćby miał za to ściągnąć 
na siebie karę króla Dawida, zrobić spis całej ludności 
i przez konskrypcyę wystawić armię stutysięczną na sam 
początek.”

Pojmował to dobrze książę de Ligne, że Rzeczpospo­
lita bez siły orężnćj, będzie tylko igraszką zachceń swoich 
sąsiadów, a wewnątrz ogniskiem wiecznych niezgód i za- 
wichrzeń walczących z sobą stronnictw.

Kończąc swój memoryał, jeszcze raz przypomina z na­
ciskiem: „Siedźcie eicho, siedźcie cicho— bo jeżeli się ru­
szycie, zginiecie!”

Czytając ten memoryał, trudno nie przyznać jego au­
torowi szczerej życzliwości, jaką był przejęty dla narodu, 
którego został obywatelem; atoli wyżej nad samą życzli­
wość trzeba uwzględnić bystry sąd umiejącego przewidy­
wać polityka. Znając on ducha gabinetÓAY ówczesnych, 
łatwo mógł obrachować, że egzystencya Polski wisi na 
włosku; że z pierwszej sposobności, jaka się zdarzy, gabi­
nety te nie omieszkają korzystać, aby połechtane łatwością 
zaborów, nie miały ich jeszcze raz, i raz jeszcze dokonać 
Kombinując te różne rzeczywiste interesa dworów, z ich 
widokami, a naszą bezradnością upajającą się lahvo słowa­
mi, przyszedł do przekonania, że Polska tylko pod opieką 
Rossyi mogła używać pozornie udzielnego bytu.

Polityka Katarzyny, niekoniecznie dobrem okiem pa­
trząca na wzrastającą potęgę pruską, zawsze gotową do 
nowych niekosztownych nabytków, miała stały zamiar bro­
nienia Rzeczypospolitej od nowych podziałów, ma się rozu­
mieć nie dla pięknych oczu naszych, lecz żeby nie dopuś­
cić zbytniego wzmocnienia się któregokolwiek sąsiada. 
Sam wpływ na państwo, odgraniczające Rossyę od Euro­
py, więcej dogadzał je j widokom niż samo zagarnięcie
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onego pod bezpośrednią je j władzę, a zagarnięcie, które 
nie mogło się obejść bez ustąpienia czegoś dwom drugim 
wspólnikom. Ten wpływ na Rzeczpospolitą i utrzymanie 
się przy nim było, że tak powiem, jednem z najgłówniej­
szych zadań polityki Katarzyny od samego wstąpienia je j 
na tron i osadzenia na tronie polskim faworyta je j Stani­
sława Poniatowskiego. To, co jeszcze za Augusta Ill-go  
przygotowała fakcya Czartoryskich, otwierająca szeroki 
wpływ rossyjski na wewnętrzne sprawy Rzeczypospolitej, 
Katarzyna bystrym umysłem schwyciła od razu, i prak­
tykowała przez ciąg SAvego panowania. Wprawdzie odzy- 
ATała się nieraz, że jeżeli król i naród nie będą z nią 
trzymali, tedy nic je j nie przeszkodzi dać wymazać imię 
Polski z karty geograficznej.

Ludzie polityczni wiedzieli o tern; w tym sensie mó- 
Avił i Józef II, starający się o przymierze z Katarzyną: 
„Ja i król pruski drżymy obadwa, kto z nas będzie lepiej 
z imperatorową; tern więcej powinno zależeć na tern Pol­
sce, aby nie zrywała z nią przyjaźni.” Król Stanisław 
August dobrze pojmował tę sytuacyę, ale je j nie rozumiała 
czy nie chciała zrozumieć opozycya, formująca się zaraz 
Av początkach sejmu czteroletniego, która widząc króla 
AV obozie rossyjskim, przerzuciła się do drugiego, jak  traf­
nie mÓAA’ i Kalinka: „jeszcze niebezpieczniejszego wroga, ̂ bo 
w obóz pruski. Opozycya, cisnąAvszy Moskwie rękawicę, 
oddała się Prusakom namiętnie i prawie z dziecinną łatwo- 
AYiernością.”

Memoryał księcia de Ligne, wypłynął z najczystsze­
go źródła, i wcale był na czasie, bo jeszcze można było 
nie wiązać się z Prusakiem, aby nie stać się narzędziem 
własnćj zguby.
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'Widziałem raz wizerunek mężczyzny czytającego z wy­
razem zadowolenia i nieledAvo tryumfu (a czytał zapewne 
swój uhvór). Był to płód geniałnego rysownika, Sokolejv- 
skiego, którego przed czterdziestu kilku laty wyrywano 
sobie po salonach warszaAvskich, dla tych karykatur, co 
przecież niemi nie były. Sokołowski bowiem clnvytal tylko 
najprawdziwsze podobieiistwo, lecz figurom swoim taki umiał 
nadawać układ, że najAvybornicj charakteryzoAval tę śmiesz­
ność lub AA-adę, jakićj oryginał podlegał.

Wizerunek ten przedstaAviał głośnego av SAvoim czasie 
oryginala^—wierszokletę, Jaxę Marcinkowskiego.

Był to, można powiedzieć, ostatni W SAA'oim rodzaju 
egzemplarz. Szkoła romantyczna zadała ostateczny cios 
podobnym figurom, że dziś ktoby chciał takiego Jaxę wy­
naleźć, musiałby go jak mamuta szukać w pokładach 
ziemi.

Romantyzm, jak ŵ szelka nowość, przyniósł z sobą 
wiele śmieszności ciężących raczej na sumieniu naśladow- 
niczćj zgrai niż na mistrzach*, z tern AA’Szystkiem dał on 
peAAmą wstydliwość muzie poezyi, że się nie narzucała swo- 
jemi płodami, tak jak zwyczaj było u klassycznych wier­
szokletów, że byle co spłodziAÂ szy, zaraz szukali słuchaczÓAA', 
którym gwałtem Avbijali w uszy swmje wyroby. Przyczyna 
tej wstydliwości romantykÓAV pochodziła av znacznej części
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Z tego, źe więcej zaczęto snuć z siebie, spowiadać się 
duszą, a że wszelka spowiedź lubi otaczać się tajemnicą, 
więc co kto napisał, w tajemnicy raczej cliował, niż głośno 
trąbił. Klassyk mając do czynienia z gotowemi już kon- 
wencyonalnemi formami, nie miał tego skrupułu; przeciw­
nie, na wygłoszeniu z pewną, dosadą i pompą zakładał 
powodzenie SAvego wiersza lub prozy.

Znajdą się wprawdzie i między romantykami nieubła­
gani nudziarze, męczący cię po parę godzin jakim poema­
tem lub fantastyczną dramą, lecz zaAÂ sze akt czytania od­
bywa się za poprzedniem porozumieniem się ze słucbaczem, 
i to z klauzulą, żeby nie było innych natrętnych ŚAYiad- 
ków... DaAAmej daty rymotwórca nie pytał nigdy o po­
zwolenie, ale napadał, czy w domu, czy na ulicy, czy 
Av kościele, czy w łóżku, wszędzie gdzie spotkał, i doby­
wając z kieszeni szpargał po szpargale, ciemiężył całemi 
godzinami, a nierównie bywał straszniejszy, jeżeli z pamię­
ci sypnął ci z tysiąc par aleksandrynów. Pismo mogło 
się kiedyś skończyć, ale pamięć bywała u niektórych nie­
wyczerpana i nieprędko kończyła się. ^

Przed Avielu laty poznałem jeden z takich egzempla­
rzy w Z . . . .  Miał on śliczną córkę, dowcipną i dosyć za­
lotną, której niepodobna było Avidzieć, żeby zostać obojęt­
nym Avidzem. Owoż, gdy mię ojciec zaprosił na herbatę, 
cieszyłem się av duchu, że będę mógł SAVobodny dać polot 
strzelistym affektom. Ale jakże srodze się zaAviodlem! Przy 
herbacie mój amfitryon wszczął rzecz o AAÓerszach; Avten- 
czas bowiem nie gadano jeszcze o poezyi, a postrzegłszy, 
że ten przedmiot nie jest mi obcy, brnął coraz dalej, 
Av końcu wyznał, że mam przed sobą autora epopei av dAAU- 
nastu pieśniach, i że manuskrypt złożył ToAA’arzystwu 
Przyjaciół Nauk w WarszaAvie, lecz nie wie, co się z nim 
stało. ..

Podzielałem jego strapienie, ale on nie chcąc mnie 
przyproAvadzać do nieutulonego żalu, dalejże recytoAvać 
SAYoją „Józefadę” ... Poemat ten opieAval bohaterskie czyny 
księcia Józefa. . .  Z razu myślałem, że z końcem herbaty 
AA’szystko się skończy, i że będę mógł aifekta moje zAvrócić 
AATeszcie do panny, ale gdzie tam! Tyran mój coraz moc-
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niej sic rozpalał, i już nie ustępy, ale całe deklamował 
pieśni. Kilka razy na dobre przerywałem mu wciągając 
w rozmowę jego córkę, ale ledwo zawiązała się konwersa- 
cya, on tymczasem zażył tabaki, odsapnął i znowu:— „Jeszcze 
posłuchaj rejteradę z Moskwy.,.. Berezynę.... Bitwę pod 
Lipskiem...” —- ale nim utopił swego bohatera... panna od 
dawna zasnęła w  rogu sofy, i ja  kiwałem się na krześle jak  
furman przebywający mazowieckie piaski; nie wiem co mię 
zbudziło, lecz kiedym się ocknął, poeta skończył widać 
epopeję, i chodząc wielkiemi krokami po pokoju, dekla­
mował Odę do Boga... Świece się dopalały, jam spojrzał 
na zegarek... za kwadrans północ! Pochwyciwszy kapelusz, 
pożegnałem gospodarza, który na odchodnóm poczęstował 
mię jeszcze półtuzinem epigrammatów... Moja piękność spa­
ła ЛУ najlepsze... O Argusie! pomyślałem odchodząc,— cała 
starożytność mogłaby ci zazdrościć; gdzie ty czuwasz, nie 
przydadzą się na nic miłosne fortele i sidła!

Ostatni tego rodzaju egzemplarz, pan Jaxa, będąc 
najczystszej krwi kawalerem, nie bawił się wprawdzie 
w Argusa, lecz przybierał rolę niczem niepozbytego na­
tręta. Pamiętam, jak raz, a byłem лvtenczas studentem, 
przyszedł лу przedobiedniej godzinie z wizytą do naszego 
professora, a że ten uczył polskiej literatur}^, więc tćm sa­
mem przyszedł do kollegi w Apollinie. Pan professor i pani 
professor owa przyjęli go bardzo grzecznie. Po tyraiierce 
zwykłych kouiplimentów zaraz zatoczył Marcinkowski swo­
ją  literacką bateryę, i wyjmując z różnych kieszeni zwitek 
po zwitku, rozpoczął czytanie swoich płodów na całej li­
nii.... Do naszego pokoju dolatywały wybitnie głoszone 
rymy, słuchaliśmy jakiś czas cierpliwie, lecz cierpliwość 
przebrała się, psy głodu szarpiące jelita nasze podobnie 
jak  greckich Eumenid, w niebogłosy dopominały się obia­
du, professor spoglądał na zegar i siedział jak  na szpil­
kach, professoroлya niespokojne rzucała wejrzenie na drzwi 
prowadzące do naszej stancyi. Nakoniec wzięła stanowczą 
decyzyę i wpadła do kuchni; dorozumieliśmy się, że zadys­
ponowała jakiś nadzwyczajny dodatek, w czem zbiegający 
lokaj do piwnicy, jeszcze nas bardziej utwierdził. „Pewnie 
ten gość będzie na obiedzie!” I  nie zawiódł nas instynkt
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po chwili zawołano do obiadu, i pan Jaxa podając ręką 
pani professorowej, zasiadł w naszem gronie, nie dając się 
apetytem żadnemu z nas prześcignąć. Tym sposobem zdo­
bywał on sobie obiady, zadając najoczywistszy fałsz tym, 
co utrzymują, że poezya cłiłeba nie daje... Jest to tylko 
osobiste wspomnienie, grające nader malutką rolę w steku 
anegdot, żartów, mistyfikacyj, krotochwil wyprawianych 
kosztem tego 5vszędobylskiego wierszoklety, który przez 
kilka lat służył za cel tak klassycznych, jak  romantycznych 
strzałów dowcipu.

Żebym chciał zwyczajem biografów opowiedzieć po­
chodzenie jego, rok urodzenia, wychowanie, wpływy dzia­
łające na umysł i serce, nie mógłbym żadną miarą tego 
uczynić; ałbowiem Jaxa należąc do całkiem minionej 
epoki, ma cechę jakby jakiegoś mitu, którego początek 
gubi się we mgłach. Tyle wiem, że go wydała Wołyńska 
gubernia, co nawet dla potomności przechowało się w jed ­
nym wierszu Fr. Morawskiego, opiewającym w heroicz­
nych spadkach jak:

„Pędzi z wołyńskich krajów Marcinkowski dzielny.”

A  i to jeszcze za dokument służy, że Koźmian (K a­
jetan) w pamiętnikach swoich opowiada poznanie się z nim 
w Annopolu, w domu księcia Jabłonowskiego. Pan Jaxa 
był wtenczas w kwiecie młodości, wielki szarmant w gro­
nie dam, z któremi jeśli nie wywijał hołubców w mazurku, 
to im czytywał swoje wiersze; one zaś przez wdzięczność 
w oczy parskały mu śmiechem.

Zazwyczaj przyjechawszy do jakiego domu, gdy 
wszystkich porządnie rymami wynudził, a często swoją fi­
gurą pretensyoualuą ubawił, jechał do drugiego, i tam jakiś 
czas przesiedziawszy, przenosił się znowu gdzieindziej. Do­
my te uchodziły w jego rozumieniu za sprzyjające literatu­
rze ojczystej. W  istocie zaś wszędzie go z w^esolą twarzą 
witano, jako w'yborny materyał do różnych fars i pustot. 
Dojeżdżał on i do Porycka; uczony Tadeusz Czacki prędko 
poznał się na nim, i żałując rozpróżniaczonego młodzieńca, 
chciał go czćm poAytecznem zatrudnić. „Włóczysz się j)0 
całym Wołyniu, rzekł raz do niego; zamiast co masz pisać
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wierszydła, lepiej policz mi szkółki wyższe i niższe po 
wsiach i miasteczkach, i spisz je  dla mnie,” Marcinkow­
ski лYziął to za urząd wizytatora szkól, i wszędzie się po­
tem chełpił z tego dowodu zaufania uczonego męża.

Ale czasem też i Czacki namozoliAvszy się przy pra­
cy, lubił zabaAvic się tą pocieszną figurą. Pewnego razu 
pani Czacka ułożyła zagadkę historyczną, którą chciała 
przedstawić w obrazach. Marcinkowski właśnie znajdował 
się ЛУ Porycku. Czacki av dobrym humorze rzekł do niego: 
„Chciałbym zrobić nięspodziankę żonie i gościom i pokazać 
się w jednym obrazie, do czego ty mi dopomożesz.” — „Gotów' 
jestem na usługi pana hrabiego,” odrzekł Marcinkowski. 
Czacki więc bierze na siebie rolę Anchizesa, a Marcinkow­
skiego robi Eneaszem wynoszącym ojca z palącej się Troi, 
i usiadłszy na barki wierszoklety tak go przycisnął SAVoim 
ciężarem, że ten praAvie na czworakach AÂ szedł do salonu. 
Na ten Avidok rozległy się grzmiące oklaski, i AA'szyscy jed­
nogłośnie zawołali: „Zgadujemy co to przedstaAvia: to AA’jazd 
Pana Jezusa do Jerozolimy!...” Poznał się przecięż Marcin- 
koAvski na tym żarcie, i tak się rozdąsał, że jakiś czas nie 
zaAvadzal o Poryck.

Czy skutkiem AAdasnego zarozumienia, czy też wbity 
Av to zarozumienie przez jakiego figlarza, dość, że Wołyń 
widział za ciasnym dla sw'ojej slaAvy i postanoAAuł dać się po­
znać na AA iększym SAviecie. Za tytuł do zrobienia sobie zna­
jomości z literatami miał mu posłużyć „Gorset,” poemat peł­
ny niedorzecznycli konceptów, dość tłusty, a przytem nud­
ny na zabój. Przepisaw'szy go na czysto, zabrał z sobą 
i ruszył do Królestw'a, a że po drodze miał znajome osoby, 
więc zatrzymał się u jednej damy av łładomskiem, i tak ją  
podszedł czy zmęczył czytaniem SAV'oich Avierszy, że ta 
chcąc się go pozbyć, pozwoliła mu na przypisanie sobie 
nieszczęsnego „Gorsetu.” Jakoż z dedykacyą tą wydał go 
w WarszaAvie 1818 r.

Pod tarczą tego utwmru, którym zwykle ladoAval kie­
szenie i gAA'altem wtykał każdemu do kogo się tylko zbli­
żył, Avpadl najprzód do hrabiego Jana Tarnowskiego spo- 
krcAvniouego z Czackim, i prezentując sięinu jako poATSzech- 
nie znany literat, prosił o zaznajomienie ze W'szystkimi lite-
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ratami stolicy, a oraz wprowadzenie do znakomitych 
domów.

Niepomału zakłopotał się Tarnowski, zwłaszcza po 
przeczytaniu „Gorsetu,” ale darmo! grzeczny pan dał słowo, 
trudno się było już cofnąć.

Obwiózł go tedy Tarnowski: zaprezentował w domu 
generała Wincentego Krasińskiego, radcy stanu Koźmiana, 
zapoznał z Franciszkiem Morawskim, Osińskim, Dmochow­
skim i innymi. Marcinkowski udawał wciąż zawołanego 
literata, mieszał się do rozpraw i sporów, i niemiłosiernie 
wtórował kląssykom лу wojnie z romantykami, posuwając 
zarozumiałość swoją aż do przedrwiwania pierwszych pło­
dów tej muzy, do czego go szczególniej Osiński podbu- 
dzał, śmiejąc się w duchu z Arystarcha, co nawet w rozu­
mieniu klassyków gorzej pisał niż ci nowatorowie. Za tą 
zarozumiałością przyszła prędko kara. Jaxa z tytułu Wo- 
lynianina pragnął przedewszystkiem wejść w ściślejszą za­
żyłość z generałem Morawskim, którego żona była Woły- 
nianką; wiadomo jak  dowcipnym i żartobliwym był gene­
rał. On też jednym rzutem oka oceniwszy indywiduum, 
odkrył w niem nieprzebraną kopalnię wszystkich tych śmiesz­
ności, co mają źródło w niewiadomości i głupstwie połą^ 
czonem z próżnością, pyszalstwem i zarozumiałością.

Marcinkowski raz popadłszy w te szpony, już się 
z nich nie mógł wydobyć; długi czas tak w Warszawie, 
jak  w Lublinie służył za wyborną przyprawę do żartów. 
Mniemając on, że natrafił na dobrodusznego brata w Apol- 
linie, zaczął się generałowi zwierzać ze wszystkich swoich 
autorskich sekretów; ten zaś, póki wszystkiego nie wypom­
pował z biednej mózgownicy, słuchał potulnie i cierpliwie. 
Dopiero nazbierawszy funduszu, którego mu Marcinkowski 
dostarczył, napisał satyrę na niepowołanych bazgraczów 
niesmacznych wierszy pod tytułem: „Nowy Parnas,” i odczy­
tał ten wesoły utwór na zebraniu u generała Krasińskiego. 
Słuchał Marcinkowski z pewną wyższością, uśmiechał się 
na imiona wyliczanych wierszokletów, lecz gdy między 
napastnikami Parnasu usłyszał i siebie wymienionym, sko­
czył jak  oparzony, do żywego dotknięty epitetem „dzielny.” 
Uspakajano go, że ten epitet jest pochwałą, ale nic dał się
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przekonać, i w końcu chcąc ukarać całe towarzystwo, po­
groził wierszowanym odwetem i zaprzestał bywać u Kra­
sińskiego. Natomiast teatr swych wizyt przeniósł do domu 
państwa Mokronowskich i do instytutu Kanoniczek, i tam 
to wierszami swemi, to tańcami, to niewinnemi grami, któ­
re dla zabawy panien wymyślał, zarabiał na pośmiewisko 
i żarty. Czterdziestoletniego w^ychowańca Parnasu, w y­
prowadzano na młynki, na walce, menuety i na rozma­
ite w grach towarzyskich zasadzki, póki się nim nie znu­
dzono, jak natrętem wdzierającym się o każdej dnia go­
dzinie. Spow'szedniawszy tam, nawiedzał inne domy znajo­
me, a mianowicie radcy stanu Koźmiana, gdzie spostrzeżo­
no jego niedostatek i uprzejmie zaproszono na obiady. 
Pewnego razu, kiedy spodziewano się go na obiad, litości- 
луе kobiety wymówiły sobie, żeby z niego nie żartowano, 
bo już niektórzy z literatów ostrzyli sobie na niego zęby. 
Ale Marcinkowski sam dał powód, wszczynając materyę 
o literaturze i żaląc się na Morawskiego za ów epitet 
„dzielny.”

—  „Rozumiem co się znaczy, dodał on dumnie wstrzą­
sając głową: zazdroszczą mi i starają się przeszkadzać mej 
reputacyi zdobytej tylu dziełami. Przecięż mając takie 
zasługi, należy mi się raczej szacunek niż prześlado­
wanie.”

Słysząc to Osiński, rzekł do niego: „Ja ci się okażę 
prawdziwym przyjacielem, i powiem ci praлvdę, z jakiego po­
wodu narażasz się na pośmieлvisko u ludzi światłych...”

—  ,,Proszę— odparł zaciekawiony Marcinkowski, będę 
wdzięczny za szczerość.”

—  „Oto piszesz niedorzeczne wiersze, odrzekł Osiński; 
zrzekniej się manii rymoklectwa, a nikt z ciebie żartować 
nie będzie.”

Na te słowa jak piorunem rażony Jaxa zemdlał. Trze­
ba było trzeźwić go wódką kolońską. Gdy przyszedł do 
siebie, zaczął ręce łamać, i wyszedłszy do drugiego pokoju 
w^yrzekać na Osińskiego: „Co ten lichy i zazdrosny pisa­
rek prócz siebie nie pozwala nikomu wierszy . pisać?! Cóż 
on zrobił? Ja w  jednym miesiącu więcej napisałem, niż on 
przez całe życie!” Uspokojono go jednak, i dotrwał do koń-
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ea obiadu, a na wety rozdał obecnym gościom bilety pre- 
nnmeracyjne na mający wyjść Zbiór jego poezyj.

Zapewne ti^sknota po dobrym stole, bo był sławny 
z a])etytu, zaprowadziła go znowu do domu generała Kra­
sińskiego, Avłaśnie wtedy, kiedy przyjechał znany z dow­
cipu i dobrego humoru Gustaw Olizar. Na obiadach, na 
których punktualnie bywał Mokronowski, opowiadał o nim 
tysiące najzabawniejszych anegdot, co całą kompanię pobu­
dzało do wesołości i nieraz najkomiczniejsze zdarzały sic 
sceny, jeżeli Marcinkowski, czy wypierając się, czy przy­
znając do owych o nim anegdot, jeszcze obfitszego do żar­
tów dostarczał żywiołu. Wtenczas to urodziła się pod do- 
wcipnem piórem Olizara ,.,Jaxyada,” poemat bohaterski, i od­
tąd zaczęła się prawdziwa kampania żartów literackicli 
z muzy i osoby Marcinkowskiego, dopóki nareszcie nie w y­
jechał ze stolicy. Dokąd więc przeniósł swój warsztat? 
Oto do Lublina. Morawski stojący z brygadą swoją лу tern 
mieście^ wmówił w niego, iż Lublin lepiej potrafi go oce­
nie niż niewdzięczna Warszawa; jakoż przyrzekł uprzedzić 
publiczność o jego talentach, a nadewszystko obiecał mu 
dać stół i stancy ę. Uszczęśliwiony otwierającą się kary erą 
wyjechał do miasta, które od lubości bierze swoje no- 
zwisko.

Zaledwie stanął w Lublinie, otoczony zaraz był uwiel­
bieniami i pochwałami przygotowanemi przez Morawskiego, 
i uwierzył w nie. Nie było nic śmieszniejszego nad prze­
jeżdżanie się Jaxy po Lublinie karetą generała; co сЬлуНа 
wychylał się z okna i z zadowoloną twarzą obdzielał ukło­
nami przechodzących. Gdziekolwiek pojechał z лvizytą, 
czytywał swoje wiersze wielbiące wdzięki tamecznych pan 
i panien, a tak rozkołysany w^ziął się do dzieła większych 
rozmiarów i napisał poemat: „Pobyt w Lublinie,” który луу- 
drukował i rozwoził po znajomych. Mając zwyczaj лу do­
bieraniu гут0лу i nieraz sensu radzić się generała, przyjmo­
wał za dobrą monetę wszystkie śmieszności, które on mu 
podsuwał. I  tak chcąc opisać kościół Ś. Michała założony 
przez Leszka Czarnego, męczył się dobraniem rymu do w y­
razu: iiiury, i napisał z pokrz}wydzeniem historyi: Leszek 
wtóry. j\rorawski zganił mu to, utrzymując, że to za wdelka
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liceucya, i radził w  przybliżonym kolorze napisać: Leszek 
Bury, co też i zrobił. W  opisie tym pozwolił sobie całemi 
nazwiskami wymieniać znajome osoby, jak  między innemi:

Zbliża się ku mnie postać grecka,—
Co widzę? panna Umieniecka!

Można sobie wyobrazić, jaką ta nowość furorę robiła 
w prowiiicyonalnem mieście, gdzie wszyscy się znali.

W  podobnym rodzaju były wszystkie jego madrygały 
do płci pięknej. Cztero wiersz do Gruszeczki ofiarował pan­
nie, której nazwisko brzmiało podobnie;

Pani! jakże się miło z twem nazwiskiem pieścić! 
Gdybyś w  nićm pozwołiła jedno zet umieścić,
Urósłby z tego олуос luby i soczysty,
Nie szatanby nim kusił, ale anioł czysty,

W  ten mniej więcej szczęśliwy sposób szarmantował 
Jaxa płeć piękną, która często stawała w obronie nieszczęś­
liwego wierszopisa.

Długo byłoby opisywać najkomiczniejsze mistyfikacye 
wyprawiane z Marcinkowskim. Nareszcie gdy tenże często 
się kłopotał o przedmiot, powiadając, że wielki czuje w sobie 
zapał do pisania, ale mu przedmiotu brakuje. Morawski ra­
dził mu popróbować dramatycznej sławy i napisać coś dla 
lubelskiego teatru. Marcinkowski rad z podanej sobie 
myśli, postanowił dla okazania wdzięczności SAVojej Lubli­
nianom za uprzejme przyjęcie, wziąć za przedmiot do ko- 
medyi Rzeczpospolitą Babińską, która właśnie najlepiej nada­
wała się do wyszydzenia śmieszności i przywar tej prowincyi, 
jak to robił jowialny Pszonka, założyciel tej satyrycznej 
respubliki.

Morawski w liście do generała Krasińskiego taką daje 
dowcipną relacyę z tego przedstawienia:

„Zbiegliśmy się już o czwartej na teatr, on (Jaxa) od 
trzeciej był na paradyzie i nie \viedział, że go widzimy. 
Pełno było, i wszyscy cieszyli się z głupstwa, które icb 
uraczyć miało. Szeptano po lożach, parterze, że tchórz wy­
kpiony będzie. Podnosi się kurtyna, lecz jak  na koło mio­
dem smarowane na pszczelniku, brawo na całym parterze,
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i wtenczas widzimy, jak  sam Jaxa dawał brawo. Słowo 
uczciwości, prawda! Wlókł się potem cały 1-szy akt przez 
trzy kwadranse, w którym o tern jednem zawsze była roz­
mowa, źe wystraszymy tchórza. Kończy się pierwszy akt 
nudnie trochę. Żadnego oklasku; poeta zaalarmowany; 
śmiano się jednak z kilku rubasznych konceptów utopionych 
ŵ nudnej gadaninie, i to go pocieszało. Podnosi się zasłona 
raz drugi. Tchórz, o którym mowa była w całym pierwszym 
akcie, tu się dopiero pokazuje, chociaż bawi ciągle w Ba­
binie. Szemrzą po parterze, że szlachcica kontuszowego, 
z poczciwych dawnych czasów ,̂ wystrychnął na śmiech 
i wzgardę; lecz przypomniaw^szy sobie, że to płód Jaxow- 
skiej głowy, słuchają cierpliwie jak  dyabeł w balladzie 
(Odyńca). Kobiety zmówione w pierwszym akcie, napędzają 
ivięc stracha tchórzowd, który w^yskakuje oknem i chowa 
się w konopie. Znachodzą go tam, wyciągają i robią Buń­
czucznym Babińskim, a na znak tej godności dają mu buń- 
czuk, u którego wisiał cały zdechły tchórz, za którym Jaxa 
jak wmryat latał po całym Lublinie, aby go znaleźć. O woź 
ów Kierdej Dziusa, czyli bohater-tchórz, bierze go bez żad­
nej ceremonii, całuje (na honor) trzy razy w ogon. Od­
bierają mu pannę, czemu on ani się dziwi, ani nawet słowa 
nie mówi do końca sztuki, tylko wciąż całuje buńczuk, 
skacze, tańczy z nim, i... zasłona spada! Tu dopiero cały 
parter i loże wrzasną: „Autor! autor!” Widzieliśmy, że Jaxa 
także gębę miał szeroko otwartą, co kazało się domyślać 
że z całej piersi ivywoływał autora... Występuje na scenę 
aktor i oświadcza, że autorem sztuki jest Wielmożny Kaje­
tan z Jaxów Marcinkowski, autor pism wielu! Brawo za­
grzmiało po całym parterze, i Jaxa się pokazał, i nuż emab­
lować od loży do loży i zbierać pochwały! Ja w tem 
wszystkićm zawsze tę myśl miałem, że generał pewno przy- 
jedziesz na tę sztukę i że gdzieś siedzisz ukryty. Straszy­
łem go tem, i dla tego aż na paradyz uciekł. Nazajutrz po 
całym Lublinie wizyty, wszędzie oklaski i chwała, której 
serdecznie wierzył, aż nareszcie przychodzi do prezesa (był 
nim Łukowiecki), który go wykpał, że starego szlachcica 
na hanswursta wykierowmł, i że sztuki przedstawiać za­
brania. Jaxa myśląc, że coś bardzo liberalnego napisał, 

Dzieła Luc}-aua Sierałeńskiego. Tom II.



82 DZIEŁA LUCYANA SIEMIENSKIEGO.

prosi O Avytkniecie miejsc mających polityczoa alliizyę, ale 
mu л^prost odpowiadają, że to nie polityka, ale głupstwo 
temu winne. Przerabia więc na nowo, i nie wiem co z tego 
w^ypadnie. Wszystkie familie dotąd żyjące w okolicy Lub­
lina pokładł do sztuki, jako to: Gałęzowskicłi, Dłuskich, 
Sobieszczańskich, W y brano wskich, Finków, i już ich teraz 
wymazuje i nad nowemi łamie głowę... Teraz mi mówił, 
że zamyśla tłómaczyć Odę do Boga z Dierżawina. Co za 
przelot od Babina! jaka niespokojność imaginacyi!”

Po tym tryumfie na scenie, zaczęło być Marcinkow­
skiemu za ciasno w Lublinie: „Co stolica, to nie prowincyo- 
nalny kurnik”— zapewne pomyślał sobie, i niebawem wyruszył 
na żniwo nowych lauroAv, których nawet po drodze, jadąc 
rzemiennym dyszlem, nie zaniedbał zbierać.

O jego przyjeździe do Warszawy tak pisze Koźmian 
w korrespondencyi z Morawskim:

„Jest tu znowu Marcinkow^ski, śmieszniejszy niż był. 
W Puławach czytał księżnie swoją dedykacyę i poemat 
„łkceki.” Powiada, że płakała, że manuskrypt złożyła w  świą­
tyni Śybilli w  złotej szkatule, że księżna wirtemberska za­
chwycona pięknością, porwała prenumeratę. AVszystko to 
rozpowiadał u Krasińskiego z wdelką dumą i ukontentowa­
niem z siebie samego. Potem pobiegł do Glücksberga przy­
śpieszać drukowanie. Za kilka minut Avpada z rozczochra­
nym włosem, łamie ręce, przeklina zazdrosnych jego sła\vie. 
Pytamy się, o co idzie? rozumieliśmy bowiem, że go kto wy­
bił... A  on na to: „Ezeki zginęły! Zginęły Rzeki! ktoś wykradł 
manuskrypt!” Ztąd posądzenia to na ciebie, to na Krasińskiego. 
Wypieramy się, dajemy słowo, że nic o tej sprawie nie wierny, 
a on nie wierzy, wciąż wyrzeka: „Moja sława! mój honor! co 
powie publiczność?! Posądzi mię, żem ją oszukał, Avybrawszy. 
prenumeratę na dzieło, które nie egzystuje!..” Perswadujemy 
mu, że to jego Avlasna wina, że pozwolił muzom jak kozom 
z bitego gościńca uskoczyć w bok; może wyskoczyły oknem? 
To go Avprawia w noAyą wściekłość, leci do Glücksberga... 
Hałas na dziedzińcu, ledwie się nie biją. Niebo, piekło w y­
zywa, grozi pomstą, pozwami, i już pyta o najbliższego 
adwokata... Wtem zecer wyciąga gdzieś z kupy papierów 
zasmolony manuskrypt i rzuca mu pod nogi. Jaxa ulago-
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dzony, uśmiecha się do ukochanego dziecka... lecz Glücks­
berg występuje groźnie na scenę i zaczyna go brać z g ó ry . 
Jaxä tuli kapelusz na uszy i zmyka...” Morawski znowu 
wypytuje o niego pisząc z Lublina do Warszawy: „Lublin, 
ja, Leszek Bury i parkan, wszyscy tęsknimy po nim. Cóż 
on robi? może na Łysą Górę wyjechał? Mogę o nim i o so­
bie powiedzieć: Nec tecum possum vivere, пес sine te!”

Kiedy Jaxa wydał na świat poemat swój „Rzeki,” 
Morawski pisał do przyjaciół swych warszawskich, Koź- 
miana, Krasińskiego, między którymi a nim ciągle utrzy­
mywała się bardzo zajmująca korrespondencya literacka; 
ЛУ każdym liście, jak  sól dla smaku potrawy, musiał się 
znaleźć jak i koncept na Marcinkowskiego. Owoż w jednj^m 
liście powiada: „Poлviedz mi, czy to Jaxidlo zupełnie osza­
lało? W ieżę kruświcką słupem nazywa! Nigdyby tego w Lub­
linie nie napisał; tu może bylibyśmy z niej śluzę Avieków 
zrobili, dla tego, że stoi przy jeziorze, lub też murowaną 
szatę czasu, dla tego, że tak stara, lub nakoniec komin do 
piekieł, którym Popieł za swoje grzechy wyleciał do Tar- 
taru. Tu byłby Jaxa prawdziwszy, a tak jak  teraz, jest ni 
to, ni owo. Namawiajcież go niech przyjdzie tu nabrać sił 
nowych; tu jego Iłipokrena. Nie wiem czy wiesz, że przy­
szła mi myśl parodyować „Mazepę” Byrona. Pamiętasz, że 
tego tam do konia przywiązali, który z nini bez Avytchnie- 
nia tyle dni i nocy leciał na Ukrainę. Czyżby Feb roz­
gniewany na Jaxę za głupie wiersze, nie mógł go podobnie 
do osła przywiązać, któryb}" z nim latał, a Jaxa wierszami- 
by ryczał, lecąc przez Podole, Lublin, Warszawę i wszystkie 
rzeki i bagna?

„Początek tego poematu byłby taki:
„Muzo! ożyw jjierś moją swem bożkiem natchnieniem, 
Jaxa moim rycerzem, epopeja pieniem.
Jak ów w rymach Byrona dzielny koń Mazepy 
Leciał z nim bez wytchnienia w ukraińskie stepy. 
Lub ów Żyd, co od wieków bez spoczynku lata,

■I jeszcze ma się błąkać do skończenia świata,—
Tak nasz Jaxa na ośle ruszywszy z Parnasu, 
Czterdzieści lat już prawie pędzi bez popasu!
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Jakieś licho go niesie po różnych przygodach,
W ali kłusem po lądzie, CAvaliije po wodach...
Takiej ja  to podróży chcę opiewać dzieje,
Jeśli mi kto dobrego szampana naleje;
Jeśli Molle i Kiszki złym rymom przebaczą,
A  dyabli Szaniawskiego choć raz porwać raczą! 
Mogłem ja  wprawdzie codzień czytając kuryera. 
Innego moim rymom obrać bohatera;
Mogłem nawet przedziwne ułożyć poema.
Jedno z Baszy Janiny, drugie z Angulema.
Ale na cóż uwielbiać oklepaną вЬхлт ?̂
Sprzykrzyły się już światu te wawrzyny krwawe. 
Wreszcie nie są to dla mnie rycerze bez braku,
A  Jaxa jakoś lepiej przypadł mi do smaku,” i t. d. 
Mnóztwo w podobnym rodzaju krążyło wierszyków 

o Marcinkowskim, lub też w jego imieniu pisanych; naj­
więcej bawił się niemi żartobliwy humor Morawskiego. 
Innego razu, gdy Jaxa do Lublina zawitał, a często się uwi­
ja ł między tern miastem a Warszawą, taką podaje o nim 
anegdotę list Moraw^skiego:

„Jaxa pisze na mnie komedyę pod tytułem: „Teraź­
niejsza przyjaźń.” Dowdedział sic w teatrze, że epigraf na 
satyi;ze Znaw-ców’ nie jest Krasickiego, ale Naruszewicza. 
(Morawski zwykle podsuw-ał mu podobne epigrafy i umyśl­
nie mylił co do autora, z którego były w'yjęte, co po w y­
drukowaniu wprawiało Jaxę w  ogromną rozpacz). Ezucił 
się z parteru jak szalony, trzy ławdee obalił i kilku wddzów. 
Spotykamy go wychodzącego z teatru, pytamy się o przy­
czynę pomieszania. Przeklina mnie, siebie i losy, leci jak 
waryat do sklepóxv i księgarni, gdzie dał swoich Znaw^ców 
na sprzedaż; puka, dobija się w nocy... Patrol nadchodzi, 
myśli, że złodziej i zabiera do kozy. Przyprowadzają na 
odwach, szczęściem że go oficer znał ł wypuścił. Nazajutrz 
z ranną zorzą wstał i wszędzie, gdzie tylko były egzem­
plarze, podpis na epigrafie: Krasicki, wj-mazywał, ale i to 
dało powód do nowych żartów. Już nie wie nieborak co ma 
robić, i gdyby nie święcone, nie miałby żadnej pociechy...” 

Nad Marcinkowskim znęcali się często młodzi pisarze 
po pisemkach warszawskich; owoż Morawski ujmując się
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za swoim protegowanym, odpowiadał лу jego imieniu. 
W  jednym z takich wierszo w bardzo dowcipnie zachowany 
jest ton Marcinkowskiego, w jakim zwykle wynosił swoje 
zasługi na Parnasie:

„Panie Godebski,
Wiersz twój jest kiepski,
Lepiej młodziku 
Nóć kukuryku.
Ja piszę wiersze 
Nie jak  ty pierwsze.
Mnie muza pieści 
Już lat czterdzieści.
Jeszcześ był w jajku.
Mały hultajku.
Gdym w Parnas wkroczył 
1 już przeskoczył 
W  sztuce Apolla,
Kiszkę i Molla (*).
K ijów  mię głosił.
Na ręku nosił.
Karmił i poił,
A  gdym się stroił 
W  wieniec wołyński.
Płakał Feliński! (*)
Cożeś ty zrobił.
Byś się ozdobił 
Laurem poety?
Gdzież twe Gorsety?
T y  piszesz drwinki.
Ja Upominki;
T y  mód żurnale.
Ja Kzeki Avale.
Sypią się tomy,
A  świat łakomy

Kiszka Zgierski i Moll, wierszokleci wileńscy. 
O  Feliński, autor „Barbary.“
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Na moje Treny,
Znawcę, Ireny,
Pszonki, Pobyty,
Stoi jak wryty 
Nad każdą kartą 
Z gębą otwartą. 
Prawda, że Avielu 
Ma mię na celu 
1 drwi potężnie;
Lecz czemuż mężnie 
Nie znieść pocisku. 
Zwłaszcza dla zysku? 
Przy darze Feba 
Rozum mieć trzeba. 
Moja intrata 
Prenumerata. . '
Wreszcie mój panie,
U nicli śniadanie.
Obiad, wieczerze;
A  ja  ci szczerze 
Powiem po prostu:
Nie lubię postu.
W  strasznem zawzięciu 
Jem za dziesięciu i t. d.”

Kawałek ten może mieć палте! wartość dla dzisiej­
szych bibliografów spisujących skrupulatnie wszystkie płody 
wszystkich bez wyjątku autorów’, mieści bowiem ty tui}' 
dzieł przez Marciukoлvskiego wydanych, lubo nie лviem do­
kładnie, czyli autor nie opuścił czego, co mogłoby należeć 
do wielkich rzadkości.

Tymczasem póki Jaxę przyjmowano po domach i ba­
wiono się nim, póki rozbierano bilety prenumeracyjne na 
jego liczne dzieła, póty żywot jego dość wesoło upływmł; 
lecz po kilku latach tej farsy znudzono się nim, i zapewne 
niewszędzie byli mu radzi, i niezawsze ])Vzyjmowano bi­
lety, aby w zamian ofiarow^ać gotów’kę...

Bieda, la nieodmienna przyjaciółka literatów wszel 
kiego gatunku od początKU świata, musiała i do niego czę-
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sto zagiądać i zapewne złość swoją wywrzeć najprzód na 
jego garderobie... 0  puszczenie sio zeлvnętrzne, czasem i twarz 
blada, przeciągnięta, ŚAviadeząca o skurczonym żołądku, 
dały do zrozumienia jego żnajomym, których kosztem swoim 
rozrywał, że stan literackićj kieszeni musi być opłakany....

jMoraAvski, któremu dowcip nie odbierał dobrego serca, 
tak ЛУ jednym łiście odzywa sio: „Żona moja dowiedziała 
się, że Jaxa znajduje sio w potrzebie, i cłiciałaby mu do- 
pomódz. Powinniśmy mu co obmyślić, bo przecięż z tą rolą 
nic może zostać na całe życie.”

W  innym znowu liście do gen. Krasińskiego:
„Jaxa, drogi Jaxa, podobno chory i prawie tak nędzny 

jak jego wiersze. Niech sio generał dowie czy to prawda, 
bo przecięż nie można go opuścić. W  Wielkopołsee, 
na Szłązku nawet mówiono mi o nim. Zastanawiałem się, 
jak rymy jego mogły go tak głośnym uczynić, i wytłóma- 
czyłem sobie to temi wierszami, które niegdyś tam zrobiłem:

SlaAva, co życie nasze przedłuża za grobem. 
Szczególnym dzieła ludzkie rozgłasza sposobem,
Z dwóch stron sobie przeciwnych dwie trąby przytyka. 
Jedną głosi Byrona, a drugą Jaxika...”

To pewna, że dla zrobienia sobie popularności po­
trzeba albo geniuszu, albo ogromnej porcyi głupstwa. Miłość 
własna Jaxy mogła się czuć zadowoloną, kiedy imię jego 
nabrało takiego rozgłosu; ale cóż? sława ta wiatrem nadziana, 
nie karmiła głodnego i wiele potrzebującego żołądka.

Z ustanowieniem kuratoryi nad szkołami, otworzyło 
się wiele posad na inspektorów czyli dozorców prowadzenia 
się uczniów. MarcinkoAvski chcąc sobie los zapeAvnić, podał 
się na tę posadę. Generalny kurator, kasztelan Oksełewicz, 
byłby za nic nie dał mu miejsca, jako człowiekowi będą­
cemu celem tylu żarcików, ale wstawili się za nim tak g e - " 
nerał Krasiński, jak  Koźmian, przekładając, że to uczciAvy 
człowiek, że byłe mu zakazać wiersze pisać, będzie dzieci 
pilnował lepiej niż każdy inny, a z siebie nie da żadnego 
zgorszenia; zresztą można go posłać daleko od Warszawy, 
gv. .ie jeszcze sława jego śmieszności nie doszła. Generalny 
kurator zgodził się na to, a Marcinkowskiemu powiedziano.
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żc miejsce otrzyma, tylko potrzebuje zaprezentować sio ku­
ratorowi.

W  kilka dni potem przychodzi do Koźmiana ogromnie 
zmartwiony i zdziwiony, że mu kurator przyrzekł miejsce, 
lecz pod w-ariinkiem, żeby wierszy nie pisał. „W olę z głodu 
umrzeć, niż zrzec się tego, czem sobie w kraju reputacyę 
i niejaką sławię zrobiłem.” Koźmian reflektuje go tłóma- 
cząc, że zapewme kuratorowi idzie o to, aby pisanie wierszy 
nie odrywało go od ważnych obowiązków urzędow^ania; 
zresztą może je  pisać i chować do teki, byle nie ogłaszać 
drukiem. Nareszcie po długich staraniach w Komissyi 
Oświecenia, Marcinkowski został mianowany inspektorem 
w Płocku. Koźmian interesujący się szczerze losem biedaka 
przywołał go i oznajmił mu pomyślną nowinę. Lecz on 
wpadając w największą rozpacz, zawołał: „Jak to? ja  tylko 
inspektorem? ja  co pół wieku strawiłem na przysługach łi- 
teraturze, a inni co pióra nie zmaczali, kuratorami zostają! 
To już jest krzywda, której sobie wyrządzić nie dam!”—  
Koźmian tak dobrze nakładł mu w głowę, tak zbił jego 
przesadzone pretensye, że nareszcie przyjął podany sobie 
uczciwy kawałek chleba i ruszył do Płocka. Moraw^ski jak 
tylko wiadomość ta doszła do niego, zaraz pisał do gene­
rała Krasińskiego:

„Jaxa ma więc urząd! Cieszę się.

„Mówią, że po tej wieści rozszerzonej w Płocku 
Tak się ciemno zrobiło jakby o północku.
Szatan rymów, na czarnym przeleciał ogierze,
Sowy-huczeć zaczęły, piszczeć nietoperze,
A  widmo Bielawskiego (*) uwieńczone chwastem, 
Bycząc wiersze Gorsetu, bujało nad miastem.
Zdumiał się Kobyliński (**) na ten przestrach płocki, 
W  dw'a tysiące żołnierza Avystąpił Cichocki,
A  Prażmowski, co w^szystkich do skruchy zagrzewał. 
Niezmiernie cienkim głosem miserere śpiewał.

(*) Autor komedyi: „Natręty.“ 

Prezes płocki.
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„W idzę ja  tu w tern okropną intrygę Cichockiego (*), 
i dla tego go w wierszu umieiścilem. Wydarł mi to, na córa 
pracował. Ja to dałem do Kzeki myśl pierwszą, ja  mu pod­
dałem żwiry i bawełny. Hos ego versiculos feci, tulit alter 
honores. Sic von, non л^оЫз....”

Oddalił się Marcinkowski od Warszawy, tego ogniska 
żartów z jego muzy; w Płocku opiekował się nim prezes 
Kobyliński i starał się dla niego zjednać u zwierzchności szkol­
nej dobrą opinię. Zdetronizowany poeta poddawał się dob­
rym radom i wcale przyzwoicie sprawiał się na urzędzie. 
Ale niepohamowana chęć rymoklectwa przemogła; zdawa­
łoby się, że krew w jego żyłach płynęła rymami, pisał 
więc znowu rozmaite banialuki, opisywał Płock, zabawy, 
panny, czytywał po domach swoje utwory, między innemi 
pocieszną ramotę pod tytułem: „Echo,” gdzie umieścił o jednćj 
pannie kochającej się w oficerze następujące dwa wiersze:

A  co to tej pannie na sercu doliga?
Echo nie dosłyszało i mówi: Szeliga.

Nakoniec, gdy mu brakło przedmiotu, opisywał Żydów 
i Żydówki płockie, a jadąc do Warszawy przez Miłosną 
i blizkie wioski zwane Mamki, zrobił z tej okolicy kraj 
miłosny, w rubasznych, dwuznacznych i swawolnych wier­
szach, które, wstępując po różnych dworach, czytywał 
Jednakowoż zwierzchność nie brała mu tego za grzech nie- 
odpuszczony, i szczęśliwie dosiedział na swoim urzędzie aż 
do r. 1831, AV tym bowiem roku paraliż naruszył mu pół 
głowy. Przyjechał do Warszawy, a czując się bardzo cho­
rym, oddał się w kuracyę do szpitala Sióstr Miłosierdzia, 
gdzie wkrótce umarł, w  czćm miałby niejakie podobieństwo 
z Klonowiczem, Kamoensem, Gilberfem, Hegezyppem Mo­
reau i innymi poetami, co niepojęci przez współczesnych, 
poumierali w  szpitalnej nędzy. Szczęściem współcześni nie 
będą mieli Jaxy na sumieniu; owszem opiekowali się nim 
lepiej niż niejednym, co więcej miał talentu, choć może 
nie zasługi, bo czyż nie wypadałoby policzyć mu za za-

(*) Cichocki był geaeraiem brygady.
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sługę, źe śmiesznościami swemi budził także dowcipy i w dob- 
ly  humor wprawiał zebranych na pogadankę literatów? 
Przyznam się, że wesołe koncepta, ożywiona jowialnością 
rozmowa, szermierki językowe, gdzie jeden tnie, a drugi się 
odcina, bez zadawania кпуалууск i bolesnych razów, sto­
kroć są nieszkodliwsze i przyjemniejsze niż posiedzenia 
nieporosłych sensatów gadających górnym stylem o przezna­
czeniach ludzkości, lub o tern, co Pan Bóg myślał kiedy 
świat stwarzał. Pierwsze może sobie być głupstwem, pu­
stotą, ale nie ma pretensyi uchodzić za mądrość platońską; 
w  drugim przypadku pod maską arcy poważnej i nudnej 
gadaniny stylem filozoficznym, najczęścićj ukrywa się jeszcze 
gorsze głupstwo, bo z preteusyą do głębokiego rozumu 
i nauki.



NIEWIASTA HOMERYCZNA.

Trzeba wiele zucliwałości z mej strony, ażeby się od­
ważyć mówić o niewieście z czasów bohaterskiej Grecyi, 
i to w obec takiej bieżącej kwestyi, jak Avyzwolenie nie­
wiasty, podniesione w imię postępu i namiętnie wyzyski­
wane już nie wiem na czyją korzyść, lecz zapewne nie na 
korzyść tej płci, która, jeżeliby zmieniła swoją naturę i do­
tychczasowy stosunek do drugiej połowy rodzaju ludzkiego, 
poniosłaby szwank nielada. Na szczęście, niewiasta, której 
wizerunek mam skreślić, nie należy do „zacofanych ultra 
montanek,” a jeżeli rzeczywiście jest zacofana o jaki 
trzy tysiące lat, to tern korzystniej Avydaćby się powinna 
obok niej dzisiejsza niewiasta w postępie lub postępowa, 
jeśli to lepiej dogadza.

Jest jeszcze druga okoliczność niemniej niepokojąca 
od pierwszej, a ta jest, że wypadnie mi zaczepić o starego 
Homera, tego męczennika grammatykarzy i wszystkich gini- 
nazyów, jakie są na kuli ziemskiej od stworzenia świata 
homerycznego.

W  skutek tego niezasłużonego męczeństwa, zmęczyła 
się wyobraźnia nasza i ochłodła dla starego pieśniarza— 
przedstawiając sobie jego utwory na podobieństwo ruin 
przywalonych grubym pokładem ziemi, na której porosły 
f'gromne drzewa, pobudowały się nowe osady, i tyłko za­
mierzchłe podanie powiada, że tu niegdyś coś było,— ale co? 
kogoż to obchodzi?
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Tak jest, był pieśniarz zamierzchłych wiekÓAY, wy­
borny opowiadacz, który w  świat puścił wiele ciekawych 
rzeczy, o jakichbyśmy nigdy nic nie wiedzieli bez niego; 
był, że użyję tego anachronicznego porównania, jakiś niby 
Walter-Skott bohaterskiej Grecy i, któremu żal się zrobiło 
po pięknej i czerstwej przeszłości usuwającej się przed nim, 
więc zatrzymał ją  na krawędzi полуо tworzących się sto­
sunków, i pehdzlem słowa obraz jej i tizyognomię zachował 
dla następnych pokoleń. Eozumowanie jego musiało być 
bardzo proste; „Widziałem tyle wielkich i szlachetnych zda­
rzeń i ludzi, że żalby mi było nie przekazać ich moim po­
tomkom, którzy jeśliby zasklepili się w sobie, znaleźliby sku­
teczne lekarstwo we wspomnieniu, jak  to in illo tempore 
bywało.”

Owoż nie ЛУ kronikarskich zapiskach, lecz w pieśni 
ogarniającej najrozleglejsze stosunki życia, tak jak  się od­
bijały w wyobraźni największego poety, rozmiłowanego 
w przeszłości bohaterskiej, którą znał i tęsknił po niej, za­
myka się w'szystko, co wńedzieć możemy o łieroicznym wieku 
Hellady.

Jak dla poznania odpowiedniej epoki dalszego Oryen- 
tu, jedynćm źródłem jest Biblia i księgi wedyczne, tak dla 
Grecy i jeden tylko jest Homer, nie tyle w Illiadzie opie­
wającej obozowiska i bitwy, ile лу Odyssei, romansie peł­
nym przygód na lądzie i morzu, a co lepsza, wtajemnicza­
jącym nas w życie domowe, w stosunki powszednie, zwy­
czaje i obyczaje.

Idąc za tym promiennym przewodnikiem, wcisnę się 
w tłum pancernych Achiwów i majestatycznych Achajek, 
przesuwający się na tej szerokiej arenie czarownych 
Avysp, zatok morskich, cienistych i tajemniczych pieczar, 
okrętów' kołatanych burzami, krw'aAvych bitew, zgiełkliwych 
biesiad i cichych ginecejów, gdzie zaw^sze furczy wrzeciono, 
lub suw'a się tkackie czółenko, — i z tego to wiru wypro­
wadzę jedną postać niew'ieścią, piękną jak najwykończeńszy 
posąg, niemal bohaterkę powieści, idealny typ greckiej 
matrony— Penelopę. Wyobrażenie o je j wysokićj doskona­
łości przetrw'alo tysiączne przemiany wiar i obyczajów; 
a co najlepszy dowód, że dziś jeszcze, choć plemię greckie
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tak się przerodziło, nie ma na wyspacL Jońskicli rodziny 
żeby choć jedna córka nie nosiła miana Penełopy, tak jak ’ 
П nas, w każdej rodzinie znajdzie się imię Marya, tego 
bozkiego ideału niewiasty chrześcianskićj.

Aczkolwiek przedmiot tego studyum każe się ograni­
czyć na jednej postaci, niepodobna jednak nie spojrzeć 
i na inne niewieście wizerunki homcrycznćj galeryi. Każda 
z nich czemś wabi; Avtej majestatyczna godność i szlachet­
ność, w tamtej wdzięk czarujący pełny harmonii, w innej 
wyzywająca zalotność, w  owej dziewicza naiwność jeszcze 
silniejsze robiąca wrażenie.

Ktoby chciał mierzyć niewiastę homeryczną nä stopo 
kobiet późniejszej ucywilizowanej Grecyi, kiedy rej wo­
dziły hetery, mocnoby sic pomylił. Niewiasta czasów boha­
terskich nie jest ani niewolnicą, ani sługą, jak  to się stało 
późniejszym zwyczajem, kiedy przez Jonię wpływ Oryentu 
owładnął Grecyą. W  czasach opiewanych przez Homera 
bierze ona udział we wszystkich towarzyskich stosunkach, 
każe się szanować i zajmuje miejsce obok małżonka, który 
radzi się je j w ważnych zdarzeniach, zdaje na nią wszech­
władny zarząd domu i uważa ją  za coś więcej niż za 
zwykłą domownicę, potrzebną do pielęgnowania dzieci, do­
zorowania sług, rozporządzania śpiżarnią i myślącą jedynie 
o nakarmieniu tych olbrzymich apetytów. Wprawdzie robi 
na to лvszystko, ale obok tego objawia zdanie swoje 
otwarcie, gromi, nawet nakazuje uległość; zgoła, żyje ży­
ciem pełnem i jest duszą rodziny. Zapewne, nie jest to 
ideał niewiasty chrześciańskiej, pełnej ducha ofiary, ale 
zawsze istota wyższa nad pospolitość, majestatycznie piękna, 
dobrym serca natchnieniom jjosluszna, umiejąca się litować, 
a nawet w samej zbrodni okazująca charakter niezwykłej 
miary, —  jaką jest, taką się być wyznaje i nie ma chęci 
uchodzić za lepszą.

Tak pojmuje Homer niewiastę, biorąc ją  w ogóle 
z ńajwyższćj warstwy społeczeństwa. Każda z nich jest 
królową, lub żoną małego władcy, jeżeli nie boginką lub 
samem bóztwem. Atoli obok tych wspaniałych postaci, nie 
gardzi prostą służebną i nieAYolnicą, robiąc z nich prze­
śliczne Wpy przywiązania do swych panÓAY, wierności nic-



ы DZIEŁA LUCYANA SIEMIENSKIEGO.

poszlakowauej, gotowości poświęcenia za nich choćby z^xia. 
>Stosunek to był czysto patryarchalny.

Najzdrowsze i najszczytniejsze wyobrażenia epoki 
składaty się na wytworzenie tych pięknych postaci niewieś­
cich.

Taką jest Helena, Kirke, Kalipso, Arete, Nauzykaa, 
Eiirykleja. Każda w  swoim rodzaju odmienna od drugiej; 
każda z rzeczyAristości wzięta, a pod ręką sztukmistrza 
przeobrażająca się w ideał piękności. Zdawałoby się, że 
owa słaAvna Helena, na którą cała Grecya płakała, że przez 
nią tj’le dusz poszło do Erebu, której ród przeklinają ojco­
wie i matki, powinnaby nie znaleźć łaski u poety. A  jednak 
tak nie jest: Avyprowadza on ją  w tak uroczystych к̂ Йп- 
rach na scenę, z taką miłością patrzy na nią, jakby chciał 
zatrzeć przykre o niej wspomnie nie, i Avybryk, którego na- 
stępstwmm był dziesięcioletni bój, poczytać raczej za fatalne 
losów zrządzenie niż za przeniewierstwo mężowi. Elidzie 
źle o niej mówią, przeklinają ją, ~  ale poeta olśniony je j 
pięknością, ma tylko pochwały, zapomina o wszystkićm 
i maluje co widzi przed sobą. Piękność robiła ją  podobną 
do bogiń nieśmiertelnych — on też nie śmiał grzebać w jej 
przeszłości, kiedy i sam małżonek Menelaos spuścił grubą 
zasłonę. Wszystko zatarte, jakby ‘ nigdy nic nie zaszło, 
dkiką widzimy Helenę w godowej sali pałacu Menelaosa:

„Weszła Helena z AAxnnej wychodząc świetlicy,
Jak Artemida zbrojna av pęki strzał pierzaste;
Zaraz z. wspaniałćm krzesłem podbiegła Andraste, 
Alkippa je j kobierzec miękki podesłała.
Filo koszyczek niosła... moteczkóiy ла’ nim pełno,
A  na wierzchu kądziołka z fiołkową Avełną;
Helena tam usiadłszy, Avsparla stopy obie 
Na podnóżku...”

P o .tćm.niajestatycznem Avejściu, pierAÂ sza rozpoczyna 
rozmowę z małżonkiem, i AA'ręcz zapytuje go, jacy te. goście 
przybyli do zamku? NieAvölnica .nie śmiałaby tak pytać, 
ani się' mieszać do ,ogólnej rozmoAAy, jak ona-to robi z całą 
sAYobodą dzisiejszćj wielkiej pani lub monarchini.
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Homer wszędzie wyraża się ze czcią dla niewiasty,— 
w czem różni się od późuiejszycli poetów, a i od najbliż­
szego sobie ITezyoda, mówiącego ze wzgardą i lekceważe­
niem o płci tej. Szczególnie raz lub dwa oburza się na ród 
niewieści z powodu zbrodni Klitemnestry, morderczyni 
własnego męża, lecz mówi to przez usta Agamemnona:

„Nie wiem, czy obrzydliwsze na świecie jest zwierzę 
Nad kobietę, gdy w taką zbrodnię się ubierze.
Jak w ową, na małżonku własnym dokonaną.
Jam marzył, że gdy wrócę, radość niespodzianą 
Sprawię dzieciom, czeladce— wszystko mię powita!
Alić ta przeniewiercza, zbrodniarka kobieta,
Nietylko sama siebie, lecz rodzaj niewieści 
Zbezcześciła, te nawet, co warte są części.”

W  Aviekach bohaterskich niewiasta nie mogła być 
niższa od mężczyzny, i stała też z nim harmonijnie na rów­
ni. Później, kiedy ten wielki prąd przeminął, spotykamy 
także kobietę obok bohaterów nowej epoki. Przy Peryklesie 
stoi Aspazya, wyrób demokracyi ateńskiej. Matrona, matka 
rodziny ustępuje miejsca heterze.

Ażeby lepiej pojąć kreacye starożytnego aojdy, trzeba 
się niekiedy przenieść w  bliższe nas czasy, żeby zrozumieć 
śliczną Nauzykaę, Avarto przypatrzyć się Zosi av „Panu 
Tadeuszu.” I  w jednej i drugiej niezrÓAAuiany urok prostoty. 
Zosia bosemi nóżkami Avybiega do sadu karmić domoAve 
ptactwo; Nauzykaa, królcAYska panienka, otoczona gronem 
dzicAYCząt, udaje się do pralni nad morzem, i tam pierAvszy 
raz Avidzi ,ją Odysseusz. Tu Tadeuszek zachwyca się Zofią, 
spłoszoną AA' rannym negliżu; serce pięknej Feaczki zajęło 
się od razu nieznajomym, — i serce Zosi zapewne głośniej 
zabiło, coby mogło dowodzić, że ten rodzaj zakochania się 
tak dobrze dziś, jak  i przed wiekami był znany. Nauzykaa 
nić robi' z tego tajemnicy, ż pełnych' prostoty sIóay jć j 
można się domyślić, że w serce jej. ycisnął. się niepokój 
PoAviada też do nieznajomego sobie rozbitka, Iftóregp .bierze- 
pod SAA'oją opiekę, że przed samem miastem trzeba, im- roz- 
jlączyć się z sobą,— bo . . . . , .
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„...U gminu nietriiduo o baśnie,
1 >vidząc nas, zly jc^zyk mógłby mówić właśnie: 
„Jakiś obok Nauzyki przybylec się kręci!
Zkąd go wzięła? Oj! z tego coś się nam wyświęci. 
Czy nie okręt zapędzon do brzegu tu jaki 
Nam go przyniósł? Wszak goście u nas rzadkie ptaki. 
Pewniej to z górnych niebios zeszedł na wezwanie 
Modłów je j z bogów który, i przy niej zostanie. 
Najpewmićj, że gdzieś sama jeździła daleko,
I  znalazła małżonka, bo wiemy jak łekko 
W aży sobie zaloty feackieb paniątek.”

Jeszcze raz spotykamy się z nią, gdy Odys ma od­
płynąć do Itaki. Nauzykaa ukazuje się we drzwiach jaśnie­
jąca pięknością, długo wpatruje się w odjeżdżającego 
i prosi, żeby o niej nie zapominał... Stary piewca umiał 
czytać w sercu kobiety jak w  otwartej księdze^ źle mówię, 
bo zapewne książek nie czytywał, prócz jednej, księgi ży­
cia i natury...

Jakże różna od niej namiętna, samolubna Kalipso, 
co pochwyciwszy swoją ofiarę, nie chce je j puścić od sie­
bie! przyrzeka dać nieśmiertelność i wieczną młodość; dziwi 
się, jak  można tęsknić do prostej śmiertelniczki, jak  Pene- 
łopa, posiadając serce bogini wiecznie młodej i pięknej... 
Poeta nie ma innego sposobu wydobycia bohatera ze szpo­
nów namiętnej bogini, tylko uciec się do interwencyi olim­
pijskiej.

Czarodziejka Kirke to znowu inny rodzaj zalotnej ko­
biety. Obojętna, nawet okrutna dła mężczyzn, staje się 
uległą i przywiązaną, odkąd w kociianku swoim poczuła 
pana, który umiał je j zaimponować.

Kalipso i Kirke to uosobione typy rozkoszy, jak  Helena 
jest typem piękności, której nie może się nic oprzeć. Arete 
typem poważnej matrony prowadzącej rząd domu.

Niepodobna nie pokochać naлvet i tej starej piastunki 
Euryklei, tak pełnej serca, tak wiernej i przywiązanej do 
swoicli panów. Rywalizuje ona z czułością matki, posuwając 
ją  aż do słabości względem swego wychowanka. Nietyłko 
W’ heroicznych czasach Grccyi, lecz i u nas, przyrostek ten



NIEWIASTA HOMERYCZNA. 97

do rodziny, piastunka, odgrywał zawsze niemałą rolę 
w domowym dramacie.

Ten stosunek niewolnika do pana jest u Homera czy­
sto patryarcłialny; charakter niewolnictwa zaciera się tam 
zupełnie we wzajemnóm przywiązaniu i miłości. Były to 
zapewne wyjątki, ale dające kamerton obyczajom. Rzeczy­
wistość niezawsze musiała dostarczać takich wzorów sług 
przywiązanych jak  Eurykleja lub pastuch Eumej, i panów 
tak dobrych jak Odysseusz i Penelopa; inaczej nie byłby 
poeta wyrzekł tych wielkich słów tchnących głęboką prawdą:

„Bóg wszechmocny obdziera człowieka z połowy 
Cnćj poczciwości, odkąd wkłada nań okowy.”

W  rozmaitych stosunkach, jakie stary pieśniarz ukazał 
nam między jedną płcią a drugą, daje się postrzegać pewna 
gładkość, wdzięk i niemal grzeczność, ale w formie tak 
prostćj, że nasza cywilizowana konwencyonalność wydaje 
się nader wymuszoną.

Przebiegłszy w  krótkim rzucie oka epizodyczne wize­
runki niewiast homerycznych, wypada zatrzymać się nieco 
dłużej nad Penelopą, tym bohaterskim ideałem małżonki 
czystćj i wiernćj, odważnej i roztropnej niewiasty, — a to 
tern więcej, że poeta obrawszy ją  sobie za główną postać, 
wymodelował ją  staranniej niż inne, przeprowadził przez 
różne próby życia, aby tern zupełniej oddać mógł charakter, 
nie opuścił je j do samego końca, kiedy inne porzucił 
w toku opowieści.

Legenda, zapewne dorobiona późnićj na danćm tle, 
opowiada, że kiedy Odysseusz pojął był Penelopę, oboje puś­
cili się w drogę do jego domu w Itace. Wtenczas to oj­
ciec młodej oblubienicy, stary Ikarios, nie mogąc przezwy­
ciężyć w sobie żalu i tęsknoty po ukochanej córce, powlókł 
się za odchodzącą parą, a dogoniwszy, na wszystko zakli­
nał zięcia, aby mu nie zabierał córki. Młody bohater wi­
dział się między młotem a kowadłem; z jednej strony brała 
go litość na widok lez starca, z drugiej ciągnęła miłość ku 
pięknej żonie. Zatrzymał się tedy w miejscu, gdzie się roz­
chodziły d\vie drogi, i rzekł do swojej oblubienicy: „W y- 
bieraj za kim chcesz iść: czy za mną, czy za ojcem?” Pe-

Dzieła Lncyana Sieraieńskiego. Tom II. 7
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nelopa*nic nie odpowiedziała, tylko spuściwszy na twarz 
zasłonę, podała rękę Odyssowi.

Para ta, jak widzimy, połączyła się swobodnym serca 
wyborem.

Rys ten, choć później dodany, a może luźny odłamek 
Odyssei, dziwnie przypada do całości i rzuca urocze świat­
ło na tę młodą małżonkę idącą za pociągiem własnego 
serca. Zwykłe bowiem w owych czasach nie pytano się 
o skłonność: rękę dziewicy otrzymywał zwykle ten,*̂  któ­
ry najwięcej sztuk wołów łub baranów dostarczył za nią 
rodzicom; im powabniejszy był przedmiot, tern i hojniejsze 
wiano.

W  skutek tego zwyczaju, córkom będącym na wyda­
niu, nadawano epitet „mnożyciełek obory.”

Młodziutką musiała być Penelopa, kiedy z Tełema- 
chem u piersi żegnała, małżonka odpływającego z wyprawą 
wodzów achajskich pod Ilion; a jeżeli po dwudziestu ła­
tach wzbudzała takie zapały w  młodzieży, że na jć j widok 
stali w zdumieniu— jakaż to piękność musiała być nadzwy­
czajna!

Żywot opuszczonćj żony upływał przez pierwszych 
łat kilkanaście cicho i samotnie na zamku mężowskim. 
Nikt nie śmiał niepokoić żony bohatera wałczącego pod 
murami Troi, Lecz odkąd wszyscy wodzowie wyprawy po­
wrócili do domu, a jeden Odyss nie wracał i nie było 
o nim żadnej wiadomości gdzie się podziewa— opuszczona 
wdowa i niewdow’̂ a, stała się przedmiotem starań licznych 
zalotników, którzy dom je j najechali, przepędzając w  nim 
dni na biesiadach, grach, tańcach, śpiewach, a na noc od­
chodząc do swych mieszkań.

Prawdziwy zajazd konkurentów, po za którym święciło 
się co innego: jeden bowiem tylko mógł w końcu posiąść 
je j rękę, inni czyhali na rozdrapanie majątku Odyssa. 
Ztąd też liczba ochotników wzrosła niesłychanie.

„Z  Dulichionu pięćdziesiąt i dwóch dziarskiej młodzi, 
I  sześciu pachołików, co koło nich chodzi:
Z Samos dwudziestu czterech; z Zakintu leśnego
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Dwudziestu masz Achajców; dodajmy do tego 
Dwunastu Itakanów— wszystko kwiat młodzieży.

Piękne oczy Penelopy służyły za pozór; w  rzeczywis­
tości szło o zgładzenie Telemacha, jedynego spadkobiercy 
spuścizny po Odyssie, i podzielenie się majątkiem. Sami 
zalotnicy nie tają się z tern, lubo dla pokrywania zamia­
rów zawsze u nich ręka Penelopy na pierwszem miejscu. 
Miłość pokrywała grę namiętności politycznych, jak gościn­
ność była pokrywką najazdu.

Gościnność ta praktykowała się na wielką skałę, kie­
dy codziennie od lat wielu taki tłum napełniał godową 
izbę zamku Odysseusza. Tryb życia mniej więcej był 
taki:

Co rano, dziewki dworskie uprzątały izbę na przyję­
cie zalotnych gbści. Jedne rozniecały ogień, tl ugie skru­
piały wodą podłogę, zamiatały i purpurowemi kobiercami na­
krywały siedzenie; inne wycierały stoliki gąbkami, czyściły 
kratery i kruża; inne nosiły wodę z krynicy. Później nieco 
przychodziła służba panów zalotników, która pomagała rą­
bać drwa na kuchnię; pastuchy z różnych folwarków dosta­
wiali bydło, kozy i barany na biesiadę eodzienną. Nako- 
niec zjawiali się sami mołojcy, kwiat achajskich paniczów. 
Każdy z nich miał swoje krzesło, na którem składał płaszcz; 
poczem na dziedzińcu zarzynano bydlęta, dając coś bogom 
na ofiarę i przysmażając delikatniejsze trzewia na węglach. 
Po tej przekąsce, zastępującej śniadanie, wino już zmiesza­
ne z wodą w wielkich krużach, nalewał podczaszy w pu- 
hary i rozdawał między biesiadników. Z kolei, całe grono 
szło się bawić grą w  kamyki, lub ciskać kręgiem do mety. 
Gdy ta zabawa odbywała się na dziedzińcu, w godowej 
wielkiej izbie przyspasabiano ucztę. Ogromne ćwierci pie­
czonego na rożnach mięsa krajalio w  kawały i stawiano 
w  kopiastych misach na stolikach; w koszach leżały psze­
niczne ehleby. Wezwani do stołu biesiadnicy zajmowali 
swoje miejsca; keryksowie leli im wodę na ręce, które 
umywszy, rzucali się gołemi rękami na jadło.
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Po skończonym obiedzie, podochoceni gęstemi liba- 
eyami, wzywali obecnego aojdę (pieśniarza), aby przy dźwię­
ku formingi śpiewał im ulubione pieśni.

Taki był od lat wielu porządek dzienny w zamku 
Odyssa. Sama pani nie brała nigdy udziału w tych biesia­
dach i zebraniach: zamknięta z gronem swych służebnic 
w  górnych komnatach, leżących nad wielką izbą godową, 
przędła lub tkała na krosnach wielki ten eałun, który miał 
służyć do przykryeia zwłok starego Laertesa, ojca je j męża, 
na przypadek jego śmierci. Tą tkaniną broniła się ona 
przez kilka lat natręctwu zalotników, powiadając, że wte­
dy dopiero pomyśli o oddaniu ręki jednemu z licznej dru­
żyny starających się, gdy skończy swoją robotę. Był to 
dowcipny wybieg, albowiem

„Próła to czasu nocy, co utkała z rana.”

Podstęp wydał się jednak; zdradziła ją  jedna z po­
kojówek będąca z zalotnikami w porozumieniu. Ci zatem 
upatrzywszy sposobną porę, wpadli w  nocy do gineceju 
i schwytali Penelopę na gorącym uczynku, kiedy próła to, 
co we dnie utkała.

Jedyna to gwałtowniejsza scena między piękną ko­
bietą a zgrają dobijających się o posiadanie je j ręki. Żad­
nemu nie przychodzi na myśl dopuścić się przemocy na oso­
bie słabej i bezbronnej niewiasty. Zdaje mi się, że poeta 
nie bez intencyi chciał odsłonić tę piękną stronę bohater­
skiego obyczaju, przejętego czcią i uszanowaniem dla ko­
biety, co zbiega się z najpiękniejszą epoką średniowieczne­
go rycerstwa. Ezeczywistość mogła być inną w tym szorst­
kim i krwawym wieku, ale szlachetniejsze uczucie nie było 
mu obce.

Nasza polska Penelopa, sławna u kronikarzy Małgo­
rzata z Zębocina, chroni się na wieżę kościelną i wytrzy­
muje oblężenie swoich zalotników. Jest to naga rzeczy­
wistość; rozpasana namiętność tchnie najdzikszem barba­
rzyństwem, a mimo tego myśl chrześciańska, która pod­
niosła godność niewiasty, unosi się nad sumieniami i panu­
je, jak  w starożytnej Helladzie unosiła się pieśń Homera.
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Penelopa, jak nadmieniłem, pomimo, źe zalotnicy byli 
codziennymi je j gośćmi, miewała w rzadkich tylko przy­
padkach styczność z nimi. Były to jakby dwa nieprzyja­
cielskie obozy, wstrzymujące się od starcia, lecz prowadzą­
ce między sobą wojnę zasadzek i fortelów.

Poeta pierwszy raz wprowadza Penelopę na scenę, 
i daje nam ją poznać z najsympatyczniejszej strony, pod 
koniec hucznej biesiady, kiedy godowa izba rozlega się od 
śmiechów i krzyków podochoconych gości, a na raz aojda 
ich, Femios, przy dźwięku formingi zawodzi pieśń o smut­
nym powrocie Achiwów z pod Troi. Pieśń ta w  sprzecz­
ności z wesołym nastrojeniem, uciszyła hałaśliwe usposo­
bienie godowników. Cisza zapanowała, a słowa żałosnej 
pieśni dostawały się do górnych komnat Penelopy, aby za­
krwawić je j serce. Bohateroлvie wrócili z wyprawy— a je j 
Odyssej nie wrócił! Cóż boleśniejszego dla oczekującej 
łat tyle małżonki nad to przypomnienie?! Każde słowo 
tćj pieśni to jak pchnięcie miecza. Szczęście powrotu, 
powitanie przez żonę, dzieci, domowników, okrytego sławą 
bohatera— to nowa gorycz dla serca i tak przepełnionego 
goryczą. Zasłania uszy, aby słów nie słyszeć, —  ale sama 
żałosna nóta ściga ją  wszędzie. Wytrzymać dłużej nie ma 
sposobu. Schodzi więc na dół, staje w progu izby biesiad­
nej opromieniona całym majestatem godności niewieściej.

Na lica zapuściła z głów namiotkę cienkę,
Z lewej i prawćj miała służebną panienkę,
I  do bozkiego piewcy rzekła, płacząc rzewnie:
„Femio! ty innych pieśni umiesz więcej pewnie,
Co ludzi, bogów sławią, a u piewców słyną —
Więc jedną z takich śpiewaj...

...Tej nie chcę tylko pieśni jednej.
Taką boleścią serce rozdziera mnie biednćj.
Już i tak udręczonej tym płaczem ustawnym 
Po małżonku лу Helladzie i na Argos sławnym.”

W  romansach naszych dość często spotyka się podob­
ny początek. Nerwowa dama w buduarze swoim nie mo­
że znosić jakiej sonaty egzereytującego się w blizkiem są-
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siedztwie koncercisty na fortepianie, со daje powód do za­
wiązania z nim znajomości i do odrysowania charakteru 
pięknej damy, bardzo nerwowej skutkiem jakiej nieszczęś­
liwej namiętności, która zostawiła w  sercu wielkie spusto­
szenie...

Homeryczna Penelopa wcale nie jest nerwowa, lecz 
czuła i nieszczęśliwa. Dzień i noc płacze i tęskni po mę­
żu; wszystkie jej myśłi biegną tylko za nim— dość cierpi, 
a tu jeszcze dręczą ją  słowami pieśni. Jeżeli w smut­
ku swym nie szuka pociechy, to znowu nie chce poddać się 
rozpaczy. Rozpacz zabija, a ona potrzebuje żyć, żeby do­
czekać się wracającego męża. Mamy tu więc do czy­
nienia z prawdziwym charakterem, a nie z nerwami.

W każdym razie wprowadzenie Penelopy na scenę 
należy do tych wielkich piękności, które choć wyzy skiwane 
tylokrotnie, nie przestają i po tysiącach łat nałeżeć do naj­
szczęśliwszych kreacyj. Poeta zrobił ją  od razu interesu­
jącą; właśnie dla tego, żeby ten interes utrzymać, nie poka­
zuje je j często, a tylko wtenczas do działania pobudza, ile­
kroć coś ją  dotknie z najdelikatniejszej strony serca. Mogą 
zuchwali goście rozpościerać się je j domu, rozkazywać 
nieswoim sługom, marnotrawić dobytek, wypijać wino, 
rozpustę płodzić: ona jakby o tein wiedzieć nie chciała, 
oporu nie stawi, z rezygnącyą poddaje się przemocy. Ale 
niechże zranią je j uczucie jakim wybrykiem przekraczają­
cym granice ludzkości, zjawia się natychmiast, gromi i pro­
testuje.

W  takim charakterze widzimy ją  występującą po raz 
drugi, gdy Odysseusz wróciwszy już do do Itaki, wszedł do 
swego zamku przebrany za żebraka, i niepoznany od niko­
go zbierał okruchy ze stołu biesiadujących mołojców i był 
przez jednego z nich skrzy wodzony. Aninoj cisnął na niego 
stołkiem i trafił w ramię. Wiadomość o tej krzywdzie za­
danej żebrakowi, który nie przestał być gościem domu, do­
szła do uszu Penelopy.

Postępek ten wzburzył ją, i natychmiast zeszła z gór­
nych komnat, a stanąwszy jak zwykle w progu, już nie do 
zalotników, lecz wprost do s^ma z^^тóciła się:
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„Synu mój! coś twój umysł i wola się chwieje! 
Małym będąc, robiłeś większe mi nadzieje,
A  teraz, kiedyś podrósł, wyrósł na młodziana,
I  każdy w tobie widzi całą gębą pana.
Ze i obcy się dziwią twej dziarskiej postaci,— 
Czemuż zdrowy rozsądek u ciebie nie płaci?
Jakąż zgrozę spełniono tu, лу twej obecności!
T y  żeś dał sponiewierać jednego z twych gości?
Jak to? Gość, który w domu naszym się znachodzi, 
Obelgi miałby doznać? O! to nie uchodzi:
Na ciebie hańba spadnie, ludzie tobą wzgardzą.”

Znać tu ton pani domu i matki; kobieta miękka, roz­
marzona, nigdy się nie zdobędzie na tyle energii. Zamknąć 
się, wysz}*wać na krosnach i płakać— to mało; to tylko spo­
sób zachowania się stosowny do położenia, ale nie charak­
ter bohaterskiej matrony, a właśnie z tej strony chciał ją  
przedstawić poeta, i taką się nam odsłania w powyższej 
scenie. Nie do sprawców ekscesu odzywa się ona, lecz 
karci własnego syna, przypominając mu, jak i jest święty 
oboAviązek pana domu.

Gościnność była tym obowiązkiem świętym, religij­
nym. Gość wchodzący w progi mieszkania, choćby лу po­
staci największego nędzarza, mógł być Bogiem, zstępującym 
z niebios, aby doświadczać ludzi—czy zachowują cnoty lub 
je gwałcą. „Gość w domu— Bóg лу domu,” odwieczne przy­
słowie i u nas znane, dałoby się wyprowadzić z tego sta­
rożytnego wyobrażenia o świętym oboлyiązku gościnności.

"Wzburzenie Penelopy pochodziło лу pewnej części 
z naruszenia świętego ргалуа, a w części z tajemnego po­
czucia, które ją  może ostrzegło, że ten żebrak skrzyлл'dzo- 
ny ma jakąś styczność z osobą drogiego małżonka. Miała 
лvięc podлл'ójną pobudkę ujęcia się za skrzywdzonym.

Co zaś do szanowania gościnności— ĵest to najpiękniej­
sza strona obyczajów лу tym szorstkim i кглуалл-ут wieku. 
Nikt uaлyet nie śmie pytać o nazwisko wchodzącego лу dom 
gościa, dopóki go nie przyjmie i nie nakarmi. Mądrość 
starożytna dziwnie tu się zbiega z miłosierdziem chrześciań- 
skiem. Sty Jan Złotousty mówi w tym samym sensie:
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„Ubóztwo ma w sobie coś świętego: skrzydzić ubogiego, 
jedno jest co skrzywdzić bozkiego posłannika; ugaszczać 
i przytulać ubogich —  jest przyjmować Boga w swym 
domu.”

Kodeks moralności u starożytnych przechowywał się 
raczej w obyczaju niż w przepisach. W  dzisiejszym świę­
cie przeciwnie: na wszystko są najwyborniejsze przepisy 
i traktaty moralne —  atoli w obyczaju nie ma żadnej 
reguły.

Wypadałoby niemal przejść całą Odysseję, aby we 
AYSzystkich odcieniach i momentach odmalować wewnętrzne 
życie Odyssowego zamku, oddanego na łup zuchwałych 
gości, i pochwyt ać te rozmaite sceny, na których tle tćm 
świetniej odbija: śliczna i iTspaniała postać Penelopyj je j 
niezachwiana wierność małżeńska; je j tęsknota niczem nie­
utulona, bo nawet sen, który ulgę przynosi, dla niej ma 
tylko strapienie; wreszcie miłość macierzyńska dla syna, 
nie zaślepiona i słaba, a jednak ulegająca mu, bo w synu 
tym chciałaby widzieć pana domu, godnego następcę po 
wiełkim ojcu.

Na tę walkę, jaką musi staczać z sobą, na te niebez­
pieczeństwa i pokusy, jakie ją  otaczają, nie wystarczyłby 
sam heroizm cnoty, boby je j nie obronił. Czegóż tu w ię­
cej potrzeba, żeby wyjść z tej gry obronną ręką? 
A  wyjść musi... Poeta dał je j wysoki przymiot roztropno­
ści, tej roztropności, której nie trzeba brać za jedno 
z oschłością serca, jak to romantyczna szkoła starała się 
wmówić, żeby rozbudzić namiętności i zrobić je  jedynym 
regulatorem życia. Łącząc zatem w sobie roztropność 
z uczciwością, zrobił ją  godną nazywać się żoną bohatera, 
od którego jest ona wyższą nawet pod tym względem^ 
a tćm samem więcej wartą niż on, bo je j roztropność wol­
na jest od przymieszki szalbierstwa i chytrości, której ni­
gdy Odyss się nie pozbywa, nawet w chwilach, kiedy oko­
liczność wymaga być otwartym i niepodejrzliwym.

Skutkiem tego przymiotu roztropności, umie Penelopa 
w niektórych trudnych położeniach przemawiać do swoich 
zalotników w sposób tak podbijający, jak  potrafi kobieta, 
jeżeli posiada dar podobania się, a chce zręcznie wyminąć
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jaką drażliwą kwestyę. Uczciwa ta kokieterya zdaje się 
być przyrodzoną własnością kobiety; tak dobrze bowiem 
znana była u starożytnych, jak  i dziś w naszćm wykwint- 
nem społeczeństwie bywa praktykowaną, czasem z potrze^ 
by, często z miłości sztuki dla sztuki.

W  każdym razie Penelopa wcale nie ma tej zachmu­
rzonej, niekontentej z siebie i z drugich dzikiej cnoty pu- 
rytańskiej, któraby ją  pozbawiła naturałnego uroku. Prze­
ciwnie, nigdzie ona nie popisuje się ze swoją cnotą wier­
ności, z tern wszystkićm czujesz, że nic je j nie sprowadzi 
z tej drogi. Gdyby nie ta niczem nieutulona tęsknota po 
małżonku, która zwarzyła je j kwiat życia w samem rozwi­
nięciu, byłaby to wesoła, czarująca istota, coś niby w ro­
dzaju Kirki, tylko niezłośliwa i niemściwa.

Z jakimże to wdziękiem wstydliwości i szczerości 
odpowiada ona jednemu z zalotników, Eurymachowi, który 
ujrzawszy ją  jaśniejącą urokiem nadanym je j przez Atenę, 
woła w zachwyceniu:

„Gdzie znaleźć równą tobie krasawicę,
Coby ci kształtem, wzrostem rozumem sprostała?!” 
Pochwała ta wyrzeczona w  obec tłumu młodzieży, 

przejętej tern samem uwielbieniem dla je j osoby i piękno­
ści, nie miesza je j bynajmniej; nie rumieni się nawet, tyl­
ko z największym spokojem, nic sobie z tego nie robiąc, 
trafną odpowiedzią odwraca umysły, i daje do zrozumienia 
żeby nie widziano w niej kobiety zasługującej na hołdy 
młodzieży, lecz raczej istotę nieszczęśliwą, opuszczoną, któ­
rej bogowie odjęli wszystko, a zostawili łzy i smutek po 
zapodzianym mężu. W  odpowiedzi danej Eurymachowi naj­
lepiej się odmalowała:

„Eurymachu! mnie bózlwa wdzięków mycli i krasy 
Pozbawiły od dawna, jeszcze w owe czasy.
Gdy z Argami małżonek mój poszedł pod Troję... 
Niechby wrócił, mnie nędzną w’ziął pod skrzydła swoje, 
Dopierożbym jaśniała sławą mej piękności!
Teraz jęczę, na ciągłe wydana przykrości,
Odkąd on mię na brzegu, przed samem rozstaniem. 
Wziął za rękę i słowa te rzekł z pożegnaniem:
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„N ie wszyscy ci pancerni nięźe, droga żono!
Którz}^ idą na Ilion, poiA rócą się pono,
Bo i Trojańce w boju dzielnie— ĵak słyszałem—
Robią kopią, miotają z łuków cełnym strzałem,
Toż lotnym toczą koniem, a dziarskie to zivierzę 
Zwykło dawać zwycięztwo w chwiejnym bitwy wdrze. 
Przeto nie wiem, czy Bóg mię ztamtąd przyprowadzi. 
Czy tam zginę? W ięc głowa twoja niech tu radzi:
W  domu miej że o ojcu, o matce staranie,
Jak dotąd; a tem więcej, jeśli mię nie stanie.
Gdy zaś syn nasz dojrzeje, wyjdzie na człowieka.
Idź za mąż; twoja nad nim skończy się opieka.”

W  tem melancholicznćm wynurzeniu się, nie ma ani 
komedyi, ani dyplomacyi. Czyż przed chwilą, nim zeszła 
do izby pełnej biesiaduj ący’’ch gości, nie nastawała na nią 
wierna służebnica, aby przyoblekła się w piękniejsze szaty 
i natarła się wonnemi maściami, co ona wręcz odrzuciła, 
mówiąc: „N ie radź mi tego! Bogowie daivno mię oduczyli 
dbać o płci mojej ozdoby. Odkąd męża mego nie stało, ani 
już myślę o urodzie mojej.” —  I to samo słowo słowo 
powtarza w zgromadzeniu młodzieży, co przed chwilą mó­
wiła w poufnej rozmowie.

Penelopa nie dbając o to, o czem zwykle najwięcej 
lubi pamiętać piękna kobieta, a co u niej jest skutkiem 
prawdziwej zalety serca —  powinnaby zrazić dobijających 
się o je j rękę zalotników, odebrać im wszelką otuchę» 
a może i pobudzić do zemsty... Instynkt ostrzega ją , a mo­
że i wrodzona roztropność, że byłoby niebezpiecznie dopro­
wadzać rzeczy do tej ostateczności. Tćj reguły trzyma się 
ona od samego początku. Widzieliśmy, jak  umiała zręcz­
nie podejść natrętnych dziewosłębów tą swoją tkaniną, 
którą próła czasu nocy, aby nigdy nie skończyć, a teraz 
gdy wybieg został wykryty, wcale nie ma zamiaru ich draż­
nić, lecz tylko przewłóczyć i wyczekiwać z oddaniem 
ręki.

Dla tego w dalszym ciągu rozmowy z Eurymachem, 
ucieka się do potężnej broni zalotności, i utyskując na
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współczesną młodzież, zaniedbującą obowiązków dziewosłęb- 
stwa, powiada, że nic je j bardziej nie boli niż:

Ten zwyczaj niebywały między zalotniki.

Dawniej bowiem, ktokolwiek się dobijał o rękę uczci- 
wój niewiasty, zacnego domu córy, wysadzał się na po­
darunki; rodziców zjednywał pięknem bydełkiem i trzodami 
owiec, a narzeczoną bogatemi upominkami; nikt jednak nie 
śmiał niszczyć i objadać domu swej bogdanki.

Była to nawiasem rzucona przymówka i gorzki w y­
rzut, a przy tern zręcznie zrobiona nadzieja, że kto najhoj­
niejszy upominek u nóg je j złoży, może być pewien, że 
ją  otrzyma. Dziś nas to razi; lecz był to powszechny, stary 
obyczaj, tak w Grecy i jak  gdzie indziej, że pan młody, 
za tyle a tyle sztuk bydła lub owiec, za takie a takie po­
darki dla panny młodej, kupował sobie żonę. Zwyczaj ten 
do dziś praktykuje się u wielu plemion na Wschodzie.

Ten rodzaj zalotnej dyplomacyi, która wręcz nie od­
mawia, a jednak nie przyrzeka, zupełnie odpowiada cha­
rakterowi Penelopy. Eoztropność jest je j doradczynią. 
W ie ona z kim ma do czynienia; zalotnicy to ludzie możni 
i zuchwali, sama więc cnota i dobroduszność są za słabe, 
aby odeprzeć i pokonać mogły przemoc rozpartą w je j 
własnym domu; cała je j zatem obrona w wybiegach, 
w zręcznćm obudzaniu współzawodnictwa, w  stawianiu co­
raz nowych przeszkód w tej gonitivie o rękę. Nie bez 
przyczyny zaraz potem staivia im ostateczny warunek, któ­
ry ma stanowczo rozstrzygnąć, kto ją  posiędzie: „Oto przy­
niosę wam— mówiła—łuk po Odyssie; który z was go na- 
pnie i strzałą przeszyje dwanaście w rząd postawionych 
toporów, tego żoną zostanę.”

Kobieta homeryczna, podobnie jak  dama tajemnych 
myśli w czasach szwaleryi, kiedy w turniejach kopie dla 
niej kruszono, stawia się jako wyższa nagroda heroicznćj 
dzielności. Gdyby Penelopa nie była czemś więcej niż 
kobietą piękną, uczciwą i prostą, nie pozostałoby je j nic 
innego na owe barbarzyńskie wieki, tylko oddać się nie­
wolniczo któremu z zalotników, zrobić się powołnem 
narzędziem woli nowego pana; lecz wychowanej w szko-
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le sławnego z przebiegłości Odyssa, pozostają jeszcze inne 
środki obrony: w  krytycznćm położeniu wywija się ze zręcz­
nością, dowcipnym fortełem wystawia na próbę swoich za- 
łotników, aby żaden nie ośmiełił się targnąć na to, co 
Łażdy miał nadzieję otrzymać.

Niedarmo epitet „roztropnej” towarzyszy je j iłekroć 
nazwie ją  poeta.

Nic jednak nie przeszkadza jej rozporządzać swą rę­
ką, — nic, tyłko ta niezłomna miłość dla małżonka, którą 
nazwałbym heroiczną. Najskrupulatniejsze sumienie nie 
mogłoby je j wyrzucać przeniewierzenia się. Syn dorósł, już 
kilka razy dowiódł, że umie być panem w domu; dał sobie 
nawet radę w niedaivno odbytej podróży do Sparty i Pylosu, 
gdzie był zamach uknuty na jego życie, —  zgoła, wyszedł 
z pod opieki macierzyńskiej. Zresztą sam Odyss żegna­
jąc się z nią przed dwudziestu łaty, czyż nie zostawił ust­
nego testamentu na przypadek swćj śmierci?

Ona sama przed chwilą powtórzyła jego słowa:

„Gdy zaś syn nasz dorośnie, wyjdzie na człowieka.
Idź za mąż—tivoja nad nim skończy się opieka.”

Warto się zastanowić nad temi słowami, tak są praw­
dziwe, tak szczerze z naturą zgodne.

Rycerz chrześciański w  przededniu bitwy nieinaczej 
mówiłby lub pisał do swojej młodziutkiej żony, którą w do­
mu zostawił: Wychowaj dzieci, a potem idź za mąż!

Kochając ją, po cóżby miał przykuwać ją  na zaw'sze 
do samego wspomnienia, i z po za grobu ciężyć na nićj sa­
molubnym zakazem, żeby wdową została do śmierci? Cnota 
chrześciańska ma to do siebie, że podnosi człowieka, ale 
go nie w'yczlowiecza; nakłada na niego obowiązek, lecz do 
poświęceń się nie zmusza. Homeryczny bohater nie jest 
W’ tym przypadku niższy od chrześcianiua, a o całe niebo 
>vyższy od ow'ego notaryusza dni naszych, który złożony 
śmiertelną chorobą, w ostatuiem pożegnaniu z młodą mał­
żonką, wyciska na nićj przysięgę, że nigdy za mąż nie 
pójdzie. Nie wiem, czy obawa niedotrzymania przysięgi, 
czy chorobliwe postanowienie połączenia się z duchem mał­
żonka i oszczędzenia mu tortur zazdrości na tamtym świe-
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cie, dość, że ledwie ciało nieboszczyka ostygło —  ona ode­
brała sobie życie strzałem z rewolweru...

Może kto nazwie to czynem bohatersko-romansowym; 
ale w każdym przypadku nie nazwałby go ani homerycz- 
nym, ani tern mniej chrzęściańskim.

Lecz od tych chorobliwych heroizmów, zwróćmy się 
lepiej do Penełopy. Położenie je j było rozpaczliwe. Do­
wcipem i wybiegami mogła się jakiś czas ratować i od- 
włóczyć ostateczne postanowienie; wie ona dobrze co ją  
czeka, i mówi o tćm z przerażeniem:

„Idzie noc, a z nią wstrętne czeka mię wesele.”
Dwadzieścia łat tęsknego oczekiwania na powrot mał­

żonka, nieustanny nacisk to od starających się młodzień­
ców, to od własnej rodziny, nareszcie wzgląd na syna, 
którego majątek niszczyła zgraja pasibrzuchów tytułem ubie­
gania się o je j rękę: wszystko to zmuszało ją  do wyboru 
męża i łamało tę heroiczną stałość, którą doprowadziła do 
ostatecznych granic.

Więcej ani mógł, ani chciał żądać od niej poeta.
Na bardzo podobnym temacie osnuł znakomity dzi­

siejszy angielski poeta Tennyson powieść: „Enoch Arden” (*). 
Osoby wchodzące w  nią, lubo wzięte są z gminu małej por- 
tow’̂ ćj mieściny w  Anglii, nie ustępują jednak w niczem 
bohaterstwu Odyssa i Penełopy; różnica leży tylko w  cha­
rakterach i okolicznościach.

Nad brzegiem morza bawi się troje dzieci: Ancia, 
ładna dziewczynka, i dwóch chłopczyków, którzy wyściga- 
ją  się w usługach dla Auci i odgadują je j myśli. Choć 
to nie rodzeństwo, jednak zawsze schodząca się trójka, 
W3'rosla i dojrzała w tjuu stosunku wzajemnej skłonności. 
Pokazało się z łatami, że jeden z t̂  eh cliłopczyków, Enoch 
Arden, луугоЬй sobie cliaraktcr energiczny i przeAvodzący; 
drugi, Filip, był miękki i poddający się: więc choć oba- 
dwaj równą miłością kocliali Aneię, Enoch został je j mę­
żem. Tęższy duch ma zawsze moc przyciągającą.

i;*) Piękny przekl.ad na nasz język winniśmy Stanisławowi 
Koźmianowi, znanemu tłómaczowi Szekspira.
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Enoch, ubogi wyrobnik, trudnił się rybactwem i z wiel­
ką biedą zarabiał na utrzymanie domu, co go srodze mart­
wiło: raz że Ancia nie opływała we wszystko, potem że 
chciał los dzieciom zapewnić. Widząc, że mu rybactwo 
niewiele przynosi, umyślił szukać szczęścia na szerokim 
świecie. Właśnie trafiło się korzystne miejsce na okręcie 
płynącym do Chin; Enoch przyjął je  w nadziei powrócenia 
bogatym. Odradzała mu Ancia, przekładając ubóztwo byle 
razem, nad spodziewane zyski okupione długiem rozłącze­
niem; Enoch nie dał się zmiękczyć, a posprzedawawszy 
swoje rybackie przybory, zabezpieczył żonie utrzymanie na 
czas trwania podróży i odpłynął.

Lata mijały po latach, Enoch nie wracał... Fundusz 
zostawiony żonie i dzieciom prędko zniknął; do cichej ich 
izdebki oknami spoglądała nędza; trzeba było ciężko zara­
biać, aby zarobić na życie, a cóż dopiero żeby dzieci pod- 
rastające posyłać do szkoły lub wyuczyć jakiego rzemiosła! 
Nieszczęśliwa Ancia byłaby zapewne upadła pod brzemie­
niem niedoli.

Ale czuwała nad opuszczoną Opatrzność; narzędziem 
jć j Filip, ów drugi towarzysz je j zabaw dziecięcych. Kochał 
on zawsze Ancię cichą miłością, a że był wcale zamożny, 
cały swój dowcip na to obracał, aby sierocej kobiecie przy­
kre położenie osłodzić. Przychodziła więc pomoc nie лvie- 
dzieć zkąd, jakby z nieba spadała. Ancia mogła się do­
myślać, lecz Filip nie przyznawał się. Stosunek ten trwał 
długie lata. Enoch nie wracał, nikt o nim nic nie wie­
dział; zapewne nie było go już na świecie. Ancię wszyscy 
uważali za wdowę, i ona uważała się za taką, a i Filip nie 
myślał inaczej, bo z razu nieśmiało, lecz coraz częściej za­
czął się przymawiać o je j rękę. Nie było na to argumen­
tu; zgadzała się, lecz podobnie jak  Penelopa, odkładała 
ślub za rok, potem za kilka miesięcy; nareszcie, żeby się 
ostatecznie upewnić, czy mąż żyje lub nie, poradziła się, 
zwyczajem protestantów, Biblii, a oprócz tego miała sen, 
w którym Enocha widziała pod palmą w  blasku słonecz­
nych promieni i pomyślała: „On już w niebie...” i zgodziła 
się pójść za Filipa.
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Wśród oceanu, na bezludnej wysepce, żył człowiek 
wyrzucony falą z rozbitego okrętu, który z Chin wracał do 
Europy. Człowiek ten znalazł się w położeniu znanego nam 
z lat dziecięcych Kobinsona Kruzoe’go, i jak on [długie lata 
wyczekiwał na żagiel, lecz wszystkie go mijały. Nareszcie 
upragniony statek przybył do wyspy i zabrał z sobą roz­
bitka. Nieznajomy ów, na pół zdziczały i prawie mówić 
nieumiejący, przybył do owej portowej mieściny, o której 
była mowa na początku tej powieści. Nikt go nie znał, 
i on nie pytał o nikogo, tylko rad przysłuchywał się opo­
wiadaniom swojej gadatliwej gospodyni...

Zdarzyło się pewnego wieczoru, że ów nieznajomy 
skradając się po za drzewa i płoty, jakby unikał świad­
ków, stanął przed ładnym dworkiem i długo patrzał w okna 
oświecone jesiennym ogniem kominka... Cóż tam ujrzał, 
że twarz sobie zakrył i zalał się łzami?...

Tajemnica wyszła dopiero na łożu śmierci... Ów nie­
znajomy majtek, umierając wyznał kim jest: był to Enoch 
Arden. Widział on szczęście Anci, widział dzieci swoje, 
dla których Filip był czułym ojcem, i z miłości dla nich— 
choć jedno jego słowo mogło jak  piorun uderzyć i wszyst­
ko zburzyć -  skazał się na milczenie do groDu...

Otóż i koniec tej pięknej powieści, która nas przenios­
ła w nowożytne wieki.

Zachodzi teraz pytanie, jakby w  podobnym przypad­
ku zachował się był homeryczny bohater? Odpowiedź nie­
łatwa; ale wziąwszy na uwagę ówczesne charaktery, oby­
czaje i wybrażenia, nigdy podobno nie poświęciłby swoich 
najdroższych uczuć, a najmniej zemsty, dla szczęścia Anci 
i dzieci.

Ten rys delikatnego sentymentu należy ivyłącznie do 
chrześciańskiej cywilizacyi, której bohaterstwo stoi raczej 
na walkach i tryumfach wewnętrznych z sobą samym, niż 
na świetnych czynach siły i odwagi, jak  u starożytnych.

Z tego, co się dotąd powiedziało, można już jak  mnie­
mam, zrobić sobie niejakie pojęcie o charakterze Penelopy. 
W  każdym razie nie byłoby stosownie sądzić ją  podług 
dzisiejszej kobiety, miarkować w chwili rozwiązującej się 
katastrofy.



112 DZIEŁA LUCYANA SIEMIENSKIEGO.

Ktoby myślał, źe ona na wiadomość samą o powra­
cającym małżonku wybuchnie gwałtownćm wzruszeniem, 
rozpłynie sią we łzach lub nawet zemdleje— zawiódłby się. 
Scena ta u Homera bardzo jest spokojna, i wlecze się tak 
pomału, źe dzisiejszy czytelnik przywykły do piorunują­
cych efifektów w romansach i dramatach, zżyma się z nie­
cierpliwości i gotówby heroinę nazwać lalką bez czucia.

Tymczasem ten wzór najdelikatniejszej i naj wierniej- 
szćj żony, nie przestaje być takim, chociaż jest niepodob­
ny do nowożytnych heroin czułostkowych, wyobraźnią 
namiętnych, a ztąd skłonnych do uniesień bez granic. 
Penelopa w najgwałtowniejszej scenie, kiedy nikt nie wziął­
by je j za złe rzucenia się z krzykiem i łzami na widok Odys- 
seusza —zachowuje się jak  posąg z marmuru, niemy i zimny.

Przypatrzmy się bliżej je j, warto temu studyum chwil­
kę poświęcić. Wiemy już, że zwykła przebywać zamknię­
ta w swoim gineceju, i tylko w rzadkich okolicznościach 
pokazj^ać się gościom codziennym. Nic też nie wie, ani 
sobie wyobraża, co się tam dzieje w wielkiej izbie na dole; 
a właśnie odbyła się tam okropna scena.

Odysseusz, który już wrócił po dwudziestu latach błą­
dzenia po świecie, teraz przebrany w łachmany żebracze 
dał się poznać synowi i dwom wiernym pastuchom, a wspar­
ty ich pomocą, wykonał w tej chwili najstraszniejszą ze­
mstę na zalotnikach. Wszyscy co do jednego najazd swój 
przypłacili życiem. Po skończonej rzezi, trupy powynoszo 
no, krew zmyto, izbę wykadzono siarką, a zwycięzki Odys­
seusz przywołuje Eurykleję, starą piastunkę, i posyła ją  
z wezwaniem do żony, aby przyszła. Penelopa właśnie 
zażywała najprzyjemniejszego snu, gdy Eurykleja stanęła 
u jej głów, i budząc ją  rzekła: „Zbieraj się! twój mąż już 
wrócił— wszyscy gachowie wymordoлYani.”

wiary je j doniesieniu i strofuje 
sen smaczny, jakiego dawno nie

Penelopa nie daje 
ją , że śmiała przerwać 
miała.

—  Ależ córko moja! ten żebrak, z którym rozmawia­
łaś, to był twój mąż: Odysseusz już wrócił.
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Zrywa się z loża Penelopa, ale poczytuje za bajkę, 
aby jeden człowiek odważył się porwać i pokonać taki 
zastęp mężów.

—  Zapewne to nie Odyss— rzekła— lecz który z bogów 
przyszedł i śmiercią ukarał zalotników:

...Mój Odyss, gdzieś w  stronie dalekiej.
Stracił drogę powrotu, i zgasł już na wieki!

Eurykłeja stara się przekonać, że ten żebrak to je j 
mąż, a za dowód przytacza, że myjąc go, widziała u niego 
bliznę na nodze, którą mu niegdyś zadał dzik лу górach 
Parnasu; poznała go po tej bliźnie, lecz on jej milczeć 
przykazał.

Skłania to po części Penełopę;

Więc zejdę ja  do syna, widzieć martwe zwłoki
Gachów, i poznać tego, co spełnił wyroki.

Schodzi więc do wielkiej izby, i ividzi tam Odysseja, 
jak w żebraczem odzieniu siedzi pod ścianą, oświetlony 
blaskiem ogniska; lecz nie idzie do niego, tylko siada pod 
drugą ścianą naprzeciw i w milczeniu ivpatruje się iveń: 
raz dostrzega niejakie podobieństwo, to znowu nie wierzy, 
aby prawdziwy Odyssej mógł się ukrywać pod tym łach­
manem.

Obecny tej scenie Tełemacłi niecierpliwi się, jak  zwykłe 
młoda krew, lub jak dzisiejszy czytelnik, który się czego 
innego spodziewa, i oburzony tą obojętnością matki, mówi:

„Matko! niedobra matko! serce twoje z głazu,—
Czemuś nie szła do ojca mojego od razu.
Lecz się boczysz i o nic nie pytasz go, matko?
Drugiej takiej małżonki w świecie znaleźć rzadko,
Coby tak uporczywie stroniła od męża,
Gdy ten bied tyle przebył, trudów przezwycięża,
I  po łatach dwudziestu do domu powraca.
Nikt się u ciebie, matko, serca nie domaca.”

Dzieła Lucjana Siemieńskiego. Tom 11. 8
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Myślałby kto, Że już nie Avytrzyma dłużej iikłóta tą 
gorzką przy mówką; bynajmniej. Niewzruszona jak przed­
tem, odpowiada z całym spokojem, że jeszcze nie ma prze­
konania, czy ten nieznany gość mężem jej, lub nie? ale są 
przecież pewne znaki, po których go pozna.

Widocznie jedna myśl ją  zaprząta, żeby się nie stać 
ofiarą podstępu, nie być oszukaną.

Na te je j słowa uśmiechnął się Odyssej, a mając na 
głowie pilniejsze sprawy, każe wyprawiać pląsy i śpiewy, 
aby huczną wesołością pokryć tragiczną scenę świeżo do­
konaną na zamku. W  sali, gdzie przed chwilą zabijano się 
na śmierć, gdzie krew strugami się lała, bał ma się odbyć. 
Eomantycy mają się za wynalazców podobnych okropności, 
ale i w tern uprzedził ich Homer. Z tą różnicą, że zbywa 
to kilku rysami, ale się z okropnością nie pieści.

Kiedy zamek rozlega się muzyką i tańcem, Odyssej 
udaje się do łaźni, tam przywdziewa wspaniałe szaty, 
i opromieniony pięknością z łaski Ateny, wraca do sali 
i zajmuje dawne siedzenie.

Penelopa i na ten widok milczy.
Tknęło to Odyssej a; robi je j te same wyrzuty co pier­

wej Telemach:

Dziwna z ciebie niewiasta! Bóztwa tobie dały
Odmienne niż n płci twej serce, bo ze skały.

Penelopa jeszcze się trzyma w swem postanowieniu, 
choć słowa Odyssej a powinny ją  były rozbroić. Byłażby 
to w istocie tak zimna, tak nieczuła kobieta, pozbawiona 
owej „domyślności serca,” o której mówią nasze romanse? 
Nie sądźmy przedwcześnie. Snadź tknęły ją  wyrzuty męża, 
bo odpowiada na nie:

N i mię pycha, ni wzgarda trzyma iv oddaleniu.
Postać męża wyryta mocno w mem wspomnieniu;

' Wiem przecięż jak wyglądał, i widzę go prawie
Ztąd odpływającego na wioślanej nawie.

Wyraziwszy tak niepewność swoją co do osoby nie­
znajomego gościa, podchwytuje jego ostatnie słowa i mówi
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do Euryklei: Wynieście z sypialnej komory dla niego łoże, 
które niegdyś Odyssej ivlasna ręką wyciosał.

—  Któż to śmiał, woła oburzony Odyssej, ruszyć to 
łoże, które własną ręką wyciosałem w małżeńskiej kom­
nacie? Kto śmiał, kiedy nawet człowiek nadzwyczajną ob­
darzony siłą nie potrafiłby tego dokazać?

Gdyż jedną w niem przeszkodę zamknąłem był tajną. 
Kiedym sam wy ciosy wał to łoże przedziwne.
W  dziedzińcu stało wielkie drzewo tam, oliwne.
Grube jak filar jaki, rozłogie i cienne.
Jam w koło oliwnika wzniósł ściany kamienne.
Dach zasklepił, drzwi wprawił z silnych tramów zbite, 
I  na naszą sypialnię przeznaczył tę klitę.
Potem ściąwszy koronę drzewa gęstolistą.
Sam pień aż do korzenia ociosałem czysto.
Zrównałem ostrzem miednem gładko i pionowo;
A  więc noga do łoża była już gotową—
W  której śividrem na wylot wykręciwszy dziury, 
Wygładziłem łożnicę wspaniałej struktury.
Zdobiąc ją  iv kość słoniową, toż srebrem i złotem 
Wreszcie krasnych rzemieni obciągając splotem.
Oto masz znak dokładny—lecz nie wiem doprawdy. 
Czy moje łoże stoi tam, gdzie stało zaivdy?
Czy też je  kto poruszył? gwoli przeniesienia.
Odrąbał pniak oliivny spodem od korzenia?

Otóż ivyszla na jaw  tajemnica wiadoma tylko obojgu 
małżonkom i jednej, doświadczonej wierności, służebnicy...

Słysząc te szczegóły tak dokładnie opowiedziane, po­
sąg z marmuru ożywia się, pada w ramiona Odysseja, tuli 
go do serca i mówi;

„Nie miej mi tego za złe, tyś przecię, mój drogi. 
Zawsze słynął mądrością... Bogów wyrok srogi 
Dosiągł nas i rozdzielił; dni młodych wesełe 
Nie przeciągłe się w starość dla nas, w tym rozdzielę 
Niechże cię gniew nie zjima, ani rozżalenie.
Żem cię nie powitała na pierwsze wejrzenie;
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Во nie mogłam obawy wybić sobie z głowy,
Że może przyjść ktokołwiek, i cłiytremi słowy 
Zwieść mię,— tyłe oszustów włóczy się po świecie!”

Bojaźn, żeby sic nie stać ofiarą podstępu, parałiżo- 
wała ją  przy powitaniu z mężem. Homer ividocznie miał na 
myśli uzbroić cnotę niewiasty w roztropną a nawet po­
de) rzliivą ostrożność, tak samo jak swego bohatera zrobił 
chytrze podejrzliwym i przebiegłym.

Był to rys ówczesnych obyczaj 0лу, a właśchyie cha­
rakteru greckiego. Kiedy więc nastąpiło poznanie się mał­
żonków i tożsamość osoby Odysseja przestała być wątpli­
wą, wraca naturalny stosunek między nimi, dwa serca ko- 
cłiające się biją jedno przy drugićm:

I  w sercu Odysseja wezbrały tęsknice.
Płacząc, ЛУ objęciach trzymał drogą połowicę.
A  jak żeglarze ziemi cieszą się widokiem.
Których okręt Posejdon na morzu szerokićm 
Burzą i bałwanami roztrzaskał na szczęty.
Więc owi co przez lyzdęte przedrą się odmęty 
Ku lądowi, słonawem obwalani błotem.
Jakże radośnie na brzeg wyskakują potem!
Z taką radością męża powitała żona.
Dwojgiem śnieżystych ramion garnąc go do łona...

Takie jest poznanie się i powitanie małżonków home- 
rycznycłi po dwudzicstoletniem niewidzeniu się.

Miłość i Avierność małżeńska objawia się tu w naj­
szlachetniej szycłi rysach majestatycznej powagi. Dzisiejszy 
nasz smak żądałby więcej ivybuchów czułości, a mniej 
rozwagi i panowania nad sobą, szczególniej w kobiecie.

W  podobnych scenach trafiających się często w ro­
mansach i dramatach naszych, jakiż to ekspens wzruszenia, 
łez, mdłości i wykrzykników! Homer za tern nie gonił: jemu 
szło tylko o to, aby ze spokojem prawdy wystawić tkliwą 
wierność małżonki, przywiązanie takie równe, a niedające 
się niczem zachwiać i z drogi sprowadzić. W  każdym razie 
charakter Penełopy wymodełowany krojem nowożytnym.
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czyli robiąc z niej kobietę nerwową z rozuamiętnioną wyob­
raźnią, nigdyby podobno nie wytrzymał dwudziestoletniej 
próby... Dzisiejsza Penelopa daje zbyt Aviele przewagi sercu 
i wyobraźni nad roztropnością będącą stróżem obowiązku, 
i przeto trudno je j uniknąć sideł jakiego fałszywego Odysseja. 
U starożytnej Penełopy serce z roztropnością było zawsze 
w równowadze; temu trzeba przypisać, że typ bomcrycznćj 
niewiasty, pomimo tylu wieków, nie zestarzał się i do dziś 
nie przestał być pięknym i prawdziwym.









DRAMAT HISTORYCZNY.

Czy u nas brak katastrof tragicznych? Rodzaj historyczny nie zwalnia 
od kompozycyi. Romantyzm zburzył formy. Luźne obrazki nie są dra­
matem. Brak kompozycyi w Barbarze Odyńca. Naśladownictwo Szeks­

pira. Ruch nie jest działaniem. Przegląd sześciu aktów Barbary.

I.

Przed laty^ za panowania franciizkiego klassycyzmu, 
wielki bywał zawsze kłopot o katastrofy tragiczne z na­
szych dziejów. Nic a nic niekrwawa historya polska nie- 
mogła dostarczyć wątku stosownego do potrzeb ówczesnych 
tragików. Po długićm dopiero szukaniu, znalazła się mi­
tyczna Wanda, wzgardzona małżonka Ludgarda i otruta 
Radziwiłłówna, nie licząc kilku śmierci bohaterskich na polu 
bitew, jak  Warneńczyk i Żółkiewski, zwłaszcza że tego 
rodzaju katastrofa nierzadko spotykała się w  wojowniczym 
narodzie. Wyznawcy tej szkoły wyczerpywali do dna te 
motywa, zawsze jednym trybem, zmałemi tylko odmianami. 
Szczególniej Barbara Radziwiłłówna, wystawiająca walkę 
namiętności z powinnościami monarchy, była najulubień- 
szym tematem. Ile mi wiadomo, najpierwej obrobił ten 
przedmiot szambelan Wolski, w  tragedyi: Zygm unt August, 
zapomnianej dziś zupełnie; po nim Feliński i Wężyk-^-a na- 
koniec Magnuszewski, już romantyk, w ustępie dramatycz­
nym: B a rb a ra  Gasztołdoica iona. Ostatni ten najgorzej
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się przysłużył Barbarze, zrobił z niej bowiem polityczną 
zalotnicę, zupełnie na krój balzakoAvskich heroin. Szkoła 
ta z bardzo małą odmianą te same cuda wyprawiała z his­
tory ą naszą co i francuzki kłassycyzm,—a może nawet i go­
rzej, bo ostatni zamrażał tylko лу formacłi sztywnycłi drga­
jące prawdą życia i uczuciem postaci i wyrazy historyi, 
kiedy pierwszy bez żadnego względu przykrawał je  do 
swojej idei, często bardzo fałszywej. Idee w pancerzach, 
kontuszacłi, perukach, robronach, bywają zazwjmzaj maryo- 
netkami, a raczej znakami ałgebraicznemi, które mają za- 
W'̂ sze służyć do dowmdzenia czegoś. Dwie te szkoły mijały 
się ostatecznie z prawdą życia, jedna pod w*zgłędem formy, 
druga pod względem ducha. Być w zgodzie z praw’dą w  for­
mie i duchu, należy do najwyższych zadań twórczości arty­
stycznej, a tćm samem odpowiada wymaganiom narodu, któ­
ry chce, aby w tworach literatury znachodził najgłębsze i naj- 
rzeczywistsze odbieie się swego charakteru i jestestwa.

Dla tych to przyczyn Avidzimy dzisiaj rodzaj his­
toryczny czy to ЛУ epopei, czy w dramacie łub romansie, 
zupełnie inaczej traktowany niż dawniej. Poeta nie może 
poprzestać na samćm pochwyceniu jakiej katastrofy na tro­
nie, na kilku brzmiących nazAviskach, któremi chrzci SAvego 
wynalazku figury, najczęściej bez żadnego stempla jak  pie­
niądz zdawkoAA^y; nie pozwała sobie również podsuAA'ać im 
myśli dzisiejszej, łub dążności ŚAvieżo Avymarzonej,— lecz nato­
miast stara się zbadać charaktery osób zgodnie z tćm co 
o nich jirzekazała historya, znać obyczaj panujący i fizyo- 
gnomię oAÂ ego Avieku; a co najgłówniejsza, i bez czego 
nie uda się żadna kompozycya historyczna— Avinien być 
Avtajemniczony Ave Avszystkie skrytości ducha i serca swego 
narodu.

Najprzepyszniejszy twór romantyzmu, W a lle n rod — wi- 
czem nie grzeszył, okrom jednem, że zrodził nietyłko 
myśl fałszywm ,̂ niechrześciańską, ale i obcą narodowi. 
Złotolity płaszcz poetycznej fantazyi nic jest nawet aa" sta­
nie pokryć tej nędzy .byrońskiej rozpaczy.

AVplyAA’y  obcych AYjmbrażeń i uczuć przeciskały się do ' 
nas pod najzłudniejszemi formami i znachodziły mir —  bo 
sami byliśmy z sobą w rozterce. Dojrzałość pojęć wtenczas



DRAMAT HISTORYCZNY. 123

dochodzi do właściwego kresu, kiedy naród umie oceniać 
i czcić pożytek lub szkodliwość podawanych sobie pokar­
mów, aby je  strawić mógł i krwi dobrej sobie przysporzył; 
przeciwnie kiedy się chwyta łada nowości, dla tego, że po­
zornie ponętna i drażniąca ciekawość, dowodzi, iż nie roz­
myślał nad sobą, że się nie poznał wewnętrznie, nakoniec 
że zapomniał czćm był i nie wie dokąd ma iść. Myśli jego 
jak wiatr pustyni, i droga też pustynna.

Jest widoczna dążność w tworach nowej literatury 
do zgłębienia i poznania tej przeszłości historycznej, która 
ma teraźniejszości przyświecać,— dążność o tyle dobra i zba­
wienna, o ile nie mieszają się do sądów i widoków o tej 
przeszłości dzisiejsze z obczyzny przyniesione systemata 
i pojęcia.

Wydobyć wielkie prawdy ducha z osób i zdarzeń 
dawno przebrzmiały cli, i podać je  w formie najAvłaściwszej, 
jedno jest, co znaleźć język, którym najzrozumiałćj przemó­
wić można do duszy narodu. Utwór taki silny prawdą 
i uczuciem, najzupełnićj może się obejść bez dzisiejszej pod­
szewki, którą ЛУ staroświeckim stroju nazywano fałszem.

Zapewne, wiele dziś i potrzeb i form toлvarzyskich 
całkiem innego jest kroju niż dawniej;— ale tu nie o nich 
mowa, tylko o tych ATażniejszych sprawach, co się dzieją 
między ziemią a niebem, co dają grunt społeczeństwu, co 
je  prowadzą i wychoAYują, i podług których naród winien 
być sądzony. Byłźe on chrześciański lub pogański 
w swym historycznym żywocie? Jeśli się pierwszego cha­
rakteru nie zaparł do ostatniej godziny —  przystaloż ucie­
kać się do pogańskich zaklęć i środkÓAV mających przy- 
Avrócić zdrowie? Przeciwnie, siły odmładzające dadzą się 
tylko Avyciągnąć z tych samych ziarn wielkiego chrześ- 
ciańskiego posieivu, z którego wystrzeliło już raz wspaniale 
drzewo; uprawa może być inna, lecz ziarno i grunt nie po­
trzebują odmiany.

Literatura, Avyrażająca te myśli i te dążenia, staje się 
jedynie narodoAva; odbiegająca zaś od nicłi, lub Avręcz im 
przeciAvna, zaAvsze trącić będzie obczyzną, pomimo że dŹAvię- 
ki zachoAA’a rodzinne. UtAA’ory piśmiennictAAm najlepiej też 
ocenić się dają przez AAjkazanie mniejszej łub AAdększej
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ilości zawartego w nicli rodzimiego jiierwiastku, który nie­
koniecznie mieści sie w samym przedmiocie i jego  zewnętrz­
nych Przyborach. Częstokroć z bardzo na pozór polskiej 
szaty wygląda dusza niepolska. Grzech ten cięży szcze­
gólniej na większej części powieścioлvёj naszej literatury, 
umiejącej patrzeć tylko w strony ujemne, a nie w żywot­
ność, zapuszczającej się w subtelności analizy, a niezwra- 
cającej uwagi na siły twórcze narodu. Są to niby lekarze, 
co wypukują w ciele zarody wszystkich chorób, nazj^yają 
je, pokazują naocznie skutki rozwinięcia się każdej,--ale 
zresztą nic nie robią, aby żywotność wzbudzić, której źród­
ło w siłach ducha, nie zaś w mniej lub więcej nadwerężonym 
ustroju. Po duchu zatem, nie zaś po szacie poznajemy kto 
nasz, kto cudzy.

Krótkie to objaśnienie zdało mi się potrzebnem, ma­
jącemu mówić o nowszym utworze Odyńca; B a rb a ra  R a - 
d z iw iłlów na . Jest to poema dramatyczne z prologiem, 
w sześciu aktach; a zatem nie dramat w ścisłem znaczeniu 
arystotelicznych Avymagau, które po koniec świata należeć 
będą do najsprawiedliлvszych, choć przez niewolnicze sto­
sowanie się do ich litery podano je  лу dyskredyt. Trudno 
jest autorowi zrobić zarzut z obranej formy, tern więcej, że 
we wstępie sam się z niego tłómaczy, mówiąc: „Celem moim 
było nie z historyi napisać poezyę dramat; lecz raczej za 
pomocą poezyi w  formie dramatycznej, pewną historyczną— 
nie śmiem mówić epokę, lecz chwilę w duchowej je j praw­
dzie przedstawić, i psychycznie niejako objaśnić.” Nie prze­
czę, zamiar ten przeprowadzony przez cały utwór, zamyka 
wrota innym wymaganiom, i każe się sądzić jakim jest. 
"Wszelako byłoby лу1е1е do pomówienia o samym zamiarze, 
czyli planie dzieła, mianowicie z tego względu, że wszelkie 
sceny oderwane, obrazy luźne, przeciwne są jedności, któ­
ra od początku świata należała i należeć będzie do głów­
nych AYarunków doskonałego utworu. Jedność w całości, 
a ЛУ jedności harmonia, ma ten osobliwy a tajemny przy­
miot, że się daje ogarnąć, że czytelnik lub widz dopiero 
czuje się zaspokojonym, kiedy myślą panuje nad ograni­
czonym ogółem, kiedy się mu wiążą cząstki w całość, kie­
dy z konieczności wypływają następstwa, kiedy nakoniec
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sam odgaduje ideę poety z pochodu wypadków i z działa­
nia charakterów.

Czemuż odłamki rąk, nóg, goleni, torsów chociażby 
wyszły z pod dłóta najsławniejszych rzeźbiarzy starożyt­
ności, nigdy nie zrobią tego лvrażenia co skończony posąg? 
Artysta Aviwawdzic zna sic na nich, uczy się z nich sztuki 
swojej, ale nie poprzestaje na samej ręce, nogach, czole 
lub barkach Napoleona, tylko jeżeli ma robić, to skończy 
posąg bohatera.

utworach poezyi— taka dzisiejsza estetyka— wyma­
wiają się nowmtorowde poróżnieni z formami dawnemi, że 
im nie idzie o formę, architektonikę i organizm, tylko 
o ideę czyli ducha utworu; byle ją  na Avierzch wysadzić, przy 
każdćj sposobności potrącić, to już mniejsza czy się cząst­
ki logicznie i naturalnie trzymają z sobą, czy jeden w y­
padek jest następnego matką, — kiedy górująca idea ma 
to AASzystko związać, zeszyć i zesztukować. Noivoczesna 
estetyka przyszła do tych .wygodnych rezultatów, że się 
obchodzi bez doskonałej formy, jak  gdyby forma była czem 
innem niż Avcieleniem idei, jak gdyby skończona całość 
w jedności i harmonii organicznej, nic była w^ynikiem głę­
boko pojętej, uczutej i przetrawionej myśli artysty? W  utwo­
rach dzisiejszych aż nadto widać tę rewmlucyę zrywającą 
z w^arunkami kompozycyi. Miasto epopei mamy gawędę, 
miasto dramatu obrazki i sceny, miasto liryki prozaiczny 
dydaktyzm.

Ztąd, o ile cząstki i szczegóły bywają misternie 
wyrobione, o tyle ujęcie ich w  całość bywa zaniedbane, 
rozwdeczone, trudne do ogarnięcia. Historyczność tak ivszyst- 
kim zajechała w głowę, że ten i ów artysta, zamiast z ry­
sów jakiego zdarzenia stworzyć jeden charakterystyczny 
obraz, woli dawać długi szereg obrazków, z których dopiero 
widz lub czytelnik ma sobie całość urobić. Takie w'ylama- 
nie się od obowiązków tworzenia w jedności i harmonii, 
wcale nie mówi na korzyść dzisiejszych zdolności kreacyj­
nych. Patrząc na historyę Syna Marnotrawnego we dwm- 
nastu obrazkach, daleko mniej doznamy wewmętrznej roz­
koszy, niż gdyby nam лу jednej scenie pokazano powrot 
Marnotrawnika w dom ojcowski. Artysta w  twarzy i po-
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stiici syna zamknąłby całą jego przeszłość — i to wystar­
czyłoby do odgadnięcia tej przeszłości daleko wymowniej 
niż cały szereg scen, łatwm dających się pojąć kiedy pa­
trzymy na skutek.

Uwagi te stosują się o tyłe do autora B a rb a ry  że 
ten należąc do pierw^szego rzędu pisarzy, powinien już 
był odstąpić od romantycznego wybryku, co zrazu był za­
protestował przeciw całej mądrości wieków, i co pogrucho­
tał wszystkie formy, aby żadnej nie stworzyć. W ielka 
tradycya sztuki ma swoje prawa zasługujące na uszano- 
w\anie, tem wdęcej, że duch nowożytnej poezyi nie traci, ale 
o’vvszem zyskuje, jeżeli się im poddaje.

Mówiąc dawniej o F e lic y c ie  tegoż autora (*), pomi­
nąłem warunki kompozycyi; sztuka ze swmjemi 'wymaga­
niami zdała mi się być profanacyą tych śwdętości, jakie 
przedstawił Avielki obraz Męczenników’ Kartagińskich. Uwa­
żałem nawet, że te w’zględy światowe nie miały co robić 
tam, gdzie rzecz sama odbywa się w wyżynach ducha, 
gdzie słowna miały znaczenie modlitww, a działanie szło 
krok w krok za tradycyą kościoła.

Lecz co się usprawdedliwiało w Fe lic y c ie , nie może 
być usprawdedliwieniem w historycznym dramacie B a rb a ry , 
bo czytając go żałujemy, że się ciąg co clnvila przerywa, 
że znikają osoby, które nas zaczęły zajmować, a zjawiają 
się nowe, z któremi dopiero trzeba robić znajomość; że 
przyszedłszy wreszcie do końca, nie czujemy się zaspoko­
jeni. Obrazki mignęły jak fantasmagorya, a o losy głów­
nych aktorów dramatu dopiero dziejów pytać należy. Sama 
idea, choćby najwznioślejsza i najprawdziwsza, nie jest do­
statecznym cementem do związania лу całość rozproszonych 
cząstek, co choć mają wartość cennych pereł i dyamen- 
tów, tylko w ścisłóni połączeniu i układzie mogą stać 
się królew’ską ozdobą.

Kto takiemi maferyałami rozporządzał jak  autor B a r ­
bary, kto z nich myśl лvydobył tak szczytną, kto bohater-

(*) Zobacz Kilka rysów ze społeczeństwa i literatury.
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ke swoją podniósł do wysokości Jadivigi i kazał jej dopeł­
nić przez miłość dzieła połączenia Korony z Litwą zaczę­
tego przez pokorą i  w iarę , temu nie wypadało obierać 
łuźnej i do niczego nieobowiązującej formy obrazków 
dramatycznych. Cóż wynikło z tego systematu? Oto brak 
ciągłe utrzymującego się interesu, brak cbarakteróiY prze­
prowadzonych od początku do końca ze wszystkiemi kon- 
sekwencyami, brak żełaznycłi konieczności, z któremi pod­
jęta wałka odkrywa głębokie strony serca i ducha; a jednak 
wszystko to znajduje się pełnemi garściami rozsypane 
w tym poemacie dramatycznym, grzeszącym raczej nawa­
łem niż ubóztwem barw, sytuacyj, cieniowań i ustępów 
mających dopełniać całość, niebędącą całością. Podług 
mnie, obranie tego rodzaju formy, co nie jest ani drama­
tem, ani poematem, a chce być jednym i drugim wbrew 
naturze rzeczy, pochodzi z zapomnienia, czy łekceważenia 
tych lyłasności, jakie każdemu rodzajowi łiteratury przy- 
stoją. Historya ma inne warunki kompozycyi niż poezya; 
pierwsza gromadzi wypadki ze ścisłą dokładnością i opo­
wiada je jak się stały; druga zbiera rysy cłiarakterystycz- 
niejsze, ideałizuje, tłómaczy psychicznie zagłądając w ta­
jemnice serca łudzkiego. Dokładność datt, kołei, jakiemi 
szły zdarzenia, mniej obchodzi poezyę, cliyba że sobie 
weźmie za ceł rymować historyę, w  którym to przypadku 
przestaje być sobą. Słowem historyczność wprowadzona 
do naszej poezyi rozsiadła się w niej tak udziełnie, że 
mało co zostawda dla tiyórczości, dła ivyobrazni, dla kun­
sztu. Poeta skrępowawszy się wymaganiami historycznej 
dokładności, musi posługiiyać się postaciami, jakich mu 
kronika dostarcza, chociażby takowe nie miały za sobą 
nic innego tylko brzmiące historyczne imię. Nareszcie pa­
trząc лу roztoczony przed sobą szeroki obraz jakiego zda­
rzenia, rozmiłowuje się w nim od początku do końca, od 
szczegółu do szczegółu, każde słowo zdaje mu się ważnem, 
każda osoba zasługującą na uwagę, z czego wynika, iż 
kompozycya jego staje się mniej ściśniętą, przetrawioną, 
a więcej uległą tym własnościom, jakie historycznemu 
opowiadaniu przystoją. Przed łaty francuz Viteł udrama-
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tyzował W ten sposób śmierć Henryka Walezyusza, Barry- 
kady i inne ustępy z liistoryi Ligi. Założyciel tego ro­
dzaju kompozycyi mało znalazł w swoim kraju naśladow­
ców, i sam już poszedł w zapomnienie. W  B a rba rze  R a ­
dz iw iłłów n ie  Odyńca postrzegam tę samą drogę, i nie prze­
stanę ubolewać, dla czego mogąc stworzyć w  ścisłem zna­
czeniu dramat, coby podniósł do nieznanej wysokości naszą 
scenę, wolał napisać książkowy poemat. Przedmowa, jaką 
zagaił do panÓAV krytyków, aby B a rb a ry  nie sądzili podług 
wymagań sztuki dramat}-cznej, niepotrzebna jest —  nikt bo­
wiem nie będzie szukał tam dramatu, gdzie widoczna in- 
tencya, aby go nie było; to jednak nie przeszkadza, żeby 
każdy biorący do reki tę książkę, nie pomyślał sobie: Ileż 
tu piękności straconych! ile postaci skazanych na milczenie! 
niejedna' z tych scen, które myśl w  cichości przebiega, 
o iłeżby zolbrzymiała w żywćm przedstawieniu i o ile 
silniejsze lyycisnęłaby na widzach niż na czytelnikach 
wrażenie! Niech sobie romantycy co chcą mówią, niech 
formom uznanym nadają najdziwniejsze przeznaczenie, prze­
cież nie potrafią przekonać, żeby dramat miał jaki inny 
ceł niż deski teatralne. Mamy na to romans, i to romans 
historyczny, który naturą swoją tak zbliża się do liistoryi; 
w  jego ramy ivszystko da się pomieścić, jak  w  bigos sta­
ropolski wszystkie rodzaje mięsiwa,— formie tylko drama­
tycznej, nie odpowiada inny cel, krom gra sceniczna. Ksią­
żek i dobrych i złych mamy podostatkiem do czytania— 
lecz sztuk teatralnych godnych przedstawienia aż nadto 
mało. Ta szczera troska o scenę pobudziła mię, żem z tej 
strony zaczepnie natarł na Ba rba rą , żem nie mvzględnił 
z razu intencyi autora, tak, jak  słusznie wymaga jego nie­
pospolitej piękności utwór— wszelako wolałem na wstępie 
wypowiedzieć mój żal, uskarżyć się na to nadużycie dra­
matu, które idąc z góry ośmiela poczynających do lekce­
ważenia tradycyj po mistrzach odziedziczonych, i coraz 
bardziej oddala od nas nadzieję doczekania się dramatów 
przeznaczonych na scenę; лл-о1а1ет лууstąpić jak  przeciw­
nik tego rodzaju nowości, aby z pełną miłością powitać 
Barbarę przedstawiającą się nam w czystem świetle praw-
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(ly historycznej i cenniejszej od niej prawdy serca ludz­
kiego, podniesionej do wysokości ofiary łączącej dwa na­
rody— przez miłość.

Poeta wierny planowi, który go o tyle obowiązywaj^, 
źe nie wypadało mu pominąć żadnej sceny, żadnej intrygi, 
żadnego objawu opinii przychylnej lub nieprzychylnej oże­
nieniu się Zygmunta Augusta z Eadziwiłłówną, ukazuje 
nam Barbarę w chwili samotnego wygnania na zamku 
dubińskim, i prowadzi przez wszystkie burze publiczne i do­
mowe aż do szczęśliwego zakończenia piotrkowskiego sej­
mu, który mimo hałasów na króla za dowolność w obraniu 
żony, pogodził naród z panem, a Barbarze dał koronę, 
mającą niebawem zamienić się w biały wieniec grobowych 
lilij. Katastrofa otrucia Barbary z rozkazu Bony szczęśli­
wie wyminięta; raz, że historya nie udowodniła tej zbrodni 
powtóre, że poeta wolał ją  zrobić ofiarą tych nienawiści 
i swarów, do jakich dało poлvód лууше81ете na tron Ja­
giełłów poddanki. Miłość odniosła tryumf, lecz płaszcz 
królewski nakrył ją  całunem. Nieszczęściami struta dusza 
i złamane eiało nie wytrzymało pierwszych chwił ustalonego 
szczęścia. Barbara przemyka się jak  złoty promień uśmie­
rzający walkę wzburzonych żywiołów. W  tych słowach 
możnaby zamknąć treść książki— lecz aby poznać rozmai­
tość scen, bar\vę wieku, Avyobrażenia i namiętności, typy 
i charaktery historyczne, trzeba krok w krok iść za poetą 
i przypatrzyć się każdemu z tych kilkunastu obrazów.

Poemat rozpoczyna się prologiem. W  Wilnie na odgłos 
dzwonów, zbierają się mieszkańcy i pytają: „Kto umarł?^—  
„Król nie żyje!— wczoraj posłaniec przybiegł z tą wieścią 
do królewicza.” Z tego wszczyna się rzecz o tajnem jego 
małżeństwie z Eadziwiłłówną, które nie podoba się wielu 
panom liteAvskim, szczególniej kasztelanowi trockiemu 
Chodkiewiczowi. Tymczasem z bram zamku wyjeżdżają trzy 
dworskie kolebki— dokąd zmierzają? zapewne jadą do Du- 
binek po Barbarę. W  tej pierwszćj scenie zręcznie rzu­
cił poeta całe tło, na którem ma się odegrać smutna his­
torya żony Zygmunta Augusta, jako to: nienawiści panów 
})rzeciw wyniesionemu tak wysoko domowi Eadziwiłłów, 
intryg^ Bon}^, która nie umie się cofać przed żadną zbrod-
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nią, jeżeli ją  ma doprowadzić do celu, i przyjazd jakiegoś 
tajemniczego Włocha przysłanego przez Bonę..,. Niedobre 
wróżby ogarniają serca szczęśliwych ze swej młodej króło- 
wćj Litwinów. Czart, widać, zaczął już sztuki swoje...

W  następnej scenie przenosi nas poeta do zamku 
Dubinek, dokąd August, po zawarciu tajemnych śłubów' 
z Barbarą, posłał ją  na mieszkanie. Życie tej pani płynie 
jak  w kłasztornćj ciszy; skromnie ubrana, poświęca się 
tyłko uczynkom miłosiernym, piełęgnując i pocieszając ubo­
gie wieśniactwo. Miłość osładza jej tę posępne chwiłe 
wygnania, choć otaczający ją  dworzanie nudzą się na za­
bój; nawet jowialny Do wojna, jć j pierwszy dworzanin i le­
karz, niezaivszc bj’wa dowcipny i wesoły, i niezawsze 
umie łękami swemi rozpędzić cierpienia Barbary. Niespo­
kojna o swego pana i małżonka, z którym nie widziała się 
od pięciu miesięcy, niespokojniej sza, że sen tćj nocy napę­
dził jakieś przeczucia złowrogie, chciałaby usłyszeć słowo 
pociechy od swego brata podczaszego Badziwiłła... Tu 
przychodzi wielkiej piękności scena, odsłaniająca charakter 
Barbary zahartowany w cierpieniach. Podczaszy przywykły 
traktować ją  łekko jak  ładną, zakochaną, a może i próżną 
dzieweczkę, z podziwieniem odkrywa w niej mężną nie­
wiastę, pojmującą wysokie powołanie krółowćj, acz pełną 
trwóg o przyszłość tego związku zawartego bez wiedzy 
i pozwołenia stanów.

Drżę, by tam w Polsce króla nie zmuszono. 
Wybierać między żoną a koroną,—

powiada Barbara; na co podczaszy:

Król przeniewlerstw^a pewmo nie wybierze.

Barbara znająca charakter męża, tćm ivięcćj trwoży 
się, że nie dopuszcza, aby je j wiarę złamał; łecz z drugiej 
strony:

Miałbyż więc dla mnie z Jagiełłów ostatni 
Dwóch wielkich ludów zrywać węzeł bratni,
Co spoił pierwszy? co święta Jadwiga,
Krzyźoiyą serca kupiła ofiarą?
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Co Bóg uświęcił pokojem i wiarą?...
O jakby straszny był sąd nad Barbarą!

Lecz wzór mój ona! Jej siła mnie dźwdga,
Ona mi będzie przed obliczem boźem 
Moją patronką i Aniołem Stróżem;
I  w  niej nadzieja, że zjedna u Nieba,
Ze gdy czas przyjdzie, a ofiary trzeba.
Spełnić ją  zdoła moja własna wola.
Nie wstręt narodu i nie przymus króla.
Aż grób mój rzeknie światu: „Godna była 
Serca Jagiełły i krwi Eadziwiłła.’’

W  tych słowach odmalowany charakter bohaterki, 
a raczej jest to je j manifest wypowiedziany przed sobą 
i Bogiem w chwili wstąpienia na stopnie tronu... Dotrzy­
muje go też лviernie do końca, zwyciężając siłą miłości 
burze, jakie przeciw niej pow^stawały na sejmach i zjazdach. 
Taką to w^zniosłą myśl wlał poeta w tę uroczą postać— 
historya nie zada mu kłamstwa, nie powie, że zidealizo- 
wał, bo same fakta wyraźnie świadczą, że początkowe 
krzyki na króla, wzniecone na sejmie piotrkowskim przez 
intrygi Bony i fakcyę nowatorów protestanckich, uspokoiły 
się potem nie groźbą zamykającą usta, nie tyrańskiemi 
sposobami monarchy, ale snadź samym urokiem tej miłości 
wielkiej i cichej na tronie. Jak Augusta, ta k i poddanych 
serca podbiła Barbara.

W  dalszym ciągu prologu udramatyzował poeta hu­
mory panów litewskich, szczutych do buntu przez wysłań­
ców Bony. Jednych oburzało małżeństwo królewskie z tej 
przyczyny, że przez to wyniósł się dom Radziwiłłów, już 
obudzający zawiść pierwszeństwem, jakie miał na Litwie; 
drugich ciągnęła chętka oderivania się od Korony, w oba­
wie tćj równości szlacheckiej, co wiała ztamtąd i co mogła 
ukrócić butę kniaziów możnowdadnych. Wszystkie te atoli 
chmury przeszły bez piorunów; bo kiedy Zygmunt August 
zwołał senat do Wilna i przedstawił mu swoją małżonkę, 
żaden głos nie śmiał się odezwać z przeciwnem zdaniem. 
Litwa to jego dziedzictwo—tu nie było jeszcze woli naro­
du... Jednogłośnie też okrzyknięto Barbarę w. księżną li-
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tewską —  krom kilku, którzy uie mając sposobu dogodzić 
swej nienawiści, gotowali się wystąpić z oppozycyą na sej­
mie koronnym... Odgaduje to Barbara przeczuciem, gdy 
mówi do małżonka:

„O! nie o Wilno jam drżała, lecz Kraków...”
Alić Zygmunt i w tern ją  uspakaja:

T y  nie znasz Polaków.
O nichby iście powiedzieć w tym razie:
Nie tak Ićw straszny, jak  zda się w obrazie.
Gniew ich zaprawdę— to lew; lecz zawziętość 
Rozbraja lada wzruszenie lub świętość.
Rad ich burzliwość— to fala hucząca.
Lecz ją  uśmierza lada promień słońca.
Umysł, to istny firmament ich ziemi.
Lada wiatr—mgli się, chmurami się cierni.
Szumi, grzmi, błyska— i nagle się zmienia;
Czekasz piorunów— masz łzy rozrzewnienia.
Duch wzdęty pychą, przez miłość się zniża 
U stopni tronu, łub przed znakiem krzyża.
Tak, że dłoń króla, by karcić wzniesiona,
Musi ich tylko przytulić do łona.

Doskonale w tych wierszach skreślił poeta ten cha­
rakter narodu, żywy, zrywający się, lecz topniejący na 
pierwszy czyn miłości. Niektórzy radziby to nazwać bra­
kiem charakteru, nie znajdując gdzie pomieścić zemsty i nie- 
ugiętej zawziętości, co nie gardzi nawet zbrodniami, aby za­
miar osiągnąć. Darmo! różnemi przymiotami poobdzielat 
Pan Bóg narody,— naszemu dał miłość, którą go prowadzić 
można; uczucie to najbardziej chrześciańskie przynosi tylko 
najwyższy zaszczyt narodowi, który je  umiał w sobie do 
takićj wysokości wyrobić. Ze mu się nie powodziło w świę­
cie, to inna kategorya. Czyż i pomiędzy ludźmi najcnot­
liwsi, najsilniej miłujący byAvają szczęśliwi? a mimo tego 
nikt temi przymiotami nie gardzi, chociaż pomyślność ziem­
ska najczęściej nie bywa ich udziałem; zresztą, o ile wiem 
nie wynaleziono dotąd lepszego programatu, ani dla wład­
ców, ani dła rządzonych, gdy ani prawa, ani siła, nie 
dają tych rękojmi co obopólna miłość i zaufanie.
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Chociaż taki ideał króla i królowej przeprowadza 
poeta w swym dramacie, jednakoлvoź nie zrywa z rzeczy­
wistością; owszem pozostaje jej ściśle wiernym, bo history a 
mówi to samo przez usta najznamienitszego historyka Mi­
kołaja Malinowskiego, który w ten sposób pojmuje ducha 
rządów ostatniego Jagiellona: „Zygmunt August, którego 
treścią charakteru była miłość, a znamieniem rozumu umiar­
kowanie, za główne prawidło królewskiego zawodu poczy­
tał utrzymywanie lekką a zręczną ręką równowagi między 
władzą królewską a prawami narodu. Głęboko pojąwszy 
przyrodzony jego charakter, widział on, że bezwzględ" 
nym rozwojem siły rozjątrzyć go tylko i znarowić można. 
Wyrozumiałością^ trafną zwłoką stanowczej odpowiedzi, bez- 
namiętnem przyjmowaniem choćby najdalej posuniętych żą­
dań, umiał on najzawilsze okoliczności rozwiązywać, naj­
gwałtowniejsze wzburzenie umysłów koić i najdalej roz­
strzelone wymagania kojarzyć.” Król umiejący sterować 
nawą Kzeczypospolitćj po falach swobód szlacheckich, wśród 
szkopułów herezyj godzących na Kościół, przez wiry tych 
wątpliwości, jakie nowe doktryny wyrabiały w sercach po 
prostu ллте1Т4 сусЬ, król taki nie znał i nie wyznawał innej 
zasady, tylko zasadę chrześciańskiej miłości, i był też chrześ- 
ciańskim panem w pełnem tego słowa znaczeniu. Śliczną 
tę postać Zygmunta, opromienioną miłością ku Radziwił­
łównie, będącej symbołem serdecznej spójni Litwy z Ko­
roną, przedstawia poeta na tle buty i swawoli szlacheckiej, 
co zakosztowawszy owoców reformy, coraz mniej czuła się 
ścieśnioną przez te węzły moralne, лу jakich ją  utrzymy­
wała władza Rzymu; naprężony stosunek nie zrywa się 
jednak ani mimo intryg Bony, ni zachceu i nienawiści 
możnowdadcóлv. Serca kochanków na tronie podbijają serca 
milionów,— a chociaż jedno ma pęknąć w tak ciężkiej pró­
bie, zostaje ta myśl pociechy w-ewnętrznćj, że Niebo mile 
przyjęło tę ofiarę, gdy w lat niewiele wynagi-odziło narodowń 
ostateczną i trwałą unią L itwy z Koroną... Poeta nie 
szukał tu katastrofy tragicznej, co się zazwyczaj kończy 
bez nadziei.

Ślicznie on pojął tragedyę w duchu czysto chrześciań- 
skim, polskim... Śmierć u niego nie лvstrząsa i nie przeraża
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rozpaczą; jest raczej ofiarą, okupem blizkiej pomyślności, 
blizkiego zwycięztwa prawdy... Ależ nie wybiegajmy po za 
kres toku zdarzeń! Dopiero prolog. Krółewsey kochankowie 
jeszcze na Litwie w pierwszych uniesieniach związku nie- 
potrzebującego być już tajonym w obec współziomków.

Pan i dziedzic Litwy ogłasza wolę swą poddanym, 
i skroń Barbary uwieńcza mitrą wielkiej księżny litew­
skiej... Leez to dopiero drobna cząstka tryumfu... Król 
elekt w obec луо1пусЬ głosów koronnych, ma się usprawied­
liwić ze swego postępku... A  tu już wrą namiętności, któ­
rym ten krok może posłużyć za pretekst; a tu Bona z krea­
turami swemi —  istna Makbetowska czarownica, warzy 
w  kotle trucizny, któremi ma napoić serca obywateli, lub 
dostać się ehoć jedną kropelką w serce nienawistnej sy­
nowej...

Całe sześć aktów dramatu poświęcił poeta na odma­
lowanie tego historycznego kartonu.

II.

Autor B a rb a ry , wierny historycznemu tokowi zdarzeń, 
zmuszony był zamknąć w prologu pierwsze sceny miłosno- 
politycznego dramatu, dla tego, że ich widownią była 
Litwa, że w nich mógł pochwycić charakter rozmaitych 
stronnictw to przychylnych ożenieniu się Zygmunta Augusta, 
to WTęcz im przeciwnyeh, bądź z osobistych pobudek, bądź 
z miłości do tej prowincyi, której autonomię chciełi obronić 
potomkowie starych udzielnych linij książęcych, trwożni
0 własne prerogatywy. Przewidując boAviem ściślejsze zlanie 
się Litwy z Koroną przez ten związek króla z Radziwił­
łówną, drżeli o swoją przewagę, która prędzej lub później 
musiałaby się skruszyć o koronną równość i ’ braterstwa 
szlaeheckie.

Cały ten obraz z natury swojej tworzy kontrast ze sce­
nami, jakie ożenienie się Augusta wyAYoła лу stanach ko­
ronnych. Na Litwie Zygmunt ogłasza swój akt i wolę,
1 senat uchyla czoło przed dziedzicznym kniaziem Litwy. 
W  Polsce czeka go długa w^alka z sejmem, z sena
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tem, urozmaicona pobudkami i intrygami matki zawziętej 
na to małżeństwo, i panów lieretyckicli pragnących władzę 
najwyższą osłabić, aby swoim błędom zapewnić bezkarności 
swobodę.

Na sześć też aktów podziełił autor swój dramat nie 
dla tego, żeby natura głównego przedmiotu wymagała tej 
podziałki, łecz że chciał nam pokazać usposobienie umys­
łów i koloryt namiętności w narodzie, objawiające się na 
różnych punktach, to w  Łukowie, to w Krakowie, na piotr­
kowskim sejmie, w  obozie gomoliuskim, na placach pub- 
hcznycli, w komnatach zamkowych, w dworkach szlachec­
kich, między senatorami, duchowieństwem, szlachtą, żołnier- 
stwem, mieszczaństwem i prostym gminem. Ażeby oddać 
co każdy myślał i mówił, co robić zamierzał, jak się bu­
rzono, odgrażano, knowano, potrzebował co chwila zmieniać 
scenę i wprowadzać nowe osoby, które skończywszy swą 
rolę, znikały bezpowrotnie. Wprawdzie w tym steku prze- 
Avijających się obrazków wraca często postać królcAYskich 
kochanków Augusta i Barbary, wiąże w  pewną całość te 
rozstrzelone gruppy i utrzymuje jak i taki interes,— ale czy­
telnik, który sili się pochwycić wątek i pilnuje głównych 
aktorów, doznaje co chwila zawodu, bo zawsze nowy nasuwa 
się przedmiot, a poprzednią scenę zacierając w  pamięci 
ciągle przeszkadza złożeniu się w jedno tych rysów, z któ­
rych chcielibyśmy złożyć pełny charakter.

Jest coś wielce męczącego, gorączkowego w każdym 
utworze wykonanym bez dobrze obmyślanego planu, a ra­
czej z takim planem, co zakreślony na wielką skalę, two­
rzy massę różnorodnych zlepków, a żadnej całości nie 
tworzy. Nie to bowiem jest wielkie i wspaniałe, co się 
z wielu cząstek do siebie nicprzj^stających składa, ale to, 
co ujęte ЛУ harmonijne proporcye, pozwala się od razu 
ogarnąć i sprawić nam pociechę przy rozważaniu tych 
wszystkich kombinacyj i sprężyn, jakie miał artysta na usługi, 
gdy wykonywał dzieło swoje, w szczegółacłi misterne, a w  ca­
łości jakby jednym strumieniem roztopionej ławy odlane.

Wspominałem na samym wstępie, że w Ba rba rze  ani 
mowy nie ma o tem, że to kalejdoskop obrazków połą­
czonych wprawdzie myślą bardzo piękną, ale nie prądem
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akcyi dramatyczaej — co jest taką pomocą dla dramatu, 
jak  umarłemu kadzidło, a i autorowi nie może służyć za 
wymówkę, bo cóż nam do jego pięknej myśli, kiedy je j
nie widzimy upostacionćj, ożywionej działaniem i w' ścisf} 
organizm ujętej?

Ezeczywiście, mając zamiar dać sprawę z tego poe­
matu dramatycznego o Barbarze, uczułbym się w niema­
łym kłopocie, gdybym chciał wykazywać motywa i ko­
nieczności, w moc których główne osoby działają, następnie 
gdybym chciał z działania sąd brać o dobrze lub źle po­
stawionych charakterach; byłaby to bowiem nielada trud­
ność w tym poemacie dramatycznym, któremu poeta po­
zwalając się toczyć potokiem history i, robi go nie od krea­
cyjnej swej woli, ale od porządku kronikarskiego zaivislym. 
Nieszczęśliwy wpływ źle pojętego romantyzmu, a mianowi­
cie nieuzasadnione rozmiłowanie się w historycznych drama­
tach Szekspira, które niczem innem nie są, jak  mówi trafnie 
Crabbe, tylko poetycznie przyozdabianą kroniką, bez środ­
ka ciężkości i bez ostatecznego celu,—wszystko to przyczy­
niło się do zmarnowania przedmiotu, a głównie do zniżenia 
wartości stylu prześlicznych scen, jakie poeta hojną ręką 
w swojej B a rba rze  rozsypał. Kto chce z history i zrobić 
dramat, niech bierze w’zór z greckich tragików-, z nowszych 
z Szyłlera, a przekona się, jak tam silnie skoncentrowany 
żywiół dramatyczny, jak idea historyczna przeziera w dzia­
łaniu. Dzisiejsza to dopiero pretensya odstąpiła od tych 
nieśmiertelnych wzorów, gdy zaczęto komponować dramata, 
gdzie duch wdeków byw^a niewidomym bohaterem, a woj­
ny i wielkie sprawy narodów gubią się w ogromach mass.

Skoro utwór jak i nadaje sobie nazwę dramatu, musi 
koniecznie mieć punkt środkowy, to jest los osoby, około 
której ma się w^szystko obracać; bo te szamotania się mass, 
te objawy ich opinij i wyobrażeń, te katastrofy ludów 
w^cale nie są dramatycznej natury. Dramat nie może ani 
przywiązywać się do toku historyi, ani go samowolnie zry­
wać, raczej linię, po której się toezy akcya, powinien zgiąć 
w obręcz, i wszystkie promienie skupić w środkowćj jed ­
ności. Cała więc лу tem sztuka, aby w losach osoby od- 
zAvierciedlal się los świata.
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Czasby juź pamiętać, źe nic tak nie zaszkodziło sztuce 
dramatycznej w naszej epoce, jak  z jednej strony niewol­
nicze gonienie za trojaką jednością, a z drugiej puszczenie 
się na Szekspirowskie bezbrzeżne wertepy bez gwiazdy je ­
go geniuszu. W  pierwszych warunkach poлvstawaly często 
zimne, bezduszne posągi; w drugim przypadku kompozycye 
bez jedności działania i utrzymanego do końca interesu. 
Goethe w burzliwym okresie swej młodości napisał tym 
krojem Goetza von Be rlich ingen , i utwór jego pełny średnio­
wiecznego kolorytu, pełny życia w scenach pojedynczych, 
staje się nudnym, bo uwaga czytelnika lub widza rozstrze­
la się na mnóztwo cząstek.

Rozszerzyłem się nad tą pogardą prawideł i nad tym 
rodzajem literatury z nieprawego łoża, co się nazywa poe­
matem dramatycznym, aby wskazać piszącym, jak  uchy­
biają swoim wrodzonym talentom przez oddalanie się od 
prawdziwych wzorów. Chęć zrobienia się oryginalnym 
przez odrzucenie prawideł nie daje jeszcze oryginalności, 
ale zawsze ułatwia spłodzenie dzieła nieskrępowanego ro- 
zumuemi i zgodnemi z tajemnicą sztuki wymaganiami. Co 
większa, przebiegając myślą całą naszą literaturę dramatycz­
ną, spostrzegam częściej brak kompozycyi niż je j dosta­
tek, co podług mnie ubliża wielce zdolnościom twórczym 
narodu, pokazującym niepospolitą misterność w  wykonaniu 
scen pojedynczych, w  szkicowaniu postaci i charakterów, 
lecz oraz składającym świadectwo nieudolności w przepro­
wadzeniu planu z tą jednią i harmonią organiczną, bez ja­
kiej dzieło nie może się nazwać doskonałem i zupełnem.

Pragnąc jednak o ile można streścić sześć aktów 
Barbary, tak zaлviłych, tak często ogołocon}’ch z interesu 
dramatycznego, poszukam główniejszego wątku i jak z ni­
cią Aryadny przejdę te labirynty scen, często dobrze po­
myślanych, pięknych nawet w oderwaniu, lecz przeszkadza­
jących co moment pochodowi akcyi dramatycznej, jak  te 
wody, lasy, góry, które uciekająca czarodziejka rzuca za 
sobą, aby przeszkodzić pogoni.

Pierwszy akt otwiera Bona w rozmowie ze swoim po­
wiernikiem Papagodą, zdającym jć j sprawę z poselstwa na 
Litwę mającego na celu poruszyć umysły panów przeciw
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małżeństwu jej syna z Barbarą; drugie posłucbauie ma 
Gracyaui, takiż syysłauiec do panów wielkopołskicb. Są to 
podrzędne narzędzia intrygi prowadzonej przez Bonę. Lecz 
oto w trzeciej scenie widzimy samego Kmitę, głoAvę partyi 
przeciwnej hetmanowi Tarnowskiemu, wichrzyciela z po­
trzeby, bo w  długach po uszy, biorącego cekiny od Bony, 
aby лу sejmie przeprowadzić rozлvód z Barbarą, łub bez­
królewie ogłosić. Jakby odwrotną stronę medalu ukazuje 
nam poeta rozmowę A\ięcćj w rodzaju sokratycznym niż 
dramatyczną, Tarnowskiego hetmana z kanclerzem Macie- 
joAvskim. Pięknych tu myśli mnogo; wywnętrzenie się 
dusz szlachetnych pokazuje, jacy to zacni obywatele i jak  
dobrze radzą o zdroлviu Rzeczypospolitej, z tćm wszystkiem 
do rzeczy to nie należy; dopiero przy końcu długiej poga­
danki natrącają coś o wielkopolskich intrygach Górki i pry­
masa, oraz o Kmicie, który zasilony pieniędzmi Bony uży­
je  pretekstu zaślubienia Barbary przez króla, aby w kraju 
wzniecić zamieszanie. Następnie znowu oglądamy Bonę, 
która z zapałem prowadząc dzieło nienawiści, udaje się do 
Praksedy czarownicy i tam każe sobie wróżyć i gotować 
filtry na zgubę Barbary. Scena ta przypominająca Mak- 
betowskie czarownice intencyą, prócz apokaliptycznego ję ­
zyka, tyle nam tylko poAviada, że Bona skłania starego 
Ożoga obietnicą skarbów na zgubę Radziwiłłówny.

Idź! idź! ufam w lekach twoich.
Idź ją  spotkać na granicy.
Rób jak zechcesz— tylko zrób!
Zięć, skarb, zamek— za je j grób.

Tym zięciem— bo trzeba wiedzieć, że Prakseda ma cór­
kę ]\[arynę— będzie zapewne Papagoda, który przeczuwając, 
że stara ma ]>ieuiądze, bałamuci Marynę. Autor chce go 
nam wystawić jako ekstrakt intryganta Avloskiego a la 
signor Macchiavelli. Wprawdzie późniejsza history a uczy, 
że nieźle swoje interesu pokierował, kiedy w urzędzie fa- 
Avoryta Bony zostając do je j śmierci, zabrał po niej znacz­
ne pieniądze i kosztowności, ale cóż nam do tego, co pisze 
Warszewicki łub inni kronikarze? Papagoda miga się tył-
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ko i znika jak zły duch, a cały ten romans z Maryną 
zawadza tylko w całości.

W  drugim akcie odbywa się w katedrze krakowskiej 
ceremonia pogrzebu zmarłego Zygmunta Starego, a tłum 
różnego rodzaju rozmaлvia o dziennych sprawacłi publicz­
nych. W  jednym głosie daje się słyszeć ów program, 
a raczej myśl, którą w prologu objawiła już Barbara, że 
chce dopełnić dzieła Jadwigi. Jest na ratuszu książka do 
nabożeństwa po królowej Jadwidze, jeden z obywateli radzi 
ją  ofiarować nowej pani, bo, jak mówi:

Przez nią w je j myśli stać będzie Jadwiga.
Śladem dusz wielkich, duch się łacniej dźwiga.
I  któż wie, żali ich wspólne modlitwy.
Ich, dwóch pań naszych, w Niebie i na tronie,
Jak niegdyś cienió\v bałwochalczej Litwy,
Z głów i z serc pychy nie ruszą w  Koronie?
Tam czyn Jadwigi, tu byłby Barbary.

Z pewnym naciskiem powtarzane te słowa zakreślają 
rolę młodej królowej, zwłaszeza że sama pragnie być taką; 
w jak i zaś sposób wykona to przedsięwzięcie? zobaczymy 
w rozwinięciu je j działania, które zarazem da miarę, jak  
dalece poeta wywiązał się z założenia.

W  uroczystej scenie widzimy Augusta odbierającego 
hołdy ziem i księztw lennych w obec zgromadzonego se­
natu. Kanclerz ks. Maciejowski tłómaczy myśli królewskie 
zachęcając do miłości i zgody.

Przychylne umysły. Tamo wąskiego i innych dygnitarzy 
koronnych, kupią się obok tronu, i przyrzekają bronić mał­
żeństwa królewskiego przeciw intrygom Bony i zamachom 
burzycieli. Kontrast ])rzedstaw'ia obraz uczty w domu 
Kmity. Tłum zgromadzonej szlachty wypróżnia kielichy, 
które nalewka piwnica Kmity zasycona cekinami Bony, i tu 
odzywają się głosy wsadzające na tron to samego gospo­
darza, to innego jakiego oratora, co umiał podbić sobie 
rozzuchwalone animusze; zgoła, prerogatywa wolnej elekcyi 
przedstawiona w całćj nagości. Dalszćm dopełnieniem jest 
podobna scena w domu Górki, z tą różnicą, źc tu лууstepu-



140 DZIEŁA LUCYANA SIEMIENSKIEGO

je  duch reformacji, zbuntowany przeciw wszelkiej władzy, 
nawet władzy Kościoła. Te dwa stronnictwa łączą się za 
pośrednictwem Kmity, który przy zbliżającym się sejmie 
piotrkowskim taką podaje radę:

Więc czas, by z mocy praw i obyczaju,
Wici na rokosz rozesłać po kraju,
By szlachta wszędzie zbrojna i gotowa 
Czekała od nas na hasło z Piotrkowa.
Tak wspólną siłą złe chyba wyżeniem:
Sejm będzie głosem, a naród ramieniem.

W  trzecim akcie przenosimy się do Łukowa na po­
granicze Litwy. Barbara tu wstępuje na ziemie koronne 
modłami i spowiedzią przygotowując się do tej drogi krzy­
żowej, o jakiej ostrzega ją  przeczucie:

Przecz mi tak straszny ten wyraz: królowa?
Zda się, że złota urna pogrzebow^a 
Stoi przedemną!

Brat je j podczaszy Radziwiłł przedstawia dawną jej 
przyjaciółkę Mielecką przeznaczoną na panię dworu królo­
wej; jest to powiernica, przed którą wywmętrza się Barbara 
w długich rozmowach najczęścićj bez żadnego znaczenia 
i interesu dramatycznego; też W'artość ma znowu przez Mie­
lecką przedstawiona je j Dosia Podlodowska, narzeczona 
Jana Kochanow'skiego, którego także autor wprowadza, 
pomnażając tylko zamęt licznych epizodów. Cały akt w Łu­
kowie tę tylko ma ważność w toku głóivnego działania, 
że Prakseda z córką swoją Maryuą wysłana przez Bonę dla 
zadania jakiegoś filtru Barbarze, jest pochwycona przez 
przybocznych dworzan. Maryna jednak wyrywa się z rąk 
pachołków i rzuca się do nóg Barbary, лvzywającjёj opie­
ki, przyczem oddając je j flaszeczkę z trucizną, woła:

Śmierć, śmierć! tobie przeznaczona!
Przez matkę moją przysyła ją Bona...
Lecz nie otwieraj— sama woń zabije...

W  następnym akcie przenosimy się do Radomia, gdzie 
dworzanie rozmawiają tajemniczo o tym zamachu na strii-
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cie Barbary, przewidując, źe sejm spostrzegłszy jaka ręka 
kieruje intrygami, przestanie nastawać na zerwanie mał­
żeństwa. W  podobnym duchu jest i rozmmya Zygmunta 
Augusta z Radziwiłłem marszałkiem. Król ubolewa nad 
przyjęciem, jakie go spotyka przy wstąpieniu na tron—  
nie mógł bowiem przeczuwać:

Że go tak spotka matka i ojczyzna!...
Od ziomków rokosz, od matki trucizna.
Lub gorsze od niej czary!...

Ale ten zamach otrucia puszcza w niepamięć— gorzej 
boli rokosz, bo;

Gdzież znajdę siłę być ojcem dla kraju.
Gdy kraj goryczą zatruje me serce?

Szczytne to uczucie, ta obawa monarchy przewidują­
cego, że może przestać kochać swój naród. Lecz rokosz 
da się pokonać dziełnćm ramieniem hetmana, zwycięztwo 
na buntownikami niewątpliwe.

Lecz jak  tę ofiarę
Zniesie je j serce? —Ach! ty znasz Barbarę!
Ten duch niebieski, co miłością żyje!
Kropla krwi dla niej— ona ją  zabije.

W  tej walce, gdy po jednej stronie zna konieczność 
ukarania buntowniczych umysłów, a pod drugiej przewi­
duje, że toby zabiło Barbarę, gdyby o nią przyszło przelać 
krew poddanych, woli zrzec się korony na rzecz szczęśliw­
szego monarchy. Wtem wchodzi Barbara blada i cier­
piąca. W  pierwszćm słowie wyznaje, jakie jest położenie 
rzeczy. Sejm się zbiera—rokoszanie stoją w polu i gotują 
się na bój, gdyby król zerwał z narodem. A  główmą przy­
czyną— ona. Cóż na to radzić? pyta August:

Ciebie opuścić? cześć skazić? ślub zdradzić?

Nie! tej rady nie usłyszy z ust małżonki. Król po­
mazaniec z władzą wziętą od Boga, powinien zwyciężyć—■ 
tylko ją  trwoży, żeby dla niej nie zapomniał o swojćj po-



142 DZIEŁA LUCYANA SIEMIENSKIEGO.

winności. Walcząc bowiem z wolą narodu, idzie nie o wzgląd 
osobisty dla niej, o stratę szczęścia upatrzonego w je j 
osobie, ale o to, by król nie dał sobie wydrzeć praw czło­
wieka. Dla tego prawdą niech łamię fałsz, zapomni o sobie 
i ufa w Bogu.

Czyń tak we wszystkiem, jakby mnie nie było.
Strzeż się chcieć opór skłaniać po twej woli.
Pochlebstwem pysze, potuchą swawoli.
Złotem, lub łaski królewskiej nadzieją;
Źli się tern wzmogą, a dobrzy zachwieją.

Jutro należy do Boga. Dla tego, gdyby na nią nie­
spodziewanie zawołał głos boży, gdyby śmierć na nią przy­
szła, zabrania mu sprawców dochodzić. Dotąd bowiem 
ukrywała tajemnicę, lecz ją  wyjawia:

W  sercu mojem
Krew, czuję z dawna, wre trawiącym zdrojem 
I  śmierć mi wróży...

Tym sposobem przygotowuje Barbara małżonka swe­
go do zniesienia ciosu, a zarazem daje mu radę trzymać 
się drogi prawdy, a resztę zdać na Boga. W  scenie tej 
chciał poeta urzeczywistnieć ten ideał wielkiej miłości 
chrześciańskićj, który w duchu poślubiła Barbara biorąca 
sobie za wzór Jadwigę, ten ideał pokory, poddający się 
woli narodu dla szczęścia i połączenia dwóch ludów. Uczu­
cia i myśli wyrażone tu, aczkolwiek pełne szczytnej głębo­
kości, są jednak natury więcej dydaktycznej. Nigdzie nie 
widzimy Barbary w działaniu; cokołwiek się dzieje, docho­
dzi ją  tylko z posłuchu, z wieści. Sama nie styka się ani 
z Boną, ani z rokoszanami—więc przypuściwszy, że trosk­
liwy małżonek zakazał był nic a nic nie donosić je j o tern, 
co się działo w koło niej, zostałaby usunięta przyczyna je j 
zmartwień i śmierć z cierpienia. Jest to wadliwa strona 
tego poematu dramatycznego, że wszystkie osoby mówią 
o tćm, co się gdzieś stało, cieszą się lub smucą, wypro­
wadzają ztąd wnioski, filozofują nad faktem—a same po­
stawione są po za obrębem działania jak  maryonetki, przez
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które gada ukryty poeta. A  przecigż mało znam przed­
miotów równie nadający cli się do dramatu, jak  Barbara 
Radziwiłłówna, żywiół tak obfity, że tylko w nim wybierać, 
gruppować, rzucać światła większe łub mniejsze, aby obraz 
wydał się w  całej pełności, skończony i robiący wrażenie 
niezapomnianego uroku, bijącego od dwóch cudnych po­
staci historycznych: Augusta i Barbary. Autor w  tem zbłą­
dził, że te postaci XVI-go wieku na to niby wywołał 
z kronik, aby pod ich tarczą mógł był ze swemi pomysła­
mi o władzy, o obowiązkach panujących, i z całym zapa­
sem pojęć o monarchii chrześciańskiej, rozszerzyć się i wy- 
spoiriadać, dla zbudowania współczesnych czytelników, 
czego za złe brać mu nie można pod względem obywatel­
skiego, użytecznego celu, jak i chciał osiągnąć w swem 
dziele, ale rzecz uważając z punktu kreacyi poetycznej, 
znajduję, że nie dość wlał życia w te cienie z grobów 
królewskich wywołane, że ani Augusta, ani Barbary tak 
nie wskrzesił, aby te dwie postaci unosiły się nad nami 
w towarzystwie Grażyny, Maryi, Alfa, Aldony i tyłu innycli 
bożyszcz poetycznego nieba.

Lecz ivracajmy do wątku, pomijając dwie jeszcze 
sceny obozowe: chorągwi pancernych stojących przy królu, 
i pospolitego ruszenia rokoszan. Pokazują one usposobienie 
umysłów i sposób widzenia każdej partyi: historycznie, sa­
ma tu prawda; tylko tak można sobie ivyobrazić tłumy 
obradujące, prowadzone przez wprawnych krzykaczy i ora­
torów— ale to daje koloryt, nie zaś ruch i interes głównej 
rzeczy.

W  piątym akcie jesteśmy w Piotrkowie. Sejm się za­
czął. Barbara zamieszkuje Bugaj, zamek w pobliżu mias­
ta, dokąd prz}'noszą jej wieści wcale pocieszające, bo pierw­
sza sessya w senacie przeszła bardzo pomyślnie; jest także 
nadzieja, że i w poselskiej izbie

Przeważy zgoda i cześć majestatu.

Lecz z drugiej strony niepokojące nowiny nadeszły 
od granic kraju. Tatar napadł Ukrainę; król wzywa do 
<lobrowołnych ofiar. Barbara podobna w tem do wszyst-
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kich naszych niewiast obywatelek, składa na potrzeby kra­
ju  kosztowności z domu ojców wyniesione w spadku, i do­
daje:

To u stop tronu oddaję ojczyźnie,
Nim ona w zamian— o! i w rychłej dobie 
W łoży koronę— na mój herb na grobie.

Barbara za nadto często mówi o swojej śmierci— oswaja 
z nią czytelnika, który tak przygotowany, choć ten cios 
uderzy na prawdę, mniej będzie czuł jego okropność. Zwłasz­
cza w powyższćm miejscu niestosowność tego odezivania się 
tern mocniej razi, gdy lyiadomości pomyślne nadchodzą 
z sejmu, a lubo się umysły burzą, odgrażają, Barbara nie zo­
staje z niemi w styczności. Autor widocznie odjął je j wszelką 
sposobność pokazania się w takim charakterze, jak i miał 
intencyę je j nadać.

Tymczasem w izbie poselskiej zabiera się na straszną 
burzę. Przywódcy dali sobie hasło: Rozwód albo bezkróle­
w ie! Marszałek donosi zgromadzonym posłom o najściu gra­
nic przez Odrę i wzywa do obrony, lecz przeciwne głosy 
za nic mają to odległe niebezpieczeństwo, bo widzą bliższe 
w zamachu króla na swobody szlacheckie:

Tatarska strzała Polski nie zabije,
A  gorsza strzała, niż co Tatar złupi.
Gdy nam król jarzmo natłoczy na szyję,
A  od rozumu odsądzą biskupi.

Próżne perswmzye prawych obywateli! Wichrzyciele 
zagłuszają ich hasłem: Rozwód albo bezkrólewie!

W  gospodzie Radziwiłła zgromadzają się posłowie li- 
tew^scy, ci właśnie co wyjechali z Litwy, aby razem z ko­
ronnymi protestować przeciw małżeństwu z Barbarą. Jeden 
z nich zapalony przeciwnik, opowiada jak  ujrzał przypad­
kiem królową, a widząc ją  smutną i zmienioną, uczuł żal, 
że przeciw niej śmiał szermować językiem. Umysły ich za­
czynają się skłaniać ku królowi. Tarnowski w krótkiej roz­
mowie z Radziwiłłem objawia energiczne postanowienie, że 
póki językiem szermują panowie sejmowi, póty nie miesza 
się w tę sprawę.
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Lecz pierwsza ręka, co się przeciw króla 
Porwie do miecza— n̂a moim sztandarze 
Zatknięta, drugim los zdrajców ukaże.

Między te sceny wciska się ustęp Papagody z Ma- 
rynką; intrygant ten przyrzeka żenić się z nią, zwłaszcza 
że zabrali Praksedzie szkatułę ze złotem. Autor chciał w nim 
odmałować przybysza nienawidzącego kraju, w którym się 
zbogacił, i łotra niecofającego się przed żadną zbrodnią.

Ustęp ten nic a nic nie interesuje, a wiele przeszka­
dza, zwłaszcza że uwaga zwrócona na sprawę sejmową.

W  izbie senatorskiej Zygmunt August zasiada w ma­
jestacie i przez usta kanclerza odpoAviada na laudum  po­
słów stanu rycerskiego. W  odpowiedź przychodzi znana 
z historyi mowa Boratyńskiego, jest i uklęknięcie przed 
tronem, i zaklęcie na obowiązki panującego. Król z energią 
broni swoich praw jako człowiek, broni Sakramentu. Pry­
mas przeciwny mu, ogłasza jako jest mocen rozwiązać 
śluby królewskie, a grzech jego rozdać na podział między 
naród. Starcia się zdań idą coraz żywiej, król dzielnie stoi 
przy swoich prawach, lecz kiedy tłum ciągle krzyczy; Roz­
wód albo bezkrólewie!—widząc, że inne argumenta odpadają 
jak groch od ściany, powiada:

Milsza mi moja Aviara, moja dusza.
Niżeli wszystkie królestwa na świecie...

To jakby abdykacya! Tarnowski powstrzymuje go 
i nie każe zważać na wrzaski czerni szlacheckiej. Wyraz 
czerń rzucony wzgardliwie oburza szlachtę, zgeiłk się 
wzmaga, wyrzuty z jednej i drugiej strony i rwanie się do 
szabel. Król opuszcza zgiełkliwe zgromadzenie. Rozdrażnie­
nie przywódców buntu dochodzi do szczytu— rękawica ro­
koszu rzucona na stopnie tronu. W  szóstym akcie Barbara 
zapewne choć niepotrzebnie uwiadomiona o tern co zaszło 
w senacie, w monologu lirycznym stacza ostatnią walkę 
z sobą. Dziś powinna umrzeć, bo jutro może będzie za późno, 
kiedy rokoszanie wystąpią do boju.

Dziś tamą może być moja mogiła.
Dziełu Lncyauu Słemieńskicgo. Tom II. 10
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Flaszeczka dana je j przez Marynę, nasuwa myśl otru­
cia się —  lecz to poszept szatana — ciska flaszeczkę, a po­
strzegłszy książkę, na której modliła się Jadwiga, woła:

T y  kieruj mą czynność,
T y  ucz co wybierać:
Co grzecb? co powinność?
Czy żyć? czy umierać?

Ucieczka ta do Boga i do wspomnienia świątobłiwćj 
żony Jagiełły uspakaja ją  —  w pokorze poddaje się woli 
Najwyższej:

O przebacz mi Boże!
Jam grzecb mój uznała. ^
Daj cierpieć w  pokorze.
Co ebeesz bym cierpiała.

Męczarnia ducha wyczerpuje.jej siły— omdlewa—trzeź­
wią ją, i powraca do życia, jednakowoż obecni mało tuszą
0 je j zdrowiu.

Rokoszanie gotują się do czynnego wystąpienia, 
gospodzie Kmity i Górki wszystko sposobi się do- wy­

jazdu; za chwilę błysną miecze dobyte braci przeciw bra­
ciom. Tu przychodzi prawdziлvie dramatyczna scena, kiedy 
żona Kmity Ilerburtówna przyjeżdża do niego niespodzianie,
1 jako mężna chrześciańska niewiasta wstrzymuje od czynu 
piętnującego go mianem zdrajcy ojczyzny. Kmita waha 
się, ale kość już rzucona, niepodobna się cofnąć! Na szczęście 
przychodzą listy przejęte przez partyę króleAYską, w których 
odkryte są konszachty Bony z Kmitą i poniżające pobudki, 
które go przywiodły do podniesienia rokoszu przeciw kró­
lowi. Odtąd partya buntownicza czuje się złamaną. Pani 
Kmitow^a ułatwia pojednanie ze skłonnym do zgody królem- 
Umysły miękną i składają broń, zwyciężone miłością.

Niechaj śлviat widzi, jak w nas, bez oręża.
Wolność praw broni, a miłość zwycięża...

W  ostatniej scenie Barbara uwiadomiona o pomyślnym 
rzeczy obrocie, uczuwa wewnętrzną radość, że ona jest tą 
ofiarą, co przebłagała Nieba,—lecz:

„Kwiatu, co grad złamie, nie wskrzesi już słońce.”
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W  przeczuciu blizkiego zgonu powiada do otaczających: 
„Duch mój przed Bogiem błagać będzie za nią”

[(za Polską),
„By grób mój wnukom wieczną był przestrogą,
„Ze godząc w króla, pierś ojczyzny ranią,
„ I  źe ojczyznę, jak  mnie zabić mogą.”

Oto jest treść tego poematu dramatycznego, o którym 
można powiedzieć, źe w częściach oderwanych obfituje 
w piękności pierwszego rzędu, w  pomysły szczytne i g łę­
boko z ducha wysnute,— lecz co do całości rozstrzelonej, co 
do sytuacyj niczem niemotywowanych, nosi znamię widocz­
nego zaniedbania. O przeprowadzeniu charakterów i mowy 
nie ma, bo tu nie charaktery tworzą sytuacyę, ale sytuacya 
tworzy pewne odcienie usposobień umysłowych i sercowych. 
Jeden tylko prawdziwy dramatyczny i konsekwentny cha­
rakter, choć w cieniu postawiony, jest pani Kmitowej. 
Prawdziwie ewangeliczna i polska matrona, siłą ducha ła­
miąca pychę i swawolę swego małżonka. Ona głównie 
rozstrzyga zwycięztwo na stronę królewską. Postać ta 
wprawdzie nie jest czysto historyczna, jednakowoż należy do 
fikcyi poetycznej na tle historyi, dla tego udała się w  po­
myśle i wykonaniu. Odyby autor był trzymał się tego pro­
cederu w  tworzeniu całego dramatu i nie tak niewolniczo 
pilnował litery kronik i dokumentów, —  niezawodnie byłby 
z żywiołów poetycznego uczucia udatniejszą stworzył całość 
niż dzisiejsza jego B a rb a ra , posiekana w  kawałki jak Tu- 
kaj, z tą róźnieą, źe dla Tukaja był ratunek w  zbawczem 
zaklęciu, kiedy B a rb a ra  zostaje zawsze mozaiką obrazków.



II.

BANTE I JE&O Е01ЕБТА.

Julian Korsak kilkanaście, lat przekłada Dantego. Życie i charakter 
florenckiego лл ieszcza. Kommentatorowie zaciemniają zamiast wyjaś­
niać. Podróż po trzech pieśniach Piekła, Czyśca i Eaju, Bożka 

Komedya—encyklopedya średnich wieków.

W  cliwilach kwituącego u nas romantyzmu, Julian 
Korsak należał do plejady ówczesnych litewskich śpiewaków 
zdążających szybszym lub słabszym lotem za orlim mistrzem. 
Poezye jego  używmjące wtedy pewnej wziętości, jako nale­
żące do szkoły, uroniły ją  ze zmianą smaku i kierunku. 
On też uczuł to i zamilkł na iviełe lat, aby dziś, po zgonie 
swoim odżyć iv nieśmiertelnej pieśni Dantego.

Kilkunastoletnia praca przekładu tego arcydzieła w y­
chodzi teraz na widok pubłiczny. Tłómacz chcąc sobie zwol­
nić w trudnościach, odstąpił od tercinów  oryginału, przez co 
mógł osiągnąć tę zrozumiałość, jaka nigdy nie jest zbyteczną 
iv utworze noszącym odcisk odległych ivieków niezrozumia­
łych dzisiejszemu pokoleniu. Jednak mimo tego zwolnienia, 
umiał być iviernym, a co większa, pozostać artystą, poetą. 
Nie jest to zatem jedno z tych tłómaczeń prozą lub białym 
ivierszem, które porównałbym do figur woskowych, niema- 
jących żadnej wartości artystycznej, ale mogących mieć za­
sługę wierności... Znać tu, że niepospolity talent poetyczny 
ЛУ połączeniu z żelazną wnlą i pracą, potrafił się wznieść 
na wysokość wzoru i wtajemniczyć po pięciuset latach w te 
same uczucia, jakie ^vielkiem sercem florenckiego wieszcza 
miotały, i oddał je  jeśli nie ze świeżością i jasnością dziś 
niepodobną, to z mocą odpowiednią, nadewszystko zaś
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w duclm oryginału, nie zacierając jego znamion, co spra­
wia, źe tłómaczenie rymowe Korsaka jest o ile być może 
wierną, a razem poetyczną kopią DantoAvskiej kreacyi.

Literatura nasza zbogaca się od razu przez wpuszcze­
nie tej wielkiej rzeki w sieć ojczysty cli strumieni.

Olbrzym poezyi, Dante, zstępuje między nas z cie­
niów średniowiecznych; dla uczoności dzisiejszej tajemniczy, 
niezgłębiony, nieogarniony, istna gotycka katedra, t-worząca 
nieregularną a harmonijną całość. Pospolitość, dzika nieo; 
krzesaność w częściach, niepotrzebne ozdoby, brzydota 
i okropność spotykane tu i owdzie, łączą się przecięż 
w dziwny obraz przemawiający taką potęgą prawdy, że 
każdego nią zwycięża. Kto wstąpi raz pod sklepienie ol­
brzymich łuków Bozkiej Komedyi, kto się zapuści лу ten las 
kolumn biegnących w  nieskończone perspektywy, kto myś­
lą pytać zechce tych powikłanych symbolów' służących im 
za naczółki i fryzy, tego owdonie cała groza tęsknic i ]irzc- 
czuć przywdązanych do nauki, za którą Chrystus dał się 
umęczyć na krzyżu. Nie sama tam lampa katolickiej wda- 
ry goreje przed ołtarzem i rozlewa łagodne, tajemnicze 
półśwdatło na wszystkie przedmioty— bo oto ze w'szech za- 
kątów, z ciemnych przepaści kościelnej nawy wysuwają 
się ЛУ greckich tunikach filozofowie starożytni, za nimi 
inędrce Wschodu, toż w mniszych kapturach asceci i dokto­
rowie, trzymający gorejące pochodnie, od których, gdzie 
bądź się posuną, rozświecają się arabeski i rzeźby po ścia­
nach... Odgłos stąpali tych mędrców rozlega się pod skle­
pieniami i złamanem echem wypada W' głąb kaplic i nisz, 
a kiedy całym korowodem ściągną się w milczeniu w przy­
bytek świętości, takie morze światła bije z ich pochodni, 
że olśniona źrenica razem z kolanem chyli s ię ' ku ziemi. 
Jak promieniejąca jest filozofia Dantow'ska, tak znowu pie­
kielna potęga jego sądu, ilekroć występuje w urzędzie su­
rowego karciciela swoich w'spółczesn}mh; chóralna uroczys­
tość jego słowa zlewająca się z przepysznym rytmem, co 
jak  grzmiące tony organów rodzi dreszcz w' uchu i myśli 
czytelnika; groza namiętnej w'zgardy i bołu szarpiącego 
serce poety, znachodzą równowagę w tkliwości jego uczuć, 
a mianowdcie w Szczytnem, niedoścignionem natchnieniu,
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któreni ogarnia widome i niewidome ogromy światów. 
Główną jego zaletą nie jest doskonała piękność całości, 
chociaż ślicznych ozdóhek tam nie brak; wartości poematu 
nie stanowi tam symbolizm mistyczny i alłegorya poetyczna, 
chociaż były to żywioły ówczesnej poezyi; raczej genialność 
mieści się w nieskończonej rozmaitości myśli i uczuć, w i­
doków dotykających najwyższych praлvd rodu ludzkiego, 
które podobne do promieni słonecznych lypadających przez 
kolorowe szyby gotyckiej katedry, łamią się i odbijają 
w kolosalnem wnętrzu troistego gmachu: Piekła, Cz3'śca 
i Nieba.

Nie było sztukmistrza, któryby podobnie jak  Dante 
wszystkie wielkie pomysły kończącej się epoki umiał 
w swem dziele skupić i przedstawić, a zarazem taki potęż­
ny nadać kierunek ivspblczesnj'm i przyszłym kolejom swój 
ojczyzny.

Jest on poetą wolności; nienaivistna mu wszelka sa­
mowolna tyrania, czy od jednego czy od milionów pocho­
dzi. Dobrowolny zwolennik i sługa prawa, szanuje je, byle 
niezłomność jego zaręezoną mu była czy przez lud czy 
przez panującego. Kepublikanin florencki silnie przywiązany 
do liidow^mh instytucyj SAvego miasta, będących warnikiem 
długiej pracy i przeobrażeń wewnętrznych, nie widzi dla 
nich niebezpieczeństwa w opiece monarchy chcącego sza­
nować te przywileje, lecz przeciwnie lęka się ich upadku 
przez burzliwą pj^chę i prywatę demagogów podnoszących 
gorączkowe i zuchwałe glow3' z łona gminu. Dante, Gwelf 
z urodzenia, zr^^wa z ludem i Papieżem pozornie sprzjgają- 
cym ludowi, odkąd przekonał się, że popierają szalone 
plany występnej samowoli; przechodzi zatem on, republika­
nin, do obozu arystokratycznj^ch Gibelinów, gromadzących 
się pod chorągiew władzy cesarskiej, aby we włoskiej oj- 
czj'Znie wystąpić nie w charakterze ciemięzców, lecz wy­
bawców i obrońców zagrożonej wolności. Polityczna ta dwo­
istość w żjmiu Dantego daje się zupełnie usprawiedliwić 
i pogodzić, jeżeli dobrze zastanowimy się nad duchem owych 
wieków, niemając^^ch nie Avspólnego z naszemi rewolucj^a- 
mi wydającemi najczęściej jeden tylko odcień: uciskają­
cych i uciśnionych. Ktoby dziś śmiał powstawać na Dantego
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Gibelina, za to że Gwelfów odstąpił? Największy nowożyt­
ny liberał jeszczeby nie zrównał w  bohaterstwie republikań­
skiemu Gibelinowi, chociażby nawet nie napisał traktatu
0 monarchii (de Monarchia) i nie złożył go jak  Dante u stop 
Cezara. Szlachetny, praivy sposób myślenia jest rdzeniem 
Dantowskiego charakteru; nie zapierał się go on żadnym 
czynem, żadnym wierszem, żadnem słowem swoich rozlicz­
nych pism.

Katolik głęboki, republikanin szczery, zarówno od sto­
licy rzymskiej, jak od ojczystego miasta obłożony karnemi 
wyrokami, wycierając przez wiele lat twarde wschody tu- 
łactwa, potrzebował utulić zbolałe wielkie serce, znaleźć 
zadosyćuczynienie za tjde krzywd, —  i stworzył dzieło, 
w któreni upokorzył swoich wrogów, nie tern, że ich po- 
strącał na dno piekieł, lecz że zajaśniał światu w  całym 
majestacie geniuszu. Ubogi tułacz, nie miał zaciężnych 
hufców, aby stoczyć bój z prześladowcami— •wolał ich okuć 
w brzęczące łańcuchy swoich tercinów i cisnąć jak  wiązkę 
suchego chróstu do piekieł. Nie mogąc mieć udziału w za­
rządzie rodzinnej Floreucyi— stanął jako odrodzi ciel mo'W'y 
Avloskiej, i takie wydobył tony, że dotąd podług nich ura­
bia się język. Duch Dantego jak  wiecznie ruchlme morze: 
pracował za żywota, a i po śmierci jeszcze spocząć nie 
umie.

Przez lat dwadzieścia, do samego ostatka, jadł on 
gorzki chleb wygnania. Kiedy Florencya zamknąwszy 
bramy przed nim, tylko pod krzywdzącemi warunkami po­
zwalała przyjąć go w swoje mury, wolał pukać do pała­
ców obcych mu panów, którzy wielkiego gościa przyjmo­
wali z otwartemi ramiouy. N igdy w  tułaczce nie zniżał 
się do roli dworaka pochlebcy, i porzucał takich gospoda­
rzy, co nie umieli być jego przyjaciółmi. Niczego nie szu­
kał i o nic nie prosił, tylko o przytułek; innym trefnisiom
1 pospolitym lutnistom zostawiał sławę dzienną i względy, 
kiedy sam w wytartej wełnianej tunice, z nasuniętym na 
głowę kapturem rzucał gdzie z kąta płomienne spojrzenia 
lecące w daleką przyszłość... Na wygnaniu ciosał on te 
olbrzymie kwadraty głazów, z których miała powstać świą­
tynia Bozkiej Komedyi, mieszcząca w katakumbach tyle
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trumien z zabalsamowanemi poezyą ciałami, a nakryta ko- 
puką o złotym krzyżu Avskazujacym drogę do nieba....

Geniusz najczęściej dojrzewa i doskonali się w  nie­
szczęściu. Dante najwymowniejszym jest dowodem tej ża­
łosnej prawdy, co się stała powagą w sztuce chrześciań- 
skiej. Czarny cień niedoli wlókł się za nim przez cały bieg 
żywota-, serce jego лу męczarniach i bolach W3A-zucając jak 
Wezuwiusz gorącą ławę, pokryło się rodzajuą skorupą, na 
której mogła tyiko rość taka poezya, jak tam wino la ch ri-  
mae C h r is t i. Miłość, co w początkach tyle cudnych sone­
tów i kancon mu natchnęła, zamarła w nim; w domoAveiu 
ognisku nie znalazł szczęścia; małżonka nie towarzyszyła 
mu na wygnaniu, najbliżsi krewni zamienili się w nieprzy­
jaciół; ojczyzna, dla której tyle nocy nie dospał, wyrzekła 
się go jak  zdrajcy. Zwyczajny duch byłby stokrotnie 
upadł pod ciosami takiej doli; Dante nie upadł, owszem 
wzniósł się nad przeciwności czarnego losu i rzucił go so­
bie pod nogi.

Potrzeba długich w-ickóлY nim tak potężny geniusz 
dojrzeje; podobnie w lesie wdele generacyj drzew- ściętych 
lub zbutwiałych, sobą użyżnia ziemię, aby jedna latorośl 
na olbrzymiego dęba się wybrała. Bożka Kouuedya jest 
takim dębem; korzenie je j sięgają w- najgłębszą przeszłość; 
ktoby ją chciał wykopać, musiałby od północy do południa 
рггелуг0с10 całą Italię, bo chociaż ziemia ta obfita w’ wie­
lorakie skarb}' sztuki, nie ma nic kosztowniejszego nad 
Bożka  Komedyp.

Bozmiary tego przeglądu i siły moje nie wystarczają, 
aby posąg Dantego w* całej wielkości wyrzeźbić. Im się bar­
dziej wnękami oddalamy od niego, tern wdęcej on rośnie, 
tern silniej przyciąga umysły pragnące go pojąć i wytłó- 
maczyć. Zaraz po jego zgonie właśni synowie kommenta- 
rzem go objaśniają; na publicznych katedrach występują 
uczeni, robiąc zadaniem sw-ej uczoności wyłożenie i kommeu- 
towauie Bozkiej Komedyi. Trwa to nieustannie przez pięć 
wieków, aż pow'stala osobna biblioteka kommentarzów, na 
co Wolter powstał dowcipnem słowem, że wdaśnie dla tego 
mnóztwa objaśniaczy Dante stał się niezrozumiałym. Mojem 
zdaniem wszyscy ci, co w- nim szukali w-ysokich natchnień
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religii i poezyi, lepiej na tćm wyszli niż zwolennicy alle- 
goryj, symbolu luli tajemnic gibelińskiej massoneryi, popa­
dający w rozpacz, jak  Ugo Foscolo, co po dziesięcioletniem 
badaniu, napisał te słowna: „Niezbrodzony las poezyi Dan- 
towskiej, po pięciowiekowych szperaninacb, stoi pogrążony 
w pierwotnej ciemności. Cudzoziemcy, którym się zdaje, 
że go rozumieją na słowo kommentatorów, podobni są do 
tych podróżnych, co dla poznania jakiego kraju biorą śle­
pego przewodnika, i dając się mu prmvadzic, wierzą jak  
w Ewangelię w  słowa ciemnego cicerone.' '̂* Kto pilnie czy­
ta Bozką Komedyę, przekona się, iż owa ciemność i nie- 
zrozumiałośe wywołująca żale kommentatorów, ma swoją 
przyczynę w sposobach emblematycznych, w alluzyach do 
nieznanych stosunków i wyobrażeń, używanych nietylko 
przez Dantego, ale i współczesnych mu, a nawet następnych 
pisarzów. Cała poezya ivloska od początku dwunastego do 
końca XV-go stulecia głÓAvnie opiewa miłość i/Iatonicziią. 
Każdy z tych poetów ma panię swoich myśli, Laurę, Fia- 
mcttę, Beatrycze, która dziwną koniecznością umierać musi 
pierwej niż kochanek, która mu wykłada kurs teologii mo­
ralnej, platonizuje i zacieka się w subtelności mistyczne. 
Zazwyczaj idealna istota pojawia się tak Petrarce, jak  
Dantemu i Bokkacyuszowi w kościele, w czasie Wielkiego 
tygodnia. Nie widać nic rzeczywistego i żywego, coby róż­
niło te wymarzone istoty od zwykłych śmiertelniczek. Poe­
ta mówi do nich językiem pobożnej egzaltacyi, przedstawia 
je  jako typy cnoty i szczęścia, a nie jak niewiasty żyjące. 
Gdy zaś przyjdzie zapytać' history i i dokumentów objaśnia­
jących szczegóły życia tych poetów, odkrywa się całkiem 
co innego. Obok tćj Laury, Fiametty, Beatryczy znajdu­
jemy inne kobiety wcale niesymbolicznc, i często tak 
okropne jak  Sokratesowa Xantyppa, a to prowadzi do 
wniosku, iż była to moda ówczesnej poezyi, moda naślado­
wana z Dantego, który kochając od dzieciństwa piękną 
Beatryczę Portinari, zbożył ją  potem i zrobił uosobieniem 
teologii.

Dodać tu jeszcze potrzeba wzgląd na stanowisko Dan­
tego, jakie zajmował, i na okoliczności towarzyszące napisa­
niu Bozkiej Komedyi. Florencki wieszcz był najznamienitszą
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i najwięcej wpływową figurą stronnictwa gibelińskiego, 
a wiadomo, że stolica rzymska doznała najpotężniejszego 
natarcia od Oibelinów występujących za prawami cesar­
stwa przeciw wpływom Papieżów. Poeta, jak wiadomo, 
przez lat dwadzieścia upornie popierał tę myśl, której na­
wet poświęcił osobne pismo: De Monarchia, gdzie dowodzi, 
że władza cesarzów rzymskich nie pochodzi od Papieża, 
lecz od samego Boga; że Papieże przywłaszczali sobie wła­
dzę doczesną, że nie mają żadnego prawa dawać i odbierać 
koron monarchom. Te same myśli i wyobrażenia, choć 
pod allegoryą, często przychodzą w Bozkićj Komedyi i ćwi­
czą przenikliwość kommentatorów. Otóż między innymi uczo­
ny Włoch Kosetti napisał przed trzydziestu laty klucz do 
symbolów i allegoryj Dantowskicb. Powiada on, że tylko poe- 
zye gibelińskie noszą znamiona erotyczno-platoniczne, two­
rzące głÓAvną zawiłość; gdy przeciwnie poezye gwelfickie 
używają języka jasnego; miłość tam nie gra żadnej roli) 
ani jako namiętność, ani jako zasada. Z tej różnicy w y­
ciąga wniosek, że platoniczna miłość Gibelinów służyła 
tylko za pokrywkę namiętności politycznych. Podług niego 
stronnictwo to było rodzajem tajemnego stowarzyszenia po­
rozumiewającego się osobnemi znakami. Kiedy chcieli być 
pojętymi od ogółu, pisali po łacinie; w przeciwnym razie 
używali włoskiego języka nastrzępiając go allegoryami. 
]\Ia to za sobą pewną słuszność, gdyż dopiero Gibelinowie 
zaczęli pisać w mowie pospolitej ludu; a co osobliwsza, od 
razu wpadają w ton metatizyczno-mistyczny. Jąkająca się 
muza pierлvotnej poezyi Piotra Delie Vigne, cesarza Fry­
deryka II, Gwidona Guinizellego równie jest tajemnicza, jak  
utwory Dantego. Wszyscy oni byli Gibelinami, podobnie jak  
współcześni mu: Gwido Cavalcanti, Lappo Gianni, Cina da 
Pistoja, Giglo Belli, których niepodobna rozumieć biorąc 
ich literalnie. Mężowie ci bowiem przy całej swojej nauce 
i powadze, jaką nadawało im wysokie w kraju stanowi­
sko, nie mogliby się baAvić niedorzecznemi apostrofami d© 
miłości, ani się otaczać jakąś mglistą atmosferą sentymen­
talnych rojeń, gdyby pod tern nie ukrywała się rzeczy­
wistość, mocno obchodząca umysły całkiem rzeczom pub­
licznym oddane. System uczonego Bossetti’ego dający się
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trafnie iv niektórycli punktach zastosować, posunięty do 
ostateczności, robi z najpyszniejszych utworów poezyi włos­
kiej jakiś stek samych formułek spiskowych, rebusów 
i szarad, i jeszcze bardziej zawikływa tekst, bo kusi czy­
telnika do odkrywania w każdem słowie czegoś innego 
niż się przedstawia w  prostem znaczeniu.

Napomknąłem o tych usiłowaniach kommentatorów, po­
suniętych do najwyższego dziwactwa, jak  przed kilku 
laty dał do tego dowód niefortunny tłóniacz Bozkićj Ko- 
medyi, Francuz Aroux, który rozwijając dalej system p. 
Rossetti’ego, ogłosił Dantego heretykiem i błuźniercą, nie prze­
baczając nawet najniewinniejszemu ustępowi o Franciszce 
Rimini i kochanku je j Pawle Malatescie, i odkrywając 
w nim zupełnie co innego, niż się w^ydaje każdemu czy­
telnikowi biorącemu rzecz naturalnie i po prostu.

Dla tego radziłbym czytelnikom Bozkićj Komedyi 
szukać w  tym utworze wielkich myśli, prawd moralnych 
i obrazów obleczonych w  najcudowniejszą szatę poezyi, 
a nie tracić drogiego czasu w dociekaniu i rozwikływaniu 
ciemnych allegoryj i symbolów, z których w najszczęśliw­
szym przypadku, niewiele się dowiadujemy; jest bowiem 
przywiązana pewma kara do zbytniego anatomizowania 
utworów poezyi, —  oto poezya ulatnia się w ręku naszych, 
i zostaje suchy szkielet niebogacący umysłu, niegrzejący 
serca. Przypomina mi to obchodzenie się tych uczonych 
archeologów, co pragnąc dojść chemicznego składu miedzi 
korynckiej, zapominają, że ich eksperyment ma się odbyć 
na arcydziele sztuki starożytnej. W  najlepszym wypadku 
dojdą z jakich cząstek składa się materyał, ale któż wróci 
uszkodzony posąg?

Trzeba przejąć się dobrze tym pewnikiem, że zrozu­
mienie poematów Dantego należy do największych trudności, 
jeżeli z cząstek będziemy chcieli dojść do całości; przeciw’- 
nie, idąc za zdrowym instynktem, za wrażeniem, jakie du­
sza odbiera, umysł nasz z łatwością ogarnia strukturę 
trzech pieśni, równie jak tłómaczy sobie głębokie pomysły, 
obrazy i najdziwniejsze fantazye i kaprysy poety. Bijąc 
tedy czołem przed majestatem natchnionćj prawdy prze­
mawiaj ącćj z całości, przeskakujemy zawiłe, do innych
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wieków należące drobnostki, i Dante staje w obec nas ja ­
ko szczytny лvieszcz, i w najgłówniejszych punktach zro­
zumiały.

Zamierzając w tej rozpraAvie ułatwić czytelnikom przy­
stęp do Bozkiej Komedyi, nie mógłbym wdawać się w roz­
liczne gałęzie, składające tę encyklopedyę średniowieczną, 
w której co kto chce, wszystko znajdzie: łiteraturę, umie­
jętność, teologię, astronomię, stare i nowe wieki, umarłe 
i żyjące ludy, gdzie różnorodne formy potrącają się: dra­
mat, kazanie, satyra, epopeja, hymn; a ogół tworzy nie­
zmierny karton, przedstawiający лу głÓAvnych rysach: zapał 
religijny, namiętność polityczną, entuzyazm dla klassykÓAY 
rzymskich, a wszystko powleczone kolorytem miłości mis­
tycznej... Ty le też książek napisano Avykładając to filo­
zofię i teologię Dantego, to jego wyobrażenia kosmogoniczne, 
to politykę, to klassj'cyzm! AVielki ten bogacz karmił 
i długo karmić będzie zgłodniałych księgorobÓAY, zadając 
im wieczne zagadki do rozAviązania.

Dła nas mniemam, gdzie kommentatorstwo Dantowskie 
jeszcze się nie rozgałęziło, a gdzie czuć pewną świeżość uspo­
sobienia do godnego przyjęcia arcy-tworu podanego nam 
w  ojczystej moAvie,—Avażniejszą rzeczą jest skreśłić treść 
trzech pieśni Bozkićj Komedyi, treść aâ pobieżnćm czyta­
niu niezmiernie do pochAA^ycenią trudną, z tego AA’zgłędu 
iż niektóre ustępy robiąc zbyt żyAA'e i mocne na umyśle 
AYrażenie, przeszkadzają niekiedy do ogarnięcia tej ogrom- 
nćj i nieskończenie rozmaitej kompozycyi, złożonej z Avyob- 
rażeń rozsianych aa' Biblii, av Homerze, Platonie, Arysto­
telesie, Wirgiliuszu, Av EAvangelii, Apokalipsie, z tego, co 
się mieściło w ówczesnej literaturze proAA^ensalskićj, i z rze- 
czyAvistosci zajmującej tak obszerne miejsce aa- duszy Gi- 
belina.

Z czterech głÓAAnych żyAviołÓAA' składa się wewnętrz­
ne życie Dantego: z miłości, religii, połityki i umiejętności 
AYypełniają one cały ŚAYiat jego myśli i uczuć, z razu w osob­
nych traktatach, jak: Nowe życie ( v i t a  n u o v a ), Biesiada 
( c o n v i t o )  i O Monarchii, poAYiązanych węzłem pojęć reli­
gijnych, następnie zlanych z sobą i przetopionych ogniem 
poezyi AY Bozkiej Komedyi. Wrząca massa ŚAYiata ideałów,
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pośród którycli Żył, treść rzeczywistego świata, który go 
otaczał, w’szystko to poeta wrzucił w jedną formę i jedną 
myślą oźjAvił, a dokonał tak piorunną siłą twórczości, że 
poemat ten policzono do najwznioślejszych płodów litera­
tury średniowiecznej, a zarazem do rzędu najcudowniej­
szych objawień ludzkiego ducha.

Wstrzymując się od podziwu, będącego, że tak po­
wiem na porządku dziennym, ilekroć się zaczepi o Dantego 
i jego Komedyę, wdnienem rzucić ważne pytanie: Jaki jest 
zasadniczy pomysł Bozkiej Komedyi? Że to poemat alle- 
goryczny, na to zgodzili się wszyscy, a głównie sam poeta 
w dedykacyi pieśni o Raju do Cangrande. Biorąc zaś li­
teralnie, jest to opis pielgrzymki poety po piekle, czyścu 
i niebie, z przedstawieniem stanu, w jakim zostają dusze, 
stosowTiie do grzechów i zasług w życiu doczesnćm.

Za tą jednak treścią, łatwą do pochwycenia, właści­
wie czego innego szukać należy. Różni różnie starają się to 
tłómaczyć i przedstawić główny pomysł Bozkiej Komedyi. 
Sądzę jednak, że jak  sam Dante wyraził się w dedykacyi 
do Cangrande (de lla  Scala), poemat ten jest allegoryczną 
historyą duszy samego poety, opiewającą jego  upadek, po­
kutę i pojednianie się, czyli wewnętrzną walkę, stoczoną 
ze swemi namiętnościami, w' skutek czego oderwaw'szy się 
od ułud świata, wrócił do Boga i do poznania bozkich 
widoków w^zględem ludzkości. Zastanawiając się nad ko­
lejami życia poety, przycliodzi się do przekonania, że w  tern 
najAviększćm swem dziele, nic innego nie chciał, tylko 
myśl bożą ludziom objawić, aby w doczesnych stosunkach 
urządzili się podług niej, czyli żeby królestwm boże stanęło 
na ziemi. Cała Bożka Komedya tchnie tą myślą; państwo 
i kościół, dogmat polityczny i religijny, stają tam obok 
siebie i równoważą się, posiłkują naw'zajem, nie wyłączając 
negacyjnego stanowiska przeciw zepsuciu szerzącemu się 
między członkami władzy kościelnej. Каргалта doczesnych 
stosunków wiąże się u niego ze zbawieniem duszy w przy- 
szłćm życiu. Dążność ta spływa się z główną allegorycz­
ną ideą poematu. Poeta ubierając w szaty poezyi dzieje 
swej duszy, pokazuje ludziom jak  ŵ e zwierciedle cały za­
świat, oprowadza ich po miejscach kary, pokuty i wiecznej
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szczęśliwości, w czemniema innego celu, tylko żeby wzbu­
dzić opamiętanie się i wskazać, jakiemi drogami wrócić do 
Boga i do zbawienia. Dążność tę nieraz wypowiada on, 
a między innemi w trzydziestćj pieśni Czyśca kładąc ją  
w  usta przemawiającej do niego Beatryczy, która tak opi­
suje stan duszy jego:

Potem samochcąe wszedł na drogi krzywe.
Gonić dóbr ziemskicli obrazy kłamłiwe.
Co swych obietnic dotrzymać nie mogą.
Daremnie jego przez sny i natchnienia 
Chciałam odwołać w przeszłość mu tak błogą (*), 
On spadł tak nizko! Z środków  ̂ wyczerpnionycłi 
Pozostał jeden d la  jego zbawienia:
Dać jemu poznać męki potępionych...

W  podróży swej po zaświatach rozdaje poeta kary 
w piekłe, pokuty w czyścu, nagrody w niehie, idąc w  tern 
za wskazówką swoich religijnych i politycznych dogmatów^ 
z których pierwsze uznane były powszechnie, a drugie on 
sam sobie stworzył na swojćm stanowisku gibełińskiem.

Pomysł odpadnięcia, odpokutowania i pojednania się 
z Panem Bogiem jest najszczytniejszym w duchu chrześ- 
ciańskim, a zarazem i naj poetyczniejszym. W  każdym na­
rodzie bywały kuszenia się o utwory лу tej myśli, które 
mniej więcej wypadały szczęśliwie, lecz jeden tylko Dante 
otrzymał palmę. Trzeba było do tego tak silnej, męzkiej, 
a oraz tak delikatnćj duszy jak  on; trzeba było dziwnego 
taktu, aby przez mistrzowskie dotknięcie, obecność i prze­
szłość, świat zmysłowy i nadzmysłowy, połączyć tak nie- 
лvymuszenie z własną SAvoja osobą i z dziejami własnego 
serca. Bardzo mu tu były na rękę ówczesne legendy gmin­
ne o wizyach i o podróżach różnych Świętych i nieświę- 
tych na tamten ŚAviat odbytych. Forma ta popularna na­
stręczała się Dantemu, gdziekolwiek się obrócił,—wziął ją.

*) Kiedy był niewinnym i kochającym.
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a nalawszy skarbami poezyi, stał się prawdziwym jej w y­
nalazcą.

To, co tn rzekłem, zmierzało cło wyjaśnienia myśli 
głównej w Bozkiej Komedyi. Teraz, szczegółowiej przebieg­
nę każdą z trzecb wielkich pieśni, aby pokazać, jaką k o ­
leją rozwijała się myśl, i jakich źywiołóiY użył poeta.

Pierwsza pieśń złożona z trzydziestu czterech ustępów, 
nosi napis: P iek ło , i jest najwięcćj znajoma, bo najbisto- 
ryczniejsza, kiedy inne dwie, wprowadzając w świat nad­
ziemskich cudów i wspaniałości, odstręczają czytelników 
nieusposobionycb do pojmowania obrazów i języka mis­
tycznej poezyi.

W  sam W ielki piątek r. 1300, a w 1266-tą rocznicę 
śmierci Jezusa Chrystusa, Dante licząc lat trzydzieści pięć, 
jak  sam powiada na wstępie:

Z prostego toru w naszych dni połowie 
Wszedłem w łas ciemny. Jaka gęstwa dzika,
Jakie w tym lesie okropne pustkowie,—
Żyjący język  tego nic wypowie.

Zabłąkany, wydostawszy się nakoniec z łasu, chciał­
by wdrapać się na pagórek, przez co daje do zrozumienia, 
że pragnie porzucić nieporządiie życie, jakie wiódł od śmier­
ci Beatryczy, i poświęcić się mądrości. Wtćm troje dzi­
kich zwierząt, pantera, łew i лvilczyca, troje namiętności, 
zastępują mu drogę przeciwiąc się świątobliwemu postano­
wieniu. Dante gotów już cofnąć się przed niemi w głąb 
doliny, gdzie „milczy słońce” — gdy oto ujrzał osobę „dłu­
giem milczeniem ocbrzypiałą.” Był to W irgiłi. W  słowach 
mantuańskiego wieszcza chciał Dante przedstawić poezyę 
i nauki moralne, słowem mądrość humanitarną, za pomocą 
której uczymy się oceniać czyny ludzkie, podług praw 
sprawiedliwości i rozumu. Błaga zatem Wirgiliusza, aby 
mu dopomógł do wyjścia z niebezpiecznego lasu i z tej do­
liny grzechu, na co przystaje książę rzymskich poetów. 
Idą więc razem, a av ciągu drogi Wirgiliusz opowiada mu, 
że to właśnie Beatrycza, królowa cnot, wstąpiwszy do ot-
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chłani wskazała mu, ażeby Dantego wybawił z tej niebez­
piecznej toni i nawrócił na prawą drogę żywota. Na te 
słowa w poecie krzepi się duch:

Jak chłodem nocy kwiatki pochylone,
Gdy ranek słońcem zaświta wesołem,
Ze słońcem swoją podnoszą koronę.
Tak i odwaga do mojego łona 
Wstąpiła rzeź wo z strachu otrzeźwiona.
Aż odważony, w sobie wykrzyknąłem:
,,0 litościwa, troszcząca się o mnie!
O dobroczynna dusza tw'a bez skazy.
Co spełnia świętej (Beatryczy) tak szybko rozkazy! 
Czuję jak we mnie od słów twoich żaru 
Iskrzy się zapał pierwszego zamiaru,
Wspólna chęć nasza, лу niej dotrwam niezłomnie. 
Pójdę za tobą z sercem niezachwianem.
Tyś moim wodzem, i mistrzem, i panem!”

Tak tedy dwaj poeci, rozmawiając, kierują się ku 
bramie piekieł. Komuż nieznany napis na niej, a miane- 
wicie ostatni wiersz?

Wchodzący we mnie, zostawcie nadzieję!

Ażeby z łatwmścią towarzyszyć Dantemu w miejscach, 
które przebywa od tej bramy, aż do stopni tronu niebies­
kiego, gdzie ma znaleźć siłę doskonałego poznania i zgłę­
bienie Boga, wypadałoby obeznać się wprzódy z topogra- 
ficznem położeniem i miejscowością piekieł, czyśca i raju. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że twmrca Bozkiej Komedyi tak 
jest ścisły i dokładny w płodach swojej wyobraźni, że 
wielu kommentatorów zajmowało się osobną geografią tych 
trzech światów, zaopatrzoną w mappy jakby przy rzeczy­
wistej podróży.

W  owej epoce, kiedy żył Dante, trzymano się wyłącz­
nie systemu Ptolemeusza; on też n ie ’ odstępując od niego, 
uważa ziemię jako punkt środkowy i nieruchomy w ogro­
mie wszechświata. Siedlisko piekieł umieszcza w  środku
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ziemi; nad ziemią wznosi się góra, która jest czyścem, na 
wierzchołku leży raj ziemski, zkąd wzlatując z pla­
nety na planetę, ze sfery na sferę, dostajemy się do Em- 
pireju.

Prowadzony przez Wirgila, zstępując florencki wieszcz 
do piekieł, zwiedza Avszystkie dziewięć obwodów, które 
w miarę jak  idą w głąb, coraz się zwężają na podobień­
stwo lejka. Oto jest porządek i kary, jakie w każdym 
obwodzie potępieni ponoszą:

W  pierwszym obwodzie są otchłanie, gdzie był W ir­
giliusz i inni starożytni poeci, gdzie zwykle przebywają 
dusze tych, co mieli cnoty za życia, ale nie otrz3'̂ mali łas­
ki chrztu św. Takim jest Hektor, Eneasz, Cezar, Brutus 
starszy, Lukrecya, Kornelia, potem sułtan Saladyn siedzą- 
cy na uboczu, a dalej Sokrates, Plato, Cycero, Seneka mo­
ralista, Hippokrates, Awicena, Gaben i Awerrhoes. W  dru­
gim obwodzie poeta osadza Minosa i przepysznie go maluje:

Tam straszny Minos z czołem nasrożonem,
Patrząc ponuro i zgrzytając wściekle,
Bada i sądzi wchodzące grzesznik!.
Wyroków swoich znak dając ogonem.
Dusza, na której cięży grzechu plama.
Gdy przed nim staje, spowiada się sama.
A  on głęboki znawca wagi grzechów,
Wiedząc, gdzie miejsce zasłużyła w piekle.
Ile się razy ogonem obwinie,
O tyle szczebli, śród szatańskich śmiechów.
Dusza w dół spada w piekielne głębinie.

Szczytna to komika, w  tym sądzie pogańskiego bożka! 
Lecz idźmy dalej,. Drugi ten obwód mieści potępionych za 
grzechy cielesne, i w nim poeta umieścił najwdzięczniejsze, 
najtkliwsze malowidło, na jakie surowa i szorstka jego muza 
zdobyć się mogła— ĵest to postać Franciszki Rimini i Paw­
ła je j kochanka.

W  trzecim i czwartym obwodzie umieścił żarłoków^ 
marnotrawców i skąpców; w piątym heretyków, karan^'ch 
w osobnym grodzie zwanym Ditć. Każdy z nast^pnj’̂ ch

Dzieła Lucjana Siemieńskiego. Tom If. 11
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trzech obwodów ma trzy dzielnice, gdzie potępieni za naj­
straszniejsze zbrodnie ponoszą, równie okropne kary. Ósmy 
obwód najbardziej zawikłauy. Zawiera nn dziesięć dolin, 
gdzie siedzą ci, co się stali winnymi symonii, również fał­
szywi prorocy, hypokryci, złodzieje, schizmatycy, w który eh 
liczbie Mahomet, również zdrajcy ojczyzny.

Ztamtąd oba poeci лvchodzą w dziewiąty obwód po­
dzielony na cztery części: Kaina, Anteuora, gdzie hrabia 
Ugolino gryzie czaszkę arcybiskupa Rugierego, Ptolemeusza 
przeznaczoną dla niewdzięcznych, a nakoniec Judasza, gdzie 
siedzi Lucyfer, ściśnięty lodami i otoczony najiviększymi 
zdrajcami. Przytaczam ten w olbrzymich rysach nakreślo­
ny wizerunek Lucyfera:

Król piekielnego państwa, jakby kawał 
Głazu, nad lody półpiersią wystawał;
Jak wzrost mój dosyć ogromny, nie kłamię,
Tak wielkie było jego jedno ramię.
Zważ jaka całość mogła być niemała.
Zastosowana do tej części ciała.

Nieustającym swych skrzydeł trzepotem 
W iał na trzy strony trzy wiatry z łoskotem, 
Od których marzły kocytowe lody.
Sześcioro oczu miał, z tych każde oko 
Nie łzami, krwawą płakało posoką,
Która spływała jak łza na trzy brody,
I  trzech grzeszników przeżuwał jak zwierzę, 
Każdego żuła osobna paszczęka.
Jako cierlica di’ze lniane paździerze;
Lecz ząb łagodniej kąsał, porównany 
Z szponami: takie zadawały rany,
Zdało się skóra aż do kości pęka.
„Duch, co największe bodaj cierpi męki. 
Którego wewnątrz czarnej paszczy głowa,
A  sam na zewmątrz niej nogami miota,— ” 
Mistrz mówił: „oto Judasz Iskaryota!
Dwaj, co głowami zwisają z paszczęki: 
Pierwszy, to Brutus! choć ból rzeczywisty
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Szarpie go, jednak milczy jak  niemoAva;
Drugi, patrz dobrze, to Kassyiisz barczysty.—
Noc juz powraca— teraz czas iść dalej.
Bośmy już w piekle wszystko oglądali...

Na tćm prawie kończy się pieśń o Piekle, będąca 
najpotężniejszym biczem na występki, zbrodnie i zdrady 
współczesne Dantemu. Kogo on tam osadził, tego nikt nie 
wyratuje, przynajmniej w opinii świata. Sąd poezyi strasz­
niejszy stokroć niż sąd historyi.

Pieśń o piekle, zajmująca z powodu swych historycz­
nych postaci, politycznych zastosowań i silnej życiem rze­
czywistości, więcej zazwyczaj miewa czytelników niż na­
stępne dwie pieśni o Czyścu i  R a ju , bardziej spekulacyjne, 
zawikłane językiem teologii scholastycznej i mistycznego 
platonizmu; dla tych powodów nazywano je  spoety- 
zowaną Summa, Tomasza z Akwinu. Jednakże popular­
ność pierwszej nie odejmuje wartości dwom drugim, które 
są szczytem najgłębszej poezyi chrześciańskiej i średnio­
wiecznej mądrości.

Widzieliśmy, jak  W irgili prowadząc Dantego przez 
wszystkie kręgi piekielnej otchłani, pokazywał mu stopnio­
wo najróżnorodniejsze zbrodnie, w jakie popadł rodzaj 
ludzki, równie jak  katusze i kary zachowane dla winowaj­
ców i zbrodniarzy. Skończywszy tę okropną podróż, mistrz 
i uczeń znaleźli się na odwrotnej stronie ziemi, w miejscu 
odpowiadaj ącem okręgowi Judasza w piekle. Czystsze 
i pogodniejsze owionęło ich powietrze. Z tego to miejsca 
powiada Dante:

Ku drugiej osi gdy spojrzę na prawo, 
Samoczwart gwiazdy świeciły iskrawo.
Jakie widziała pierwsza para łudzi.

Gwiazdy te miały być poznane w  Europie dopiero w  X V  
wieku,hlla tego kommentatorowie chcą widzieć w  nich cztery
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cnoty kardynalne: roztropność, umiarkowanie, siłę woli 
i sprawiedliwość.

Cokolwiek bądź one znaczą, promienie tycli czterech 
gwiazd padły na oblicze sędziwego starea stojącego przy 
Dantem— tym starcem był Katon Utyeki.

Powagą ruchów, sędziwością lica,
Poszanowaniem dziwnem mię przeniknął.
Więcej by nie mógł syn czuć dla rodzica.
Broda mu długa, jak  włos głowy biała.
Dwoistą miotłą na piersi spadała...

Poważna ta postać Rzymianina niezmiernie kłopotała 
kommentatorów chcących \vytłómaczyć, dla czego Dante ma­
jący sławę głębokiego teologa, zostawił W irgila w  otchła­
ni, a Katona z niej wyproAvadzil i umieścił w miejscach 
tak blizkich Czyśca, bo zajmujących przestrzeń od bram 
piekielnych aż do stop góry, na której siedmiustopniowych 
piętrach umieszczony jest Czyściec. Zdaje się, i to najpew­
niejsza, że poeta chciał unieśmiertelnić Katona za jego 
gorącą miłość Avolności, a osłonić samobójstwo, chociaż jest 
grzechem śmiertelnym. Na tej zasadzie Cezara pomieścił 
w  otchłani jako tego, co jirzy goto wał złoty wiek Augusta 
i monarchię, której Dante był Avielbicielem. Brutusa zaś 
z Kassyuszem rzucił na pastwę Lucyperowi, mszcząc się 
za zabójstwo Cezara.

Uważając tedy B o ż k a  K o m e d y e  jako ogromny obraz 
allegoryczny przedstawiający różne stopnie kar i oczyszczeń 
przez jakie przechodzi dusza ludzka wzięta w stanie pogań­
skiej niewiadomości, ażeby kolejno dostąpić i wtajemni­
czyć się w poznanie przedwiecznej mądrości i prawdziwego 
Boga, nie poczytamy za złe AvieszezoAvi florenckiemu, że do 
pierwszego SAÂ ego przeAA'odnika Wirgila, przybrał jeszcze 
Katona, męża surowej moralności, co choć się dopuścił na 
sobie zbrodniczego czynu, jednakże ten czyn av’ sAA'oim cza­
sie uchodził za najAvyższy szczyt cnoty. Zresztą sekta sto­
ików, do której należał Katon, może być uważana za jeden 
z tych odcieni filozoficznych AAyobrażeń, co dopomagały lu­
dziom do AA\yrzeczenia się pogaiistAA’a, a przyjęcia Aviary
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Chrystusa. P. Cliampagny w historyi rzymskich Cezarów 
nie bez zasady uważa system stoików za przygotowujący 
do nauki ewangelicznej. Można twierdzić śmiało, że Ka­
ton gra tu rolę inicyatora, zwłaszcza że powiada Wir- 
gilemu w jak i sposób ma się Dante oczyścić do dałszej 
podróży w  doskonalsze sfery:

Idź więe i wielkićm opasz go sitowiem,
Brud mu zmyj z twarzy, aby jak przystoi.
Wszedł za aniołem do rajskich podwoi.

Oczyszczają się więc w świętej wodzie i przebywają 
morze w  łodzi napełnionej duszami, które pod przew’odnie- 
twem anioła idą szukać oczyszczenia. Wylądowawszy 
u stop góry czyścowej, spotykają nowo przybyłe dusze, 
a między niemi Manfreda króla Sycylii i Anglii, które na­
szym podróżnym AAskazują drogę wiodącą na tę niebotycz­
ną górę.

Na niższym stoku tej góry spotykają się z duszami, 
które przez lenistwo zaniedbały pracować na zbawienie. 
Takim jest Casalla, eo niegdyś uczył Dantego muzyki, ta­
kim Sordelło poeta prowensalski, Henryk trzeci król angiel­
ski i inni. Cudownie skreślił tu poeta to lenistwo ducho­
we, które ludziom wezbrania dojść do doskonałości, chociaż 
czują ku niej w^ewnętrzny pociąg. Takim przedstawił Be- 
lakwę, któremu się nie chce iść dalej po zupełne oczyszcze­
nie i woli w lenistwie leżeć pod górą...

„Belakwo! rzekłem: czy tu czekasz kogo?
Czy moc dawmego trzyma cię nałogu,
Że i tu tobie próżnow^ać tak błogo?”
On: „Iść pod górę nie braknie mi woli,
Lecz do pokuty dojść mi nie pozw’oli 
Anioł tam boży siedzący na progu.
Za niebem tyle tu mi lat żyć trzeba.
Ile tam w życiu przeżyłem bez nieba,
Bo odkładałem lenistwem zatruty,
Na kres ostatni żal mojej pokuty.
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Chyba że serce, tam лу łasce żyjące,
Przyszłe tu za mną modłitwy gorące:
Bo tu daremny pacierz mego ducha.
Lub jak i inny, gdy Niebo nie słucha.

Spotkanie się z Sordełlem nasuwa Dantemu ten sław­
ny ustęp, w  którym narzeka na wewnętrzne niezgody 
i wojnę domową rodzinnej Florencyi i całej Itałii:

O Italio! kraju nieszczęśliwy!
Łodzi bez steru, śród burzy straszliwej!
Z królowej morza i ozdoby lądu,
Dziś niewolnico, gospodo nierządu!...

Dalej posuwa swoją ulubioną myśl o monarchii i ra­
dzi swojój ojczyźnie:

O! gdybyś dobrze czuła i pojęła.
Czego ci trzeba, i co Bóg ci mówi.
Sama Cezara za panabyś wzięła!

Wystawiwszy obraz szarpiących się stronnictw, jakiż 
cudowny i szczytny potem zwrot robi, wołając:

O! Zbawicielu świata! coś na ziemi 
Umarł na krzyżu za nas! gdzie лу tej porze 
Snadź od nas oczy odwróciłeś bozkie.
Dla grzechów' naszych? Czy też tylko może 
W  przeznaczeń twoich głębi tajemniczej.
Której nie przeszyć oczyma ludzkiemi.
Dobro ze złego w^ywieść jest twym celem,
Ze tak dopuszczasz, aby kraje włoskie 
Gnietli tyrani!...

To były apostrofy do całej Itałii, poczem osobno obra­
ca się do rodzinnej Florencyi i maluje nieśmiertełnemi ry­
sami rządy demagogów miejskich. Co tu scharakteryzo- 
луа1, wiecznie powtarzać się będzie, ilekroć ludzie stojący 
u steru dadzą owdadnąć się namiętnościami czy rełigijnemi
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czy politycznemi, czy socyalnemi, a raczej kiedy ster wpad­
nie w ręce rozszalałego tłumu. Każdy tu wiersz jak 
rdzenny pocisk prosto leci do celu i wywraca potęgą 
prawdy...

Gdzieindziej czują sprawiedliwość w duszy,
Lecz w czynack tylko, lub w radzie ją  głoszą;
U ciebie (*) wszyscy na ustach ją  noszą,
Jeden drugiemu wciąż nią trąbi w  uszy,
Gdziendziej stronią urzędów publicznych.
Niepewni swoich czy sił, czy przymiotów:
U ciebie każdy na najwyższe gotów;
Wszystko wie, umie, wszystkiego dokaże!
Byle miał głosy wyborców ulicznych!...

A  znowu jak  wybornie mówi o tych coraz nowych 
rozporządzeniach i prawach zbijających jedne drugie, co 
wszakże nie bywa zawsze niespokojnych respublik w^adą, 
ale i regularnych rządów wyzuwających się z zasad.

Ateny, Sparta, te starego świata 
Prawodawczynie, cóż są obok z tobą,
Co tyle nowych praw tworzysz bez liku 
I  tak je  cienko przędziesz w swojej radzie.
Ze coś zaledwie sprzędła w październiku.
Jak nić pajęcza rwie się w listopadzie!
Przypomnij tylko na twoją zaletę,
Ileś to razy zmieniała w tym czasie 
Prawna, zwyczaje, ubiór i monetę?
Sam tvrój rząd nowym wciąż jest— lub być zda się, 
I  jeśli jasno widzisz sama w sobie.
Zaprawdę jesteś jak ów  blizki śmierci.
Co ulgi znaleźć nie może w chorobie,
W  łożu swem tylko miota się i wierci...

Przytoczyłem obszerniejszy ten wyjątek, żeby zwrócić 
uwagę i na ducha poezyi Dautowąskiej, i na szczęśliwy pełny

(*) ЛУе Florencyi rozdartej i zawichrzonej stronnictwami.
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mocy, dokładności i wdzięku przekład Korsaka, który praw­
dziwe odniósł zwycięztwo nad nieskończonemi trudnościa­
mi, a przytein naturalną łatwością czytelnika pociąga.

Dante po ciężkich przeprawach, snem zwyciężony,- 
usypia i ma widzenie. Wkrótce za pośrednictwem jednej 
z niebianek, Łucyi, będącej symbołem bozkićj łaski, jest 
przeniesiony do bramy czyścowej. Na progu dyamen- 
towym siedzi anioł z gołym mieczem. Idąc za radą Wir- 
gila, Dante rzuca się odźwiernemu do nóg i prosi, aby go 
wpuścił. Anioł daje się uprosić, i na czołe poety napi­
sawszy końcem miecza siedm razy literę P, symbol sied­
miu grzechów śmiertelnych, mający być zmazanym przez 
aniołów w siedmiu kręgach czyścowych, —  najprzód klu­
czem srebrnym 'powagi i  w ładzy, potem kluczem złotym 
n a u k i teologicznej, otwiera bramę czyścową.

W  pierwszym kręgu oczyszczają się dumni, w dru­
gim zazdrośni, w’ trzecim łeniwcy. Tutaj Wirgiliusz w chwi­
li odpoczynku, i aby zaspokoić niecierpliwą ciekawość 
Dantego, wykłada mu treść, istotę miłości.

„Zwróć ku mnie—mówił—przenikliwe oczy 
Twego rozumu, a ujrzysz błąd lepiej 
Tych, co chcą drugich proivadzić, choć ślepi.
Serce stworzone z skłonnością kochania 
W  czem upodoba, za tern się ugania 
W  chwili, gdy czuje pociąg podobania.
Pojęcie nasze, co w lot wszystko łowi.
Schwycony przedmiot przedstawia duchowi;
W  nim takim blaskiem ten przedmiot pozłaca.
Że wprost ku niemu dusza się obraca,
I  gdy się wznosi don z żywą skłonnością,
Jest przyrodzoną ta skłonność miłością.
Która przez rozkosz z wami się tak splata,
I  jako płomień, co w powietrzu w-zlata,
Spełniając ślepą swej natury wolę.
Gdzie się przepala dłużej w swym żywiole.
Tak nakłoniona poddaje się dusza 
Żądzy, ten bodziec duchowy porusza 
Serce człowieka nieustauućm biciem.
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Nim rzecz kochana stanie się użyciem. 
Widzisz, jak  prawdzie błąd kłamstwo zadaje, 
Twierdząc co dłużej zbijać niepotrzebna.
Ze każda miłość jest w sobie chwałebna, 
Treść je j, być może, dobrą mu się zdaje...
Ze Avosk jest dobry, czyś przyznać gotowy, 
Ze dobrym każdy jest odcisk woskowy?”

Na to mu Dante poAviada, że now^ą czuje wątpliwość, 
bo jeżeli miłość działa na nas z zewnętrznych przedmio­
tów, to dusza nie ma zasługi czy idzie prosto, czy krzy­
wo. Mistrz przyrzeka mu to objaśnić, o ile rozumu na to 
starczy;

„Czekaj, aż dojdziesz sam do Beatrycy,
Bo wiara klucz ma od tej tajemnicy,
Każdy duch z treści swojej niewciełony,
Ilóżny od ciała, jednak z niem złączony,
Zamknięty w sobie ma własność szczególną.
Której nam uczuć i podnieść niewmlno.
Lecz się objaAvia przez skutki i czyny,
Jak przez zielony liść życie rośliny;
CzloAviek nic nie Avie zkąd się lęgnie miłość.
Jaka pociągów pierwszych jest pochyłość,
Które podobnie są av nas jak  we pszczole.
Dla miodobrania łatającej aa' pole;
Ta pierAA'Sza wola co skłonność proAvadzi,
Ni do pochAAmły jest, ni do zganienia.
Więc gdyby Avszystko Avłać av tę arcyAvołę,
Macie Avrodzony przymiot, który radzi.
Który stać wnnien av progu przyzAAmłenia.
Rozum jest gruntem, zkąd dla А\тз AvyplyAva 
PoAvód zasługi, zasługa prawdziwa.
Podług, jak AAmszej panując krcAvkosci 
UpraAvia dobre albo złe skłonności.
Mędrce zgłębiając treść rzeczy aż do dna 
Przj’̂ znali, że jest ta AAołność przyrodna,
I  jako OAA'oc swoich myśli kwiatu 
Księgę morału zostaAA’ili światu.
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Przypuśćmy, miłość co iskrą z was błyska
Że z konieczności wynika ogniska,
Lecz w was jest władza co ją  gdzie chce, kłoni.
Szlachetny przymiot, który Beatryce
Zwie wolną wolą; je j ci tajemnicę
Ona rozwiąże, z tobą mówiąc o niej.” (Pieśń 18 Czyśca).

W  ostatnich tych wyrazach ])owyższego ustępu o mi­
łości, poeta alłegorycznie pokazał wyższość teologii nad fi­
lozofią. Jakoż W irgiłi daje mu tylko to, co ma, światło 
rozumu, Beatrycze może dać dopiero światło wiary, klucz 
najwyższych tajemnic.

Po v/ypoczynku, AVirgili z Bantem wstępują лу krąg 
piąty, gdzie w liczbie tych, co się oczyszczają ze skąpstwa, 
spotykają Papieża Adryana V, Hugona Kapeta i poetę Sta­
cy usza. W  szóstym kręgu pokutują żarłocy, w siódmym 
zaś i ostatnim dusze oczyszczają się dopiero we właściwym 
ogniu czyścowym.

Trudno nie zwrócić uwagi na poetę Stacyusza, któremu 
Dante każe tu dziwną odgrywać rolę. Gdy bowiem nasi 
zaświatowi podróżni rozmawiają w  najlepsze z rozmaitemi 
duszami, uczuwają nagłe trzęsącą się górę i słyszą głosy 
śpiewające chwałę Panu. Zdziwiony tyra fenomenem Dan­
te, pragnie dowiedzieć się, co jest przycz^mą przerażającego 
trzęsienia. W irgiłi uspakaja go, lecz niecierpliwość Fłorent- 
czyka niełatwo da się uspokoić, aż szczęściem jedna 
z dusz zbliża się do nich, i oznajmia im, że:

Góra ta z drżeniem wtenczas się porusza,
Gdy oczyszczona ze zmaz wstaje dusza 
I  лvzlata wyżej; głośno, potem ciszej.
Jej wniebowzięciu ten krzyk towarzyszy.

Tą duszą dającą objaśnienie był Stac^msz, autor Te- 
ha idy  i A ch ille id y . Po takim wstępie do znajomości opo­
wiada on swój żywot, dość sprzeczny z tern, co wiemy 
z historyi: jako urodziwszy się w Tuluzie (właściwie uro­
dził się ЛУ Neapolu) był powołany do Bzymu, gdzie po 
przeczytaniu Po lio n a  ekłogi Wirgiliuszowćj, przyjął chrześ- 
ciauizm, lecz przestraszony okropnością prześladowań Do-
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micyanowych, nie miał dość odwagi przyznać się otwarcie 
do tej wiary; dla tego za tę małoduszność przez wiele wie­
ków musiał pokutować w czyścu. Skończywszy teraz swo­
ją  pokutę, przyłącza się do W irgila i Dantego i towarzyszy 
im przez ciąg dwunastu pieśni aż do przybycia Beatryczy. 
Ciekawy jest ustęp, w którym Dante zapytuje go, dla­
czego cienie snujące się w czyścu, wyglądają tak wychu­
dzone, chociaż nie podlegają głodowi? Na to śpiewak Te- 
baidy ma długą rozprawę, w której stara się wyłożyć swoją 
fizyologię metafizyczną o kształceniu się człowieka w ży­
wocie macierzyńskim, potem koleją przechodzi do formacyi 
tkanki mózgowej, do wyrabiania się w niej wdadz umysło­
wych i duchowych. Fizyologia trzymająca się \vyłącznie 
dróg naturalizmu i analizy, za nadto Avyłącznie zajmowała 
się dotąd samą materyą człowieka. Być może, że ta jasno­
widząca myśl wieszcza florenckiego rozszerzy zakres pojęć 
fizyołogicznych, a fizyologowie podnosząc się od analizy 
rozumującej do syntezy duchowej, pogodzą jedno z dru- 
gićm na korzyść tej ważnej nauki.

Suchy ten traktat naukowy, ubarwił poeta cudowmym 
językiem poezyi, a co najważniejsza, okazał wszechstron­
ność swego geniuszu ogarniającego wszystkie gałęzie wie­
dzy, przeczuwającego naivet te umiejętności, o jakich za 
jego czasów nie wiedziano nawet.

Przebywszy w^szystkie kręgi czyścowe, gdy na ostatni 
szczyt góry wstępowali, Wirgiliusz utkwiwszy wzrok swój 
w towarzysza, tak mówił;

„Ogień mający czas i ogień wieczuy 
Widziałeś synu. To kres ostateczny 
Drogi przebytej z tobą tak przyjemnie.
To punkt, za którym nic widzieć nie mogę. 
Aż tu mój rozum w’skazyival ci drogę. 
Teraz sam musisz próbować sił własnych... 
Odtąd nie słuchaj mych rad i rozmoww, 
Masz wolnej woli sąd prosty i zdrow^y: 
Byłby zaiste w-̂ tćm błąd rozumowy. 
Gdybyś nie działał jak chce tw^oja wola; 
Więc koronuję cię na twego króla.”
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To rzekłszy, znika Wirgili, a uczeń jego przechodzi 
pod opiekę Beatryczy. Uniesiony żądzą zwiedzenia ziem­
skiego raju, kieruje się ku rozkosznemu gajowi ukazują­
cemu się w oddali; ale go wstrzymuje strumień Lety, n«.d 
którego brzegiem przechadza się śpiewając i zrywając 
kwiaty dama jakaś, mianem Matylda, przez kommentatorów 
poczytana za sławną hrabinę toskańską, mającą być sym­
bolem życia czynnego. Matylda zapytuje go, dla czego tak 
się zajmuje i dziwi wszystkiemu co tu widzi? i uspasabia 
go do Avainiejszego zjawiska. Zjawiskiem tćni jest bożka 
Beatrycze zstępująca z Empireju. Pani ta wyobrażająca 
życie kontemplacyjne i teologię, strofuje na wstępie poetę 
za nieroztropne postępowanie od chwili, kiedy ona zeszła 
ze świata, i wyrzuca mu obojętność na jej rady dawane 
mu w troskliwości o jego duszne zbawienie. Poeta przy­
znaje się do winy, i nauczony przez Matyldę, zanurza się 
w strumieniu Lety, pije jego wodę i kładzie się do snu 
pod drzewem wiadomości złego i dobrego. Wywczasowa- 
nemu i zbudzonemu Matylda znowu przynosi rozkazy Bea­
tryczy, i on jeszcze raz oczyściwszy się w wodach rzeki 
Ennoe (dobrej chęci), powiada kończąc pieśń o Czyścu:

„Wyszedłem z w^ody, przez jej treści zdrowe 
Tak odnowiony, jak  rośliny nowe,
W gałązkach, liściach swoich odnowione;
Gdy nie tu jeszcze koniec mojej jazdy.
Czystym i gotów wylecieć pod gwiazdy.”

Odtąd Dante wyłącznie pod przew'odnichvem Beatryczy 
zwiedzić ma krainy niebieskie. Zobaczmyż w jak uro­
czystym, majestatycznym tonie trzecią pieśń otwiera:

Cześć, chwała Tego, który świat porusza,
Nierówny rzuca blask w kole stworzenia;
Byłem ja w niebie, gdzie się rozpromienia 
Blask ten najwięcej, i widziałem rzeczy.
Których kto schodzi ztamtąd, nie powiada.
Bo na to słowa nie ma głos człowieczy.
Albowiem nasza zbliżając się dusza 
Do najdroższego swej żądzy przedmiotu
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Так W nim głęboko i cała zapado,
Że pamięć traci nadzieję powrotu.
Jednak z krółestwa świętego zebrany
Skarbiec piękności w ducha mego cieśni
Od dzisiaj będzie treścią mojej pieśni.

Tu wzywa z całym kłassycznym entuzyazmem Apołłi- 
na, aby go natchnął, i ma tę wiarę, że stanie się godnym 
lauru, chociaż, jak  mówi:

Dzisiaj tak rzadko kto uszczknąć się stara
Laur na poety tryumf, łub Cezara. ..

Zwróciwszy potem wejrzenie na Beatryczę, uczuł się 
zdołnym w tych błogosławionych krainach do wykonania 
przedsięwzięć, jakichby nadaremnie kusił się na naszym 
padołe...

Pod wodzą Wirgiła przebył już ziemię (piekło), potem 
wodę, ogień, powietrze czyścowe; po tych dwóch próbach 
następuje trzecia pod opieką Beatryczy. Wzbijają się więc 
w powietrzne szłaki, aby dostać się do raju.

Mistyczni kochankowie w nadpowietrznej wędróлvce 
spotykają się najpierwej z księżycem, gdzie jest pobyt 
wszystkich dusz obojej płci, co obrały stan dziewiczy. 
Beatryce tłómaczy swemu towarzyszowi teołogiczne znaczę- 
nie w o li m ieszanej i  bezwzględnej, utwierdzającej więcej 
lub mniej postanowienie ludzi poświęcających się stanowi 
zakonnemu. Z księżyca dostają się na inną planetę, to 
jest na ]\[erkurego, gdzie rozmawiają z cesarzem Justynia­
nem i Romeem ministrem Rajmunda Berengera— a potem 
ścigają wiekami i narodami historyczny polot rzymskiego 
orła Gibełinów" i łiłij franeuzkich wałczących z sobą o pa­
nowanie w Italii. Wspaniały to ustęp pełny szczytnego 
liryzmu i tych szerokich spojrzeń w życie narodów, w ja ­
kie obfituje Bożka Komedya więcej niż wszystkie razem 
wzięte starożytne i nowożytne utwory poezyi; tylko duch 
i treść powszechnego kościoła wznioślejsza i bardziej ogar­
niająca niż Avszystko, na co się świat dotychczasowy mógł 
zdobyć, tylko taka potęga była w stanie sądzić, rozumieć 
wieki i ludy, i tysiące prawd i obrazów wydobyć snują-
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cjch, Że tak powiem, całe bogactwo wewnętrznych skarbów 
człowieka i życia ludzkości....

W  pieśni V II Beatrycza tłómaczy swemu kochankowi 
nieśmiertelność duszy i zmartwychwstanie. Koniec tego 
ustępu szczególny; na zarzut bowiem Dantego: dla czego tyle 
rzeczy stworzonych przemija? Odpowiada Beatrycza, że to 
co przemija nie jest bezpośrednio stworzone przez Boga, lecz 
przez siły, jakich on udzielił gwiazdom:

Dusza wszech zwderząt i roślin, złożona 
Z władz rozmaitych, w swój skończonej sferze 
Iskrę i ruch sivój od świętych gwiazdbiQrzQ.

Jedno tylko ciało ludzkie bezpośrednio stworzone 
w Adamie i Ewie, ożywione duszą nieśmiertelną, zmar­
twychwstanie лу dzień sądu ostatecznego, aby się na wiecz­
ność z duszą połączyć.

Na trzeciej planecie Wenerze, poeta znajduje Karola 
Martela króla Franków, i prowensalskiego poetę Fulka 
z Marsylii. Po hymnie opisującym porządek, w jakim Bóg 
świat stwarzał, Beatrycza z Dantem dostają się na czwartą 
planetę, to jest Słońce, gdzie Św. Tomasz z Akwinu opo­
wiada o życiu Św. Franciszka i Św. Dominika. Tych to 
dwóch książąt zesłała swej Oblubienicy {kościołowi) Opatrz­
ność:

Aby do celu wiedli ją  najprościej.
Drogą miłości i drogą mądrości...

Obok tych świateł kościoła ukazuje się Św. Augus­
tyn i Boecyusz.

Na M ars ie , piątej z kolei planecie, przebywają dusze 
tych, którzy walczyli za prawdziwą wiarę. Widok rycerzy 
krzyżowych i bojowników' Chrystusa tworzy blask podobny 
do gwiazdozbioru dróg mlecznych przecinających się 
W' kształt krzyża, na którym poświęcił się Chrystus... Cudow­
ny jest opis tego ividzenia, a jaka malowniczość porównań!

Od stop do wierzchu krzyża po ramiouach 
Kuchome światła to w ściśnionych gronach,
To się rozpierzchłe mrówiły bez końca,
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W  starciu się iskrząc żywszemi blaskami:
Tak Avidzim czasem лу przyćmionej SAvietlicy, 
Drobnych atomów latająca rzesza 
Prostemi, albo w zygzak liniami,
Słoneczny promień gronami olwviesza,
Gdy ten zabłądzi przez szczel okiennicy,
Którą nas przemysł broni od gorąca,—
Tworzą szmer wdzięczny temu słuchaczowi,
Co jego nóty wyraźniej nie złowi.
Taki na krzyżu lał się dźwięk uroczy 
Ze świateł, jakie postrzegły me oczy.
Który mą duszę przenikał zapałem.
Chociaż ich hymnu sam nie rozumiałem.
Czułem, że spieAva wysokie pochwały.
Bo w  nim te słowa najwyraźniej brzmiały:
„Wstań i zwyciężaj!....”

Ostatnie te wyrazy poeta stosuje do siebie i poAviada, 
że naAÂ et oczy jego Pani (Beatryczy) nie robiły na nim ta­
kiego AATażenia jak  miłość pociągająca go do tego znaku 
zbaAvienia utworzonego z samych gwiazd... Wszakże zAvy- 
czajem SAVoim robi zaraz nagły przeskok i wyprowadza na 
scenę SAÂ ego pradziada KatczagAAuda (Cacciaguida), któiy 
do niego odzywa się po łacinie, a następnie opowiada dzieje 
Florencyi i A\yAAU’óża koleje życia swego praAvnuka Dan­
tego, malując jego tulactAvo av znanych i często przytacza­
nych AAuerszach:

„Porzucisz drogie osoby i rzeczy,—
Ten grot Avygnania najsrożej kaleczy,—
Poznasz jak  gorzką zaprawiony solą 
Chleb cudzy, dany nie z gościnną wolą.
Poznasz jak przykro —bodaj się nie rodzić!—
Po cudzych wschodach wstępować i schodzić!
A  co najwięcej zgarbi twe ramiona.
To ciżba głupia, z tobą potępiona.”

Gd}" zaś poeta wynurza przed pradziadem SAvoim oba­
wę, że te gorzkie prawdy, które av Bozkiej Komedyi powie­
dzieć musiał o ludziach współczesnych, zjednają mu tyle
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nieprzyjaciół, że już nigdzie nie znajdzie przytułku, ten go 
uspakaja i zachęca w tj^ch słowach:

„....Kto swoim nieczyste 
Lub cudzym wstydem obciążył sumienie,
Gorycz twej mowy poczuje, zaiste:
Całe, nie kłamiąc, objaw twe widzenie 
Jak je  Avidziałeś; przysłowie poucza:
Niech się ten drapie tam, gdzie świerzb dokucza.
Bo choć twa mowa z razu niesmak sprawi.
Lecz za to pokarm żywotny zostawi 
Temu, kto dobrze ją  w myśli przetrawi.
Twój krzyk to zrobi co wiatr, który bierze 
Za cel swych szturmów co najлvyższe wdeże,
Co piorun, bijąc w wyższe drzewo boru.”

Cały ten ustęp z Katczagwidem nosi piętno namiętne 
i groźne, właściwsze ażeby był pomieszczony w jakim ob­
wodzie piekielnym, niż wśród promiennej pogody i majesta­
tów raju; alić poeta uznał inaczej, bądź uniesiony kapry­
sem charakteru, bądź żeby artystyczny przedstawić kontrast 
roztaczając obraz krwawych rewolucyj florenckich u stopni 
krzyża, na którym Chrystus przebity... Najpewniej, wielki, 
niemylny instynkt doradził mu nie zapominać o swojej oj­
czyźnie, nawet w obec największych cudów zaświata; 
w krajach mistycznych widzeń jeszcze stopami dotykać się 
ziemi, do której jako żyjący, nie przestał należeć.

W niewyczerpanej tej fantazyi wszystko się znacho- 
dzi, wszystko usprawiedliwić się daje bezdennością po­
glądu...

W  szóstćm niebie na Jo ic iszu , dokąd podróżni nasi 
przybywają, pobyt jest tych, co sprawiedliwie rządzili na 
ziemi; z nich to układa się gwiaździsty napis: D il ig it e  ju -  
s t it iam  qu l ju d ic a t is  terram . Takimi są: Dawid, Byfe- 
usz, Trajan, Ezechiasz, Konstantyn i inni. Tu również 
Dante rozmawia z wielkim orłem z samych gwiazd utka­
nym. Ptak niebieski wystawijaąc bozkie miłosierdzie, któ­
re umieściło w  otchłani takich pogan jak Homera, Wirgila, 
Saladyna, Awerrhoesa, tłómaczy jakim sposobem osoby nie- 
wyznające wiary chrześciańskiej, przecież av czasie pobytu
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na ziemi nmiały miłować sprawiedliwość, co sprawiło, że 
Pan Bóg łaskawem okiem dozwolił na icłi odkupienie, ja ­
ko niezatrutych jadem pogaństwa.

Nakoniee Dante z Beatryczą w^znoszą się do siódmego 
nieba na gwiazdę Sa tu rna , zamieszkaną przez dusze odda­
ne życiu zakonnemu i ducliowo-mistycznemu rozmyślaniu: 

jak  Ś. Benedykt, Ś. Piotr Damian. Ale nie znajdziesz nic 
uroczej wdzięcznego w całym poemacie nad mistyczne za­
loty Dantego do Beatryczy w tych sferach najwyższej 
szczęśliwości:

Znów moje oczy, z niemi dusza cała 
Do mojej Pani obrócone były.
Całą uwagą tylko w niej utkwiły.
Ona uroczo więcćj się nie śmiała.
„Gdybym uśmiechem błyszczącym za wiele 
Tu zaświeciła—rzekła Beatryce:—
Spłonąłbyś cały na proch, jak  Semele,
Bo piękność moja av blask rośnie stopniami,
Ile, coś widział w ciągu naszej jazdy 
Wstępu jem dn’orca wiecznemi schodami;
Gdybym ci blasku je j nie złagodziła,
Tu wystawiona na je j błyskawice 
Takby zwietrzała twa śmiertelna siła,
Jak liść piorunem okruszany z drzewa.
Jużeśmy przyszli aż do siódmej gwiazdy,
Co pod Lwa piersią swe żary rozgrzewa.
Które łagodząc z nim przyświeca ziemi.
Myśl twoją ciskaj za oczyma twemi,
A  zrób zwierciadło z oczu dla obrazu.
Co się Av nich cały odbije od razu.”

Na to poeta:

O! ktoby wiedział, jak  strzelistem okiem 
Błogosławionym pasłem się widokiem,
W  chwili, gdy wzrok mój oderwałem od niej. 
Przyzna, że trudno być posłusznym godniej 
Pani, co Avagą łaski nad swym sługą 
Równoważyła jedną rozkosz drugą.

Dzieła Lucjana Siemieńskiego. Tom П. 1 2
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Prawdziwa to rozmowa Aniołów, jaką tylko wyobra­
żać sobie można iv diicboivyni świecie. Koebanka powiada 
mu, że gdyby się do niego roześmiała, gdyby nie miarkowała 
ognia swych spojrzeń, toby go w proch spaliła, jak  })io- 
rim... rozkazuje mn tedy patrzeć w otaczające go cuda—  
i on szczęście patrzania w nią stawia na równi z rozkoszą 
spełniania je j rozkazów. Ująłem powyższe iviersze umyśl­
nie w tę prozę, aby lepiej zwrócić uivagę, na piękności 
Dantowskie, często mniej dostępne nieprzywykłym do jego 
sposobów wyrażania się, a do tego iv tłómaczeniu, które 
z natury rzeczy zaivsze szwankować musi na naturalności.

AV ósmćm niebie, gdzie się znajdują stale gwiazdy, 
poeta będąc świadkiem tryumfu Jezusa Chrystusa, śpiewa­
nego przez chóry blogoslaivionycli, zapytywany jest przez 
Św. Piotra o wierze, przez Sw. Jakóba o nadzie i, a przez 
Św. Jana o trzecićj cnocie teologicznej, o m iłości. Nastę­
puje rozmowa z Adamem o grzechu pierworodnym -  poczćm 
on i Beatrycza wzbijają się ku dziewiątćj sferze. Niebo 
otoczone tam kręgiem światła i miłości; zapełnia je  tylko 
sam Bóg w swojćj nieskończoności... Istność bożka obja­
wia się poecie w trzech hierarchiach anielskich chórów 
otaczających ją...

Przybywają nakoniec do Empireju będącego zwyk­
łem mieszkaniem Bcatryczy; Dante przypatruje się tryumfom 
aniołów i dusz błogosławionych, z zachwyceniem widzi cu­
da dworu niebieskiego^ a kiedy chce przewodniczki swej 
pytać o znaczenie każdego przedmiotu—nie wddzi jć j koło 
siebie— znikła! Na miejscu jej stoi starzec podobny do 
duchów niebieskich,. pełen powmgi ojcowskiej i słodyczy, 
i odpowiada mu:

Od Beatryczy przychodzę je j goniec,
Aby twej żądzy wokazać kres i koniec.
Spójrz, gdzie najwyżej kołuje krąg trzeci,
Tam ją  zobaczysz, jak  na tronie świeci.
Gdzie posadzona jest własną zasługą.

Kochanek zanosi modlitwo do swój pani, a ona u- 
śmiechnąwszy się, znowui się zatapia w' niewyczerpanym
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zdroju szczęśliwości wiecznej. Starcem tym, mającym za­
stąpić Beatrycze, jest S. Bernard. On mu pokazuje tq stronę 
nieba, gdzie przebywają błogosławieni starego i nowego 
testamentu, a przywiódłszy ucznia aż do stopni tronu Bo­
garodzicy, błaga Królowej niebios, aby pozwoliła Dantemu 
oglądać majestat bożki— co już zamyka szereg widzeń Boz- 
kiej Komedyi.

Oto suchy szkielet najbogatszej w świecie poetycznej 
kompozycyi...

O ile powabne jest i łatwe zaznajomienie się 
ze światem pieśni o Piekle, a w części o Czyścu, — o tyle 
pieśń o Baju przy swoim spokoju i ciszy uroczystej przery­
wanej niekiedy hymnami i rozmowami metafizyczno-mistycz- 
nemi— pieśń żeglująca jakby po morzu wielkiej światłości, 
tak napręża wszystkie władze umysłu, tak wysoko nastra­
ja ducha, że prawie dostaje się zawrotu, olśnienia, właśnie 
jak kiedy gołem okiem kto patrzy w  krąg południowego 
słońca... Kto nie jest dość spoufalony z bogactwem języka 
i styłu Dantowskiego, ten niepodobna aby sobie dał rady... 
Tłómaczenie tak nawet starannie wypracowane jak Korsa- 
kowe, nie jest w stanie zwalczyć olbrzymich trudności, 
ztąd pochodzących, że poeta, w przewidywaniu monoto­
nii, jaka zagrażała przedmiotowi obracającemu się w świę­
cie nadzmysłowych zjawisk, chciał go przystroić w naj­
szczytniejszą i najbarwistszą szatę poetycznego języka 
Kin jest to zatem poemat dający się czytać pobieżnie—  
wymaga on głębokiego zastanowienia się, i ma to do sie­
bie, że za trud odpłaea. Są to perły łub dyamenty, które 
wyłapywać trzeba z grubćj oprawy...

Jedno tylko dołożyć mam do ogólnego szkicu Bozkićj 
Komedyi. Żeby godnie ocenić i uszanoiyać to największe 
arcydzieło nowożytnego świata, zapytajmy: czem był Dante? 
Oto nauczycielem swego narodu. Co dla niego zrobił? Oto 
pierwszy dał popęd do poznania i uprawy klassycznćj lite­
ratury Rzymu, pierwszy ufundował językowo literacką jed ­
ność Italii, i na powszechną kulturę i umiejętność swego 
narodu nieskończony wpływ wywarł. Nietylko bowiem 
uczeni kształcili się na Bozkićj Komedyi, nietylko sztuk­
mistrze aż po Micliala Anioła szukali vz niej natchnień,
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ale i lud wszystek więcej się z niej niż z czego bądź na­
uczył. Dante naukę szkolną spopularyzował w tej poetycznej 
encyklopedyi; a chociaż uczony materyał nie jest tam podług 
metody i systematu rozgatunkowany i podzielony, jak 
w  zwykłych encyklopedyach— ale popęd dany jest wszyst­
kim skarbom wiedzy, jakiemi owe rozporządzały wieki, 
a popęd idący z wysokiego źródła, ubrany w powabne 
szaty poetycznych zmyśleń. Dla tego poeta wszędzie sięg­
nął, wszędzie się przecisnął, gdzie szkolny pedantyzm nie- 
znalazłby przystępu.... Wszakże niewielka byłaby zaleta 
Bozkiej Komedy i gdybyśmy nic je j nie przyznali więcej 
nad przymioty encyklopedyczne. Dla zawartych w niej 
podań, legend, wyobrażeń, a mianowicie dla je j politycznej, 
a głównie religijnej treści, Bożka Komedya nosi na sobie 
piętno właściwe, odrębne, charakterystyczne, robiące ją  
epopeją, opiewającą kończący się świat pewnych idei. 
W  dziejach nierzadki to przykład, że duch konającej 
epoki raz jeszcze zbiera się i powstaje w obronie chylące­
go się państwa... W  tym duchu i Dante wyruszył do boju. 
Acz olbrzym, nie zdołał już walącej się budowy podeprzeć, 
tylko na krańcach kończącej się epoki postawił monu­
ment, jakiego nie pokaże żadna literatura... D iv in a  Come­
d ia , to śpiew łabędzi, odśpiewany na pożegnanie wieków 
średnich, najszczytniejszych, jakie miała historya świata.
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WICfliil ŁŁl тжш.
Mnogość pism ludowych. Niezawsze pisane słowo wystarcza.
Czyn Ś. Franciszka. Jak autorowie pojmują popularność pisma?
Jak lud лviejski ocenia książki? Oświecenie za pomocą dziennika.
Dzwonelc. Szkółki wiejskie. Nauczyciele świeccy i nauczyciele 

duchoлтni.

Nig’tly tyle co dzisiaj nie zajmowano się pisaniem dla 
indu, chociaż rzeczywiście trudno Aviedziec, jakie jest prak­
tyczne zastosowanie tego wielkiego słowa. Jeżeli przezna­
czeniem tych pism oświecać ogładzeiiszycli mieszkańców 
miast i miasteczek, rzemieślniczą klassę, toż sługi i czeładż 
domową, która ocierając się o dwór i plebanię, zaczerpnęła 
z jedynego źródła oświaty, i po większej części umie czytać 
łub rozumie co je j czytają — to mogą się stać dość poży- 
tecznemi, przez umiejętny wykład oboAviązków stanu i za­
trudnienia, przez umoralnienie i oświecenie w przedmiotach 
odnoszących się do życia i do wznioślejszych celów, ku ja ­
kim człowiek zmierzać powinien. Lecz w takim razie byłaby 
to zaledwo połówka tego znaczenia jakie do wyrazu L u d  
przywiązujemy; co się nie zgadza z intencyą piszących 
ЛУ duchu łudowym, ci bowiem wyłącznie zdają się mieć na 
myśli lud wiejski; malują jego obyczaje, zatrudnienia, 
chwytają sposoby mówienia, wyszukują strony idealnie 
pięknych charakterów i szlachetnych postępków; słowem ro­
mansową sielanką chcą go nietylko w oczach warstw 
wyższych, ale w jego własnych uzacnić. Nie ma nic w tćm 
nagannego bynajmniej; ale też znowu nie ma nic tak god­
nego podziwu. Piśmiennictwu tylko przybywa nowy rodzaj,
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tak samo jak  przybył w epoce romantyzmu, gdy opiewano 
zamki, rycerze błędne, turnieje, ołbrzymy i karły zacza­
rowane.

Utylitarna, praktyczna strona ty «li pism ludowych, 
w  każdym razie najważniejsza, wydaje mi się być jeszcze 
bardzo wątpliwą.

Dla czego? Odpowiedź na to krótka: bo lud wiejski 
wzięty ogółem nie czyta, nie lubi czytać, nie chce czytać, 
me czuje potrzeby oświecania się. Jest to zapewne stan 
tylko przechodni, odnoszący się do obecnego pokolenia, 
a w części i do pokolenia idącego po niem; nie widać bo­
wiem, żeby około młodych latorośli więcej było pieczy, lub 
żeby mądra i głębsza myśl przewodniczyła wychowaniu 
ludu wyzwolonego z tylowiekowej opieki. Surowizna natu­
ralizmu zdaje się ivięcćj przemagać niż kiedykolwiek. 
W pływ  zatem pism robionych wprost dla ludu, i tych które 
polecają go opinii, lub na nim opinię swoją gruntują, nie 
przechodzi po za sferę zwykłych czytelników. Wszystkie 
jednakże mają to dobrego, że zwracają nań uwagę, zniewa­
lają zajmować się nim, aby się Avcielił w ogół narodu, czyli 
mówiąc wyraźniej, żeby wszedł na drogę cywilizacyi no­
woczesnej. Sama myśl zwrócona ku tej stronie, daje rę­
kojmię, że środki mogą się znaleźć skuteczniejsze, niż do- 
tychczasoAve, przez pismo.

ByAvają położenia—osobliwie av chwilach przesileń spo­
łecznych, kiedy daAvne Avęzły osłabły lub się porwały, —że 
lekkim, niekosztownyra środkiem, który może być skutecz­
nym w normalnym stanie, niewiele da się wykonać. Dziel­
ność wpływu pisanego słowa niezaprzeczona w nariurałnym 
rzeczy porządku, staje się bardzo Avątpłiwą, kiedy ma iś • 
w  zapasy z surowemi żywiołami, które żeby av ład przy­
wieść, czegoś więcej potrzeba niż drukowanej bibuły po 
najtańszej cenie. Zastanawiając się nad tern, zawsze mi 
staje w myśli ów średniowieczny, urodziwy, bogaty, w y­
kształcony młodzieniec, co wziął za panią SAvoich tajemnych 
myśli U hóztw o, co ukochał ludzkość ukrzyżoAvaną, cierpiącą, 
Avzgardzona, i zrzuciwszy publicznie szaty SAAmjego stanu, 
przywdział płaszcz żebraczy. Tłum widząc go przechodzą­
cego boso, w blednem odzieniu, po placu miasta, którego
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był ozdobą, poczytał go za szaleńca i ciskał nań błotem 
i kamieniami. A  tymczasem robiąc się ubogim i zakładając 
zakon poświęcony dobrowolnemu ubóztwu, uświęcał ten stan 
najbardziej poniżony i wzgardzony między ludźmi, i poka­
zywał przykładem, że w nim można znaleźć spokój, god­
ność i szczęście. Przez tę ofiarę ukoił nienawiści ubogich, 
godząc ich z majętnymi, i że tak powiem, zazdrość i ła­
komstwo w sercach podkopał. I  tak wojna między tymi co 
posiadają, a tymi co nie posiadają, straciła swoją zaciętość, 
przez co wzmocniły się osłabione węzły społeczności chrześ- 
ciańskiej. Ów tedy szaleniec —  a był nim Ś. Franciszek 
z Assyżu— stał się najgłębszym politykiem; bo kiedy Platon 
nie mógł znaleźć pięćdziesięciu rodzin gotowych przystać do 
jego idealnej Piespubliki, cichy sługa boży w ciągu lat dzie­
siątka liczył pięć tysięcy zaciężnych pod choragieiv tego 
szczytnego heroizmu, co w  wieku niezgód i nienaiviści 
umiał w ogniu miłości Boga zapalić miłość do ludzi.

Na wielkie choroby, wielkie lekarstwa; dla tego dałem 
ten przykład, żeby pokazać różnicę środków, a tern samćm 
nie łudzić się wątpliwym wpływem pism popularnych na 
wychowanie i ukształcenie ludu wiejskiego. Co większa, od­
ważyłbym się nawet utrzymywać, chociaż to na paradoks 
zarywa, że ten zwrot piśmiennictwa do popularyzowania 
się, więcej uszczerbku niżeli rzetelnej przynosi korzyści, 
przynajmnićj dla literatury.

Rozumiem to w ten sposób:—^Większa część piszących 
zasadza popularne pisanie na tern, aby okruszynki swojej 
wiedzy, swoich pojęć, rozrabiać w powodzi słów bez bar^vy 
i życia, w mniemaniu, że na tern zasadza się луапшек jas­
ności niezbędnej dla prostaczków. Ależ zaniedbane, nudne 
tłómaczenie się nie jest jasnością, jak  również używanie 
sposobów mówienia tak zepsutych jak  np. na Szlązku, nie 
robi ludowego stylu nader ponętnym. Kto czytywał G w iazdkę 
C ieszy iiską, mógł się o tern przekonać. Nadto jeszcze wiele 
osób, nabrawszy mylnego przekonaniaj że dla ludu trzeba 
tak pisać jak  się gada, chociażby od gadaniny puchły uszy, 
pisze co pióro przyniesie, nie zastanawiając się nad tem, 
że dla prostaczków, dla których jedna książka może w y­
starczyć na całe życie, trzebaby OAvszem ważyć każde słowo,
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aby się nie stało gorszeniem, każdą myśl roztrząsać w su­
mieniu, aby była dobrą przed Bogiem i ludźmi, a udziela­
jąc iviadomosci, wybierać takie, co dają i zewnętrzne 
i wewnętrzne światło, co prostują mylne fakta i zdania, 
a pod żadnym warunkiem fałszywych nie rozszerzają. Nie 
radbym przytaczać przykładów i wjdykać podobnych błę­
dów, bo każdy światłejszy czytelnik, mający znajomość 
kraju i jego historyi, sam z łatwością na nie napadnie, tak 
są uderzające. W  krajach, gdzie wpływ popularnych ksią­
żek i dzienników nie jest bez znaczenia, podniesionoby za­
raz te niestosowności; u nas to uchodzi płazem, bo we wpływy 
tego rodzaju niewiele wierzymy, choć je  popieramy. Naj­
lepsze intencye mało tu pomogą, kiedy się rzecz rozbija
0 zupełnie inne usposobienie wiejskiego ludu; co pokazuje, 
że środek oświecenia go przez pismo, nie jest u nas tak 
praktycznym ani korzystnym jak gdzieindziej być może. 
Nietrudno tu o dowody, wszakże jeden przytoczę, bo mi 
się wydał bardzo gruntownym.

W  okolicy górskiej, gdzie lud z przyrodzenia bystrzej­
szy, mający nawet wiele pociągu do porządniejszego życia, 
polerowniejszy, bo znający świat dalej niż po granicę wio­
ski, przytćm umiejący czytać, bo лге wsi jest szkoła— znalazł 
się ksiądz interesujący się szczerze umorałnieniem i oświatą 
powierzonej mu trzódki. Nie wątpię, że takich duchownych
1 takich dawnych dziedziców jak tam, nie brak po róż­
nych stronach kraju, a chociaż nie siedzą gęsto, jednak tu 
i owdzie spotkasz człowieka, co myślą i sercem ogarnia tych 
maluczkich, aby w nich zaszczepić miłość Boga i ludzi. Ów 
tedy ksiądz, pragnąc przyjść w pomoc swoim parafianom, 
przyjechał do Krakowa, wybrał u księgarza najpożytecz­
niejszych jakie sądził książek dla ludu, i z całym zapasem 
wziętym na kredyt, powrócił do domu. Co dalej się stało? 
powtórzę wyrazy jego listu: „Na kazaniu w  niedzielę zapo­
wiedziałem z ambony, że przywiozłem z Krakoiva książek 
do czytania, a ktoby chciał takowe kupić, dostanie je  po 
zniżonej cenie i z dogodną każdemu wypłatą. Było tam 
wiele książeczek przystępnych najuboższej kieszeni; wie­
działem z doświadczenia, że wieśniak tylko na książkę od 
nabożeństwa wyłoży większą summę. Po nabożeństiyie ze-
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brał się u mnie ludek gromadnie, chwytali książki, syllabi- 
zowali i pobrali niektóre z tym dodatkiem:—Na borg, dobro­
dzieju, nie mamy przy sobie. —  Dawałem chętnie z prze­
strogą, że niepowalaną przyjmę uapowrot. Otóż po tygod­
niu, na następną niedzielę, odnieśli, ale nie pieniądze, tylko 
książki, mówiąc:—Nie ma tu w* tern nic, szkoda kilku groszy, 
bo cóż to z tego?— Mocno skoufundow^any, poodbierałem 
książki i westchnąłem, że ten sam lud, któremu wódka nie 
droga, chociaż dla niej rujnuje nieraz całe mienie, ten sam 
lud, gdy mu przyjdzie wydać kilka krajcarów za książkę 
budującą, skrytykował ją, że w' niej nic nie ma. A jednak 
na każdym odpuście widzisz chłopków naszych oblegających 
stragany przekupniów i przepłacających takie ramoty, jak  
P ła c z  Ś. Ojców, Echo ])iekielne, Pozm owa B a rto sza  z go­
rzałka^, i t. p.”

Cóżby o tern myśleć? Jakie wyciągnąć wnioski?— Oto, 
że nawet w okolicach, gdzie włościanie najbardziej są po­
sunięci w oświacie, to jest umieją czytać i ruszać się,— 
nauczanie ich za pomocą książek znajduje opór w nich sa­
mych. Jeszcze nie doszli oni do tego, aby w rubryce ich 
w^ydatków mieściła się pewna kwota na książki, w czćm 
nie są gorsi od wdelu rodzin szlacheckich, gdzie ten artykuł 
nie stał się dotąd domową potrzebą. Jeżeli zaś, jak po- 
Aviada ów duchowny, lubią nabywać u przekupniów niedo­
rzeczne szpargały mające ustaloną wziętość, to w pewnym 
AYzględzie naśladują także klassę ucyAvilizowana, która 
wielce smakuje w' Ickkiem, często gorszącćm piśmiennictwie 
francuzkićm.

Dla tych więc okolic, gdzie jest pociąg do kształcenia 
się między ludem wiejskim —a są to nieliczne oazy, —  wy­
dawanie książek popularnych i dziennika miałoby korzystne 
zastosowanie o tyle, o ileby takowe prze chodziły za darmo. 
Ten rodzaj ofiary nie jest u nas rzadkością. Nietrudno 
znaleźć obywiiteli powodowanych żywą miłością wiejskiego 
ludu, zaw^sze gotow^ych obdarzać go dobremi książkami, 
z którychby się budoAval i oŚAAiecał w najniezbędniejszych 
rzeczach. Książka otrzymana darem, może rozbudzić po­
trzebę późniejszego nabyAvania książek.
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Jak zaś dalece uie jest obca między nami myśl wy­
chowania i wykształcenia wieśniaka do tego nowego pe- 
ryodu cywilizacyi świeckiej, do jakiej przeszedł zbiegiem 
niezależnych od niego wypadków —  mamy liczne dowody 
w ogłoszonych nagrodach za najlepsze książki popularne. 
Przed rokiem hr. Poniński oznaczył premium za napisa­
nie popularnych dziejów; teraz znowu p. Michał Mrozo- 
wicki ogłasza podobny konkurs o napisanie dziełka dla 
ludu. — Pierwsze zadanie rozwiązano, lecz czy w spo­
sób odpowiedni? Nie umiem powiedzieć z tego jedynie 
względu, że nie wiem jaki skutek wywiera ta książka, czy 
ją  wieśniak czytą z zajęciem, czy ją  rozumie? Bo że jej 
nie kupi dla nieprzystępnej ceny, to więcej niż pewność. 
Pozostaje droga ofiary, o którą, jak  mówiłem, nietrudno 
u nas.

Tutaj przychodzi mi jeszcze jedna uwaga co do prak­
tycznego rozpowszechniania dobrych pism. Mam to przeko­
nanie, że gruba księga, wymagająca wiele czasu, aby ją  
przeczytać, zawsze będzie dla klassy pracującej fizycznie, 
mniej dogodna niż krótki jaki traktacik dający się prędko 
skończyć i łatwo objąć. Głowy nienawykłe do myślenia 
niełatwo znoszą natłok faktów lub wyobrażeń przewijają­
cych się w książce, osobliwie historycznej; im potrzeba ca­
łości skończonej a prostej; jednej prawdy, któraby się 
zobrazo\vala, że tak poAviem, w'jednym rysie. Dla tego forma 
czasowego pisemka może byłaby stosowniejsza niż książka, 
zwłaszcza jeżeliby umiano zainteresować wieśniaka aktual­
nością, którą bardziej się interesuje, niżby się zdaAvalo. 
Podczas przeszłorocznej w^jny we Włoszech zdarzyło się, 
iż niektóre gminy zaprenumerowały sobie Czas i czytywały 
go przez ciąg trwającej kampanii. Pismo to niemające ani 
ceną, ani sposobem pisania pretensyi dziennika ludowego, 
było przecięż w ręku лvieśniaków, z tego jedynie względu, 
że opowiadaniem zdarzeń na polach bitew, gdzie луа1сгуИ 
synowie lub krewni naszych włościan, pobudzało ich cie­
kawość. Na tej opierając się próbie, bo tu metoda doświad­
czalna więcej waży niż najpiękniej osnuta teorya —byłbym 
za formą małego dzienniczka, któryby żyw'otnych i bieżą­
cych pytań dotykał, nie pomijająe i takich przedmiotów.
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coby działały na uszlachetnienie uczuć, podniesienie myśli 
nad zwierzęcy poziom.

Dzwonek  wycliodzący we Lлvowie, bez uprzedzenia 
nazwałbym najlepszćm z pism, jakie były w rodzaju pupu- 
larnym. Powiastki są tam krótkie, żywo opowiedziane, 
z sensem praktycznym; mogłyby one korzystnie w’plywac 
na umorałnienie, gdyby mieć przekonanie, źe się do.stają do 
rąk wiejskiego ludu. Nierzadko też spotkać się tam z lep­
szą znajomością natur}^ Aviesniaka; jego wyobrażenia, wady, 
narowy, dobre i złe skłonności są żywcem pochwycono 
i sprostowane w sposób zrozumiały dla niego. Bywają tam 
i drobne wiadomości o przypadkach pożarórr, o wdzięcz­
ności włościan ku dawnym panom, o zręczny cli rzemieślni­
kach wiejskich i inne rzeczy liieżące. Czego by życzyć nale­
żało, to dobrych rad gospodarczych, to zrozurniałycli w y­
jaśnień niektórych rozporządzeń rządowych, między innemi 
wytłómaczenia znaczenia gminy i urządzenia je j — kiedy ta­
kowe nastąpi.

Wszystko to może zainteresow^ać— a to najgłówmiejsze 
zadanie, aby znaleźć sposoby zainteresowania pogrążonych 
w ciemnej bierności. O każdym zaś przedmiocie należy da­
wać wdadomość zupełną i dokładną, a bynajmniej nie taką, 
jaka była O chowie kon i p. Krzeczunowicza, gdzie redakeya 
odesłała swoich czytelników’ do samej że książki. Jeżeli to 
praktyczna książka, łepićj daleko było zrobić z niej dobry 
wyciąg.

Nie brak u nas, jak  się pokazuje, clięci i sposobów' 
dzielenia się z Avłościaninem wszystkiemi zdobyczami umys- 
łowemi, toż wyobrażeniami i uczuciami moraluemi, jakie 
wielowiekow’a kultura rozwinęła w klassach Avyższycli. 
Upatrują tylko niedostateczność jedynego środka najwięcej 
używanego, jakim jest słowo drukowane. Prawda, że ten 
środek ma za sobą praktykę w innych krajach uznaną; 
lecz co tam dobre jest dla ludu wiejskiego od daw’na w in­
nych warunkach i inaczćj usposobionego, to u nas nie na 
wiele może być przydatnem; a ma to jeszcze do siebie, że 
pozornem zajęciem invalnia niejako od użycia dzielniejszych 
i gruntowniej szych, a naAvet naturze ludu wiejskiego odpo­
wiedniejszych środków. Pochopne do pisania pióro naśliz-
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gaivszy się po papierze, jestże w stanie mierzyć się z pracą 
ustnego, praktycznego nauczania, jaka zawsze ciężyła na 
stanie duchownym, któremu winien lud nasz wychowanie 
swoje, robiące go najlepszym ludem, dopókąd nie zmieniło 
się jego położenie? Można śmiało pos iedzieć, że jeden tylko 
kościół zrobił naszego wieśniaka uległym, cierpliwym, bo­
gobojnym, wierzącym; on utrzymyival w nim cnoty towa­
rzyskie, 011 kazał szanować rodzinne związki, ivpajal ludz­
kość, bojaźuią kar wiecznych poiYŚciągał namiętność i wy­
stępne skłonności... W  okresie wyzwolenia go z pod opieki 
dziedzica, tej cysdłnćj powagi, zachwiała się i powaga du- 
choivua. Wpływ kościoła ustąpił przed świeckierai wpływy 
państwa... Biurokrata stał się jedyną powagą. Dziś w szkółce 
wiejskiej zamyka się przyszłość ludu; jak  go tam s^ycho- 
wają, takim będzie...

Niedarmo szkółki elementarne poczytysauo zawsze 
za najiyażniejszy przedmiot obchodzący zaróiYuo ludzi stanu, 
jak tych, co mają pośredni łub bezpośredni lypływ na ko­
leje społeczeństw. Jeżeli bowiem początkos-e nauczanie jest 
dobrze kieros'aue, jeżeli religia i obyczajność mają tam 
]U'zewagę, ^Yyjdą z nich oświeceńsi i mniej ivystępni ludzie^ 
chociaż w skromnym swoim zawodzie zaledwie będą mogli 
zatrzymać tę odrobinę wiedzy, jaką w młodocianym wieku 
nabyli.

Jeżeli z trudnościami trzeba wałczyć, aby szkółkę za­
łożyć i zuieiYolić lYieśniaka do posyłania dzieci, to nierów­
nie trudniejsze zadanie znaleźć zdolnych i w obowiązku 
sumiennych nauczycieli. Kto się temu z blizka nie przypa­
trzył, nie domyśli się nawet, żeby pokazywać litery, луу- 
kładać pierwsze zasady katechizmu i moralności, uczyć pi­
sania i rachunku było tak wielką rzeczą. Tymczasem co­
dzienne dośwńadczenie przekonywa, że te szkółki pod opieką 
ś vieckich rządów rzadko gdzie odpowiadają swemu prze­
znaczeniu.

Nauczanie dziecka wymaga daleko więcej pracy, roz­
sądku, taktu, niż go mogą mieć ludzie oddający się stanowi 
nauczycielów lYiejskich. Po większej części byiYają to zde­
sperowane istoty, którym się nie powiodło w najskromniej­
szych zawodach, ekonomów, pisarzów gorzelauych i po-
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kątnych, a naivet lokajów. — Pewnego razu spoi kałem ta­
kiego nieszczęśliwego, jak stojąc przed gankiem, narzekał, 
że próbował różnych fimkcyj, a nigdzie nie mógł zagrzać 
miejsca, chociaż ani pił, ani się dopuścił żadnego ivystęp- 
ku.— Cóż zrobisz z sobą? zapytałem.— Chyba pójdę na nau­
czyciela do szkółki; zdaje się, że to będzie właściwa dla 
mnie posada, bo już godzinami uczę cłiłopskic dzieci czytać 
i pisać, i dobrze mi idzie.— Patrząc w twarz jego obumarłą, 
napiętnowaną idyotyzmein, i na ten uśmiecłi głupkowato- 
mełanchołiczny, irdzięczący się do bakałarskiego zawodu, 
zadumałem się nad przyszłością całej generacyi wioskowej, 
którą ten człowiek wychowa, i przyszedłem do przekonania, 
że owa dziatwa pozostawiona matce-naturze, daleko lepiej by 
się wycłiowała. Dla tych to przyczyn większa część szkó­
łek niczćm innćm nie jest, tylko zbiegowiskiem dzieci, które 
wrzeszczą, płaczą, czytają, piszą, ale się nie oświecają.

Wiemy jaka jest trudność w znalezieniu łudzi religij­
nych i moralnych w tej kłassie, co się poświęca zawodowi 
nauczycieli elementarnych. Zazwyczaj kiedy wszystko inne 
zamknięte przednimi, bakałarzują, żeby nie umrzeć z głodu. 
Gorszące życia przykłady wymowniej działają na umysły 
uczniów, niż najszczęśliwiej applikowane sposoby łatwego 
nauczania. Zresztą choćby taki nauczyciel dla ivlasnego in­
teresu, łub z obawy utracenia posady, odznaczał się gorli­
wością w przestrzeganiu porządku i w udzielaniu nauk, to 
prędzej czy później, kiedy się zabezpieczy w  opinii, wzię- 
tość sobie pozyska, a i grosz jaki złoży, pofolguje i sobie, 
i dzieciom, i goniąc zyskowniejsze cele, szkołę zaniedba, 
a przynajmniej nigdy się na nic nie zdobędzie, coby w y­
magało jakiegokolwiek poświęcenia się dla niej; a właśnie 
żaden obowiązek tyle co nauczyciełski, nie w^ymaga л\йек- 
szyełi usiłowań, cierpliwości, pilności, chyba jedna piecza 
około chorycłi. Już poznano się na tem we Francyi i ucie- 
czono się do jedynego sposobu zaprowadzenia kongregac};] 
religijnych, mających na celu wychowanie i uczenie ubogicli 
dzieci. Któż nie wie, że płaca nie jest dostatecznym środkiem 
do wzbudzenia sercu człowieka odwagi oddania się za­
liodowi pełnemu trudów i przykrości? że do tego stanu 
potrzeba zaparcia się, nic ze .światoirych, lecz z nadziem-
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skicli płj^nącego pobudek? Kościół obfity w miłosierne za­
kłady, sam jeden potrafiłby wydać ludzi poświęcających 
się wychowaniu i uczeniu dziatwy wiejskiej. W  dzisiejszym 
stanie społeczeństwa ani'myśleć, żeby w innej jakiej klassie 
znalazła się dostateczna liczba nauczycieli wdejskich, coby 
umieli łączyć przymioty swojego stanu z nienagannćm ży­
ciem i światłem uczuć chrześciańskich. Powierzając nau­
czycielstwo członkowi к ongregacy i religijnej, niema obawy, 
aby młode serca skażone zostaty niewiarą, lub zgorszone 
przykładami zepsucia i złych nałogów’. Zakonnik podległy 
niezmiennej regule i wiadzy przełożonych, pilnowany przez 
sw’oich towarzyszów, zmuszony jest dobrze się prow^adzić, 
nawet wtedy, gdyby nie słuchał przestróg własnego su­
mienia. Pod takim przewodnikiem i dziecko od lat naj­
młodszych przywyka uwmżać czynność nauczycielską nieod­
łączną od obowiązku religijnego, a przytem uczy się co 
mu w iedzieć potrzeba w’ jego zawodzie doczesnym, jak rów­
nież zaciąga obow iązek czuwmnia nad dusznem zbawieniem. 
Błogie te zasady i naw^yknienia wpojone dziecku, choćby 
odbiegły w dalszym ciągu życia pod naciskiem namiętności 
i złych przykładów’, choćby umilkł głos anioła lat dziecię­
cych, —  w późniejszym wieku, po Avielu doświadczeniach, 
na zgliszczach namiętności, tćm pewniej puszczą dobre 
ziarna, raz w jego sercu zasiane.

Rzuciłem tę mvagę o szkółkach elementarnych i o nau­
czycielach w tej myśli, aby pokazać, od kogo zaw’islo 
przyszłe лvychow’anie i cywilizacya wiejskiego ludu. Jest to 
tak ogromne zadanie, że zadrukow’awszy choćby największą 
iiość papieru i rozpuściwszy za darmo cały rozum naj­
lepszych autorów’, nie bj’loby ono rozwiązane naw’et 
w drobnej cząsteczce. Czemu? Bo w’rażenia, które prosty 
czloiviek przyjmuje przez pismo, są przemijającej natury; 
przeciwnie te, jakie wyciska na nim pierwotne w’ychowanie, 
zostają na całe życie. Bo nareszcie, na pisma bywmją 
pisma. Moralizujesz, starasz się oświecić, przekonać, unieść 
ku dobru i cnocie; już ci się zdaje, że masz czytelników po 
sobie,— kiedy ukazuje się przewrotne jakie pisemko podko­
pujące najświętsze zasady, a że tyle mieści się w niem bez­
czelności i zlej wiary, ile w’ łaśnie potrzeba, aby prostakom



WYCHOWANIE LUDU WIEJSKIEGO. 191

głowę zawrócić—więc i robota twoja zburzona. Nic przeczę, 
pisane słowo mogłoby zbawienne przynosić owoce, prowa­
dząc dalej dzieło pierwotnych szkółek— ale gdzie rękojmia, 
że wszysey ci, co biorą pióro i piszą dla Judu, mają uczciwe 
zamiary i głębokość religijnych przekonań? Obawa to nie- 
płonna, i niedaleko szukać dowodu: — dość w'spomniec 
ową kilkokartkową legendę latającą po odpustach i cudow­
nych miejscach, która w szacie pobożnej modlitwy dawała 
absolucyę na występki i zbrodnie. Zapewne zwierzchność 
każdego kraju duchowna i świecka czuwa, aby się coś po­
dobnego nie działo— lecz złość ludzka ma zawsze swoje spo­
soby, które jednakowoż mniej byłyby szkodliwe, jeśliby 
znalazły odpór w umysłach religijnie oświeconego i wycho­
wanego ludu.
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ЛУ pismach dla ludu przeczucie jego przyszłości. Trudność znale­
zienia prawdziwego tonu. Niedowierzanie. Komornica, powieść W. 
Wielogłow.skiego. Autor czerpał z rzeczywistości. Czy rzeczywis­

tość, czy zmyślenie ma więcej uroku dla chłopa?

0(1 lat dziesiątka dają si(? postrzegać w utworach li­
terackich cz(^stsze i wyrazistsze niż dawniej typy wieśnia­
ków, co z każdym rokiem tak przybiera, że już dziś chłop 
stał się niejako artykułem mody. Wiele do tego przyczyniła 
się kwesty a włościańska, tak żywo agitująca się w prowin- 
cyach polskich pod rządem rossyjskim, a najwięcej stano­
wisko włościan w Galicyi nagle rzuconych na drogę poli­
tyczną, pozwalając przeczuwać przygotowującą się potęgę 
społeczną, jakiej dotąd w tym sensie nie brano w rachubę. 
Niepierwszy to raz zdarza się, że poezya lub romans 
wprzódy przeczują wpływy jakiejś potęgi politycznej, nim 
praktyczny statysta potrafi ją zdefiniować i uznać. Nic wdęc 
dziwnego to eksploatowanie chłopskiego żywiołu po naszych 
powfieściacłi i romansach; duch czasu nie oddala nas, lecz 
owszem zbliża do rozwiązania owej kwestyi mającej włoś­
ciańskiemu stanowi przyznać wagę politycznego znaczenia 
W’ życiu. Nie przeszkadza to jednak, żeby przepaść dzieląca 
wykształcone warstwy od chłopa, nie pozostała na bardzo 
pługo niezapełnioną; obyczaj bowiem wiejskiego ludu, jego 
sposób myślenia zachowawczy, a nadewszystko zadowolenie 
ze swego stanu, niezazdroszczące innym stanom, są, że tak 
powiem, naturalnymi ojiiekunami wioskowego świata, który
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przez te same przymioty daje mu pewną oryginalną odręb­
ność, mającą dla nas taki urok śv;ieźości, że po mocno k o ­
rzennej i gorączkowej literaturze romantycznej, nie gniewa­
libyśmy się, gdyby nam pozwolono zabaлvić się w towarzys­
twie istot nietylko niesentymentalnych i nienerwowych, 
ale oлvszem przejętych do szpiku surowizną realizmu. Do­
tąd jednak w owych tak nazwanych powiastkach ludowych, 
najczęściej natrafialiśmy, obok niektórych rysów szczęśliwie 
zdjętych z natury, najfałszywsze malowidła charakterów 
i uczuciowego życia włościanina. Zazwyczaj w grubą jego 
powłokę ubierano idealnego człowieka natury, podług starej 
recepty J. J. Russa, i do tego dodawano szczyptę krytycz­
nych sarkazmów na społeczeństwo ucywilizowane. N ie­
smaczne te produkcye, nacechowane więcej satyrą politycz- 
no-socyalną, niż będące wynikiem sumiennych studyów 
świata chłopskiego, możnaby nazwać przechodowemi, a przy­
najmniej przy goto wawczemi do prac w kierunku ścisłej 
wierności, nie wy kluczującej jednak niezbędnego artyzmu 
i czucia w gruppowaniu zdarzeń i cieniowaniu charakterów 
i postaci. To pewna, że chcąc chłopa malować jakim jest, 
trzeba się pozbyć dzisiejszej sentymentalności i uczuciowej 
romantyki, obcej mu zupełnie, jako istocie utworzonej 
z twardej i surowej materyi, a tern samem niemającćj po­
jęcia o wyrafinowanych sprawach sercowych. Idealizm tu 
nic a nic nie popłaca, za to realizm górą; wszystko mu też 
poświęcić trzeba, nawet muzę poezyi, której piękne rączki 
i nóżki wypadnie nieraz powalać— gnojówką.

Gdyby autor wszczepiać chciał własne swoje uczucia 
i pomysły w  czaszkę i serce chłopskie, niezawodnie zatarłby 
najAvyraźniejszą jego fizyognomię, która mieści się całkiem 
we właściwym stanowi jego obyczaju, a nie w indywidualnych 
uczuciach i pojęciach. Dążnościowy autor równieby chybił, 
jeśliby chłopa wystawiał w postaci miastowego proletaryu- 
sza ziejącego żółcią na władzę, organizm społeczny i na 
kościół; bo choć się takie egzemplarze trafiają pod słomianą 
strzechą, jednakowoż nie są one czysto chłopskiego ducha 
i obyczaju. Zazwyczaj bywają to istoty, co już przeszły 
przez czyjeś ręce; jak  dukat oberznięty lub trzymany w kwa­
sie, traci wagę i stempel właściwy, tak i chłop odrobiony
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n  pewnych celach, staje się prawdziwym kulfonem, jeś li 
nie parszywą owcą, zarażającą całą trzodę. Najniebezpiecz­
niejsze, a głównie dla włościańskiego stanu zgubne, są te 
wszystkie usiłowania, co go chcą z właściwych karbów wy­
rzucić i zrobić z niego pół cywilizowanego miejskiego proleta- 
ryusza. On, obdarzony od natury pewnym sprytem, nie- 
ledwo szpakami karmiony, a zawsze dobrą porcyą zdrowego 
rozsądku, za co nawet między intelligencyą zyskał zaszczytny 
tytuł: rozumu chłopskiego,—od razu traci te przymioty, je ­
żeli go w obcy mu stosunek wprzęgniesz, lub wywiedziesz 
na bezdroża, któremi nigdy z dziada pradziada nie chadzał. 
Sama natura chcąc go od tych zgubnych pokus wybawić 
i zabezpieczyć, dała mu, że tak powiem, szósty zmysł: n ie ­
dow ierzan ia . Gzem macki dla niektórych zwierzątek, tern 
jest dla chłopa instynkt niedowierczy. Przymiot ten stoi na 
straży jego gatunkowości i robi jednolitość stanu, tworzą" 
cego kamienny fundament społecznego ustroju.

Podsadzać miny, burzyć tę posadę porządku, zawsze 
będzie dziełem niebacznej lekkomyślności, lub zdesperowa­
nej słabości chwytającej się tej brzytwy. Przeciwnie, poj" 
mować znaczenie tego stanu, umoralniać go, dawać mu 
poznać się w sobie i na sobie, oświecać w warunkach od­
powiednich jego potrzebom, jest właśnie obowiązkiem 
ukształconych klass narodu. Obowiązku tego dopełnić można 
jedynie przez miłość wyłączną dobra wiejskiego łudu, ale 
miłość niezaślepiającą, ani interesowaną. Najpierwszą też 
regułą jest poznać chłopa jakim jest, i patrzeć nań nie przez 
niebieskie okulary filantropii, ani przez pryzmata godeł re­
wolucyjnych, a mianowicie owćj równości, którćj on ani 
pragnie, ani też praktykuje u siebie, jak  to widzimy w Ga- 
licyi, gdzie przyszedłszy do udzielnej własności, został 
względem wioskowego proletaryusza od razu najtwardszym 
arystokratą.

Ciekawa ta strona natury ludzkiej, wszędzie jedna­
kowa, czy w ciemnych, czy w intelligencyjnych warstwach» 
wystąpiła w całej szorstkości między wiejskim ludem, dając 
najwymowniejsze zaprzeczenie owej wystawionej teoryi 
o równości bezwzgłędnćj, która dziś jeszcze tyłe głów ba­
łamuci, uchodząc za nowy wynalazek, chociaż filozofia prak-
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odwieczną ma na to ukutą formułkę:
n

, Z  Iw a -tyczna ludu
na n ie będzie n igd y  dobrego pan a J ' Psychiczny ten 
fenomen uderzył jeszcze przed lat dziesiątkiem autora zna­
nej krotochwili: Ch łop i a rys to k rac i. Śmiano się i gorszono 
z pani Koguciny; ale że chłop nie uczęszcza do teatru, morał 
został dla niego stracony... Tę samą myśl, lecz w formie po­
wieściowej, trzymanej w tonie poważnej prostoty, przepro­
wadził W . Wielogłowski w Kom o rn icy  czyli Tajem n icach  
w iejskiego życ ia . N ie żartuje on bynajmniej z pychy panów 
gospodarzy i okrutnej ich zatwardziałości na nędzę i nie­
szczęście biednej komornicy, ale powołując się na święte 
zasady miłości bliźniego, na przykład moralny dworu, na 
nauki bogobojne kapłana, usiłuje oświecić umysły, zmięk­
czyć serca, do czego mu dopomaga sam zbieg wypadków 
sprowadzający Opiekę Bozką nad niedolą sieroty. Pomoc 
przybywa z nieba, kiedy je j ludzie dać nie chcą, -  czyż to 
nie trafia się nader często w praktyce życia? Nędzarz staje 
się bogatym, sierota znachodzi rodzinę, o której ani śniła, 
kaleka przytulającą go obcą litość, nad przepaścią stojący 
młodzieniec rękę nieznanego mu przyjaciela. Ten los opie­
kun, jak  go nazywamy, jest to zawsze wysłannik Anioła 
Stróża, czuwającego nad niedolą człowieka, aby w nim nie 
gasła ostatnia iskierka nadziei, a tern samem, aby się 
ЛУ umysłach nie krzewiła rozpaczliwa myśl fatalizmu, w y­
lęgła w szkole rozkładowych nauczycieli ludu, powiada jących 
mu, że cnota i poczciwość koniecznie musi cierpieć na 
ziemi, i dowodzących przykładami, że tylko występek i grzech 
mają powodzenie. Pojmujemy zacną dążność autora Kom or­
n icy. Wybrał on dwie istoty, dwie słabe kobiety, stojące na 
najniższym szczeblu hierarchii społecznej, i wypuścił na nie 
srogiego przeciwnika: złość i egoizm niedobrych sąsiadów... 
Jeżeli w oświeconych klassach nierzadko się zdarzają 
ofiary ludzkiej nienawiści i nieczułości —  to w nieoświeco- 
nych dola takowej, ofiary byłaby o tyle straszniejsza, o ile 
brutalizm zepsutego moralnie chłopa przewyższyć może na­
wet wyrafinowaną tyranię cywilizacyi... Jedyną obroną nie­
szczęśliwych komornic jest cierpliwość i religijne poddanie 
się, co także bywa jednym z szacownych przymiotów ludu 
wiejskiego: lecz gdy tego za mało na heroinę z pod strzechy,
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Żeby ją  zrobić piękną moralnie i zainteresować je j losem 
wypadło ubrać ją  w najrzadszy przymiot miłości, ale tej 
bozkiej miłości, co nie dość że każdą krzywdę odpłaca prze­
baczeniem, ale jeszcze gdy łatwość odwetu sama się na- 
suiva, i to odwetu najściśłej sprawiedliwego, nie śmie go 
użyć, owszem odpycha od siebie jak  pokusę... Powie kto, 
że to heroizm przesadzony, niezgadzający się z naturą na­
szą; być może, lecz to pewna, że tego rodzaju heroizmy nie 
raz trafiały się w tym ubożuchnym wieśniaczym stanie, nie 
czerpiącym znikąd światła, krom z bozkiej nauki kościoła, 
znikąd żywego przykładu, krom ze świątobliwego życia po­
bożnego kapłana.

Dopóki chłopa naszego nie powołano do odgrywania 
roli politycznej, dopóty światło kościoła było aż nadto wy­
starczające, aby mu dać chrześciańską cywilizacyę, ze 
wszystkiemi heroizmami i szczytnościami, do jakich gorąca 
i prosta wiara usposobić jest zdolna. Dziś już wołamy dłaniego 
o więcej: nie światła, lecz umiejętności; nie byłoby wszakże 
mądrze zapominać w ferworze edukacyjnym, że umiejętność 
światowa, choćby siłą pary wbita mu w głowę, nie starczy za 
dobry wykład katechizmu, a co ważniejsza, nie potrafi tak 
prędko lYyrobić obyczaju, dwóch dzielnych potęg, utrzymu­
jących w karbach obowiązku rodzinę wieśniaczą. Nie prze­
czę, z odmianą powołania, potrzebna jest i zmiana wycho- 
xvania, lecz tylko o tyle, żeby na starożytnym pniu wyros­
łym z łona kościoła, świeżą zaszczepić gałąź, a raczej pod 
cieniem drzewa starożytnej wiary postawić figurę nowego 
obowiązku. Działając wyłącznie w jednym kierunku, wy- 
lYołanym zmianą stosunków, można zepsuć to, co wiekami 
stało, a nie osiągnąć tego, co nazywamy przyszłością.

W  całym tym ruchu zmierzającym do szerzenia o- 
światy popularnej, który się w  ochotniczych komandytach 
pozakładanych dziś do pisania książek ludowych objawia, 
możnaby dojść do rezultatu, o którym się nie myślało. 
Prosty czloAviek zaniepokojony szczyptą powierzchownej, 
ułamkowej nauki świeckiej, podrażniony cudami nieznanej 
mu wjtwmrnej cywilizacyi, popychany do postępu, czyżby 
nie mógł być wyrzuconym z wdaściwej kolei i znaleźć nie­
zadowolenia ze swego stanu? Co większa, światow^a umiej ęt-
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ność, niebacznie udzielana, nie mogłażby go ochłodzić dla 
praktyk religijnych, tem snadniej, źe nowa ta powaga sa­
mym urokiem nowości rzucałaby cień na dawną mistrzynie? 
Zapewne ów wspomniany wyżej zmysł niedowierzania, 
Avłaściwy chłopu, stoi na straży zarówno jego obyczaju, jak  
odziedziczonej po ojcach wiary, — ale i to wiadomo, że 
krzywa nauka dość łatwo si<̂  chwyta tych niedowierzają­
cych głów, byle za nią przemawiała doraźna prakt}"cz- 
ność... Obudzić w ludzie wiejskim pożądliwość, osłabić fun- 
damentałne pojecie o ivłasności obietnicami gruszek na 
wierzbie —  sztuka to nie tak wdelka, ale to pewna, że raz 
osłabiwszy jego organizm, nieprędko można znaleźć now'ego 
organizatora.

Zarozumienie dzisiejszych reformatorów’ nie uznaje na- 
w’ ct pracy wieków; jeżeli bowiem coś stoi kilkaset lat 
i krzepko się trzyma, powinnoby imponować samą powagą 
dawmości. Niech sobie fałsz od kogo chce wychodzi, byle 
nie od nas. Mędrzej też byłoby poznać do gruntu charakter 
i przymioty ludu, niż nie znając go dobrze, chcieć go prze­
kształcić na podstawie fałszywych założeń. Dobry łekarz bez 
dyagnozy nie zapisze recepty. Stokroć też pożądańsze by­
łyby studya nad ludem robione w różnych o]iolicach,- ale 
studya sumienne i umiejętne, z pierwszej otrzymane ręki, 
a dające spostrzeżenia o jego sposobie życia, gospodarow’a- 
nia, rodzaju przemysłu, o stanie wyobrażeń religijnych 
i społecznych, stosunkach z ivładzami, z dworem i pleba­
nem, z rodziną, czeladzią, sąsiadem, zgoła o jego W’eivnętrz- 
nem i zewmętrznem życiu, niż książki, których on nie czyta 
i nie rozumie. Mając takie dane, można nie na chybił trafił 
dojrzeć, czego i gdzie nie dostaje, a głównie nauczyć się, 
jakiej natury ma być ów pokarm, aby się w zdrowe soki 
przerobił. Z nauczaniem ludu wiejskiego niełatwa to sprawa, 
kiedy dotąd nikt się nie może. poszczycić odpowiednią 
metodą. Zazwyczaj wyobrażenia i pojęcia warstw kultury 
miastow'ej,'przelewmne byw-ają w stan należący do całkiem 
innej formacyi. Cóż ztąd wynika? Oto, że albo nauki tej 
nie przyjmuje лу siebie, albo też przyjąwszy, utrącą na 
zaw’szc nieocenione przymioty swojego stanu.
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Nie umielibyśmy powiedzieć, czy Kom orn icę  W. Wie- 
logłowskiego chłop czytać będzie i z tą samą ciekawością 
co my towarzyszyć je j sercem i wyobraźnią po tych kole­
jach niedoli i fortuny, przez jakie ją  autor z taką prawdą 
prowadzi? Być może; powieść to nie obcy mu rodzaj; ale 
jego ulubiona powieść to bajka prawiąca mu dziwy o za­
klętych księżniczkach, o smokach pilnujących skarbów^
0 wyprawach po cudowną w^odę życia; w jego  powieści 
inne słońce, inne istoty, inne wszystko.

W  Kom o rn icy  przeciwnie: najsurowsza rzeczywistość, 
na jaką codziennie patrzy. Kto wie, aktorowie może nie 
znajdą u niego łaski, choć sens moralny praktycznością 
swoją powinien go wzruszyć i skruszyć. Zaiste, trudna to 
rzecz ocenić ten płód znakomitego pióra, z punktu widzenia 
naszego chłopa; wielkie jest podobieństwo, że ciekawość 
jego tak samo od początku do końca pochwyci, jak  naszą; 
ale zachodzi kwestya, czy wiejski realista mający czytanie 
za pracę, a nie wytchnienie, nie pogniewa się na autora za 
stratę kilkunastu godzin i w końcu nie powie: „Czegożem się 
dowiedział nowego? Takie Zośki, Józki, Piotry i Wojciechy 
znajdą się i w naszej gromadzie!”

W  tych rzeczach praktyka tylko może nauczyć, co 
idzie na pożytek, a co obojętnie przechodzi. To pewna, że 
niech jedna książka się uda, a lud się do niej przy wiąże,
1 na niej poprzestając, ivięcej skorzysta w pojęciach i uczu­
ciach, niż gdyby go zasypano najrozmaitszej treści i wartości 
pisemkami. Człowiek przesycony ubiega się o nowość 
i szuka wzruszeń; chłop, trzeźwej i czerstwej natury, przy­
wiązuje się do jednej książki, a nie będąc nerwowym, za 
wzruszeniami nie goni.

to wszystko uwagi nasuwające się, gdy przyjdzie 
pomyśleć nad oświatą ludu i nad książkami dla niego, 
a mianowicie gdy nam w ręce wpadnie taka książka jak 
Kom orn ica , o której możnaby powiedzieć, że obok idei mo­
ralnie pięknej, wywijającej się z kompozycyi, jest oraz 
najlepiej trafionym wizerunkiem chłopa. Charakterystyczny 
wdzerunek wioskowego świata z taką świeżością zdjęty 
z natury, tak wierny w głównych rysach, tak starannie
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wymodelowany w półcieniach, musi pobudzać do myślenia, 
a nawet modyfikować owe pojęcia, jakie się zrodziły w nie­
jednej głowie patrzącej na świat wiekowy przez pryzmata 
postępowych teoryj łub idyllicznego sentymentalizmu. Z te j 
głównie strony Kom orn ica  jest największą nowością w na­
szej literaturze. Autor biorąc człowieka jakim jest, zapa­
trując się na wypadki tak jak one idą w życiu, zastosować 
umiał do tego swój styl. Są tam miejsca niezrównanego 
mistrzowstwa w obrazowaniu. Jak nieraz patrząc na ma­
lowidło jakiego znakomitego mistrza, zapytujesz sam siebie: 
czem on to malował, że nie znać pendzła? tak w niektórych 
ustępach K om orn icy  nie widzisz pióra, nie czujesz pracy 
autorskiej, tylko ci się zdaje, że jakiś rzeczywisty obraz 
przeciąga przed tobą. Dziwna naturalność i łatwość jednego 
rzutu. Przygody najpospolitsze, jak owo prosiątko ze zła­
maną nogą, rosną do wysokości katastrofy, mogącej znisz­
czyć egzystencyę dwóch biednych kobiet, a chociaż w sce­
nie tej nie ma nic a nic wyforsow’anego na effekt, żad­
nej frazeologii, żadnych konwulsj^nych naprężeń, jednak 
scena ta wzrusza do głębi. Cały ustęp o wzięciu Józka 
w rekruty jaki prawdziwy! Heroina powieści Zośka, córka 
komornicy, zostaje narzeczoną Józka, syna bogatego gospo­
darza. Los uśmiecha się biednej sierocie! Lecz oto wybucha 
wojna we Włoszech, rekrut nakazany, i Józka powołano do 
asenterunku... Stary wieśniak nie żałuje grosza, żeby syna 
uwolnić, i wiejskim wydrwigroszom dobrze się opłaca za 
suppliki i reklamacye; tymczasem w urzędzie rozstrzyga 
się los bohatera romansu.... Na ulicy o ścianę gmachu rzą­
dowego oparta stoi Zośka z Agnieszką... Ojciec tylko po­
szedł na wschody i oczekhvał v»yroku....

„W yrok ten władzy z ust do ust przebiegając, doszedł 
wkrótce do wiadomości wszystkich. Józka  w z ię li! glos się 
jakiś na ulicy odezwał, a ten głos jak  zatruta strzała trafił 
w serce biednej Zośki... Agnieszka widząc, że Zośka nagle 
blednieje i że na ulicy zemdleć może, czćmprędzćj ją  
w podwórze gmachu z pomocą innych kobiet zawiodła 
i wodą przy studni trzeźwi, zaklina i prosi, a ledwo się jćj 
docueić zdoła. Coraz większe zbiegowisko tę scenę otacza.
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wszyscy pytają: „Со się takiego dzieje? i czego dziewucha 
tak strasznie lamentuje?” — a dwaj żołnierze stojąc przy bra- 
miCj śmiejąc się rzekną: „ I  moja Maryśka tak samo płakała, 
a w pół roku za mąż poszła,” — drugi zaś dodaje: „A  moja 
aż do Wadowic za mną poleciała, a teraz ma innego.”

Z tego małego ustępu widzimy, że tu nie znać żadnej 
sztuki ani w stylu, ani w ekspozycyi, raczej jest to relacya 
prosta, potoczna, skąpa w epitety, prawie sucha jak urzę­
dowe doniesienie, gdyby co chwila nie spotykało się słoivo 
z ciepłem uczucia, lub jaki rys ckarakterystyczny szczęśliwie 
i swojem miejscu użyty. Tajemnicy tej zawdzięcza K o ­
m orn ica, że się czytelnik przywiązuje do niej, i bez naj­
mniejszego znużenia ani ckliwości, przewraca kartkę po 
kartce do samego końca; a chociaż koniec zdaje się prze­
widywać z góry, doczyta go, dlatego, że nie spodziewa się 
znaleźć konwencyonalnego zakończenia. Ów brak konweu- 
cyonalizmu w książce Wielogłowskiego to jego najznamie­
nitsza pisarska zasługa. Czerpiąc ze zdroju życia, stał się 
oryginalnym i nowym... Kreacye jego: ta Zośka, ten Józek, 
owi kochankowie z pod strzechy, nie zajmują nas bynaj­
mniej romansewością swoją, a jednak musimy się przyivią- 
zać do nich jako do istot pięknych duszą. Szczególniej 
Zośka, heioina wzięta z najniższego szczebla społecznej for- 
raacyi, jaką jest komornica, reprezentantka proletaryatu 
wiejskiego —  to wcielona poczciwość i cnota! Jednej rzeczy 
jej tylko nie dostaje: namiętności. Cnota bez walki z na­
miętnością pozbawia się największego blasku i woni... Lecz 
ten delikatny zarzut, jakiby można zrobić autorowi, gdyby 
heroiną jego była osoba z innego stanu, ustępuje przez 
wzgląd, że w tej klassie ludzi rzadsza bywa walka z na­
miętnością, a częstsza wallva z potrzebą życia... Niedarmo 
też nasłał autor tyle ciężkich katastrof na mienie i dobytek 
ubogich komornic.... Z prób tych wyszły czyste i niezla- 
mane, co na jedno wychodzi jakby z namiętnościami bój 
stoczyły. Romans chłopski, żeby miał swoją cechę, z in­
nych musi się składać żywiołów niż romans fashionable. 
Samo odgadnięcie tej psychologicznej tajemnicy, naznacza 
utworowi Wielogłowskiego znakomite już miejsce międzj''
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oryginałnemi poivieściami w naszej literaturze. Wszakze 
jeśliby chciał dalej obdarzać nas utworami podobnego ro­
dzaju, niechby z góry postawił sobie pytanie: czy ma pisać 
dla klass oświeconych, żeby poznały chłopa, czy dla chłopów, 
żeby poznali siebie?— Zdaje nam się, że decyzya na jedno 
lub drugie nie będzie bez wpływu na kreacyę, i jak  w  jed ­
nym tak w drugim przypadku przyczyni się do zrobienia 
jej doskonałą.



V .

TEOEYA SOCYALNA W KOIIDYI.
Źywiół socyalny. Niekonieczna komika. Ideał równości. Literatura 
mieszczańska. Szlachectwo Duszy, Tyrady. Tendencya psuje inne 
zalety. Niepretensyonalność komedyj Fredry. Komedya Kraszewskiego: 

Stare Dzieje. Myśl trafna, bo z życia wzięta.

Ezadkie to zjawisko w naszёj literaturze— komedya, 
o którejby warto było coś powiedzieć. Nie skutkiem w y­
znaczonych nagród, ale popędem talentów pragnących myśl 
swą rozszerzyć w tćj formie, niegdyś używanćj tak dziel­
nie, póki ją  romans ze stanowiska nie zepchnął— pow’̂ staly: 
Szlachectwo duszy i Stare dzieje.

Pierwsza szczególnićj komedya grana od roku wiele 
razy na teatrze warszawskim, miała tam niesłychane 
powodzenie, któremu wtórowała krytyka; o powodzeniu 
drugićj mnićj wiemy z przyczyn, że przedstawiona na scenie 
żytomicrskićj, ograniczyła się na miejscowym rozgłosie.

Jak jedna, tak druga poruszają się na połu kwestyj 
socyalnych.

Smutna to komika! ale cóż robić? żyjemy w epocci 
w którćj nie można nawet zabawić się, żeby nie trącić 
o jaką kw^estyę podającą w zagadkę cały nasz ustrój spo­
łeczny. Nie winować piszących; oni radzi nieradzi robią 
się wyobrazicielami swego czasu, którego główną chorobą 
jest ambicya, ale nie ta ambicya szlachetna i męzka, co 
sobie zakłada cel szlachetny i Avszystkiemi siłami idzie ku 
niemu, lecz pycha raczćj nieokreślona, gorączkowa, zawist­
na, pragnąca wszystko pochłonąć, zdobyć, w siebie wciąg­
nąć, nie wiedząc nawet azali ta olbrzymia zdobycz zaspo-



TEORYA SOCYALNA ЛУ KOMEDYI. 20S

koi je j pragnienia; pycha słowem napastująca nawet umys­
ły wyższe, wybransze zdolności i zahartowane dusze. 
Przywara ta dotykająca całej generacyi dzisiejszej, zasłu­
guje może nietyłe na potępienie, ile na litość, należy bo­
wiem więcej do rzędu chorób niż występków, jeżeli 
zważymy na jak ciężkie męczarnie, na jakie moralne 
tortury wystawia się każda ambicya niemająca celu, przy­
najmniej wzniosłego i pożytecznego. Za je j poduszcze- 
niem wre ta wojna między społeczenskiemi warstwami, 
utworzonemi przez długie historyczne życie, i najczęściej 
wychodzi z tej warstwy, co się najmniej zasłużyła historyi. 
Stan średni, nadymający się częstokroć z osobistych przy­
miotów, które mu dały majątek, znaczenie w społeczeń­
stwie i rozległe wpływy w interesach materyalnych, zdaje 
się zapominać, że te przymioty nie mogą się tak przeka- 
zy\vać na potomków, jak  historyczne zasługi szlacheckich 
domów, z tej przyczyny, że żaden z tych przymiotów nie 
należąc do wyższego moralnego porządku, nie może tern 
samem służyć za związek trądycyonalny między jednem 
pokoleniem a następnemi. Honor, pobożność, sława rycer­
ska, obowiązek poświęcenia się, dają się przeszczepić z du­
szy naddziada w duszę idących po nim pokoleń; nigdy 
zaś przez tradycyę nie zaszczepi się w potomkach żądza 
zysku, wytrwałość w pracy i racłmnkowość. Podrzędne te 
przymioty rozwinięte na uczciwym gruncie, mogą stworzyć 
familię,— i dawniej tak się działo, że podobne familie utrzy­
mywały się długo, rosnąc w majątek i dobre imię, co po­
chodziło ztąd, że nietylko miały podania odnoszące się do 
handlu i przemysłu, ale i przekazywały sobie żywot skrom, 
ny i cnoty domowe. Wtenczas to z bogactwem wiązało się 
znaczenie moralne; bogactwo było nietylko nagrodą, ale 
i przedstawicielem życia czynnego i cierpliwego. Dzisiaj 
wcale inaczej— fortuny spadają na dzieci bez obowiązków 
i cnot przywiązanych do stanu; że zaś nic bardziej nie psu­
je  niż bogctwo nabyte nagle, więc się obudzą pycłia demokra­
tyczna, niemogąca znieść nad sobą wyższości społecznej, nale­
żącej do innego porządku Avyobrażeń. Na Zachodzie cały 
ruch soeyalny wyszedł ze średniego, miejskiego stanu, zkąd 
przeniósł się do nas, z tą różnicą, że nie znalazłszy uorga-
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nizowanego jak na Zachodzie stanu, poruszył tylko indy­
widua, którym zasmakował racyonalizm, a szczególniej dok­
tryna równości towarzyskiej, najjałowsza ze лvszystkich 
doktryn, jakie kiedykolwiek wstrząsały światem; obudzą 
bowiem tylko niesmak z położenia, w jakiem tego lub OAvego 
Pan Bóg postawił, a nie uczy obowiązków moralnych, ja- 
kiemi nic już wznieść sią do rzędu historycznego stanu, ale 
swój własny stan uzacnić można. Ponieważ trzeba było 
koniecznie wynaleźć miarę, podług której nierówności to­
warzyskie miały się zrównać, wybrano sobie za ideał ohlo- 
pa, niewiedzącego nic a nic, że jest zbiorem doskonałości. 
Zazwyczaj najwięcej egzaltowali się nim ci, co właśnie 
najmniej go znali, bo najmniej zostawali z nim w stycz­
ności; ale że racyonalna teorya najlepiej dawała się w tym 
przypadku zastosować, więc na tern niby praktycznem po- 
łu, zaczęto podkopywać budowę społeczenską, wyrzucając 
klassie historycznej, że nie ma prawa być czem jest, kiedy 
tak samo na świat przyszła, jak  każdy chłop przychodzi, 
kiedy i u chłopa mogą być te same szlachetne uczucia 
i wzniosłe myśli co i w najstarszym szlachcicu. Nikt 
o tem nigdy nie wątpił; z czegożby się rekrutował stan 
rycerski, jeśli nie z indywiduów odznaczonych męztwem, 
nauką i zasługami około powszechnego dobra? Dla tego 
kiedy mowa o indywiduach, nie ma rozumnej przyczyny 
przenosić zasługi i przymioty wyjątków na cały stan; ani 
z drugiej strony rzucać kamieniem na szlachtę, że się nie 
wyzuwa ze swoich tradycyj, aby schłopieć. Mniemam, że 
daleko mędrzej byłoby podnosić zalety każdego stanu, wy­
stawiać jego obowiązki, jego posłannictwo, wpajać to prze­
konanie, że każde stanowisko socyalne da się uzacnić pra­
cą, uszlachcić cnotami, że zamiłowanie swego stanu wię­
cej warte niż dobijanie się o równość w społeczeństwie, 
tak samo urojoną, jak gdyby rolnik obrócił na to swoje 
gospodarcze trudy, żeby mu wszystkie kłosy na łanie'pod 
strych rosły. Nowożytna pycha, nieprawy owoc z drzewa 
praw człowieka, wyrobiła tego ducha zawiści kłócącego 
jedne warstwy z drugiemi. Dziś jeśli nie całkiem w rze- 
czyлvistości, to w literaturze naszej rozparła się wielmożnie 
owa pseudo-społeczna wiara, co pod płaszczykiem brater-
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skićj miłości i równości, Avjpiiszcza na szlachtę jeśli nie 
chłopa, to Żyda iuh Cygana, i zawsze tak szczęśliwie trafia, 
że nowi ci bohaterowie błyszczą szlachetnością, bystrym 
rozumem, uczuciem najdelikatniejszem, zgoła przy ich w y­
sokich przymiotach, stary potomek Lechity wygląda jak  istny 
paryas. Zarzucisz krzywdę wyrządzoną stanowi i fałsz his­
toryczny, odpowiedzą, że to się dzieje w najlepszej inten- 
cyi, ku moralnej poprawie zepsutego potomka starożytnych 
rodów. Ależ takie chłosty bez miłości, ciosy zadawane 
zatrutą bronią, nie poprawiają nikogo, tylko osłabiają mo­
ralne znaczenie historycznego stanu, a w innych stanach 
wzbudzają jałową pychę i zawiść. To postępowanie na­
szych pisarzy nazwałbym istuem arabskićm lekarstwem dla 
koni; na wszelką bowiem chorobę używają tam ognia, 
i biedne zwierzę pieką rozpalónćra żelazem, tak, iż w koń­
cu pomimo rasowych przymiotów, ów orzeł stepu, ma gor­
szą minę niż fiakierska szkapa. Przewróćmy stosy po­
wieści, komedyj, poematów, a wszędzie spotkamy jeden 
prawie temat: socyalną walkę, tćm gorszą, że nigdzie 
nierozstrzygnięta, a wszędzie tylko zaczepiona, zasiew 
bez przewidywania jaki zbiór będzie. Jest to charak­
ter owej literatury mieszczańskiej grassującćj we Fran­
cy i za Ludwika Filipa, która dziś przeniosła się do nas 
i zamieniła się prawie w jedyne źródło natchnienia piszą­
cych, tak dalece, że prawdę wyrobiono sobie przekonanie, 
iż pisząc w tym duchu łączą przyjemność z pożytkiem, 
i spełniają wysokie kapłaństwo sztuki. Tymczasem ka­
płaństwa tam nie ma, gdzie fałsz zasadą, a celem poróżnienie 
i zamęt wewnętrzny; co większa, mam to przekonanie, że na­
wet prawdziwy talent wprowadzony na to bezdroże, nie 
zdoła się objawić w całej pełności, będąc zawikłany w for­
mułkę społeczną całkiem negaeyjnćj natury. Traci on ca­
łą swobodę polotu, obserwuje w jednym kierunku i pręd­
ko zużywa się i wyczerpuje. Oklaski interesowanych nic 
są nieodwołalnym wyrokiem opinii; nie powinien zatem 
wyższy talent upajać się niemi, a tylko w  sumiennem roz­
trząsaniu prawdy szukać sw^ego kryteryum.

]\[ożna sobie łatwo wyobrazić, jak niewesoła musi 
być koraedya trącająca o socyalne trudności, zwłaszcza,
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gdy odstępując od dawnej reguły karcenia śmiechem oby­
czajów, bierze ze strony poważnej swoje osoby, i traktując 
rzecz na sery o, rzuca’ niby wyrocznię budującego przykładu.

Taką komedyą jest Szlachectwo D u szy  p. Jana Chę­
cińskiego. Pomimo rzeczywistego talentu, z jakim  napi­
sana, mniej ona jest obrazem społeczeństwa naszego, a wię- 
cój wymowną protestacyą przeciw prerogatywie szlachec­
kiego urodzenia. Zadanie to sprowadzone całkiem na pole 
racyonalne.

Posłuchajmy treści:

Pan baron spodziewa się gości i każe przygotować 
obiad— wchodzi na to baronowa i dowiaduje się z niema- 
łćm zdziwieniem o gościach; był to bowiem ważny wypa­
dek W' rodzinie prowadzącej dom zamknięty. Jakoż szcze­
gół ten daje powmd do trafnie zawiązanej rozmowy między 
baronem a baronową, w której pierwszy oznajmia jej, iż 
postanowił wj^dać córkę Anielkę za mąż. Za kogo? Nie 
za księcia, nie za hrabię, nawet nie za barona jak  on— 
a więc za szlachcica? I  to nie—za człowieka z gminu, 
Barouow'a w^ystawiona w charakterze zabitej arystokratki, 
oburza się na ten projekt. Lecz baron tłómaczy jej, że 
narzeczony Anielki jest synem ich sąsiada pana Wilczury, 
który acz z kmieciego stanu, dorobił się majątku, syna 
pięknie wychował, dał mu stan doktorski, że wreszcie 
Anielka kocha Czesława... Baronowa, której cała komika 
w tćm się zawiera, że co chwila mówi: „Ach, zemdleję!” prag­
nie dowiedzieć się z ust córki, czy mogłaby zrobić tak po­
niżający wybór? Przywołana Anielka zapytana, czy może 
kochać Czesława? Odpowiada: „Mogę, mamo!” Tutaj ba­
ronowa nie rzuca jć j argumentami o przodkach, bo te dzi­
siaj uznane są za przesąd, za głupstwo, ale przedstawia 
nierówność wychowania i nawyknień:

„On swych pojęć, swych uczuć n igdy nie nastroi 
Do wysokości pojęć wyobraźni twojej;
T y  pójdziesz za szlachetnem, on go nie zrozumie, 
Przypisze je  dziwactwu, wzniosłość uczuć dumie. 
Rzucać mu będziesz perły na urągowisko.
Bo co nizko zrodzone, zawsze spadnie nizko i t. d.”
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Na takie d ictum  Anielka broni się w ten sposób:

„Ja kochani rodzice sercem w serce patrzę;
Tu na wsi ciągle prostym ludem otoczona,
Gdzie uczucia swobodniej wybiegają z łona,
Gdzie co w myśli to w mowie, co w sercu to w czynie, 
Często tyle zacności widzę, źe w tej mierze 
Wpływowi urodzenia bynajmniej nie wierzę.
Czyżby Bóg, znając względy nam podobnym winne. 
Dawał im inne dusze, a prostakom inne?
Nie, każdy z jednakową idzie na świat boży,
A  jak  się tu kieruje, czy lepiej, czy gorzej.
Czy się uczuciem wzniesie, czy upadnie nizko.
Na to pewnie nie wpływa ni herb, ni nazwisko... 
Wszak tego przekonania żaden głos nie zgłuszy.
Ze najpierwszem szlachectwem jest szlachectwo duszy 
A do niego otwarta dla każdego droga,
Bo herb ludzie stworzyli, a dusza od Boga.”

Tyrada panny Anieli stanowi, rzec można, jądro po­
mysłu autora, na niej też moralność całej komedyi osnuta. 
Lecz słowa włożone w usta młodej wychowanej sielankowo 
panienki, a do tego patrzącej na świat przez pr^^zmat uczuć 
kochanki, nie wiem jak  pogodzić z tą znajomością rzeczy­
wistego świata i rzeczywistych ludzi, jakiej wymaga się po 
autorze komedyi? Rozmarzenie dziewiczego serca, a w y­
trawny pogląd głębszego obserwatora ludzkich stosunków, 
charakterów, wad, śmieszności— są to dwie odmienne rze­
czy, niechodzące z sobą w parze. Tymczasem, jak wi­
dzimy, na tym pomyśle będącym tylko piękną tyradą, 
zyskującą zazwyczaj oklaski, osadziła się cała sztuka 
w tern właśnie chybiona, że założenie wywołuje protesta- 
cyę. Niech przebaczy panna Aniela, ale to nie jest praw­
dą dowiedzioną, by między prostym ludem zawsze było 
to w myśli co w mowie, lub żeby wszystkiemi tam uczu­
ciami kierowała tylko święta wiara. Lubo wiemy z kate­
chizmu, źe Pan Bóg nie dał innej duszy dobrze urodzone­
mu a innej prostakowi,—jednakże nie możemy zaprzeczać 
patrząc w rzeczywistość, żeby tradycye przywiązane do ro­
du i nazwiska nie miały wpływu na człowieka i nie uspa-
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sabialy go do spełnienia wielkieb powinności, na obszer­
niejszej scenie życia niż zakres, w którym się wieśniak 
obraca. Kóżność położeń niepowinna się mierzyć jedną 
miarą. Każdy stan niechaj się mierzy tern, co najlepszego 
ma w sobie; inaczej wywołuje się tylko bezow'ocna walka, 
poniżanie jednych przez podniesienie drugich, napad jakiejś 
niesforsowanćj jeszcze cywilizacyi racyonalnćj na starą cy- 
wiłizacyę chrześciańską mającą za sobą ośmiu wieków 
świadectwo.

Ależ wracam do treści. Baronowa usłyszawszy zda­
nie panienki, najnaturalniej nie chce zezwolić na ten zwią­
zek, i błogosławieństwa odmawia. Baronowa nie jest tu 
wcale śmieszna, i autor dobry miał instynkt, że ją  śmiesz­
ną nie zrobił. Nie wiem czy znajdzie się w całej Polsce 
tak postępowa szlachcianka, a jeszcze bardziej mieszczan­
ka, któraby nie znając narzeczonego swej córki, przyjęła 
ż zimną krwią wiadomość, że pan narzeczony jest synem 
spanoszonego chłopa. Czy przyjdzie kiedy do tego, że 
w podobnych okolicznościach matki będą zważały tylko na 
wzgląd moralny, nie dbając o względy zewnętrzne i przy­
zwoitości światowe? Nie wiem; chyba poezya p rzysz ło śc i 
mogłaby nam tę zagadkę rozwiązać. Po indygnacyi baro­
nowej Anielka ustępuje ze sceny. Zostają sami baronowstwe. 
Tutaj potrzeba było autorowi koniecznie osłabić powagę 
matki, i wziął się do tego w ten sposób, że wprowadził 
poufną małżeńską rozmowę, w której baron daje wcale 
niezachwycający obrazek swej połowicy. Próżna, utratna, 
życiem nad możność zrujnowała majątek, najczulszą mi­
łość małżonka płaciła obojętnością; on śmiertelnie chorował, 
ona balowała; zajęta sobą, nie pamiętała o własnej córce, 
która Avyrosla i wychowała się jakby nigdy matki nie 
miała,— słowem dowiadujemy się z powieści barona, że ba­
ronowa istny potwór, z czego możnaby ten wniosek wypro­
wadzić, że wszystkie matki, które nie pozwalają na mezalians 
swych córek, są potworami. Koniec końców małżeństwo 
to wcale niebudujące. Żyją razem, lecz serca ich rozdzie­
lone. Baron, jak  powiada, wyleczony ze ślepej miłości, bie­
rze jejmość w karby, ucieka z Warszawy na wieś, gdzie 
chcąc ratować resztki fortuny, ogranicza się w wydatkack
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a pracuje za dziesięciu— ale kto raz zabrnął лу długi, ten 
niełatwo z nich Avybrnie. Baron robi wyznanie swej żo­
nie, że nie mogąc już nic poradzić, będzie musiał z mająt­
ku ustąpić... Cios to okropny! Na to wszakże nie ma in­
nego środka tylko połączyć Anielkę z Czesławem, synem 
Wilczury,— bo Wilczura ma pieniądze... Kwestya przecho­
dzi na pole finansowe— baronowa zdaje się ulegać koniecz­
ności, jednak walczy z sobą: czy lepiej znosić nędzę, czy 
klejnot domu kalać mezaliansem? Bądź co bądź postana­
wia nie dopuścić tego związku...

W  tćm nadjeżdżają spodziewani goście na obiad, to jest 
stary Wilczura z synem Czesławem. Wiłczura jest to so­
bie prosty, nieco rubaszny człowiek, trochę dumny z ma­
jątku, którego się dorobił, lecz najdumniejszy z syna, że się 
tak udał... Połączenie się z baronówną pochłebia mu, ałe 
mu nie imponuje, bo jego Czesław skończony doktor, mógł­
by posunąć się nawet o krółewmę. Posłuchajmy jak  rozu­
muje o tern małżeństwie, mówiąc do syna:

„Łatw iej być baronówną niżeli doktorem;
Nikt od razu uczonym nie wpadł do kołyski.
Tytuły po rodzicach to nietrudne zyski,
Z niemi na świat przychodzą co godzina krocie.
Tytuł zyskany pracą, grosz zebrany w pocie.
To mi rzecz mosterdzieju, co uzacnia człeka...”

Otóż i nowy attak tak zwanej intełłigencyi na przy­
wilej urodzenia. Stary Wilczura chce dowieść, że pod 
każdym względem syn jego równy baronównie. Jest to 
nacisk, ile mniemam, nader zbyteczny— u nas bowiem in- 
stytucya szlachecka, najelastyczniejsza ze wszystkich po­
dobnych instytucyj na świecie, łatwo wcielała w  siebie 
każdego, co przyniósł z sobą imię zdobyte nauką, lub pięk­
nem! obywatelskiemi cnotami ozdobione; zasługa majątku 
jeśli mniej ułatwia zbracenie się, natomiast dostarczała spo­
sobów podszycia się pod herb i imię, a w najgorszym ra­
zie, nabycia tytułu. Autor widocznie całą komedyę napi­
sał, aby okryć śmiesznością przywilej urodzenia, i dla tego 
występuje niejako w imieniu nieuprzywilejoAvanych upomi- 
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nająć się dla nicli o równość w  spoleczeńsiwie. Nie spo­
sób, żeby autor nie wiedział, że ow’a doktryna rÓAvności na­
leży do złudzeń najoczywistszych, do rzędu tych sztanda. 
rów' wywieszanych w pewnych widokach, aby je  potem do 
kieszeni schować— zresztą chyba to g’o usprawiedliwi, że 
dał się uwieść owej doktrynie naszego znanego historyka, 
który wyrzekł: „Najlepiej będzie, jeżeli parobki żenić się bę­
dą z naszemi szlachciankami, a nasi panowie z chłopkami.” 
Do czego to Avszystko zmierza? Oto do zajątrzenia stanu 
przeciw stanowi, co z missyą pisarza, poety wcale się nie 
zgadza...

Kiedy tak Wilczura z synem rozmawiają w  domu 
barona, zjawia się hrabia Stefan. Czesław i on znają się, 
więc tytułem znajomości następuje poufna pogadanka, 
z której Stefan dowiaduje się, że Czesław jest narzeczonym 
Anieli. Niemałe zdziwienie. Tu zawiązuje się właściwa 
intryga; gdyż Stefan wyrozumiawszy, że Wilczura życzy 
sobie dla syna partyi bogatej, wykrywa Czesławowi, iż 
baronowstwo są zrujnowani na majątku, co będzie zapewne 
w niesmak takiemu dorobkowiczowi jak  Wilczura. Czesław 
przerażony w duchu tem odkryciem, które mogłoby zerwać 
związek z Anielą, układa plan i zapewnia Stefana, że jest 
bogatą, gdyż dowiedział się w banku o stu tysiącach na 
je j rzecz złożonych. Usłyszawszy o tem Stefan, poлviada 
mu, że odtąd ma w nim ryivala, i zapewne szczęśliwego, 
gdyż Aniela zawsze mu się podobała, lecz potrzebując ma­
jątku, nie mógł starać się o je j rękę: dziś ze zmianą for­
tuny pewnie ją  otrzyma; zakłada się nawet z Czesławem, 
że dopnie swego. Ma się rozumieć, że odtąd chwiać się 
poczyna małżeństwo Czesława z Anielą. Stefan zawsze zo­
stający w łaskach u baronowej, choć lekceważony przez 
barona, pokazuje się dla niej prawdziwą łódką zbawienia, 
gdy ją  uwiadamia o owych stu tysiącach w banku i o za­
miarze ożenienia się z Anielą. Niemiły związek z Czesła­
wem, na który prawie zezwalała z powodu ruiny majątko­
wej, upada teraz. Baronowa czując pod sobą silniejszy 
grunt, zaczyna działać... Anieli łatwo wyperswadowano 
interesowną miłość Czesława, gdy wprzód nim o jć j rękę 
prosił, dowia'^lywal się w banku o stan majątkowy. Po-
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wstaje ztąd niemałe zamieszanie; panna Aniela zimno 
przyjmuje Czesława; baron niby zakłopotany nie wie co 
to znaczy; baronowa z góry traktuje Wilczurów— słowem 
szala przechyla si^ na stronę rodowego przywileju. Lecz 
w końcu wydaje się cała intryga: owe sto tysięcy w ban­
ku złożone dla Anieli przez jakiegoś kuzyna jej, wielkiego 
kutwę, Radosta, pokazały się w końcu złudzeniem o tyle, 
że to właśnie Czeslaiv je  tam złożył, chcąc tym sposobem 
usunąć jedyną przeszkodę w otrzymaniu ręki Anieli. Ba­
ronowa spada ze swego rusztowania, Stefan zwija cho­
rągiewkę— pole otrzymuje Czeslaiv i ojciec jego, który, gdy 
się intryga wydała, najszlachetniej ofiaruje pomoc pienięż­
ną baronowi, aby go z trudnych interesów wydobyć— lecz 
i tu szczęśliwe odkrycie. Baron bowiem wyznaje, że tylko 
udawał zrujnowanego—лу istocie zaś przyszedł do znacz­
nych kapitałów, które przeznacza na posag dla córki! Ba­
ronowa pokonana szlachetnością Wilczurów, daje błogo­
sławieństwo narzeczonym, lecz wierna swój roli na stronie 
powiada: „A le co świat powie!”

Cóż ma świat powiedzieć? Świat tak samo zrobi jak  
baronowa, i takich Wilczurów pełnych szlachetności, świat­
ła, wzniosłych sentymentów, dopuści do najlepszych towa­
rzystw, wcieli do najcywilizowańszćj warstwy narodu. 
Autor szczerze pragnął całe odiosum  dumy rodowej wło­
żyć na grzbiet mdlejącej baronowej; chciał zrobić z niej 
istotę o tyle śmieszną, o ile wzgardy godną —  a właściwie 
gdyby parę śmieszności wyrzucić, przedstawił matkę, która 
nie znając narzeczonego swej córki, ani ojca jego, zżyma 
się na niestosowność tego związku z człowiekiem prostej 
kondycyi, i gdyby nie baron, który odsłonił przed publicz­
nością szkaradne strony swej połowicy, każdy przyznałby 
jej słuszność. Owszem, może mimo woli autora, baronowa 
najlogiczniej trzyma się do samego końca komedyi; z po­
znaniem Wilczury i jego syna, jeżeli nie jest zaraz pod­
bita rubasznością starego, to wina jć j wychowania i na- 
wyknień towarzyskich; lecz odkąd wystawiła na próbę cha­
rakter tak ojca jak syna —  uległa, w braku szlachectwa 
rodu, przed szlachectwem duszy.
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Charaktery w komedyi tej są dobrze postawione, od­
znaczone i utrzymane. Baron, rodzaj domowego Ludwika 
Napoleona, po ekscesach bezporządku sprawionego w ma­
jątkowych i małżeńskich interesach przez baronową, spełnia 
rewolucyę, ujmuje rząd domu w silne karby, pozwala mał­
żonce mdleć, gadać i intrygować, ale mimo tego przepro­
wadza swój plan do końca. Mszcząc się niejako na świei­
nem towarzystwie warsza-wskiem, które przypraAvilo go 
o ruinę majątku i podkojiało szczęście małżeńskie, staje 
się wyznawcą zasad socyalno-postępowych, ałe jako ro­
zumny i praktyczny człowiek praktykuje, unikając wiatrem 
nadzianych deklamacyj. Aniela, niewinne i proste - serce, 
odzywa się z sielankowem wyznaniem o idealnej doskona­
łości ludu, któreby mogło bardzo być komiczne, gdyby 
autor nie chciał go zrobić poważnem. Czesław, piękny, szla­
chetny charakter młodzieńca, nie wyjeżdża z teoryami 
o społeczeństwie; widać, że będzie umiał żyć po łudzku i po 
bożemu. Stary Wilczura zacny sercem, rubaszny w  mowie, 
niczem nie zdradza swego pochodzenia; każdy w^ziąłby go 
za dobrze mającego się szlachcica z zaścianku, tak przy­
najmniej w powieściach i romansach malują ten typ naro­
dowy; co tylko wskazuje w  nim nową jakąś formacyę 
w  duchu demokratycznym, to owe i tym podobne wyrazy 
wyrzeczone do baronowej:

Gdyby nowozrodzonych, jakie bądź ich miano,
Jak przyszli na świat w jednej kołysce zmieszano.
Nie wiem czyby dla pani był interes łatwy 
Kozpozuać baronowską od prostaczej dziatwy. 
Choćby nawet przez szkiełko oprawione w złoto...

Zapewne, żeby trudność była niełada, jeśliby się za­
wód nowonarodzonych zamykał w  kolebce; lecz gdy się 
inaczej dzieje, powyższe słowa Wilczury tchną pustą fra­
zeologią. Żartowano sobie z tyrad Księztwa Warszawskie­
go i z tych nieuniknionych rymów: Ojcz3̂ zna, blizna; wol­
ności, ludzkości; tyrany, kajdany,—lecz dzisiejsze apostro­
fy w  guście przjdocżonych, uietylko nie ustępują tamtym 
pod względem szumu, ale moralnie wzięte są gorsze.
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bo obalamiicaja slabe głowy pozorami jakiejś głębokiej 
prawdy...

N igdy nie byłbym rozszerzał się nad tą stroną kome- 
dyi p. Chęcińskiego, jest bowiem takiej natury, źe wartość 
odbiera pismom przeładowanym grubą dozą podobnej dok­
tryny. Szczęściem w komedyi Szlachectwo D u szy  doktryna 
gra rolę intruza zawadzającego niepotrzebnie. Eozpra- 
Aviwszy się z nim, pozostaje utwór artystyczny pełny rzad­
kich przymiotów. P. Chęciński od razu dowiódł, źe ma ta­
lent do dramatycznej poezyi. Poznał tajemnice sceny, za­
władnął językiem, który wszędzie jest łatwy i ożywiony. 
Szczególniej większa część pierwszego aktu rozwija się prze- 
wybornie, intryga zawiązuje się w jednej chwili i tworzy 
nieporozumienie między stronami, które znowu z wielką 
prawdą umiał rozwikłać pod koniec. Ożywienie dyalogu 
można mu policzyć do największych zalet; o dowcipny 
zwrot, lub trafne słówko, nietrudno u niego— ale o komi­
kę, coby to obudziła wesołość serdeczną, o koncept, coby 
przeszedł na własność ogółu i powtarzany lyywołał dobry 
humor i zamieniał się prawie w przysłowie... o to ani 
pytać.

Na komedyach Fredry skończyła się prawdziwa ko- 
medya niepretensyonalna a karcąca, bez wysileń dowcipu 
a dowcipna, nie pusta i trywialna jak farsa Nestroja, a po­
budzająca do śmiechu; pełna komicznego żywiołu, dawała 
tylko dobry humor i myśl pogodną, a bynajmniej nie ])0- 
ruszała jadów pychy i zawiści, nie jątrzyła jednych klass 
przeciw drugim, jak  to praktykuje dzisiejsza płaczliwa 
komedya...

Wspomniałem na początku o komedyi J. I. Kraszew­
skiego S tare  D z ie je  z uwagą, że się także porusza na grun­
cie socyalnym —to prawda, tylko między socyalizmem S z la ­
chectwa D uszy  a S ta ry ch  D zie jów , wielka różnica. P. Kra­
szewski bystrem okiem obserwatora, przed którem nie ucho­
dzą najprzelotniejsze drgnienia w naszem społeczeństwie, 
dostrzegłszy jak i popęd, poryw, lub dążność złą lub dobrą, 
słabą lub gorączkową, umie pochwycić ją  na uczynku, 
przedstawić praktycznie, ożywiwszy postaciami, które od­
grywają to samo w świecie fantazji, co się odgrywa w rze-
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czy wist ości, to jeszcze przynosząc w zysku, że kiedy 
w  istotnym świecie dramat urywa się, rzecz upada— u nie­
go dogonywa swojego kresu i zaokrągla się w  całość. 
W  każdym jego utworze znajdzie się bodaj jedna postać, 
w której uosobił interes, zajęcie chwili. Jest to zatem pi­
sarz socyaln}" ,̂ lecz nie na sposób owych, co przycinają 
łudzi do prokustowego łoża, tylko prawdziwy dyagnozista 
swojego czasu, bada gdzie bije duch ukryty, szuka utajo­
nych resztek życia, i chuchając na nie, rozgrzewając ser­
cem, pragnie szczęśliwym zostać lekarzem...

Podobnąż drogą powstała i komedya: S tare  D zie je . 
Właśnie komitet do zmiany stosunków włościańskich za­
siadł i radził o przyszłości. Autor chciał do niego przemó­
wić w imieniu przeszłości, i obrał na to scenę, jedyną po 
ambonie trybynę.

Szczęśliwy pomysł do tej komedyi sam się nastręczył 
jako fakt powtarzający się często nawet za dni naszych, 
i to w prowincyach, gdzieby najmniej można go się spo­
dziewać, bo na Kusi.

Ekonom czy rządca, służy od łat wielu hrabiemu 
i gospodaruje w ścisłem znaczeniu, jakby na swojem. Hra­
bia zaś oddany nauce, sztukom pięknym, goniący za ja- 
kicmiś wzniosłemi rojeniami, jak  to nierzadko zdarza się 
między starą szlachtą niemogącą otrząść się z cywilizacyj­
nego duchowego posłanuictw^a, aby zamienić się w kolo­
nistów i handlarzy,— powoli traci majątek, a w miarę jak 
go traci, niewierny sługa panoszeje. Koniec końców przy­
chodzi do tego, że p. Bartłomiej Jaczeńko, rządca dóbr 
ponabywawszy w'cksle hrabiowskie, zamyśla z folwarku prze­
nieść penaty-swoje ŵ  ściany pańskiego dworca. Żeby zaś 
ozłocić pigułkę, ośmiela się zrobić propozycyę hrabiemu 
ożenienia swego synka z hrabianką, a przez ten układ, 
hrabiemu wmłno będzie położyć kości w ziemi dziedziczo­
nej od trzech wieków^.. Pocieszne to figury tych folwarcz­
nych dorobkowdczów. Ojciec głupi a chytry jak  lis, chce 
być zuchwałym i z góry traktować swego pana, lecz od 
miodu przywykłszy stać u progu i cłnvytać za stopki, 
nie może odegrać roli dóbr posiadacza. Syn, don Juan 
wiejski, zaprawiony na mołodycach, zepsuty w najgorszem
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towarzystwie, jakże komicznie idzie w oświadczyny do hra­
bianki! Niewyczerpane to motywa prawdziwie swojskiej 
komiki, których jednak Kraszewski zaledwie dotknął prze- 
lotnemi rysy. W ielka szkoda! Lecz zawsze tak bywa, ile­
kroć autor podda się naciskowi jakiegoś blizkiego celu 
i doraźnego zastosowania do okoliczności. W  dzisiejszej 
postaci jest to zaledwo szkic komedyi; przy swobodzie 
myśli uiekrępowanej dziennemi sprawami, byłby to naj­
piękniejszy, najoryginalniejszy twór dramatyczny.

Wyobrazić sobie łatwo, jak  okropne jest położenie 
hrabiego, przeklinającego w  sobie ten pociąg ku wyższym 
pracom, kiedy obowiązek dla dziecka i dla kraju nakazy­
wał pamiętać o chlebie powszednim. Nierównie więcej cier­
pi Aniela— bo i za ojca, i za siebie. Zaręczona ze szlachet­
nym, lecz ubogim młodzieńcem, po oświadczeniach ekonom- 
skiego synka, gotowa jest zrobić największe poświęcenie 
się i wyrzec się prawdziwej miłości, a rękę oddać temu, 
którym pogardza... Lecz jest Opatrzność czuwająca nad 
nieszczęściem, zwłaszcza jeżeli kto zasłuży na opiekę Opatrz­
ności. Hrabia na nią zasłużył, był to bowiem najlepszy, 
najmiłosierniejszy pan dla poddanych; on ich osłaniał, on 
bronił zawsze przed drapieztwem i tyranią Jaczeńki. Owoż 
gdy się dowiedziała gromada, żo Jaczeuko ma zostać dzie­
dzicem, a daAvny dziedzic odarty z majątku ma ich opuś­
cić—przejęta przywiązaniem do tego, co był ich ojcem, 
truchlejąca na myśl, że się dostanie w ręce twardego do- 
robkowicza, postanowiła między sobą złożyć się na summę 
wartości majątku i ofiarować ją  hrabiemu. Hrabia przyjął 
z Avdzięcznem sercem ofiarę, lecz za to zniósł pańszczyznę, 
i grunta, na których siedzieli, oddał na wieczną własność...

Nie ma tu nic naciąganego do jakićjś postępowej teo- 
ryi; rzecz dzieje się po prostu, jak  nieraz zdarzała się w ży­
ciu, gdzie i takich ekonomów nietrudno znaleźć, i takie 
gromady się spotyka... liys przywiązania naszego ludu 
do dawnej, zasiedziałej na jednem miejscu szlachty, nie 
jest wymysłem fantazyi autora, ale prawdą pokazującą, 
jak  silne były węzty tego społeczeństwa, które pomimo 
warstwowych nierówności, stało na daleko świętszych pra­
wach ojcowskiej miłości i dziecięcego przywiązania, niż
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prawo nowożytnego umysłu usiłujące zetrzeć wszystko 
w  pył równości, aby każde indywiduum stało w  egoistycz- 
nem odosobnieniu z prawami człowieka w  kieszeni, bez 
żadnćj potrzeby miłości i uszanowania tam, gdzie nie łączy 
przypadkowy atfekt łub osobisty interes.

Szczere dzięki Kraszewskiemu, że dotknął tej pięknej 
strony ziemiańskiego żywota; a chociaż komedya jego 
wcale niewesoła, i prędzej łzę wyciśnie niż do śmiechu 
pobudzi, z tern wszystkiem przez ten płatek błękitu, jak i 
nam wskazał na tłe pochmurnem, spływa więcej pociechy 
niż kiedykolwiek spłynie z rymów i nierymów pisanych na 
cześć bóztwa Kówności.



"VI.

POEm ÜKRAIISKl

Prowincyonalizm w tworach sztuki, Pouieśó Ostatniego Torbanisiy 
Wacław Ezewuski. Postać ludowa. Śmierć tajemnicza. Prawdziwy 

obrazek ukraiński.

Otoź nowy produkt „Szkoły Ukraińskiej!”
Prowincyonalizmy zaczynają coraz odrysowywać się 

na tle ogólnem narodu. Czy to dobrze? Czy tej myśli nie 
pochwyci kto inny i nie skorzysta z niej? Odpowie nam 
zapewne pan Michał Grabowski, który inaugurował szkołę 
ukraińską i bardzo cieszył się z niej. Odkąd też postawił 
swoje twierdzenie, mnożą się coraz bardziej prowincyonalne 
utwory, których widok z góry przeszywa dreszczem, i każe 
się obawiać potężnych nudów dla czytelników niebędących 
tej samćj parafii co autor.

Tak mię trapiła ta mania parafiaństwa, praktykoivana 
w sposób ciasny, komerażowy i drobiazgowy, że niegdyś 
w  oburzeniu aż wypaliłem epigram:

Prowincyonalizm jakby w febrze zimnej.
Ciało scłiorzałe rozbiera do kości.
Autorów nie stać na wspaniałe hymny.
Płodzą stek bajek, obrazów i złości,
Co wszystko ma być w lokalnym kolorze.
Czytaj ich w  miejscu, za miejscem—broń Boże!

Czy i ten poemat ukraiński, który mam przed sobą, 
do tej malutkiej szkoły należy? Zobaczymy.
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Czytam wi<̂ c tytuł: Pow ieść Ostatniego Torban istg , 
spisał Roman Szkarłiipko.

Torbanista musi być koniecznie Ukraińcem, to już 
rzecz dowiedziona. Trzeba, jak  widzę, zanurzyć się w tym 
żywiole hajdamakÓAY, czarownic, upiorów, oczek czarnych, 
sobolich brewek, motornych mołojców i oczeretów! Zbyt to 
często powtarzana kąpiel—ale cóż robić! Jakiś nieznany 
autor! Szkarłupko!!... To pseudonim... Bóg wie kto się ukrywa 
pod tćm nazwiskiem fantastycznem... Mniejsza o to; dziś 
moda w literaturze przybierać pseudonimy, choć nieraz 
wymówione i właściwe nazwisko tyle znaczyłoby co pseu- 
dOiiim. Osobliwa skromność, czy pretensya? Czytajmy!...

Przeczytałem, i to bez odłożenia książki.
Twoja wygrana, panie Szkarłupko! Choć nie wiem 

kto jesteś, ale jednym skokiem, луса1е niebezpiecznym, sta­
nąłeś od razu obok Maryi, Zamku Kaniowskiego, Rusałek, 
a poemata Aleksandra Grozy przyćmiłeś żywością opowia­
dania, rysunkiem figur i tym urokiem, który jest własnoś­
cią tylko przyrodzonego daru.... a jeśli czego można ci 
zazdrościć, to, żeś umiał być samym sobą, czyli mówiąc 
dobitniej, żeś nie używał tej samej maniery co twoi po­
przednicy.

Przystąpmy do treści:
Pow ieść Ostatniego Torhan isty, opisująca tajemniczy 

zgon Wacława Rzewuskiego, znanego w świecie uczonym 
z biegłości w literaturach oryentałnych i podróży po Wscho­
dzie, w obywatelskim z czynnego udziału w pracach Czac­
kiego około podniesienia szkoły krzemienieckiej, z wycho­
wywania stad dziełnycli koni, nakoniec z patryotyzmu peł­
nego poświęcenia się,— pokazuje go jeszcze w stosunku do 
prostego ludu, który go znał, kochał, podziwiał, i nazywając 
Orłem-Atamanem, gotów był za nim iść w ogień. Jest to 
jedna z tych poetycznych postaci, co wśród prozy powszed­
niego życia ściągała na siebie oczy wyższych towarzystw, 
nierozumiejących jej częstokroć, jako wykraczającej po za 
przyjęte reguły kouwencyouałne. Tacy nazywali Wacława 
dziwakiem, ekscentrykiem, oryginałem, wyklinali go prawie 
ze swego koła, trwożni o własną moralność mogącą ułedz 
wpływowi jego wyobrażeń i obyczajów oryentałnych. To
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pewna, że rozmiłowany w swobodzie synów pustyni, chciał 
ją  przenieść na step Ukrainy, i hodując szłachetne Kohej- 
lany, otaczając sią tłumem mołojców, dobrych do szabli 
i konia, prowadził prosty i obozowy żywot Beduina. Jeżeli 
tedy w  jednej części społeczeństwa ówezesnego spotykał 
Wacław oziębłość i pewne stronienie, za to między prostym 
ludem i dziarską młodzieżą uż,ywał niepospolitej wziętości. 
Co większa, instynkt największego poety umiał go znaleźć 
w tłumie óлvczesnycłl sław i znakomitości i unieśmiertelnić 
w pieśni. Farys— ów rycerz w puszczy wyżywiający na rękę 
żywioły wstrzymujące pęd jego swobodny w nieskończoność—  
to Emir Tadź-UIfehr... to uosobiony naród, palony prag­
nieniem swobody...

Fikcya, senne marzenie przyoblec się miało w rze­
czywistość... Farys sam jeden łamie się z huraganem na 
stepie daszowskim i znika... O tajemniczym końcu dziw'ne 
biegają wieści... Sama tajemniczość, to już bogata kopalnia 
dla poetów,—a cóż dopiero poezya ŵ  czyn zamieniona, owa 
rozpaczliwa wałka z przemagającą siłą, ów bohaterski zgon 
na polu bitwy, czy zgon przez zdradę... mniejsza o to, dość, 
że zgon godny rycerza... Odtąd ukrainny Emir często zja­
wia się snem naszych pieśniarzy, a w'sponmienie o nim 
plącze się po strunach ełegicznej łub bohaterskiej liry. Sło­
wacki, Pol, Padura, Michał Budzyński i wielu jeszcze opie­
wało tę osobliwą postać, powdekając ją  kolorytem w^schod- 
nim jak  Byron swoich Giaurów i Konradów^, a dając je j du­
szę którego z owych atamanów żyjących w" dumce ukrain- 
nej i w  dziejach Rzeczypospolitej.

Od AYSzystkicłi odrębną drogę obrał sobie autor P o ­
w ieści Ostatniego Torban isty: ojca RzeAVUchę, Orła-Ata- 
mana, jak go pospołu z ludem nazywa, przeprowadza on przez 
wyobrażenia i przez usta gminu. Dziad torbanista, włó­
czący się z sioła do sioła, z prażniku na jarmark, opowiada 
dzieje swojego niegdyś ha fka , u którego we dлтorze był 
kozakiem. Wyrażenia się, język, pojęcia, uczucia ludu 
ukrainnego луусгегрп1е1е na miejscu, użyczają oryginalnej 
barwy całej tej kompozycyi, odznaczającej się wybornym 
rysunkiem charakterÓAY i fizyoguomij. W  całej naszej poe­
tycznej literaturze rzadko o utwór, któryby tak mało miał
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naleciałości książkowych, któryby samorodniej powstał z so­
ków rodzinnych, niż ta powieść torhanisty. Jest to praw­
dziwy tour de fo rce , niełatwy do naśladowania, chociaż 
niezawodnie naśladowców porodzi i wyrodzi. Jest w tym 
utworze coś wyjątkowego, jak  wyjątkowym hył bohater, 
Tylu go śpieAvało! nasz pseudonim jeden tylko umiał go 
skąpać w poetycznym żywiołe ludu, i w tćm nie oddalił 
się od prawdy, ho ojciec Rzewucha hył rzeczywiście z ro­
dzaju tych bohaterów, co się dostają do pamięci prostego 
gminu i długo działać będę na jego fantazyę.

Treścią tego poematu jest miłosna intryga ze wszyst- 
kiemi perypetyami zazdrości i zemsty: miłość Orła-Atamana 
do ślicznćj Ukrainki spotykająca się z miłością dworskiego 
kozaka. Walka nierówna —- śmiałżehy sługa rywałizować 
z panem? Lecz namiętność nie zna się na tych socyalnych 
różnicach... Rozkochany kozak sięgający po pańską ko­
chankę, zdruzgotany, zgina czoło pod twardym łosem— ale 
w sercu poprzysiega zemstę...

Po nieszczęśliwej klęsce daszowskiej, Orzeł-Ataman 
uchodzi pogoni— i wtenczas to, jak  cień chodzący za nim 
rywal, topi mu nóż w bezbronnej piersi... Wieść krążąca
0 zginieniu hetmanicza przypisywała zabójstwo łakomstwu 
chłopa, który postrzegł u niego złoto... Poeta łubo szlachet­
niejszą pobudkę wynalazł do zbrodni, nie ujął nic prawdzie, 
a interesującą uczynił powieść. Vendetta ukraińska nie jest 
własnością obyczajów jak na Korsyce, ałe może być we 
krwi, jeśli nie w tym stopniu co K r  w ina  Słowian połud­
niowych, czarna jak przepaści skał Montenegryjskich, to 
w  odpowiednim do melancholicznego stepu... Nic dziwnego. 
Lud żywszych namiętności ma w sobie niateryał do katas­
trof tragicznych; a tych nie braknie w dziejach Ukrainy.

Cała budowa tej powieści składa się ze scen bardzo 
małowuiczych, niewyszukanych,  ̂ bo wziętych z rzeczywis­
tości, a wysuwających się jedne z drugich. Nie przerywają 
je j toku żadne ustępy odrywające uwagę, czasami tylko 
miesza się liryczna przegrawka, jakby westchnienie w iej­
skiego rapsoda do lepszych czasów, co bezpowrotnie minęły,
1 dzielnych molojców, co śpią w mogiłach. Forma ta odpo­
wiada całkiem naturze dumy ukraińskiej, w której naj-
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czystsza epika nie obejdzie się bez lirycznej przygrawki lub 
apostrofy. Poeta po mistrzowsku odgadł te tajemnice kom- 
pozycyi gminnej, a odgadłszy, ma tę wielką zasługę, źe nic 
nie zmanierował, niczego nie nadużył. Same nawet ruskie 
prowincyonalizmy, tak przeważnie wchodzące w skład jego 
dykcyi, od razu przyswojone zostały, bo nawet Mazur czy­
tając je, z samego sensu odgadnie.

Poemat ten będąc zresztą wzięty ze świata ludu wiej­
skiego, musiał być trzymany w tym tonie, tćmbardziej, źe 
to pieśni jarmarcznego dziada, który niegdyś służył za tor- 
banistę przy Orle-Atamanie i był smutnym świadkiem jego 
zgonu. Kilku, lecz przepysznemi rysami oddał on tę postać. 
Jest to, można rzec, pisany portret. Kto nie znał Wacława, 
wyobrazi go sobie; kto znał, przypomni, jakby żywcem 
przed nim stanął.

Oj—bo też łebski był ojciec Ezewucha!
Skoroś raz widział, poznałbyś go wszędzie:
Wąs zawiesisty od ucha do ucha,
Jak złota frendzla przy tureckim rzędzie.
Igrał się z wiatrem; nos kształtny choć duży, 
Łukiem się zginał jak dziobek kobuzi;
Oko wypukłe, siwe, tak świeciło 
Jakby płomieniem coś się w nim paliło;
Czoło wysokie, trochę w tył podane 
W  brózdy kłopotów drobno poorane;
I  sam— nierosły— choć i niemaleńki.
Zresztą, do orła lak podobniuteńki,
Jak ot, dwie dłonie;'̂  ̂zkąd mu też dawano 
Czasami Orła-Atamana miano.

W  opisach poeta celuje. Chatka Tatiany z fotograficzną 
wiernością skreślona.

Chaty na była, pamiętam jak  dzisiaj.
Już podupadła: pokurczone ściany.
Poszycie z mierzwy, z wierzchu trochę błota;
Jak nieczesana dziadowska czupryna,
Pośrodku dziura na miejscu komina,
A  w okolutko ni koła, ni płota....
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Wewnątrz świetliczka ciasna, ale luba.
Jaka tam czystość! pod piecem kociuba,
Miotła, łopata, nadedrzwiami półka,
A  na niej rynka i garnków dwie pary;
W  kącie weretą zasłonione nary.
Nad niemi woda święcona i ziółka.
Pod drugą ścianą czyściutka ławeczka,
Na stole kołacz, czareczka, flaszeczka,
A  w samym kącie, gdzie lampa przyświeca.
Święty Mikołaj i Boża Kodzica....

Żywo to oddane, jakbyśmy własnemi oczyma patrzali 
na stepową cbatynkę...

Głęboka znajomość wyobrażeń ukraińskiego chłopa 
przebija w rozmowie Lesia z Neczeporem w karczmie... 
Z rozmoAvy wszczyna się spór, i może przyszłoby do czubów, 
ale wpadł asawuła Duby na i krzyknął, że z rozkazu pań­
skiego mają wszyscy dworscy kozacy zebrać się w stajni 
i co świt siedzieć na koniach.

Otóż i wyprawa! Stanęli Ukraińce w drużynie bratniej 
z Lachami pod atamaństwem Orła-Ezcwuchy.

Nazajutrz do świta,
W  sawrańskim stepie stanęła jak  wryta 
Na raźnych koniach kozacza drużyna,
Jak ciął dwie setnie; a każdego mina 
Taka zuchwała i ostra mospanie,
Jakby sto dyabłów połknął na śniadanie!
W  górze nad spisą, płateczek jak  z tęczy,
A  z boku szabla wyostrzona brzęczy.

Przyszli pod Daszów, a tam huczno i biesiadno, a ładu 
za grosz, prawdziwe pospolite ruszenie pod osiwiałym jak  
gołąb wodzem... Kozaczy zastęp posuwa się pod Lewuchy 
i tam spotyka się z wrogiem; już, już zwycięztwo po stronie 
mołojców:

Orzeł-Ataman na przedzie hasa.
Gdzie tnie bułatem, tam trup już leży...

Wtćm krzyknął ktoś:
Panowie bracia co tchu do lasu!
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Zupełnie jak  sławne hiegajtie! pod Lignicą... Zdra­
dziecki ten okrzyk wyszedł z mściwych ust owego kozaka, 
któremu Ataman odkochał uroczą. Prysię... Wszystko poszło 
w rozsypkę!.,. A  gdzież Orzeł-Rzewucha?

Jak dziad obdarty, głodny, zadyszany,
Oalutki w ranach, krwią ciepłą zbryzgany,
W  nocy Rzewucha błądzi po dąbrowie...
Nareszcie usiadł pod drzewem i płacze,
Taj mówi do mnie: „Słuchaj-no kozaczc,
T y  mój jedyny, \vierny torbanisto!
Daj mi choć usta zmaczać wodą czystą...
Darmo się krzepię i oczy przecieram...
Tu mię coś pali... z pragnienia umieram...”

Torbanista poszedł nabrać dla niego wody— alić ledwo 
się oddalił, wypadł ktoś z krzaku i nóż utopił w piersi atamaua.

Oto i koniec-tęsknej powieści rycersko-gminnej, w któ­
rej poeta chciał na dnie złożyć niby tajemnicę waśni brat­
niej... My wszakże nie chcemy go pojmować z tej dro­
biazgowo tendencyjnej strony, i całą sympatyę naszą odda­
jemy rycerskiej postaci hetmanicza. Jak Farys tumany 
piasku, tak on porywał za sobą serca mołojców.

Parę porównań rażąco trywialnych mógł był autor 
wyrzucić lub przerobić; nie wytykam ich bliżej, albowiem 
czytelnik sam je  znajdzie i osądzi. W  ogóle P ie śń  Ostatniego 
Torban isty  od razu zajęła stanowisko w naszej literaturze 
przez swą oryginalną świeżość, objektywność scen i postaci, 
i tę męzką jędrność, jakiej coraz się pozbawiają nasi nowsi 
trubadorowie piejący o mglistych duchach snujących prze­
znaczenia ludzkości, łub bryzgający apostrofami do czynu, 
kiedy się zdobyć nie mogą na dramata z akcyą i na poe- 
mata z dramatem prawdy życia.



VII.PRAWDZIWY WIESZCZ.
Przepowiednia Cazotte’a na wieczorze u pani Grammont. Wieszczość 
]Siebozhiśj Komedyi. Dramat odegrany w rzeczywistości. Następstwa 

fałszywego postępu. Opatrzność wyższa nad przeznaczenie.

Przypominam sobie, jak  czytałem w Laharpie następu­
jący szczegół, który mię mocno przeniknął, tóm więcej, że 
pochodził od człowieka napojonego niedowiarstwem, jak 
prawie wszyscy wyobraziciele wieku encykłopedystów 
Na kilka lat przed pierwszą rewolucyą francuzką, świetny 
był obiad u księżny Grammont; sam wybór paryzkiego to­
warzystwa, najprzedniejsze dowcipy zbiegły się tam, jakby 
naumyślnie. Dobrem winem ożywiona rozmowa toczyła się
0 polityce, a mianowicie o zwycięztwach filozofii nad rełi- 
gijnemi przesądami; ten i ów błogosławił wielkim pomys­
łom wywracającym stary porządek, a zwiastującym wiek 
złoty. Cazotte, znany autor kilku fantastycznych powieści, 
człowiek wielce poważany i głęboki, sam jeden milczał
1 pochmurny wzrok topił w kielichu wina; nakoniec jakby 
ockniony z letargu, ozwał się jakimś niezwyczajnym gło­
sem: „Cieszcie się moi panowie, wszyscy bowiem będziecie 
świadkami tej szczytnej rewolucyi, którą z takióm upragnie­
niem wzywacie. Nietajno wam, że ze mnie kawkłek pro­
roka. T y  panie Condorcet skonasz na dnie Avięzienia; ty 
znowu— sam sobie zadasz truciznę; a ty panie... dasz głowę 
na rusztowaniu.”
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—  Ale jakąż to wszystko ma styczność—zawołano — 
z filozofią i panowaniem rozumu?

—  Największą—odparł Cazotte—w imię filozofii, rozu­
mu, ludzkości i wolności, spełni się to, com dla was prze- 
poiviedzial; a spełni się dla tego właśnie, że sam tylko ro­
zum bez wiary, będzie miał swoją świątynię.

Tu nastąpiły zapytania obecnych osób o łos, jaki ich 
ma spotkać; a każdy usłyszał mniej лvięcёj krwawą w y­
rocznię.

W  końcu sam Labarpe zagadł:—A  mnież co czeka, 
panie Cazotte?

—  Na tobie wielki cud się okaże—odrzekł zapytany;—  
przejdziesz przez dużo cierpień i zostaniesz prawym chrze- 
ścianinem.

—  A z  tobą samym cóż się stanie? — zapytało kil­
ka osób niecierpliwiących się, że im tak humory zasępił.

— Ze mną się stanie —  odpOAviedział — to, co się 
stało z człowiekiem, który w czasie oblężenia Jerozolimy 
zawołał: „Biada nad miastem, a nakoniec biada nademną 
„samym!”— gdy weń pocisk nieprzyjacielski śmiertelnym ra­
zem ugodził.

Powiedziawszy to, siwy jak gołąb starzec skłonił się 
całej kompanii i wyszedł...

Sześć lat nie minęło, a przepowiednie ziściły się.... 
Miejsce Boga zajęła gilotyna.

Ktoby był powiedział, czytając przed kilkunastu laty 
N iehozką Komedye, że w tych nieznanych, tajemniczych 
postaciach: Męża, Pankracego, Leonarda, Przechrzty, w tych 
chórach lokajów, rzeźników, chłopów, mieści się aż tyle praw­
dy; że ten piekielny dramat odegra się z piekielniejszą 
jeszcze ironią na tej właśnie ziemi męczeńskiej, co zdawa­
ło się, że powinna saniycfiUmhaterów i aniołów wydawać. 
Ktoby się był spodziewał!^ U twór ten pojawiwszy się, jak  
wszelka wielkość mająca prawo do długiego bytu, nie zro­
bił wrażenia, a przynajmniej, jeśli jakowe zrobił, to niz- 
kie, łechcące tylko próżną ciekawość; jedni bowiem rozpy­
tywali: kto być może ten Henryk, kto Orcio, kto Pankra­
cy? i podsuwali różne domniemane nazwiska politycznie 
głośnych osób; inni, niby uważniejsi na rzecz samą, wzru-

Dziela Luevaua Toai II. 15
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szali ramionami, jakby clicieli powiedzieć: „N ie rozumiemy do 
czego zmierza,”— tylko rewolucyjni socyaliści wyraźnie potę­
pili dzieło, jako paszkwil przez arystokratę napisany. Tym­
czasem były to księgi sybilliuskie, ciężarne chmurą klęsk; 
było to zwierciadło blizkiej przyszłości, ku której w zaśle­
pieniu w'^szystko gnało, nie przebierając w środkach mają­
cych doprowadzić do celu. Środki też stare i zużyte osiąg­
nęły skutek, przed którym zadrżały sumienia; co większa, 
obróciły się przeciw samym działaczom, i ŵ  piersiach ich 
ja k  mordercze strzały uwiozły.

Tajemniczy ten dramat odgrywa się cały w przy­
szłości, na ostatecznej kończynie tryumfu now'^ych wyobra­
żeń i doktryn, a upadku dawnych, mających za sobą po- 
>vagę i świętość Odkupiciela rodu ludzkiego. To też sti-asz- 
ny jest obraz wyjących tłumów  ̂ na zgliszczach popalo­
nych i zburzonych świątyń, straszny obraz społeczeń­
stwa, co drugi raz zamordowało Boga, nie mogąc nic nato­
miast w czczości swej postawić, krom materyalnego bytu, 
krom urojonej równości majątkowej. Ostatni rycerz krzy­
ża umiera—natomiast głowę podnosi arystokracya intełli- 
gencyi —  przechrzty się uwijają — a sam wódz tłumów na 
gruzach ostatniej warowmi, koronującej jego zwycięztwa— 
pada przeszyty myślą: Chrystus zwyciężył!

Widzenie wieszcza odsłoniło nam ostateczność na­
stępstw ' z taką prawdą, że gdyby nic nie wstrzymało ludz­
kości wciągnionej na pochyłość, po którćj się toczy, roz­
wiązanie musiałoby takie być, a nie inne. Jakim sposo­
bem Opatrzność rozstrzygnęłaby lub rozstrzygnie ten dra­
mat, nie wchodzić nam; niewidome są drogi Pańskie, po 
których się toczy ród człowieczy. Dla tego szukajmy tylko 
obrazów i scen odmalowanych duchem wieszczym na tle 
mglistego widzenia, a spełnionych przed oczyma naszemi, 
podobnie jak  owm Cazotte’owa przepowiednia na wieczorze 
u księżny de Grammont,

Powiedzcie ciche zagrody wiejskie, patryarchalne 
schronienia, w których cieniu krzewiły się tak długo cnoty 
domowe, rosły bohatery poświęcenia się, powiedzcie przy­
bytki narodowego ducha, co nie kupił się około brudów 
miast, ani czepiał pałaców, tylko oddycliał powietrzem wsi
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czystem i zdrowćm i rodził czyste i zdrowe myśli, a pros­
te, jak  słowa pacierza i piosenka rozlegająca się echem 
błonia, i poetyczne jak  powiastka przy kominkowym 
ogniu— powiedzcie, czy kości przodków waszych лу stał 
okute, nie ruszyły się w grobach, czy wizerunki ich nie 
pospadały ze ścian, kiedy pewnej zimowej nocy— strasznej 
jak noc Makbetowa— spełniała się zbrodnia Kaima?

Dalej malarzu wieszczy! powiedz nam coś widział 
tej nocy:

„Tłum y stoją u bram, wśród wzgórz i osadzonych 
topoli...

„Jak oni czekają niecierpliwie, szemrzą między so­
bą, do wrzasków się gotują, wszyscy nędzni, ze znojem 
na czole, z rozczochranemi włosy, w łachmanach, ze spieczo- 
nemi twarzami, z dłoniami pomarszczonemi od trudu. —Ci 
trzymają kosy, owi potrząsają młotami, heblami —  patrz— 
ten wysoki trzyma topór spuszczony —  a tamten stemplem 
żelaznym nad głową Avywija... Kobiety przybyły także, ich 
matki, ich żony... Na ich włosach kurzawa bitej drogi —na 
ich łonach poszarpane odzieże—w ich oczach coś gasnące­
go, ponurego, gdyby przedrzeźnianie wzroku—ale wnet się 
ożywią— kubek łata wszędzie. —  Niech żyje kielich pijań­
stwa i pociechy!

„Teraz szum wielki powstał w  zgromadzeniu; czy to 
radość, czy rozpacz? kto rozpozna, jakie uczucie w głosach 
tysiąców? Ten, który nadszedł, wstąpił na stół, wskoczył, 
na krzesło, i panuje nad nimi, mówi do nich. Głos jego 
przeciągły, ostry, w^yraźny,— każde słowo rozeznasz, zro­
zumiesz,— ruchy jego powolne, łatwe, wtórują słowom, jak  
muzyka pieśni... To ich wściekłość, ich kochanie; on obie­
cuje im chleb i zarobek— krzyki się wzbiły, rozciągnęły, 
pękły po wszystkich stronach: „Niech żyje!— chłeba nam 
Chleba, chłeba!..”

Przesłyszałeś się wieszczu! oni wołają: „K rw i nam, 
krwi, i jeszcze krwi!” — a nie chłeba,— bo przecięż cała Pol­
ska siedzi jak  u Boga na łonie, na żyznej grzędzie. I  oto 
idą ławą, i białe dworce runęły ppd tą powodzią zwierzę­
cej wściekłości, i odegrały się sceny, jakich próźnobyś szu­
kał na końcu wszystkich najkrwawszych tragedyj od czasu



228 DZIEŁA LUCYANA SIEMIENSKIEGO.

Atrydów do tych, co je  pokazują w  teatrze przy Porte- 
St.-Martin...

A  któż był ten mówca ludowy? Zwyczajny zapale­
niec, półgłówek w dobrej wierze, który posadził ziarno grze­
chu, zagrzebł w tajemnicy patryotycznej usługi, aż przy­
szedł szatan, z boku przyglądający sic głupiej robocie, od­
rzucił ziemię kopytem, rozdmuchał zarzewie, i gdy rozgo­
rzało jak  groboAva pochodnia, oddał ją  w ręce ślepego tłu­
mu i rzekł: „Śmierć wszystkim, co nie w płótniance lub 
siermiędze...”

Lecz to tylko przegrywka, jeden ustęp z komedyi, co 
potem rÓAvniejszym pochodem, przedstawi nam zniszczenie 
społeczeństwa i cywilizacyi jego, upadek świątyń, wyglu- 
zowanie wiary z serc, aż stanie nad kupą gruzów, na któ­
rych tryumfujący tłum zaAvyje w rozpaczy: „Daliśmy sobie 
Boga wolności, ale ten nie jest miłości Bogiem!”

Obaczrnyż jak się to dążenie nowego świata objawia. 
Niech sam wieszcz mówi, bo on poclnvytal ich głosy, ich 
namiętności, ich upragnienia; czyste pandemonium zbrodni 
i bluźnierstw.

Tu woła przechrzta: „Cieszmy się, bracia moi! nad 
kałużą krwi stoi dziś krzyż, wróg nasz, podcięty, zbutwia­
ły, a jak  się raz powali, nie powstanie Avięcej. Dotąd ра­
пу go bronią...

„Powrozy i sztylety, kije i pałasze, rąk naszych 
dzieło, Avy idziecie na zatratę im. Oni panów zabiją po 
błoniach, rozwieszą po ogrodach i borach,— a my ich potem 
zabijem, powiesim...

Pogardzeni wstaną w gniewie SAvoim, av cłiAvałę Je- 
hoAvy się ustroją, sIoavo jego zbawienie, miłość jego dla nas 
zniszczeniem dla wszystkich...”

Dzieła zniszczenia i nienaAviści nie mógł autor aa' lep­
sze ręce poAAuerzyć; a czyż nie AAddzieliśmy Avszędzie, ay6 
wszystkich rewolucyach, jak ten rodzaj ludzi AA'ydaAval 
najkrAÂ aAvsze hasła, i jeśli nie szedł z piersią naprzód, to 
tylko z tej przyczyny, że tam pole AA'alki i ofiary, a nie 
krzyku i intryg...

Przejdźmy się z wieszczem po obozie, a że noc ciem­
na, nie poznamy tAvarzy i postaci, a choćbyśmy i poznali,
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nic Z nicli nie wyczytamy, tak podłe, nikczemne; dość gło­
sy ich słyszeć, a dowiemy się co za jedni i czego chcą.

—  „Chłeba, zarobku, drzewa na opał w zimie, odpo­
czynku w lecie—Hura—Hura!

—  Bóg nad nami nie miał litości— Hura!
— Królowie nad nami nie mieli litości— Hura!
— PanoAvie nad nami nie mieli litości— Hura!
—  My dziś Bogu, królom i panom za służbę podzię­

kujemy...”
Tutaj szalonym tańcem porwana prosta dziewka cie­

szy się z dnia swobody:
— „Juźci ja myłam talerze, widelce szorowała ścierką, 

dobrego słowa nie słyszała nigdy —  a dyć czas, czas, bym 
jadła sama—tańcowała sama— Hura!”

Owdzie pod dębem odprawuje swój konwmntykeł 
klub lokajów:

— y^Pierwszy loka j. Jużem ubił mojego dawnego
pana.

—  D ru g i loka j. Ja szukam dotąd mojego barona... 
Zdrowie twoje!..

—  Kam erdyner. Obywatele, schyleni nad prawidłem 
w pocie i poniżeniu, glansując bóty, strzj -̂gąc włosy, poczu­
liśmy prawa nasze... Zdrowie klubu całego!

—  Chór lokajów. Zdrowie prezesa— on nas powiedzie 
drogą honoru.

—  Kam erdyner. Dziękuję, obywatele.
—  Chór lokajów . Z przedpokójÓAV, więzień naszych, 

razem, zgodnie, jednym wypadliśmy rzutem— salonów zna­
my śmieszności i w^szeteczności. Vivat— Vivat!...”

Tu znowu przechadza się jakaś pani, zaczepmy ją: 
„Dobry wieczór pani!”

—  yKobieta. Cóż znaczy ten tytuł? zkąd się Avyrw^al? 
fe—fe! cuchniesz starzyzną.... Jestem swobodną jako ty, 
niewiastą wolną, a towarzystAVU za to, że mi prawda przy­
znało, rozdaję miłość moją...

—  Towarzystwo znów za to dało ci pierścienie i ten. 
łańcucłi ametystowy...
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Kobieta. Nie, te drobnostki zdarłam przez wyzwole­
niem mojem z męża mego, wroga mego, wroga wolności,, 
który mię trzymał na uwięzi

Pójdźmy dalej, i czytajmy w tych znakach rozwią­
zanie sfinksowej zagadki.

Któż jest ten dziwmy żołnierz, oparty na szabli obo­
siecznej, z główką trupią na czapce, z drugą na felcechu, 
z trzecią na piersiach? Czy to nie sławny Bianchetti, taki 
dziś kondottier ludów, jako dawniej bywały kondotiery 
książąt i królów’̂ ?

— „Nad cżćm tak zamyślił się generał?
—  B ianche tti. Widzicie obywatele ową lukę między 

jaworami—patrzcie dobrze —dojrzycie tam na górze zamek, 
doskonale widzę moją lunetą: mury, okopy i cztery bas- 
tyony.

—  Trudno go opanować.
—  B ianche tti. Chociażeście bracia moi w wolności, 

nie jesteście braćmi moimi w geniuszu... po zwyciężtwde 
dowie się każdy o moich planach...”

Otóż i początek nowej arystokracyi!
—  „Co robisz pod tćm drzewem biedny człowiecze? 

czemu patrzysz tak dziko i mdławo?
—  Rzem ieśln ik . Przeklęctwo kupcom, dyrektorom 

fabryki! Najlepsze lata, w  których inni ludzie kochają dziew­
czyny, biją się na otwartem polu, żeglują po otwmrtych 
morzach, ja  prześlęczałem w ciasnej komorze, nad Avarszta- 
tem jedwabiu.

— Wychylże czarę, którą trzymam w dłoni.
— Rzem ieśln ik . Sił nie mam—podnieść do ust nie 

mogę—ledwo się tutaj przyczołgałem, ale dla umie nie za­
świta już dzień wmlności. Przeklęctwo kupcom, co jed­
wab sprzedają, i panom, co noszą jedwmbie! przeklęctwo—  
przeklęctwo!

—  Umiera! Gdzież się podzieją teraz wmsze w^yrazy,
wasze obietnice — rówmość —  doskonałość i szczęście rodu 
ludzkiego?!...” ^

Ale jeszcze ostatni obraz i już dość tych widziadeł... 
Dante mógł wywołać czyscoAve i piekielne cienie,* kiedy
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przy boku jego stał mantuański pieśniarz i krzepił mdleją­
cego na poły...

Orszak cliłopów tu ciągnie.
—  ^Chór chłodów. Naprzód, naprzód pod namioty, 

do braci naszych— pod cień jaworów, na sen, na miłą wie­
czorną gaAvedke— tam dziewki nas czekają— tam Avoły po­
bite, daAvne pługów zaprzęgi, czekają nas.

— G los jeden. Ciągną go i wloką -  zżyma się i opie­
ra—idź w rekruty— idź!..

—  G łos -pana. Dzieci moje, litości, litości!..
—  G łos d rug i. Wróć mi wszystkie dni pańszczyzny.
—  Głos trzeci. Wski-ześ mi syna z pod batogów 

kozackich.
—  Chór. Upiór ssał krew i poty nasze— mamy upiora—  

nie puścim upiora— przez biesa, ty zginiesz Avysoko, jako 
pan, jako wielki pan, wyniesion nad nami wszystkimi. 
Panom, tyranom śmierć! nam biednym, nam strudzo­
nym, nam głodnym, jeść, spać i pić. Jako snopy na polu, 
tak ich trupy będą— jak plewy w młockarniach, tak pe­
rzyny ich zamków— przez kosy nasze, siekiery i eepy, bra­
cia naprzód!...”

W  tych krzykach szalonej, rozpasanej wolnośei, w tych 
krwaivych scenach, gdy jedna część społeczeństwa rzuca 
się na drugą, podobna stadu żarłocznych wilków, w tem 
pomieszaniu języków wołającyeh: „Chleba, krwi, hulanki, 
pijatyki, rozpusty!” w tym podłym jęku żebrzącego o litość 
gnębiciela, który nie miał nad nikim litości— ileż strasznej 
prawdy! Dużoż jest takich, coby nie byli ŚAviadkami jed­
nej podobnej sceny, jeśli nie mordu, to przynajmniej sej- 
mikowyeh gwarów, kędy popisywano się z prawami człowie­
ka, z równością majątkÓAV, z oswobodzeniem niewiasty 
z Avięzów matid i żony? A też wreszcie kluby lokajów i eko­
nomów są może wymysłem poety? bynajmniej! Przecież to 
nie tak odległe czasy, jak  podobne głosy rozlatywały się 
po kraju, wołając: „Służby nie mamy, naganiać nie mamy 
kogo do pracy, a samym pracować się nie chce. Panowie 
muszą nam część gruntów ustąpić, domy pobudować, gospo­
darstwa pozakładać, ażebyśmy mogli żyć wygodnie, kiedy 
nam jedyny sposób do życia— kij— wytrącono z ręki!” A  też
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znowu inne domagania się wspólności łąk i lasów, ledwo 
nie całej własności prawego właścicieła, budowane na ja- 
kiemś urojonem prawic narodowości, które odwiecznego po­
siadacza nazywa przybylcem? Czeraźe to jeżeli nie obja­
wem symptomatów przyprawiających wszelką cywilizacyę 
o upadek, jeśli nie początkiem tej ery chaosu, z którego 
już świat nie wybrnie? - bo jeden był tylko Zbawiciel, raz 
przyszedł, i już drugi raz nie zstąpi na ziemię... chyba na 
sąd ostateczny!

Optymista widzący wszystko w różowym kolorze, spo­
dziewając się po każdej burzy jaśniejszego słońca, wzru­
szy ramionami na te pesępne obrazy i powie: „Przesada, 
ostateczność! Przecięż łiistorya pokazuje nam i wojny chłop­
skie, i rzezie, i gwałty popełniane na -własności prawem 
mocniejszego, nie wchodząc, czy ten mocniejszy zwał się 
baronem czy ludem — a mimo to społeczeństwo wyhuław- 
sz}" się, poswawoliwszy, weszło w karby porządku, spra­
wiedliwości, szanowmło powagę władzy, dało się powodo­
wać przepisom religijnym i moralnym. Prawda, o wielka! 
Ależ ta sama bistorya nic powiada nam, że wtenczas zerwa­
ły  się w’szystkie tradycye, że wszelkie powagi moralne 
upadły, że człowiek w pysze sw’ćj wypowiedział ostat­
nie słowo buntu przeciw Bogu i nazwał się Bogiem na 
ziemi... A  tymczasem posłuchajmy słów wieszcza, które 
wykłada w usta noAvego arcykapłana:

„Stoim na rozwałinach starych kształtów', starego Bo­
ga, Clnvala nam, bośmy członki jego rozerw'ali, teraz 
proch i pył z nicłi— a duch jego zwyciężył naszymi ducha­
m i—duch jego zstąpił do nicości...

,,Świat nowy ogłaszam —  Bogu nowemu oddaję nie­
biosa... Panie swobody i rozkoszy! Boże ludu! każda ofiara 
zemsty, trup każdego ciemięzcy, twoim niech będzie ołta­
rzem —  W' oceanie krwi utoną stare łzy i cierpienia rodu 
ludzkiego — życiem jego odtąd szczęście — prawem jego 
równość —  a kto inne tworzy, temu stryczek i przeklęc- 
tw’0....”

—  Tu wieszcz przesadził! zawmła kto. Ludzkość się 
doskonali, postępuje, a zatem jakżeby mogła dojść do byd­
lęcej ciemnoty i osadzać na niebie jakiego. Boga z w oli
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jakżeby się zgodzie 
niebieskiej?! Do ta- 
prowadzi chorobliwa 
człowdeka. St.-Simon

lu c lu ‘?!— k\Q i niestety! wieszcz praw^dę powiedział: złapał 
on ideę 'postępu na gorącym uczynku, tak jak go dzisiaj 
raodrki pojmują, co krzyczą: „Postępu w fabrykach, av han­
dln, w  naukach, Avynalazkach, a tern samem w rodziunycłi 
i społeczeńskich związkaeh, w rządzie, ustawach, a nawet 
dogmatach religijnych!” Ludzie poddawszy się raz tej cho­
robie wieku, cóż dziwnego, że w pysze swej mając się za 
małych bogów, e r it is  s ic iit  Deus, zdetronizują starego Bo­
ga, a ogłosiwszy bezkrólewie, na wielkim wdecu ludzkości 
^\iększością głosów, za zgodą obywateli, posadzą nowego 
na niebie elekta?

Postępową przyjąwszy raz zasadę, że wszelkie począt­
kowanie musi iść z dołu, nie z góry, że jedynem . prawem 
obowiązującem jest луо1а większości, 
mogli na starego uzurpatora władzy 
kich i tym podobnych Avypadków 
idea postępoлvego doskonalenia się 
powiedział gdzieś: „Złoty wiek nie jest za nami, ale przed 
nami,” i niedorzecznie powiedział, albowiem wiek złoty ani 
za nami, ani przed nami; tkwi on raczej w urojonem pań­
stwie marnych ambicyj człowieczych. Ideał doskonałości 
na ziemi, należy do najdawniejszych marzeń społecznych; 
złudzenie to towarzyszyć będzie rodowi człowieczemu na­
wet do jego mogiły. Wpatrzmy się wjTaźnie w pochód 
cywilizacyi, a przekonamy się, że ludzkość skazana jest 
istnieć pod rozmaitcmi kształtami i nigdy ostatecznego celu 
nie osiągnąć, ponieważ cel ku któremu goni, leży za granica­
mi warunku je j przechodniego bytu.

Wieszcz N ie lo z k ie j Kom edy i odsłonił nam to wszyst­
ko ЛУ żywych obrazach, którym dał ciało i życie upiora 
przyszłości. Ileż to razy w posępnych nocach zimowych 
tak przyjaznych dumaniu, spływały ku mnie te widziadła 
proroczych snów! Tutaj z głębi cieniów wy^chylały się 
mary czasów ubiegłych, białe jak marmurowe posągi, 
i uśmiechając się do mnie z wyrazem litosnej wzgardy, ro­
niły mimochodem te słowa, co jeszcze w uszach mi dzwo­
nią: „Umarliśmy za wolność, umarliśmy za ojczyznę; umar­
liśmy za religię, umarliśmy w posłuszeństwie Uioralnerau 
prawu!” Byli to albo męczennicy za wiarę z ewangeliczną
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słodyczą w wejrzeniu, albo też rycerze ze spokojem i po- 
лvagą w twarzy. Tamci лу mniszych odzieniach z krzyżem 
w reku, błogosławią SAVoich morderców; owi z rozpłatanym 
hełmem łub piersią na wskroś przeszytą od knłi, mÓAvią: 
„Giniemy za AviarQ Chrystusa Pana, giniemy za ojczyznę!” 
inni z głębi ciemnic Avołają: „Cierpimy za nią!” Ale Avdzięcz- 
ne te Avidzeuia spędza tłum cienioAv niespokojnych, ruch­
liwych, jakby połamanych burzą; są to cienie naszych spół- 
czesnych, które nie przestają poAvtarzac: „Umarliśmy prag­
nąc dogodzić naszym namiętnościom, umarliśmy goniąc za 
zdobyczą szczęśłiAYOŚci ziemskiej; umarliśmy dla tryumfu 
pociechy nad powinnością...” Wtenczas to głąb ciemna roz­
szerza się Av nieskończoność przedemuą, i jakby na mappie 
widać różne kraje, a po nich smugi narodÓAv, Avszystkie 
z uśmiechem szaleństwa-z tłumów coraz gęściejszych koło 
mnie rozlega się chrapliwy hymn radykała; przed nimi 
UAA'ija się geniuszek socyalny, machając kadzielnicą, z której 
Avychodzi rozkoszny dymek, pożądliwość budzący... OdAAu-ó- 
ciłem oczy od dołu, kędy się snuły najdziwniejsze potwo­
ry, a AV'znioslszy je cokolAA’iek AA’̂ yzej, ujrzałem olbrzymią 
postać AAÓeku. Nie był to óaâ niewyczerpany improAvizator, 
umiejący tak vA'dziecznie opoAviadać czyny bohaterów, 
doznać tyle miłosnych intryg; ani ów sfinks sympatyczny, 
który niegdyś tyle zadaAA'al zagadek ludziom, aby je  roz 
wiązyAA^ili ku swój szczęśliAA'ości i zbawieniu. O nie! on 
teraz stawiał zagadki, których sam nie umiał rozwiązać, 
a AÂ jego AA êjrzeuiu maloAvala się jakby nuda i zwątpie­
nie, a usta jakby chciały powiedzieć: „Koniec AA'szystkiernu—  
wieczny odpoczynek staremu światu!”

Л tymczasem, kiedym tak dumał, marzył i bolał, kie­
dy złoAAU’óźbe głosy przybiły mię do ziemi, świetlany anioł 
przemknął się po niebiosach pochmurnych i zaAvolal: „Nie 
smuć się, życie potężniejsze n iż  śm ierć, Opatrzność n iż  
przeznaczenie... Po rzućc ie  m ary , a strum ień ży c ia  wsta.pi 
10 was... Celem życ ia  n ie jest szczęśliwość ziemska!... Led­
wie te słowa zabrzmiały, nieskończona noc zdała się mieć 
ku końcoAAu... Brzask zorzy zazierał av okna, i straszydła, 
widma, które jeszcze przed cłiAAdlą radowały się, że posiądą 
tę kupę gruzÓAÂ , te na pował upadłe świątynie z krzyżami, te
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godła instytucyj społecznych, te domowe ogniska, kędy się 
tułiły świętości rodzinne, nagle spłoszone zaczynały pierz­
chać na strony, topnieć, i trącając się swemi szkieletami, 
przeklinać słońce i życie...

O! przepadajcie w czeluściach piekielnych, puszczyki 
nadęte mądrością, wilki drapieżne a radykalne, sroki ga­
datliwe, kruki wietrzące ścierw! Oby się już oczyściło po­
wietrze z tej czarnej chmury, która służy za rydwan ognis­
temu widmu rewołucyi— oby znowu duch boży zstąpił na 
narody i rozlał na nie błogosławieństwa życia kwitnącego 
nadzieją, miłością i wiarą!...



VIII.

Kto ma pisać dzieje? Obraz polski za Sasów, przez księcia generała 
ziem podolskich. Niemcewicz w sejmie czteroletnim. Niefortunny legi- 
tymizm Bartłomiejów Michałowskich. Okolicznościowość pism Niemce­

wicza. Śpiewy historyczne. Biografowie drobiazgów życia.

Żywot N iem cew icza, pierwsze to obszerniejsze w oj­
czystym języku napisane dzieło, jakie wyszło z pod pióra 
dostojnego męża, znanego powszechnie z prac mających inną 
znowu doniosłość i znaczenie. Ze sfery czynnej połityki 
zstąpił tu do opowieści liistorycznej.

Pisać taki źywmt, jedno jest co pisać historyę epoki: 
raz, że Niemcewicz najdłużej był pośród nas jedną z ży­
wych tradycyj i uosobnieniem świetnego okresu odrodzenia, 
poprzedzającego ostateczny upadek Rzeczypospołitej; po dru­
gie, że komuż przystoi bardziej mótvić o tej niewygasłego 
interesu przeszłości, jeżełi nie temu, co na nią z pewnej 
wysokości patrzał, w kolejach je j brał najbliższy udział?

Praca też ta przybrała zupełny charakter pamiętniko­
we-historyczny. Autor Żyw ota  na tłe przypomnień skreślo­
nych przez NiemccAvicza, które dostarczyły głównego ma- 
teryału, dotyka szczegółów, jakie mogły być opuszczone 
łub tylko pobieżnie napomknięte; a w wielu miejscach przed 
wytrawny sąd swój stawia niektóre historyczne momenta 
i pokazuje je  w  rzeczy wistem świetle, z szerokim poglądem
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prawdziwego męża stanu, ze ścisłością sumiennego świadka, 
lub inicyowanego w najAvazniejsze sprawy społeczne.

Jeżełi gdzie, to w tern dziele, widzę zastosować się 
dające prawidło, o które często w niniejszych pogłądacłi 
potrącałem: że dzieje swoich czasów, a nawet i dawniej­
szych, naj właściwiej mogą być pisane nie tyłe ze źródeł 
erudycyi książkowej, iłe ze znajomości dokładnej motywmw 
i sprężyn poruszanych w tych sterach, kędy wstęp mają 
mężowie do wyższych powołani zawodów, ł^isarz zajmujący 
takie stanowisko może nie zdobyć się na małownicze obrazki 
społeczeńskiego ruchu i życia, łecz da za to dokładną i trafną 
dyagnozę ogólnej chwili; z treścią, akcentem, hasłem ini- 
cyowany, ma pewne wytyczne i już się nie błąka ani 
w przesadnern ocenieniu sytuacyi, ani w domysłach— łecz zda­
nie swoje formuje ściśle, nienamiętnie i nieuprzedzenic. 
Więcej mu bowiem idzie o danie prawdziwego wyobraże­
nia, niż o dogodzenie swoim sympatyom łub nienawiś- 
ciom.

W  niniejszym Żywocie, przyznaję, nietyłe miała dla 
mnie interesu sama osoba Niemcewicza, zresztą dobrze znana 
z jego autobiogi’afii, ile zdanie dostojnego autora w ocenie­
niu i charakterystyce zdarzeń ze świeższej i oddałenszej 
przeszłości narodu. Sama osobistość autora musi rzucać mi- 
moAVoli niejaki cień na główny przedmiot opowiadania: 
już to, że rÓAvnie żywy udział wzbudza żyjąca jak należąca 
do wspomnień znakomitość i zasługa—już, że cały ziemski 
zaAvód Ursyna leży przed nami, jego myśli i Avplywy 
z ostatnićm uderzeniem pulsów skończone i pokryte grobo- 
Avym całunem, z pod którego nie wygląda żadna brzemienna 
tajemnica... Co miał w głębi, co pod sercem nosił, wszystko 
powiedział za życia, a nam w sobie przekazał wzór obywatel­
skiego zawodu, posłusznego Avciąż jednej myśli, gdziekol­
wiek ta uniesie, choćby na roztrzaskające skały. Szermierz 
jakich mało, pod wszystkiemi znakami łiterackiemi idący 
w  zapasy z losem, nie zostawił po sobie dzieł zapładniują- 
cych, bo te dwa godła: miłość i nienawiść, pod któremi ży­
cie wysłużył, w imię których rozsypywał wszystkie skarby 
duszy, zlały się tak z usposobieniem naszćm, że już dziś 
same mniej ważą, Jeżełi im nie towarzyszy gorąca wiara,
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utrzymująca w próbach — i żądza szukania prawdy naj­
czystszej, będąca przymiotem wyższości duchowej.

To pewna, że chcąc zrozumieć ducha półwiekowych 
naszych dziejów, uwaga musi się przydłużej zatrzymać na 
Niemcewiczu; on bowiem patryotyczne i umysłowe kierunki 
jednocząc w  sobie, najzupełniej czas swój wyobrażał.

Wprawdzie nie był on — jak pięknie mówi autor— na 
Wysokiem stanowisku Kościuszków i Poniatowskich; nie 
przodkował, ale był we wnętrzach, w sercu, w czuciach na­
rodu; był typem serdecznego szlachcica polskiego. Uczeń, 
dworzanin, prawodawca, mówca, żołnierz, urzędnik, ziemia­
nin, poeta, historyk, dla ojczyzny gotów  ̂ na wszystko, we 
wszystkiem okazał się cnotliwym, niezachwianym, ognistym. 
Czynem, przykładem, tchnieniem niejako swojem ten zna­
komity i prawdziwy obywatel przez lat pięćdziesiąt świet- 
niał zaszczytnie i z przewagą w ojczyźnie.

Niepotrzebnie też troszczy się autor i obawia, azali 
potrafi podołać trudnościom w złożeniu tego czynnego ży­
wota, niosącego z sobą taką mnogość przedmiotów; najbar­
dziej zaś niepokoi go skrupuł, czy zdoła bezstronnie ocenić 
koleje czasów zbyt blizkich, zwłaszcza gdy własne jego 
wspomnienia i powzięte od młodości (uprzedzone może) wra­
żenia, wcisną się do tego opowiadania. Otóż właśnie, to 
co wznieca obawę autora, stanowi podług mnie największą 
tej książki zaletę. Wspomnienia i wrażenia jego osobiste 
nie mogą być lekceważone, owszem przywiązujemy do ich 
powagi niemałe znaczenie; bo od kogoż się uczyć? od kogo 
oczekiwać światłego zdania, wyrobionego długą praktj^ką 
spraw gabinetowych i publicznych, jeżeli nie od męża, który 
im żywot poświęcił? O dorywczych polityków nietrudno, 
bo któż dziś nie polity kuje? ale o zdanie wyczerpnięte 
z dokładnej znajomości obrotu polityki i dyplomacyi, z bliż­
szego przypatrzenia się wypadkom i osobom działającym 
w rolach pierwszorzędnych, trudno u nas, przynajmniej 
o tyle, o ileby dawało pewne rękojmie ścisłej wiarogodno- 
ści. Z tą myślą, z tern oczekiwaniem, wziąłem się do czy­
tania Zy icota  N iem cew icza.

Autor zaczyna od lat dziecinnych Ursyna, i towarzyszy 
mu przez wszystkie życia i losu koleje do grobowej deski.
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Malując stan kraju w  połowie X V III  wieku, dotknął tylko 
jednej jego strony, to jest wychowania publicznego zosta­
jącego w rąku Jezuitów, o których dał sąd uajbezstronniej- 
szy. Oddając zakonowi temu zasłużone pochwały, szczegól- 
niój Skardze, który proroczym duchem odgadł i wskazał 
drogi >viodąee Rzeczpospolitą do zguby, robi wyrzut nader 
trafny szkołom jezuickim, źe w praktykę nie zamieniły 
mądrych rad Skargi. „Żałować i dziwować się przychodzi” —  
mówi on —  „źe Jezuici kształcąc większą część młodzieży 
^polskiej, a kierując sumieniem rodziców, nie założyli sobie 
„za jeden z celów dawanej przez siebie edukacyi, abywpa- 
„jać podług ducha kościoła powszechnego w głowy i serca 
„swoich uczniów potrzebę rządu, porządku w kraju, a za- 
„razcm obowiązek zgody między równymi, posłuszeństwa 
„dla wyższych, sprawiedliwości dla niższych, że tych zasad 
„przez katolicyzm poświęconych, bez których wkrótce inne 
„podpory moralności i społeczeństwa wątleją, nie potrafili 
„ustalić w narodzie, a przynajmniej przeszkodzić, aby one 
„nie zostały, na czas, prawie zupełnie przez Polaków za- 
„pomniane.”

Niemcewicz nie był u Jezuitów, lecz u kadetów, i temu 
zakładowi Avinien wykształcenie swoje na znakomitego oby- 
луа1е1а. Nie był to przypadek od indywidualności utalen- 
towańszćj zależny, bo przerzucając ostatnie karty naszej 
historyi, co chwila spotkać się można z jakim wychowań- 
cem korpusu kadetów. Kościuszko, Jasiński, Kniaziewicz, 
Kazimierz Sapieha, Michał Kochanowski, Sokolnicki, Rem- 
bielińscy, są to kadeckie imiona, świecące w boju i w trud­
nych przeobrażeniach zużytego już organizmu Rzeczypospo- 
litćj.

Książę wyprowadzając na widownię Ursyna, o którym 
powiada, źe był i prawodawcą, i mówcą, i żołnierzem, i urzęd­
nikiem, i ziemianinem, i poetą, i historykiem, szkoda, że nie 
ukazał nam tła ówczesnej społeczności, choćby tylko dla 
kontrastu między wychodzącym z nićj człowiekiem nowej 
epoki a starym światem, który za sobą zostawiał. Działal­
ność Niemcewicza, jego obywatelskość, talent nawet, byłyby 
na tem zyskały, bo farb i rysów na odmalowanie epoki 
saskiej nie byłoby złotemu i płynnemu pióru biografa za-
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brakło. Najpewniej cbeć ściśnięcia przedmiotu w najko­
nieczniejszą treść spowodowała to opuszczenie, któremu jed­
nak tak łatwo zaradzić; dość bowiem otwmrzyć M y ś l i  
o p ism ach po lsk ich  skreśłone ręką księcia generała ziem 
podolskich, aby znaleźć ten obraz, jakiego podług mnie 
w  Żywocie N iem cew icza  nie dostaje. Każdy rys wzięty 
tu z natury, na każdą ranę położony palec, bo piszący znał 
jeszcze te czasy i umiał na nie patrzeć tern bystrem okiem 
księcia kanclerza, co jedno z tego chaosu intryg i ciemnoty 
widziało sposób wyjścia.

j\Iam jeszcze i ten po\vód do przypomnienia owej w y­
bornej charakterystyki, ażeby niejaką równoAvagę wpro­
wadzić, a pojęeia o rządzie, społeczeństwie, oświacie za Sa­
sów, tak przesadzone i zлvichnięte przez zwolenników poe­
tycznego soplicyzmu, a potem przeniesione na jakiś legit}'- 
mizm, broniący niby praw kardynalnych, a właściwie starego 
nierządu—we Avłaściwem świetle rozumu politycznego ukazać.

. Posłuchajmy co mówi książę generał ziem podolskich
0 stanie Polski przed Poniatowskim:

„W  niedostatku przedmiotów, które zwykły podnosić 
umysły i rzeźwić chęci odznaczenia się odлvagą, wymoAva, 
znajomościami w różnych częściach rządowych, kraj zosta- 
Avał przez łat prawie 70 w zupełnej anarchii. Królowie 
przybywali do niego niechętnie co dwie łecie, przewidując 
to tylko z radością, że zerwanie sejmu (którego dojściem
1 poprawą na nim rzeczy zepsutych zatrudniać się nie przy­
chodziło im na myśl) przyśpieszy sposobność rychłego po­
wrotu do ulubionych swych siedlisk dziedzicznych. W  nie­
dostatku, mówię, wzwyż wymienionych przedmiotów, musiała 
niechybnie zwracać się cała czynność w ludziach do oso­
bistych widoków; zniknęły były objekta Avarte aby się człek 
szlachetnie myślący za niemi uganiał: wszystko więc zdrob­
niało, ruchawość zajęta m iejsce czynności, a próżność m ie j­
sce zacnej am b icy i. Przeto stępiały i uczueia prawdziwej 
slaAvy; duch pieuiacki z towarzyszącemi mu subtelnościami 
ogarnął umysły, nadpsuł i skaził charakter; Avykręt na- 
ZAvano dowcipem, a nierzetelność obrotem. Że spraw pu­
blicznych już nie było, AAdęc poszły w zapomnienie kształty 
poważne, Av których prowadzonemi być poAvinny; poszły
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W zaniedbanie wiadomości sposobiące do czynnych urzędów, 
w których same tylko cienie pozostawały się, a sejmikowe 
intrygi, prawnictwo, lub raczej pieniackie wykręty, nazwisko 
nosiły polityki. Ten zaś za głębokiego uchodził statystę, 
co znał przez jakie wybiegi można było sprawę w sądo­
wych subselliach wykierować; a ten był miany za literata, 
co najlepiej umiał dekret lub tranzakcyę terminalnie napi­
sać. Każdą rzecz, pojęcia nawet zagranicznej polityki, sto­
sowano do form ratuszuych...’’

Obraz społeczeństwa tak kreśli:
„Rozsypani po kraju żyli ludzie w odosobnieniu jedni 

od drugich-, dorywczo i krótko widywali się; zgromadzali 
się jednak czasem w domach tych zamożnycli, które do­
statki, okazałość, przyrodzona niedawno jeszcze narodowi 
naszemu gościnność, związki popularności, nadzieje tego co 
nazywano promocyą, czyniły mniej łub więcej łudnemi. 
Znajdowały sic takowe domy w każdem województwie, 
ziemi i powiecie, których wpływ obejmował obszerniejszy 
rozłóg. Każdy z tych domów służył komuś w tych okrę­
gach za w’zór; a promienie tego cyrkułu schadzały się w cen­
tralnym punkcie mieszkania wodza, albo wiele znaczącego 
członka tych partyj, na które kraj był rozerwany...

„Niepodobnem więc stało się ulanie charakteru pospo- 
i narodowego, jednostajność i tęgość trzymającego... 

„W  tym stanie niewyraźnym trwała Polska aż do 
śmierci Augusta III, po której w nową postać przybrały się 
rzeczy. Nadzieje hurmem wylatując ze wszystkich kątów 
życzeń, imaginacyi i spodziewania, tchem swoim ożywiły 
naród tak dobrze jak  na pół martwy. Porwał się z letargu, 
lecz to ocucenie temu podobne było zaiście, jakie następuje 
zwykle po rozmarzeniu snu długiego; zebrać się zarazem 
do kupy nie zdołał, ani też w jakikolwiek wprawić porzą­
dek tłumu myśli i wyobrażeń z szumem uwijających się po 
głowmch; przechodzić trzeba było przez wszystkie stopnie 
wątłego odrodzenia, począw^szy od dzieciństwa, i wszystkiego 
się prawie uczyć na nowo. W  publicznych sprawach zatarte 
były ślady, tyle było zapomnianych rzeczy, które z gruzu 
oczyszczać doradzała sama potrzeba; stąpać przychodziło 
niepewną nogą i przyuczać się z wolna do tego rodzaju po- 

Dzieła Lucjana Siemieńskiego. Tom П. 16
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rządnej czynności w ważnych zamiarach, do których władzę 
i sposobność odjęło było długie ich nieużywanie.”

Moralny ten obraz ówczesnej Ezeczypospolitej nader 
rzetełnie skreślony przez męża górującego światłem i sta­
nowiskiem w narodzie, najlepiej kontrastem swoim objaśnia, 
czćm była epoka Poniatowskiego, tak często lekceważona 
przez naszych pisarzy, i czem byli ludzie tej epoki, tak 
często miarą dzisiejszych pojęć mierzeni.

Dość powiedzieć, że gorzkie, pełne upokorzeń, intryg 
i walk domowych dni panowania tego króla, przygoto­
wywały dzieło świadczące o jego przymiotach i zdolności 
do rządzenia, kiedy potrafił z letargu saskiego przyprowa­
dzić naród do takiego życia, jakie w ciągu czteroletniego 
sejmu rozwinął. Historya zarzuca królowi brak tęgości cha­
rakteru i ducha wojennego. Tych przymiotów nie miał; 
ale te, które przyniósł na tron z sobą, starał się zużytko- 
■wać dla kraju. Słusznie też o nim powiedział poeta:

August raczył powszechniej światło rozprowadzić,
1 myśleć nas nauczył, i po trzeźwu radzić.
I  ta jest między nami najdzielniejsza młodzież.
Co nosiła wojenną jego szkoły odzież.

Trudno zaprzeczyć: z jego szkoły kadetów wyszli 
najdzielniejsi ludzie. On ich wychował, aby ustawa konsty­
tucyjna, która w lat dwadzieścia kilka dojrzała, mogła być 
przeprowadzona, a w razie ostatecznym obroniona orężem; 
z kadetów bowiem wyszli późniejsi generałowie i wodzowie.

Niemcewicz w czasie czteroletniego sejmu znalazł się 
na szczycie swej działalności, tak ustawodawczej i politycz­
nej, jak  literackiej. W  mowach swoich w  gronie sejmują- 
cem występował zawsze jako żarliwy przeciwnik anarchii, 
a zwolennik silnej narodowej władzy; bronił miast, ujmo­
wał się za stanem włościańskim, oskarżał intrygi zaprzeda­
nych partyj, i co chwila zagrzewał do czynnej pracy, 
zwłaszcza gdy poznał się na taktyce nieprzychylnej wszel­
kim naprawom, która wdając się w  subtelne drobiazgi, 
marnowała drogi czas w postawieniu narodu na stopie obrony. 
W  literackich pracach elektryzował umysły przedstawię-
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niami komedyi Pow rot Po s ła  i dramatu K a z im ie rz  W ie lk i, 
nie licząc mnogich artykułów rzucanych do Gazety N a ro ­
dowej.

Autor trafnie dzieli czynność sejmu czteroletniego na 
trzy okresy. W  pierwszym partya patryotyczna, do której 
Niemcewicz należały była zupełnie pod wpływem pruskiego 
agenta, zręcznego Włocha Lucchezini’ego, podszczuwającego 
łatwowiernych i słabych do zerwania z opieką Kossyi. 
Skutkiem tego kierunku niepotrzebnie miotano obelgi na 
imperatorową Katarzynę. W  drugim okresie patryoci otrzy­
mawszy przewagę, znaleźli pośród siebie zgubnych przeciw­
ników, zarody przyszłej Targowicy. W  trzecim nareszcie 
strona patryotyczna, połączywszy się z królem, zamieniła się 
w rząd i siłę narodową.

W  licznych przytoczeniach z mów Niemcewicza po­
strzegamy jego niezmordowaną czujność w ciągu tych trzech 
okresów sejmu ustawodawczego, a nadewszystko zwracamy 
uwagę na jego zdrowy sposób widzenia, zmierzający wprost 
aby istotę rzeczy popierać. Jak najrychlejsze uzbrojenie 
było treścią najważniejszych jego przemówień. Kiedy ciągłe 
radzono o przepisach dla komissyi wojskowej i trawiono 
długie godziny nad każdym artykułem, zniecierpliwiony 
Niemcewicz tak się odezwał: „Gdyby sto razy, będę rzecz 
„jedną powtarzał, skoro ją  znajdę potrzebną. Co wniósł 
„tyle razy marszałek konfedaracyi litewskiej książę Kazimierz 
„Sapieha, toż samo jest i mojćm zdaniem. Na każdym sej- 
„mie będziemy mieli czas obostrzać, poprawiać komissyę; 
„na tym uzbroić się należy. Gdy jeszcze raz wałka nastąpi, 
„kogoż na odparcie nieprzyjacielskiej napaści poszłemy? 
„Wysyłamy posłów do dworów zagranicznych; jakąż ‘ kon- 
„syderacyę znajdą, kiedy 17 tysięcy wojska tylko okażą, 
„a  100 tysięcy na papierze? Utyskujemy na przemoc ros- 
„syjską; ja  utyskuję na naszą nieczynność. Strzeżemy się 
„hetmanów; nie, strzeżemy się nieprzyjaciół. Zrobiliśmy 
„pochwy, a miecza nie kupujemy. Stanowimy magistraturę 
„nad wojskiem, a o wojsku nie myślimy!”

Wyrzuty te stosowały się do własnej partyi, aby roz­
budzić jć j zmysł obywatelski i energię.
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О przystąpienia Stan. Augusta do patryotów tak autor 
mówi: „Szczeruśó i moc przyoliyluych nalegań, a przytem 
pęd nien strzymany opinii publicznej przemogły nad wszelkie 
królewskie bojaźni i wahania, i Stanisław August, najprzód 
pokryjomu i do połowy, a potem głośno i zupełnie, razem 
ze wszystkimi, mu byli obowiązani, rzucił się "w objęcia 
prawnych patryotów, tak, iż odtąd jedna myśl, jeden cel 
i.imi do Iwitity kier(nvały. Stanisław August uszczęśliwiony 
powszechną miło-,cią kraju, z radością ujrzał się połączonym 
z wielą łych, co by li pivwjaciołmi i towarzy^szami jego mło­
dości, i z tą większością narodu, co najgoręcej dbała
0 chwałę, godność i niepodległość swego króla. Ten zwrot 
szczęśliwy przy pominał mu pierwsze dni jego panowania, 
gdŷ  upokorzenie i klaski czoła jego jeszcze nie były ska­
ziły i nie zasępiły, >. idać też było na jego twarzy zado­
wolenie sumienia, spokojność i dumę dokonanego obowiązku. 
Stanisław Angust odżył był w tych czasach odnowionem 
istnieniem i inny’m się byd stał człowiekiem.”

Złączenie się kr da z narodem wydało ogłoszenie kon- 
stylucyi w dniu trzecim maja. Król przywołał do tronu se­
natorów i posłów, i zaczął odraa\viać aryngę przysięgi na 
konstytucyę, którą czytał mu ksiądz biskup krakowski 
Turski, a nie łucki Dłuski, jak  to mylnie powiedziano (na 
kar. 70) Gorzeński zaś biskup smoleński trzymał Ewangelię.

Kiedy w Warszawie ogłaszano dzieło jedności obywa­
telskiej i uszaiiow.diia Avładzy najwyższej — jednocześnie 
kilku magnalów założy do jirotest w Jassach.

Niezad.ugo |ю1еш, król z całą powierzoną sobie władzą
1 silą ]irzeszedł d i tego obozu, nie spróbowawszy naw^et 
żadnego ze sp >s bów oparcia się, jakiemi rozporządzał. 
„X a  niego więc jak mówi autor Żyw ota—spada główna 
odpowiiHlziabiość uiedostąpionych oczekiwań, straconych po­
myślności i doznanyrh klęsk. Przykro jest takie zdanie w y­
razić o Stuiiislande Auguście, przypominając, ile pięknych 
przymiotów czyni! > go godnym miłości i pochwał, ile wró­
cone krajowi oświecanie i nauki dawały mu prawa do 
waizięcznośei jiowszcchiićj. Jego błędy i winy pochodziły je- 
dymie z jakiejś miękkości charakteru, niezdolnego podnieść 
.'öie nad burze, które лус1а̂  ̂ biły w niego, a którym, wyznać
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to należy, najstalszj umysł z truclnościąby wydołal. Sta­
nisław August chciał prawie zawsze dobrze czynić dła oj­
czyzny, choć tego nie potraiił wykonać i zmylił drogę do 
celu prowadzącą. Jego życzenia były szczere, i nie można 
mu przypisywać złych celów.” W rzeczy samej, nieudolność 
króla w stanowczych chwilach, pochodząca z przyrodzonej 
słabości ducha, da się uniewinnić, choć była fatalną; ale inni 
nie znajdą usprawiedliwienia, mimo legitymistycznych teoryj 
wjmałezionych przez pseudoniraa: Bartłomieja Michałow­
skiego et Comp.

Legitymizm ten, istny Piłat w Credo, zaczął od nieja­
kiego czasu wichrzyć po książkach i bałamucić zdrowe po­
jęcia. Zaczęło się to dość niewinnym sposobem od powias­
tek z czasów konfedcrackich, do których potem jak  kwiatek 
do kożucha starano się przyczejiić Targowicę, utrzymując, 
że jedna i ta sama myśl wywołała tak pierwszy objaw jak  
i drugi, chociaż koufederacya barska występowała przeciw 
Eossyi, a targowicka z nią na współuą działała zgubę. 
Przy tak zestawionycli wyobrażeniach, czynności sejmu kon­
stytucyjnego musiały się objawić w czapce frygijskiej i z no­
żem jakobińskim,— słowo w słowo powtórzenie tej samej 
potwarzy. Dzisiejsza dążność nie ma wprawdzie tak złośli­
wych celów; ma tylko chyba trwogę przed sądem histor}*!, 
a może przed parciem wyobrażeń zacierających na zawsze 
te uroszczenia, jakieby można budować na dostojeństwach 
dzierżonych przez przodków, poczchvie łub niepoczciwie, 
ale zawsze dzierżonych.

Nie uszły mvagi dostojnego autora te oddziaływania 
przeciw czteroletniemu sijmcwi, pomawianenui o fałszjwyość 
zasad i dążeń, a głównie że był płodem złowieszczćj cu­
dzoziemszczyzny, — oddziaływania popierane od kilkudziesię­
ciu łat przez mniemanycłi reformatorów, odstęi ującyeh od 
dawnych prawych obyczajóлv.

Mąż stanu, statysta, wreszcie naoczny świadek tego 
dzieła, ma tu niezaprzeczoną powagę; czuł to, gdy Avyrzekł: 

badaniacli historyi, świadectwo naoczne, póki niożebne, 
jest najsilniejszym ,dowodein prawdy.” Od kogoż, jeśli nie 
od niego dowiidzleć się, czćm był s jn i ic ie lk l, a zarazem 
usłyszeć ważne argumenta, zbijające zarówno kłamliwą
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teoiyQ tych odnowionych pseudo-legitymistów, jak  rewolu- 
cyonistów pogrohowe rojenia stosoAvane do dziejów prze­
szłości.

Ten zarzut, że przewodnicy i kierownicy ówcześni na­
rodu odstępowali od pamiątek i prawych obyczajów przod­
ków —  nie ma żadnej podstawy; albowiem nikt żywiej od 
nich nie czuł, jakie szkody i zepsucie spadło na naród przez 
rozwolnione i zniewieściałe naśladownictwo cudzoziemszczyzny. 
„Był to pęd nadany narodowi przez siebie samego. Wszyst­
ko, od wyźśzych klass zacząwszy, tchnęło samą polskością. 
Eównie лvażne jak  potoczne codziennego życia sprawy, 
ustawy, urządzenia, obchody publiczne, jak  zabawy, roz­
mowy towarzyskie, nareszcie powrot do narodowego stroju 
i do daAvnych zwyczajÓAV, wszystko dowodziło wówczas sa­
mych polskich uczuć, okazywało silne odżywienie czysto 
polskiego ducha...

, „Poprawy— mówi autor dalej—których nagłą potrzebę 
klęski przeszłe aż nadto wskazywały, szczepione na pniu 
polskim, na koronach narodowych, byłyby się sokami 
i kształtami polskicmi rozwinęły, i gdyby Bóg wtedy był 
dozwolił cokolwiek więcej czasu na ich dojrzewanie, nie 
można wyliczyć i w^ystawić sobie, do jakiego stopnia po­
myślności i postępu kraj nasz po swojemu i własnodzielnie 
byłby w^krótkich latach doszedł.

„W ielk i sejm, opierając się na czysto polskich pier­
wiastkach branych z czasów Kazimierza W. i Jagiellonów, 
otworzył przystęp do obywatelstwa klassom mieszkańców, 
któreby się wkrótce były uszlachetniły i do używania rów­
nych praw podniosły. Jakićmże czołem można tu znaleźć 
naśladownictwo spraw obcych i działań rewolueyi francuz- 
kiej? Takie jednak było oskarżenie, powtarzane dotąd przy 
każdej sposobności, i to oskarżenie stało się teraz zarzutem 
także niektórych reakcyjnych pisarzów.

„Łatwo dostrzedz, jak  mało znajduje się podobieństwa 
między postępowaniem naszego czteroletniego sejmu, a tern 
co się działo we Francyi lub jednocześnie w innych kra­
jach rewolueyami wstrząśnionych. We Francyi wywracano, 
niszczono wszystko, tron, religie, obyczaje; tam rzeczywiście 
zrywano z całą złą i dobrą przeszłością, o żadnej nie chciano
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wiedzieć. U nas, korzystając z doświadczenia, starano się 
wprawdzie poprawiać rzeczywiste błędy i zdrożności dopiero 
ubiegłych czasów, lecz szanoлvano, podpierano, podnoszono 
dawniejszą chwalebną przeszłość, wracano do niej, starano 
się urzeczywistnić je j życzenia i zamiaiy. Tam ofiary 
i zrzeczenia się przywilejów działy się w  gorączce, pod 
krzykiem i nożami grożącego tłumu. U nas bez żadnej 
trwogi, z wdasnej woli i przekonania, z pełnej ręki, z ra­
dością serc, owszem mimo przeciwnych nastawau cudzo- 
ziemców', wylały się wszystkie dary, zatrzymały się wszyst­
kie nadużycia. Idąc za cudzoziemszczyzną wszelkiego rodzaju, 
znałezionoby albo despotyzm, albo anarchię; obu postano­
wiono ujść i we wszystkiem samej polskości się trzymać, 
ale chciano razem porządku, sprawiedliwości dla wszyst­
kich, ustalenia dzielności rządu, a przez to niepodległości 
kraju i t. d.”

Wtrąciłem ten ustęp zbijający tak dowmdnie owe nie 
wczesne i nieuzasadnione zarzuty, miotane przez ludzi, 
którym się zdaje, że coś nowego powiedzą lub jasną po­
chodnię zapalą, jeżeli podejmą dawno przegrany i osą­
dzony przed kratkami sumienia narodu proces. Jeżeli takie 
robabilitacye wygasłego światka wyobrażeń najnieszczę­
śliwszą rolę odgrywały i odgrywają w polityce faktów, to 
nielepiej im się powodzi w teoretycznj^ch marzeniach lub 
historycznych wywodach. Jakiś czas można tćm mamić, 
zwłaszcza wezwawszy w pomoc poetycką fantazyę walter- 
skocką; lecz i to się prędko przebiera. Jedni kopiując dru­
gich, a raczej wszyscy czerpiąc z jednego źródła, dają 
w  końcu napój bez barwy i smaku.

Od sejmu wielkiego naród wszedł w nową kolej— strą­
cony z niej został siłą. Nie idzie za tern, aby przez niego 
objawione zasady nie miały być wypływem jego ducha, 
pragnącego się odbić лу nowym organizmie.

Autor Żywota  w wielostronności swojej nie jest by­
najmniej apologistą bezwzględnym owej epoki reformy; 
wskazuje bowiem, w czem było źródło nadwątlonego ducha. 
„Było w  narodzie— mówi on— uszanowanie dla obrządków; 
nie było gorącej i prawdziwej wiary, która tworzy wielkie 
czyny i do nich prowadzi. Na Polskę znajdującą się w ta-
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kiem usposobieniu, wionął zatruty wiatr francuzkiego filozo- 
fizmii. Zwyczajowe i drobne praktyki, obrane z głębszego 
dogmatów poznania, nie mogły mu się oprzeć; zmieszane 
owszem z zabobonami, jednały mu broń na siebie i przy­
czyniły się do zmniejszenia zbawiennego i hartującego 
wpływu rdigii... Wiara w Boga— mówi dalej—prowadzi do 
słusznej ufności w siebie: te dwa usposobienia idą zazwy­
czaj pospołem; bo kiedy człowiek nie ma zaufania w Opatrz­
ności, wtedy musi je  zasadzać na poziomych względach, 
na ol)cej pomocy, nie zaś na własnej zasłudze, usiłow^aniu 
i cnocie. Wiara, to jest nieograniczona ufność w Bogu, 
tworzy w człowieku tę wielką wewnętrzną siłę obowiązku, 
bez której samodzielności nie ma.”

Złote to prawdy i na wtedy, i na zawsze.
Niemcewicz po upadku konstytucyi napisał czułą ele­

gię: W iosna, oraz pełny dowcipu utwór krojem biblijnym, 
drukowany w Wiedniu pod tytułem: B ih i ia  targow icha, 
vf którym nie żałuje chłosty niecnym naczelnikom tego 
spisku.

Wypadki r. 1794 ролу olały go do czynnej roli z głębi 
Wioch. Jako adjutant Kościuszki walczył pod Maciejo>yd- 
cami i dalsze jego losy podzielał w Petersburgu, w' podróży 
do Anglii i do Ameryki. Wszystko to szeroko i szczegóło- 
wie pozostaлvił NiemceA\ucz w różnych pamiętnikach swoich. 
W  niniejszym Żywocie  znajdujemy to samo, lecz tylko 
w  głóллmiejszych, charakterystyczniejszych rysach, zebrane 
i opowiedziane лу sposób rzucający harmonijne światło na 
całą postać Ursyna, ilożnojoduy materyał stopił się pod 
wybornem piórem w posąg jednego odlewu. Nie przebiegam 
chronologicznym porządkiem tego zbyt znanego życia: idzie 
rai więcej o zdanie i sposób zapatrvAvania się autora, niż 
o szczegóły. Jakoż rozdziały poświęcone ocenieniu literac­
kich prac Niemce^vicza, będących, że tak роллпет, wybit­
niejszą treścią jego zawodu,' nie mogą być pominięte, raz, 
że długo jeszcze zostaną лу ręku czytającego narodu, po 
drugie, że ustępy te może do najwyborniejszych i najżywdćj 
malujących NiemccAvicza policzyć odważam się.

Trafnie uważa biograf, że nie było rodzaju literatury, 
w którymby Niemcewicz nie był sił swoich рг0Ьолла1. Ody,
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bajki, listy, tragedye, komedye, pieśni, badania historyczne, 
romanse, podróże, wszystko to znajduje się w jego dzie­
łach. Dodam jednakże, iż z wyjątkiem niektórych bajek, 
wszędzie sposób traktowania jednakowy; wysłowienie się 
płynne, niekiedy dość żywe, lecz styl rzadko zastosowany 
do przedmiotu, a raczej przedmiot traktowany dorywczo, nie 
dozwalał mu zgłębić go jak  należy, ani wyczerpać, przez 
co myśl toczyła się gładko, lecz po wierzchu, jakby nie 
dbała o jutro. „Okolicznościowość” była właściwą jego muzą. 
Czy wierszem, czy prozą, najwięcej dla tego pisał, aby w y  
szydzić chwilową zdrożność, odeprzeć fałsz, zbić potwarz, 
zemścić się za krzywdę. Przymioty i czujność dziennikarza 
posiadał w wysokim stopniu, lecz nie miał takiego organu, 
tylko zastąpił go sobie przez książki, pisma ulotne, ba­
jeczki.

Najznakomitszym jednak podług mnie przymiotem jd- 
sarskim Niemcewicza był zadziwiający instynkt trafiania do 
potrzeb i serca narodu. Instynktu takie posiadają zwykle 
ci, co się wcielili w naród, żyją jego tchnieniem, podzielają 
z nim dobre lub złe koleje, i nosząc w duszy idealną jego 
doskonałość, cierpią ilekroć widzą, że jaka cząstka odrywa 
się lub zbacza, cieszą, gdy ogół lub indywidua idą z nią 
w harmonii... Są to jakby mistrze dyrygujący orkiestrą... 
Lada fałszywy tonik, choć pokryty massą harmonijnych to­
nów, nie ujdzie ich baczności...

Sympatyczna ta własność w Ursynie podsuwała mu 
najszczęśliwsze myśli, dawała w swoim czasie wpływ, ja ­
kiego inni zdolniejsi pisarze nie mieli. Dość wspomnieć po­
mysł napisania Śpiewów historycznych. W owych czasach, 
kiedy one po raz pierwszy się ukazały, panowało takie 
przytępienie umysłów, taka obojętność dla literatury, że nie 
jestem w stanie wymienić żadnego a żadnego utworu, któ­
ryby choć cokolwiek poruszał oświeceńsze warstwy... Była 
to chwila pokongrcsowa, przynosząca nowy rzeczy porządek, 
który nie mógł jeszcze pogodzić ludzi ze świeżym upadkiem 
Napoleona. Świat był w odrętwieniu jakby dusza zeń 
uleciała,—i dla tego nic nie rozumiał, niczem się nie inte­
resował, co nie mówiło o jednym człowieku... Takie ol-
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brzymy zostawiają po sobie ogrornuą próżnię, której nie­
łatwo czćm napełnić... Otóż jeden Niemcewicz potrafił w  tę 
czezość rzucić świat drogich bardzo wspomnień, spoetyzo- 
лтапз' с̂Ь, spieśnionych, malowniczych.

Po Avszystkich dworach i dworkach, przy fortepianie 
i gitarze rozległy się te dumy gdziekolwiek żył nasz język, 
chociaż ani notaty prozą, ani wiersze, ani muzyka, ani ryciny 
nie miały charakteru popularnego, o jak i dziś się ubiegają 
piszący... Sp ie icy  historyczne przy braku piętna popularnego 
stały się modą, jedyną w swoim rodzaju, bo zbawdenną. 
„Elegantki parafii — jak powiada autor Żyw ota  — jak  ele­
gantki warszawskie, unosiły się nad śpiewami; nikt nie 
śmiał nie znać książki Niemcewicza i przyznać się do nie­
znajomości dziejów sлvego kraju. Zdarzało się, że z salo­
nów śpiewy zachodziły nawet do przedpokojów, nie tracąc 
przez to wcale na s^vojej ŚAvietniejszćj wziętości... Nie można 
było pociągiem pióra więcej sprawdć, usłużyć i zyskać po­
myślniejszych skutków.” Po Śpiewach  biograf przyznaje 
wiele-zasługi Niemcewiczowi za jego Panow an ie  Zygm im ta  
I I I , które łiczniejszych znalazło czytełników, niż to samo 
panowanie napisane gruntowniej przez krytykującego go 
ks. Siarczyuskiego. To pewna, że Niemcewicz umiał odłe- 
wać swoje postaci historyczne i dawać im życie tak samo 
jak  Liwiusz—czego znowu nie można powdedzieć o suchym 
lubo dokładnym badaczu. Czytełnicy nie pytałi też o daty 
i źródła. Milej im było pogadać z ludźmi przeszłości 
wskrzeszonymi magicznćm piórem Ursyna. Jednakże nawet 
i co do źródłowych badań, największa zasługa zostaje przy 
Niemcewiczu. Jego „Zbiór pamiętników historycznych” 
ze wszystkiemi swemi niedokładnościami, posunął u nas naukę 
historyi ogromnym krokiem. Itozrzucone po archiwach, s y l' 
wach rerum , dyaryusze, dokumenta, korrespondeneye, pierw­
szy światu odkrył, jakhy nową kopalnię, która miała do­
starczyć najrozmaitszych żywiołów do odtworzenia w pa­
mięci całej przeszłości. Kierunek historyczny, popularny 
w naszej literaturze winniśmy tylko jednemu Niemcewiczo­
w i,—a ta zasługa zapewnia mu na zawsze niepoślednie 
w  niej miejsce. Nie dotknąłem tu wszystkich tych kolei,
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któremi przewijało się życie Niemcewicza, a które biograf 
objął w zupełności, poprzestając tylko na kilku szczegółach 
wybitniejszych, mających związek z kierunkami bieżących 
pojęć, czy historyczno-politycznych, czy literackich.

Nie miałem też zamiaru dawać stoliczkowego posążka 
lub popiersia, skopiowanego ze spiżowego posągu odlanego 
w dziele dostojnego przyjaciela i towarzysza wielu najcięż­
szych chwil Ursyna... Takie boAviem „Żywoty” nie w  stresz­
czeniu’ czytać się powinny. Bez przesady powiem, że bie­
żąca literatura nie wydała od dawna nic bardziej skoń­
czonego i wytrawniejszego— a co najważniejsza, ton, w  ja ­
kim ten Żyw ot napisany, ma tyle podniosłej godności, 
tchnie taką powagą, wpaja takie uczucia poszanowania dla 
zasługi, obudzą tyle wiary w cnotę obywatelską, że na- 
ZAvalbym go szczero-plutarchowskim, czyli najwłaściwszym 
ze wszystkich sposobów pisania żywota, bo biorącym czło­
wieka nie z jego stron powszednich, drobiazgowycłi, ułom­
nych, ale ze wspaniałych stron publicznego życia. Co nas 
to obchodzi, że Niemcewicz ulegał tej lub innej słabostce, 
że tu lub owdzie skłócił się z kim, że tę potraAvę lubił 
a tej nie lubił, miał swoje uprzedzenia do osób i rzeczy, 
takie śmiesznostki i małostKi towarzyskie, takie kaprysy lub 
nawyknienia? Z tych komerażowych ingredyencyj nikt 
релтше nie uleje popiersia męża, aby potomni patrząc na 
niego, mogli powiedzieć: „Wstępujmy w  jego ślady!” —.jeśB 
co najwyżej, to można sklecić takie pamiętniki, jakie 
o Niemcewiczu dało któreś pismo przód kilku laty. Czytając 
je, zdaje ci się, że ukochany sędziwy Ursyn dostał się pod 
stępę, która go podarła na szmaty,... zapewne dla łatwiej­
szego obiegu konceptów i anegdot, któremi tak dobrze za­
bawiać herbaciane towarzystwo... Owe pamiętnikow-e notaty, 
listy, wyznania i mikroskopowa badawczość, całe te plot­
karskie rupiecie niemających o czem pisać a roszczących 
sobie do tego prawo autorów, dla tego, że traf pozwolił im 
przechodzić tą drogą, którą znakomity człowiek przechodził,— 
wzięły sobie jakby za zadanie robić to samo z pamięcią 
górujących ludzi, co prostak ze statuetką z korynckiej mie­
dzi, którą znalazłszy, stara się oskrobać z patyny. Jest
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panująca dziś choroba równości, co żywych mierzy jakąś 
średnio proporcyonalną stopą miernoty gminnej—a umarłych 
skazuje na nicość...

Dziczki więc biografowi, źe ukochaną postać Ursyna 
postawił na piedestale, zkąd się niełatwo da strącić.... 
Takie żywoty dłużej trwać mogą, niż niejeden spiżowy 
posąg.



IX.

PAMFLET I PASZKWIL.
Zakon literacki. Literatura jest sama dla siebie, nie zaś narzędziem ce­
lów. Zbiegowstwo z pod jej sztandaru Paszkwilanci okradają poetów. 
Co rozumieć o społeczeństwie poddającćm się temu terroryzmowi piór 

pokątnych? Adisson piętnuje paszkwilantów. Choroba moralna.

I.

Nie moźua powiedzieć, że ruch polityczny objawia­
jący się obecnie, pociąga za sobą większą żywotność i świe­
żość w utworach literatury. Ta ostatnia bowiem, wymagając 
spokoju i ciągłego przykładania się do pracy, nie może 
z ruchu tyle korzystać, ileby korzystała z porządnej, logicz­
nie postępującej czynności organicznych żywiołów. Ruch 
ma zawsze w sobie coś gorączkowego, przypadkoivego i do­
rywczego; czynność zaś będąca wynikiem refleksyi, mo­
zolnych badań i doświadczenia, rozwija się w postępowym 
porządku, nie lubi gwałtownych skoków, bo wiarę ma 
w siebie, bo czuje, że wyrabia trwały fundament, na któ­
rym geniusz szczęśliwy może zbudować swoje gmachy.

Jeżeli którakolwiek bądź cząstka pracy narodu zbie­
rać chce owoc zasiewu, powinna więcej ufać gruntownie 
obmyślanemu działaniu, niż efemerycznym i powierzchow­
nym popędom ruchu, który bywa prawie zaw’sze rodzajem 
przechodniej atmosfery, Uvorzacej, kiedy osiędzie na umy­
słach, prawdziwe f a ta  morgana, a zatem oszukującej ogół 
co do w^artości prawdy zamkniętej w puszczonych w obieg 
epiniach.
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Tego więc słuchać со wiatr codzienny przynosi, bu­
dować na urojeniach i zachceniach ukutych w kuźniach 
namiętnej ciemnoty, jedno jest co abdykować z sumienia 
i rozumu—dwóch rzeczy, bez których nie może się obejść 
mądrość^ ta s iła  słabych, jak  trafnie w jTaził się pewny 
filozof.

Zdawałoby się, źe kiedy dziś chcemy, żeby ludzkość 
odgrywała rolę zbiorowej istoty, a naród występował jak  
jednostka z własnościami indywidualizmu, przymierze z mąd­
rością wcale nie jest do pogardzenia. Mądrość, córka nau­
ki, doświadczenia i dojrzałości, przydałaby się więcej niż 
kiedykolwiek, a przynajmniej wartoby je j cześć publiczną 
oddawać i prosić o dobrą radę w wątpliwościach co do 
ceny, wartości, użytku, niebezpieczeństw i pożytków w  na­
szych przedsięwzięciach, dążeniach, zabiegach i robotach, 
a najbardziej o stałą miarę do znalezienia różnicy między 
złem a dobrem, godziwem a niegodziwem, prawdą a fał­
szem;— różnicę tę bowiem tak często zaciera ślepa namięt­
ność, krzykliwa próżność i zła wiara sofistycznych wywo­
dów, że nie o wiele chodzi, aby we wszystkiem stracić 
miarę i wagę, jako łódź bez bussoli i steru oddana na fal 
igraszkę.

Zdarzały się nieraz momenta, że głos mądrości nie 
bywał słuchany, jak  głos Kassandry;— zaszczyt to jednak 
przyniosło tym, co go podnosili w stanowczej porze, że ich 
wieszczenia sprawdzały się, chociaż nierównie więcej przy­
nosiło im pociechy spełnienie obowiązku przez okazanie 
odwagi cyAvilnej.

Jeżeli w ogóle jest to zadaniem mężów światłycłi, doj­
rzałych, używających poważnego wpływu bądź w  kole ro- 
dzinnem, bądź towarzyskiem—to niezawodnie cięży ono na 
szafarzach pisma i słowa. Literatura, mająca być wyrazem 
wytrawnych myśli, czystych uczuć, niebiańskich natchnień 
i owego lu c id is  ordo, o którym mówi Horacy,— powinnaby 
w  przypadkach zamętu pojęć i ogólnego rozstroju nie zbie­
gać ze swego stanowiska, ale owszem ścisnąwszy szeregi, 
tern silniejsze rozszerzać światło i przewodniczyć w trud­
nościach życia, a nie nasuwać nowych trudności, łączyć a nie 
rozdwajać, goić a nie ranić, podnosić a nie zniżać, oświe-
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cać a nie palić. Wprawdzie trafia się niekiedy, że piszący 
w tyra ducku pozostają na chwilę bez wpływu i bez uzna­
nia—ale czyż tylko todobre i godziwe, co natychmiastowy 
poklask zyskuje? Czy nie uczą tysiączne przykłady w dzie­
dzinie cnot, zasług i wynalazków, dzieł sztuki, że choć 
współczesność nie zwróciła na nie uwagi, delektowały sio 
niemi najpóźniejsze pokolenia?... To pewna, że literatura, 
ten najpiękniejszy ivyrób ludzkiego ducha, ten kwiat cią­
gnący soki i pożywienie z nieba i ziemi, a zatem wiążący 
stworzenie ze Stwórcą, doczesność z nieśmiertelnością, ubliża 
sobie i więdnie, odkąd staje się prostym pasorzytem zwie­
rzęcych namiętności lub bezrozumnćm echem ich wycia.

AYiększa niż kiedykolwiek odpowiedzialność cięży 
dziś na literaturze. Dawniej świat działał na książki, dziś 
książki działają na świat. Ta jedna uwaga wystarcza, 
żeby nie nadużyć daru słowa 1 nie uledz pokusie siania 
wiatrów po polu. Cóż łatwiejszego, niż nabrawszy w mie­
chy pustych słów i frazesów, sypać niemi bez kontrolli su­
mienia i rozumu, w oczy prostaczkom?

Jeżeli idzie o poklask chwili, to chwila zawsze jest 
krótką, a przeznaczeniem tworów ludzkiego ducha czyż 
nie jest życie w przyszłości?

Muzą naszą od wieków w nieprzerwanym ciągu była 
ojczyzna i miłość bratnia: pierwsza ze wszystkiemi powo­
dzeniami i kieskami, szczęściem i niedolą, rozpaczą i na­
dzieją— druga w ewangelicznym duchu nie znała różnic 
przed obliczem Chrystusa ukrzyżowanego dla zbawienia 
świata... Myśl narodowa była jakby jednym hymnem w y­
rażającym ogólną harmonię.

Ten a nie inny duch przenikał całą łiteraturę, wycis­
kał na niej swoje piętno.

To a nie co innego tworzy tradycyę, z którą zrywać 
nie godzi się, choćby przyszło usłyszeć niewczesny wyrzut 
niepostępowości, wyrzut będący właściwie najzaszczytniej- 
szem uznaniem, zwłaszcza gdy postępowość najczęściej za 
jedno biorą z nowatorstwem mody... Pisarze nasi bio­
rąc za temat chłostanie cudzoziemskich obyczajów i obcego 
języka, nie uważają częstokroć, że bijąc na złe zewnętrz­
ne, sami dali się zatruć na duchu, gdy sieją nienawiści,
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za narzędzie wszczepienia swych mniemanych prawd i teo- 
ryj używają fałszu i potwarzy, a dla przekonania publicz­
ności nie szczędzą paradoksów i sofizmów. Takie pisma— 
to is:tny kwas siarczany, najdzielniejszy środek chemiczne­
go rozkładu.

Słusznie zauważał jeden znakomity publicysta nie­
miecki, że ilekroć przychodzi dziś na stół kwestya narodo­
wa, w ślad za nią jak  stado kruków zlatują się kwestye 
socyalne...

Gdzieindziej ma to swoją rozumną przyczj nę; proces 
tych przeobrażeń może się odbywać bez przeszkody z uży­
ciem Avszystkich sił na pokonanie wewnętrznych niedogod­
ności;— u nas przeciwnie, osłabia każde stanoAvisko, daje 
niepeлvność i trwogę, a siły paraliżuje. Zamiast otwartej 
pracy i czynności opartej na najświętszych ргалуасЬ, przy­
chodzi gorączka trawiąca, zużywają się siły, zużywają 
się ludzie—aż лл" końcu najżywotniejsze prawdy, najżywot­
niejsze interesa znikają z oka, a natomiast panowanie swe 
rozpoczyna ubezwładniający zamęt w uczuciach i my­
ślach.

Literatura wierna tradycyi, powinna mieć cel w y­
tknięty, zasady niewzruszone; inaczej zejdzie na podrzędne 
narzędzie pierwszej lepszej namiętności reformatorskiej. 
To pewna, że lada miłośniczek czynu nieinaczćj uważa 
pisaninę drukowaną, tylko za coś, co służy jego celom, a pi­
sarza za swego uprzywilejowanego history ograła łub lau­
reata.

Tym sposobem a nie innym upadały literatury 
świata....

Tym sposobem i literatura francuzka znędzniała w wi­
rze wielkiej rewolucyi; —  a jeśli na tle owej epoui świecą 
dwa imiona: pani de Staeł i Chateaubriand’a, to jedynie dla 
tego, że zostały przy tradycyi, że nie poszły w służbę Ma­
ratów lub Baboeufów.

Ze względu na położenie nasze, tak odmienne od Avie- 
lu historj’cznych położeń — wszelkie rozprzężenie, rozbicie, 
luźność, wykopuje przed nami głęboką przepaść; przeciw­
nie reguła, zakon, daje siłę, wyjaśnia wzrok, pozwała się 
czuć w całości.
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Zdawałoby się, że wyższość umysłowa łudzi działają­
cych piórem i słowem, powinnaby robić ich skłonnymi do 
pozostania w regułe trądycyi narodowej; w rzeczy samej, 
przewodnie gwiazdy łiteratury naszej zawsze trzymały się 
tćj nici, i to właśnie nadało im tak wysokie stanowi­
sko... Na nieszczęście jednak pod purpurową togę kapłań­
stwa łiteratury ciśnie się łada kaprys, łada fałszywe po­
wołanie, i wojując piórem pod wezwaniem świetłanych du­
chów, używa ich złotego języka, żeby szermować fałszem 
i brudem...

Pod płaszczem poważnej literatury Kochanowskich 
i Skargów, pod okiem patrzącego z krainy duchów Ada­
ma, Zygmunta, Juliusza, nie godziłoby się kalać tyłu cud­
nych zabytków mowy ojców, tylu niezrównanych kwiatów 
poezyi. Komantyzm źle zrozumiany, ale nie przez mistrzów, 
tylko przez tych, co wszystko literą swych namiętnostek 
tłómaczą, dał powód do osłabienia reguły literackiego za­
konu. Wydając wojnę pseudo-kłassycyzmowi, urojono sobie, 
że tern samem trzeba wydać wojnę każdej regule, jako 
przeszkodzie hamującej polot orłów-geniuszów. Geniuszów 
jednak niewiele Pan Bóg dawał; ale za to zgraja naj- 
mierniejszych zdolności, zupełnie jak  na jakim feście pub­
licznym, rzuciła się i połamała baryery... Baz poszedłszy 
tą drogą, nic się nie utrzymało, krom czelnego zuchwalstwa 
ciskającego się bezwzględnie na wszystko, co miało mu 
zawadzać w jego polocie.

Posłannictwo łiteratury, które w najczarniejszych dniach 
naszych skupiało w sobie wszystką żywotność całego na-' 
rodu, niepowinno przecięż ustawać, ani je j wolno pozbywać 
się wzniosłego charakteru, wyszczególniającego ją  między 
innemi literaturami świata.... Sztandar je j nie może być 
sztandarem swawoli, ani pokrywką dla kłamstw i złej wiary.

Jak złemu zapobiedz? Odpowiedź trudna —  a i rada 
podobnież. Jeżeli opinia zdrowo myślącego i światłego 
ogółu nie zdobędzie się na potępienie nadużyć i wybryków, 
tedy poważnie myślące i głębiej czujące grono piszących, 
nie ma już gdzie appelłować.

Rzeknie kto:— A  więc niech dziełami swemi 
niesforne odgłosy...

Dzieła Lucyana Siemieńskioga. Tom II. 17

zagłuszą



258 DZIEŁA LUCYÄNA SIEMIENSKIEGO.

Zapewne, sposób to najlepszy i najpraktyczniejszy— 
gdyby w tych popisach krzykliwej gawiedzi nie było czegoś 
ubezwładniającego i paraliżującego, czegoś wywołującego po­
gardę w  każdym pojmującym w^yźszość swego powołania 
pisarzu... tern bardziej, jeżeli zobaczy, że publika nie tak 
źle przyjmuje płody plugawej rzeszy, kładąc je prawie na 
równej szali z tworami mającemi źródło w talencie, nauce 
i prawdach bożych.

Lękając się wszelakiej przesady, wyznaje, że złe nie 
doszło jeszcze ostatnich granic; symptomata jednak dające 
się spostrzegać, nie świadczą o stanie zdrowia; z drugiej 
zaś strony nie widać zkądby miało przyjść lekarstwo, kie­
dy coraz więcej zdaje się słabnąć odwaga cywiłna. Niech­
że przynajmniej jedna literatura nie da się obedrzeć ze 
swoich znamion, spędzić ze stanowiska, lub wtłoczyć w  ło­
że Prokrusta.

II.

Jeżeli zdanie jakie wyrzeczone ogólnie i bynajmniej 
nie ad personam, wywoła protestacye w' pewnych umysłach 
stronniczo-namiętnych, możnaby się założyć, że miało w so­
bie porządną ilość demaskującej prawdy i że trafiało 
w sedno.

Uderz w stół, a nożyce się odezwą; Avypowiedz spo­
kojnie i po prostu prawdę, a niezawodnie wywołasz od­
powiedź wybiegliwą i grubiańsko-gorączkową, co ani jedno, 
ani drugie nie zbija potępiającego zdania, tembardziej 
gdy oczywiste fakta popierają takowe.

Miałem zawsze za zasadę więcej zważać na rzecz niż 
w osobistości uderzać—co mię dosyć różniło od tych, któ­
rzy o rzecz nie stoją, byle z osobistościami mogli harco- 
wać. Tacy to, znając ułomną stronę natury ludzkiej, ra­
chują zwykłe na skandaliczny komeraż— co zapewnia doryw­
czym ich płodom bodaj kilkodniowe powodzenie.

Jakoż wzięto sobie za maksymę eksploatować bogatą 
kopalnię obmowy i potwarzy; bo czyż doświadczenie nie 
uczy; Potwarzaj, potwarzaj, a zawsze coś przylgnie do twe-
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go przeciwnika? Ca lum n ia re ' audacter, semper a liq u id  
höret.

Zapewne tej szlachetnej maksymie mamy podziękować 
za liczne puhlikacye w roku przeszłym, sypiące się jak  z rę­
kawa pod różnemi nazwami owadów, dobrze charakteryzu­
jących tych pism naturę. Jeżeli, jak  Michelet powiada, za 
dawnych wieków wierzono, że Pan Bóg stworzył tylko 
zwierzęta, ptaki i ryby, a szatan chcący z nim rywalizo­
wać stworzył owady— tedy genezis nowej kreacyi owadów 
nie insze ma źródło. O ile podejrzana jest czystość onego, 
nie chcemy powtarzać domysłów krążących w pubłiczności; 
domysł i płotka nigdy za dowód nie stoi; to jednak pew­
na, że pisemka te hojnie rozrzucane i roznoszone, grzeszyły 
brakiem narodowej cechy i sprzeciwiały się własnościom 
polskiego obyczaju. Poszukajmy w całej przeszłości na­
szej i dawnej, i świeższej, czy karykatura kiedykolwiek 
kwitnęła u nas? Polak nigdy nie błaznował i nie drwił 
z siebie, mając to za ujmę narodowej godności i honoru; 
a chociaż śmiał się z karykatur niemieckich, w duchu się 
dziwił, jak  można wystawiać się na dobrowołne pośmiewi­
sko? Co się tycze paszkwiłów, tych nie brakowało nigdy, 
jak  nigdy nie braknie ludzi złych a nieodważnych, wolą­
cych szarpać cudzą sławę z ukrycia, niż występować prze­
ciw nadużyciom i błędom z podniesioną przyłbicą.

Paszkwiłów przecięż nie drukowano; skrycie obiegały 
one w odpisach; cieszyły jednych, martwiły drugich, ale 
nie wywoływały publicznego zgorszenia, nie zatruwały ży ­
cia rodzinom, zacisza domowego nie wystawiały na cenzurę 
i obelgę publiczną.

Owadowe pisemka zeszłoroczne widocznie miały chęć 
naśladować Puncha , C h a r iv a r i,  K ladde radacza ; wszakże nie 
mogąc się zdobyć na dowcip polityczny, a może też bojąc 
się zaczepiać władze, z któremi niebezpieczno żartować, 
zaprzęgły się w służbę brukowych plotek i obmów, i bio­
rąc je za rzeczywistość, naruszały nietykalność domowego 
ogniska, przed którego progiem cofa się nawet władza 
umiejąca się szanować.

Naśladownictwo, jak  wszelka kopia, licho wypadło. 
Intencya może była pro  pub lico  bono; skutek każe zapytać:
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сиг bono? Niepodobna przypuścić, żeby te pisemka pseu- 
do-bumorystyczne nie zmierzały do jakiegoś celu, bo prze­
cież nie ma takiego złego, coby sie nie podszyło pod te lub 
inne, dobru pospolitemu zbawienne cele. Ale najświętszy 
cel nigdy nie uświęca złego środka. Aforyzm ten będąc 
ciągłym wyrzutem na ustach nowszej generacyi, gdy chce 
potępiać stare dążności machiawelsko-obskuranckie, powi- 
nienby stać sie je j zasadą. T}^mczasem rozwolniony zmysł 
moralny, często nie przebierając w wyborze środków, po­
zwala domyślać sie, ^6 bynajmniej o wyższe
cele, że goniąc za chwilową zbobyczą, nie dba o następstwa; 
że przedrzeźniając ułomności i niedostatki (przedrzeźniają­
cy czyż są bez ale?) nasyca tylko osobistą nienawiść, mści 
sie z zamaskowaną twarzą, a nic a nic nie przyczynia sie 
do równania, i łagodzenia z паЫгу rzeczy nierównych i za- 
jątrzonych stosunków.

Zdawałoby sie, że hasłem całej tej pamfletowej agi- 
tacyi systematycznie praktykowanej po naszych główniej­
szych miastach, był terroryzm przez opinie, rodzaj giloty­
ny bez noża. Krótka jednak kary era piórowych terrorys­
tów przekonała, jak  prędko sami sie zużyli, aczkolwiek 
swobodnej ich praktyce nic nie stawało na wstręcie, dopóki 
ograniczali sie ua szarpaniu bezbronnych nieлviast i łudzi 
stojących za obrębem лvładzy. Zdanie Chateaubriand’a: 
Cette espece de despotisme n â de ra ison  de regner que 
su r les societes degradees — w tym jirzypadku nie da sie 
jednak zastosować; bo przecież cierpliwa względność na 
podobne wybryki nie wynikała z cynicznej apatyi, ale 
z chrześciańskiego przebaczenia zbłąkanym na fałszywe 
drogi. Wreszcie i sama publiczność zażyta z tej samej 
strony, która zwykle cieszy sie upokorzeniem bliźniego, 
mogła sie bawić jakiś czas temi płotkami i karykaturami, 
lecz w  końcu spostrzegła sie, zabawka nie a nic nie
fory tuje ogólnej sprawy narodu, owszem paraliżuje czyn­
ność, osłabia wiarę własne siły, a na stanowiskach 
zostawia udzielnymi tych, których nie śmie obrażać bez­
karnie.

Pojaw ten wywołany w niewłaściwem miejscu i cza­
sie, a wyległy w kilku promykach wolności, od razu stał
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się nadużyciem, a raczej przybrał cechy nietylko do kom- 
pozycyi społecznej, ałe i literackiej, gdy parodyiijąc styl 
i myśli najszlachetniejszych utworów literatury ojczystej, 
na pośmiewisko je  oddawał.

Powiadają niektórzy nieskrupulatni politycy, że w pub­
licystyce wolno używać każdego sposobu dla zepchnięcia 
politycznych przeciwników, a więc pamfletu, paszkwilu, 
karykatury. Nie przeczymy; gdzieindziej się to praktykuje—  
ale czyż wszystko dobre co obce? Zresztą kogo tu spychać, 
kiedy wszyscy na jednjTn stoją poziomie? I  w  rzeczy sa­
mej polityka służyła tylko za płaszczyk олуут różnorodnym 
pisemkom; właściwym ich celem był paszkwil, który nie da 
się nawet traktować jako płód literacki, tylko jako choroba 
moralna.

Dotąd, póki się grzech ten chował w granicach pisa­
niny pokątnej, nikt nań nie zwracał uwagi; teraz kiedy 
drukuje się i wchodzi w  skład ogólnego piśmiennictwa, 
niemożna o nim przemilczeć, choćby dla użytku tych dob­
rodusznych, co nie czują następstw swawoli pióra. W  An­
glii, tej ojczyźnie pamfletu i karykatury, Addisson przed 
półtora wiekiem ostro piętnował paszkwil i paszkwilantów. 
Jeżeli w niepodległym narodzie wywoływało to zgrozę obu­
rzenia, to w naszym wywołać powinno tylko pogardę. 
„N ic nie znamionuje— mówi Addisson— większej podłości 
charakteru, niż ciosy zadawane przeciw honorowi człowie­
ka z ukrycia. Pamflet, błazeństwo napisane z ogniem i do­
wcipem, to jak  zatruta strzała zadająca niezagojoną ranę. 
Drżę, ilekroć widzę ludzi złego charakteru, Avładnących 
talentem ironii i sztuką zaprawiania wszystkiego jadem 
śmieszności. Dla nieludzkiej i zdziczałej istoty nie ma więk­
szej uciechy, niż ranić serce bliźniego, wnosić zamęt i smu­
tek w rodzinne koła, familie wystaлviać na pośmiech, a sa­
memu siedzieć w kącie i napawać się krzywdą wyrządzaną 
publicznie. Jeżeli taki pamfleciarz obok dowcipu i charak­
teru ma jeszcze pociąg do występku, natenczas robi się 
z niego najniebezpieczniejszy potwór dla społeczeństwa. 
Najkrwawsze i najzjadłiwsze jego elukubracye zaлvsze naj­
przód uderzą ofiary najmnićj zasługujące na to. Cnota, 
zasługa i godne szacunku przymioty staną się celem szy-
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dcrstw i potwarzy. Trudno лууоЬгаг1с sobie, jakie złe mo­
że wyrządzić pocisk z ciemnego kąta, a jeżeliby można go 
czem uniewinnić, to chyba tern, że rany zadane przez nie­
go są imaginacyjne, zostawiające po sobie smutek i wstyd 
w duszy ranionego. Przyznaję, żelibella i paszkwil nie są 
przez się ani złodziejstwem ani morderstwem; lecz nieje­
den możeby oddał część mienia, a nawet życia, żeby nie 
być na pręgierzu pośmiewiska i infamii. Zwłaszcza, że 
w tym razie stopień wyrządzonej obelgi nie mierzy się 
tern, co o nim mówi paszkwilant, lecz tem, co obrażony sam 
czuje. Ci nawet, co okazują najzimniejszą krew na podob­
ne skandale, nie są wolni od wewnętrznego niesmaku, jak i 
się w nich obudzą. Dowód na cierpliwym Sokratesie, który 
przed wychyleniem puhara cykuty, wszcząwszy rozprawę 
o nieśmiertelności duszy, rzekł do swoich: „N ie mniemam, 
aby nawet ów żartobliwy szyderca miał mi co przy ganić, 
że w godzinę śmierci mówię o tym przedmiocie.” Stosowało 
się to do Arystofana. A  chociaż powszechnie utrzymywano, 
że Sokrates obojętny bywał na pociski komika, a nawet 
do teatru chodził kiedy dawano sztukę parodyującą jego 
filozofię, mimo tego czuł obrazę, i w godzinę śmierci od­
krył, co go bolało....”

Co się mnie tycze, nigdy nie ufałbym człowiekowi 
])odejrzanemu o bezimienne szkalowania; zdawałoby mi się, 
że szarpiąc cudzą sławę, gotów tak samo targnąć się na 
osobę i na majątek, gdyby zabójstwo i kradzież mogły 
się udać z równćm bezpieczeństwem jak  anonimy. Jest coś 
wielce okrutnego i nieludzkiego w zwykłem zachowaniu 
się takich autorów. Młoda dziewczyna, mimo swej niewin­
ności, będzie wydana przez nich na pośmiech, za to np., 
że się tak lub owak ubiera, lub że je j rysy nie mają re­
gularności antyku. Ojca rodziny okryje śmiesznością jaka 
domowa przygoda na jaw  wydobyta; matkę spotka nie­
szczęście na całe życie za słówko wytłómaczone przewrotnie, 
lub postępek najniewiuniejszy podający ją  w podejrzenie. 
Słowem, złośliwi oszczercy rozjątrzają człowieka łagodnego, 
umiarkowanego, sprawiedliwego, drwinkując z jego przy­
miotów stanowiących jego zacność. Takich to nadużyć do­
puszcza się dowcip niehamowany sumieniem ani miłością
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bliźniego. Wpadłszy na materyę o paszkwilu, nie mogę 
na zakończenie obrać trafniejszego porównania niż w baj­
ce Rogera Lestrange’a: D z ie c i i  Łaby.

Bajki tej, znanej wszystkim w wybornym przekładzie 
Krasickiego, nie potrzebujemy przytaczać; dość przypomnieć 
dwa ostatnie wiersze:

„....Chłopcy przestańcie, bo się źłe bawicie:
Dla was to jest igraszką, nam idzie o życie.”

Przypuściwszy, że od strzałów tępego i grubego do­
wcipu nikt nie umiera, —  z drugiej strony nie usuwa to 
obawy o życie publiczne i domowe, zakwaszone obelgami, 
nie usuwa obawy o zgodę i miłość wzajemną, czyli o tę 
harmonię społeczeńską, przez którą dojść tylko można do 
w^yższj^ch celów. Rozstrój i rozkład w różny sposób prak­
tykowany na tej wielkiej rodzinie, która się zowie narodem, 
właśnie najdzielniej dopomaga widokom nieprzyjaciół. 
Słusznie więc bajka przytoczona przez Addissona nagania 
rodzaj pustej zabawy:

„Dla лvas to jest igraszką, nam idzie o życie.”

Nie przeczymy bynajmniej, jak o wiele trudniejszą, 
mozolniejszą i wymagającą wielkiego zaparcia się jest 
praca połączeń, obopólnych ustępstw, porozumień się, za­
chęt do w^ytrwania w dobrem i pożytecznem. Niekażdemu 
chce się wziąć na barki brzemię obowiązku, bo o tern 
nie bębnią po gazetach, ani po miejscach publicznych; po­
wabniejsze i łatwiejsze pole popisu nastręcza szermierka 
podejrzanej wartości dow'cipów^ Ale czyż w^szystko to, 
co łatw^o przychodzi, co nic nie nie kosztuje, ma dla tego 
być dobrem i pożytecznem?

Nie mogąc dopatrzyć ani źdźbła korzyści moralnej 
z onych pisemek, widzę w nich tylko gorączkowy paroksyzm, 
który minął czy w skutek zobojętnienia publiki sytej tych 
kwasów, czy wypróżnienia dowcipnego arsenału, czy też 
ocknienia się piszących? Nie szukam przyćzyny, to jed­
nak pewna, że złe ukazawszy światu prawdziwe swoje 
oblicze, samo się struło. Od paszkwilów kolportowanych
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po ulicach, od karykatur urągających wspólnej niedoli, do 
wystąpienia z okrzykiem: Daj pieniądze! albo cię opiszę; 
daj pieniądze! albo sławę twych przodków, sławę twojej 
rodziny bez różnicy płci i wieku wystawię pod pręgierz 
opinii w  bezimiennej broszurze,— przejście było nieuniknione 
i bardzo naturalne. Prąd tej literatury dałby się zamieś­
cić w kategoryi moralnej choroby, gdyby nie miał tak 
wyraźnych znamion ‘skażenia charakteru narodowego, jak 
to niegdyś przepowiedział Trembecki:

Z czasem ci pisarkoA’vie do tej dojdą mety.
Że by w plecach braterskich topili sztylety...

1862.



X.

WYDAHIE DZIEŁ DŁU&OSZA.

Postęp nauk historycznych. Zwichniona dążność. Mozoły towarzyszą­
ce wydaniu pisarzy średniowiecznych. Przedsiębierstwo Aleksandra 
Przezdzieckiego. Czćm był Długosz? Liber Beneficiorum. Klasztory 

w dawnej dyecezyi krakowskiej. Od ogółu zależy powodzenie 
wydawnictwa.

Przez ciąg kilku wieków kwitnienia i potęgi dawanej 
Rzeczypospolitej Polskiej, niewiele zrobiono dla historyi; 
bo nietylko wstrzymywano się z ogłaszaniem pism spoczy­
wających w manuskryptach, lecz nawet oburzano się, kie­
dy prawdomówny historyk ujrzał światło dzienne; za to 
w ostatnich czasach, w^śród straty politycznego bytu, dzieją 
się u nas na polu historycznej nauki usiłowania i prace 
ludzi prywatnych, podejmowane takiemi ofiarami i nakła­
dem, jakie zwykle tylko monarszych dworów bywają 
udziałem.

Wzniosłe to i głęboko rozumne pojęcie obywatelstwa 
szukające żywotnych sił лу kształceniu umysłu, av dobrych 
instytucyach, w szerzeniu zdrowych pojęć, w dawaniu bu­
dujących przykładów, nareszcie uczące poznawać siebie sa­
mych, społeczność i ziemię, na której siedzimy - 7  doprowa­
dziłoby 7.алУ8ге do dobrze wyrachowanych celów, gdyby 
im częstokroć nie przeszkadzał рогулг krótkowidzący, do 
czynów przedwczesnych pochopny i niewiele troszczący 
się, jeśli widoki jego chybią, bo wyjście z chaosu zostawia



266 DZIEŁA LUCYANA SIEMIENSKIEGO.

na głowie tych, co regularnym pracy organicznej przywykli 
iść torem.

W  smutnych przejściach dzisiejszej chwili, duchowa 
i umysłowa czynność w  narodzie znowu zdaje się wracać 
do swoich, na jakiś czas wstrzymanych łub opuszczonych 
warsztatów; i znowu budzi się przekonanie tem siłniejsze 
Av skuteczność pracy, im zmarnotrawienie je j zasobów oka­
zało się zgubniejszem. Nagłe przerzucenie się potęg we­
wnątrz działających na zewnętrzne połę siły materyałnćj, 
nader wątpliwej, odniosło w  zysku tyłko zrujnowany orga­
nizm, niedałeki od zupełnej prostracyi, —  gdyby znowu 
z drugiej strony nie przychodziła w  pomoc wiara w świę­
tość sprawy, pobudzająca do czynnego ratunku i przyłoże­
nia rąk do powiązania zerwanych włókien i gojenia ran 
zadanych w ciele społecznem. Jeżeli kiedy, to dziś, umys­
ły w ruch wprawione niepowinny się cofać przed ofiara­
mi obecnego położenia, tćm bardziej gdy doświadczyli, ile 
kosztują ustępstwa, i jak  nieużytecznemi okazały się naj­
zdrowsze zdania, kiedy im nie towarzyszy moc charakteru 
i przekonań, jak  bezowocnemi dobre chęci, kiedy je  siła 
луок nie poprze, jak  wątłemi wszelkie organizmy oglądają­
ce się, z której strony wiatr wieje.

Z mocną wiarą w żywotność, wiele dałoby się ocalić, 
byle zrozumieć, gdzie leżą zasoby życia jeszcze nieużyte, 
i co ma być dalszego rozwoju podstawą? To jedna część 
zadania; druga jest dalszym ciągiem tego, co się już zro­
biło w  troskliwości o utrzymanie pewnego stopnia oświaty 
i kultur}^: przez wspieranie instytutów, szanowanie zabyt­
ków, odgrzebywanie ich, wyjaśnianie domowych dziejów, 
zamiłowanie religii, języka i literatury ojczystćj,— zresztą 
AYspomaganie talentów w jóżnych gałęziach umiejętności 
i sztuk pięknych, niemniej handlu i rękodzieł,— zgoła, zasłu­
gą pracy zarobić sobie na prawo do życia. Jłękojmia to 
najpewniejsza; horoskop mniej zawodny, niż wszelkie naj­
śmielsze polityczne konjunktury, których szanse nawet przy­
jazne, niewieleby mogły pomódz pogrążonym w letargu 
niemocy, rozbitym, zrozpaczonym.

Kilka tych pobieżnych myśli, acz może czyjem rozu­
mieniem przyczepionych do małej rzeczy, natchnął widok
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grubego tomu, jednego z ośmnastu mających tworzyć cały 
korpus dzieł Długosza.

Zastanowiwszy się uważnie, ile to mozołów, ile kosz­
tów pociąga za sobą wydanie pism średniowiecznego auto­
ra, gdzie samo odcyfrowanie autografów, lub porównywa­
nie rozmaitych kopij, należy do najżmudniejszych zadań, 
wymagających po pracownikach obszernej znajomości filo­
logii, history i, geografii-—łatwo pojąć, jak  podobne przed­
siębiorstwa nietylko przyczyniają się do pomnożenia chwa­
ły  narodu w przeszłości, lecz i w obecnej chwili świadczą 
o zdolnościach, usposobieniach i wytrwałości ludzi nauko­
wych, odpowiadających tym sposobem na zarzut często ro­
biony Polakom, że erudycyą, ścisłością pracy i wytrwa­
niem, nie są w  stanie sprostać uczonym Niemcom, Włochom, 
Anglikom i t. p.

Jeżeli żywsza krew słowiańska mniej skłania się do 
ślimaczej sedencyi professorów z nad Sprei, nie idzie za 
tern, żeby nie była zdolna pokazać światu, jakich zasług 
męża miała w wieku XV, tym wieku, gdzie prócz jednych 
Włoch— protestujących grecko-rzymskiem odrodzeniem prze­
ciw teokracyi feudalnej wieków poprzednich, a tern samem 
ożywionych świeżym entuzyazmem dla literatury i sztuki 
starożytnej —  inne kraje, mianowicie środkowej Europy, 
mniej porwane humanitarnym zwrotem, nie pokazałyby ni­
kogo, któryby się mógł zrównać z Długoszem co do ogro­
mu prac czerpanych, że tak powiem, z pierwszej ręki. 
Dzieła jego nie są to traktaty teologiczne, ascetyczne, tćm 
mniej filozoficzne; natomiast jest w nich historya, memorya- 
ly o wypadkach współczesnych, żywoty świętych Korony 
Polskiej, monografie biskupów, heraldyka, nareszcie topo­
grafia kraju czyli tak zwana poliptycha. Wszystko obra­
cające się w sferze domowej, praktycznej, chwytające—  
jakbyśmy powiedzieli dzisiejszym językiem— za rdzeń naro­
dowego życia.

Takim był autor, uczony; jakim zaś był człowiek, 
duchowny, mąż stanu,— to znowu druga kategorya, miesz 
cząca go w  rzędzie najznakomitszych ludzi, jakich miała 
Polska.
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Żywot Długosza napisany ze źródeł, indywiduałność 
jego wystawiona w tćm świetłe, jakie odbija się z pomys­
łów rzuconych przezeń na papier, z czynów i zajęć zacho- 
Avanycłi w podaniach współczesnych —  mogłyby się stać 
ozdobą naszej łiteratury, zwierciadłem do wzorowania sio 
młodzieży, jak  trzeba służyć krajo\vi. Ogłoszenie wszyst­
kich prac Długosza ułatwi to zadanie, i owa czcigodna po­
stać wyraźniej odrysuje się na tle średniowiecznej Polski 
Jagiellońskiej, dopełniając Zbigniewa Oleśnickiego, który 
pod piórem znakomitego historyka zajął już pierwszorzędne 
miejsce w galery i narodowych posągów.

Jak w każdem życiu niepospolitego męża, tak i w tćm, 
zastanawia jeden rys głównie, będący cechą charakteru, ta­
lentu łub geniuszu. W  Długoszu nic bardziej zdumieniem 
nie napełnia, niż ogrom pracy dokonanej przezeń. Te ośm- 
naście tomów in 4-to grubych po sześćset i więcej stronnic, 
jakie hr. Aleksander Przezdziecki staraniem swójem i kosz­
tem w^ydać zamierzył, nie są bynajmniej alfą i omegą 
pracowitości Długoszowej; zresztą iluż go autorów prze- 
ścigło ilością ksiąg napisanych! Nie liczba, lecz jakość, 
lecz rodzaj obrobionego przedmiotu, świadczy o mniejszym 
lub większym trudzie. Historyk, żywotopisarz, topograf, 
wprzód długo gromadzi materyały, ocenia je, porównyw^a, 
spraAvdza, nim siądzie do rzucenia na papier przetrawio­
nej treści. W  owym piętnastym wieku, nie było ani ksiąg 
drukow^anych, ani bibliotek publicznych, ani stowarzyszeń 
naukowych; były za to archiwa koronne i prywatne, z któ­
rych dostanie materyałów zaлvsze podlegało trudnościom, 
Avymagając przerzucenia całych stosów, szukania bez pew­
ności znalezienia. Opisanie kraju, a raczej stanu mająt­
ku kościelnego лу dyecezyi, tak ogromnej jak  ówczesna 
krakowska, nie mogło się odbyć inaczej tylko za pomocą 
wizyty dyecezyałnej, łub za dostarczeniem opisującemu do­
kładnych inwentarzów każdej parafii, każdego kościoła, 
klasztoru i t. p. Ileż to łat trzeba było na doprowadzenie 
tego opisu w całości i wypracowanie go własną ręką, jak 
świadczą niepodejrzane autografy Długoszowe w kapitule 
krakowskiej dotąd przechowane! Na tyle autorskich za- 
triulnień, mogących pochłonąć czas całego życia, widzimy.
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Że niezmordowany ten pracownik dźwiga na głowie tyle 
jeszcze innych obowiązków przywiązanych do jego godno­
ści duchownej, do missyj dyplomatycznych, jakiemi za­
szczycało go zaufanie Kazimierza Jagiellończyka, lub Zbi­
gniewa Oleśnickiego. Już go widzimy, jak  jedzie na W ęg­
ry uśmierzać węgierskie swary po śmierci Władysław^a 111 
poległego pod Warną—to w poselstwie do Papieża i Cesa- 
rza  ̂ to do Czech dla traktow'ania o pokój z Jerzym Po- 
diebradzkim, to znowu popadającego w niełaskę u króla, 
godzącego na jego życie i majątek, w  skutek czego zosta"w- 
szy tułaczem, odbywa pielgrzymkę do Ziemi Świętej, a nie­
obecnością swoją trzechletnią dając uczuć królowi brak 
człowieka zdolnego do spraw politycznych, wraca do łaski, 
do zaufania, i odtąd bierze udział ŵ e wszystkich najważ­
niejszych czynnościach korony, czy to prowadząc długie 
i zawiłe układy z Krzyżakami, czy mentorując oddanym 
])od swój dozór królewiczom, czy towarzysząc do Pragi 
młodemu Władysławowi obranemu na tron czeski, czy za­
wierając stały pokój z węgierskim Maciejem Korwinem 
zagrażającym wpadnieniem do Polski, czy wreszcie w cią­
gu tyłu wielostronnych zatrudnień, budując z wdasnej kie­
szeni kościoły i klasztory, restaurując zrujnowane, zakła­
dając bursy akademickie; zgoła AYSzędzie, gdzie potrzeba 
było dźwignąć coś, ubezpieczyć, obrócić na stały na­
rodu pożytek —  ręka i głowa Długosza nie umiały sobie 
folgować.

Umysł trzeźwy, spokojny a bystro obejmujący wiel­
kie sprawy; czynność nietrzymająca się ograniczeń, a za­
tem umiejąca podołać wszystkim brakom dostępnym gos­
podarczemu oku; wiara we wdasną pracę, że na chwałę 
bożą i dla publicznego dobra podjęta, wyjdzie na pożytek 
ojczyzny— oto wybitniejsze cechy tćj średniowiecznćj indy­
widualności jednego odlewu. Tacy ludzie jak  Długosz, 
mogą być dziećmi tylko czerstwych organizmów, rodzić się 
w społeczeństwie, które jak  gmach dobrze postawiony, nie 
trzęsie się i nie rozsypuje za lada wiatrem... Tacy ludzie 
funkcyonując w porządnym składzie, idąc równym torem 
obowiązku i sumienia, znaczą wiekopomnemi śladami byt­
ność swą na ziemi, pewni, że głos ciemnego tłumu nie
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zepchnie i nie każe iść drogą przekonaniu przeciwną, z do­
świadczeniem i znajomością głównych spraw kraju sprzecz­
ną, pewni nakoniec, źe siej ba ich przyjmie się i rozpleni, 
bo na ziarno czeka grunt uprawny, i nie będzie wprzód 
rozchwytane przez wrzaskliwe pasorzytne ptactwo, nim na 
ziemię upadnie.

Mając mówić o świeżo wydanym tomie dzieł Długo- 
szowych, niepodobna było choćby mimochodem nie ugiąć 
czoła przed tą dostojną postacią. Długosz to promień z au­
reoli świecącej nad naszą przeszłością...

Dotąd—prócz dla małej liczby ludzi oddających się 
nauce, mianowicie badaniom historyi — dzieła Długosza 
były krajem nieodkrytym. Pisane po łacinie, wydane w jed ­
nej cząstce, i to z grubemi zmyłkami, jeśli nie zaspakajały 
uczonych, tern mniej przedrzeć się mogły do szerszej pub­
liczności, nieznającej języka.

Wiek nasz, wielki rozpowszechniacz, nie ma skarbu, 
któregoby nie zmienił na drobną monetę publicznego użyt­
ku. Wynalazki, wyroby rękodzielnicze, dzieła sztuki i myś­
li, natychmiast przechodzą na własność ogółu, przybiera­
jąc najprzystępniejszą formę, w czem od cywilizacyi i świat­
ła wieków średnich zachodzi ogromna różnica. Kiedy tam­
te okrywała jakaś hieratyczna tajemnica, małej liczbie po- 
święconycłi przystępna— dzisiejsza czynność cywilizacyjna 
ciągle się na zewnątrz wylewa, przyznając sobie tern więk­
szą zasługę, im większa liczba z je j owoców korzysta. 
Wprawdzie jakość nie zawsze bywa wytworna materyałem 
i wykonaniem, za to ilość wszystko pokrywa, dogadzając 
większości.

To samo w' literaturze. Zabytki rękopiśmienne, pier­
wotne edycye, pycha i ozdoba publicznych i prywatnych 
bibliotek, z białych stają się czarnemi, pospolitemi kruka­
mi... Środki do rozpowszechniania oświaty ogromne: za 
pomocą druku, litografii, promienia słonecznego. Wszystko 
staje się przystępne i zdaje się mówić do rodu ludzkiego: 
Doskonal się, korzystaj ze światła, abyś umocnił się w  praw­
dzie i napróżno nic robił doświadczeń, kiedy byli już ta­
cy, co zrobili przed tobą, z taką a taką korzyścią lub stra-
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tą. Szczególniej nauka historyi nie powinnaby stać się 
martwą literą dla rwących się do historycznego życia.

Zapewne tą powodoлvany myślą, a razem dbały 
o chwałę i zaszczyt narodu, hr. Aleksander Przedziecki, zna­
ny badacz zabytków dziejowych, przedsięwziął przed kilku 
laty zrobić Avydanie wszystkich pism Długosza z tekstem 
łacińskim, sprostowanym podług autografów, z przekładem 
polskim. Przekład polski— oto jest co właściwie nazwać 
można spopularyzowaniem pism tego historyka X V  wieku.

Całe wydanie obejmować będzie 18 grubych tomów 
in 4-to. Będą tu pisma w części znane już z dawniej­
szych, dziś rzadkich, lecz błędnych wydań; będą i niedru- 
kowane dotąd.

Najważniejsze w tym zbiorze miejsce zajmuje Histo- 
rya. Dotąd miała ona trzy wydania: jedno Herburtowe 
(niezupełne), drugie Van-Hyssenowskie, trzecie Mitzlera; 
ostatnie liczy się do rzadkości bibliograficznych. Jest za­
daniem dzisiejszego wydawcy ogłosić tekst poprawny, do 
czego posłużyło mu odszukanie autografu Długoszowego, 
Przekład polski wykonywa prof, Mecherzyński,

Następnie wyjdą w oryginale i przekładzie: Żywoty 
arcybiskupów gnieźnieńskich, biskupów krakowskich, po 
znańskich, wrocławskich, kruszwickich i t. d,, żywot Św, 
Stanisława i Św. Kunegundy, herbarz rodzin polskich, 
opis chorągwi krzyżackich, mowy i listy, nakoniec L ib e r  
Benefic io rum , czyli księga majątku dyecezyi krakowskiej, 
dotąd w rękopiśmie przechowyivana w  archiwum kapituły 
krakowskiej.

Ponieważ dzieło to może być uważane za źródło do 
badań naukowych pod względem statystyki, topografii, he­
raldyki średniowiecznej — przeto nie było potrzeby zajmo­
wać się jego przekładem, dla badacza bowiem owych cza­
sów umiejętność łaciny jest nieodzownym warunkiem.

Oddany właśnie teraz na użytek publiczny tom 7-my 
wszystkich dzieł Długoszowych, jest pierwszym tomem owych 
L ib r i  beneficiorum  mających zająć trzy tomy.

Od tej księgi zaczął się ruch wydawnictwa, z tego 
mianowicie powodu, żc manuskrypt z wielką starannością
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przygotowany przez p. Szymona Dutkiewicza, nie stawiał 
żadnych przeszkód w rozpoczęciu druku.

Wyborne czcionki, prassy i w zdolnych pracowników zao­
patrzony zakład typograficzny p. Kirchmajera w Krakowie 
w przeciągu roku ukończył druk trzech tomów. Sam wi­
dok tych ksiąg wydanych ze smakiem i poprawnością, 
przywodzi na pamięć najświetniejsze czasy EIzewir’ów, Al- 
d’ów, Manucci’ch. Oby dzisiejsza technika,- doprowadzona 
tak wysoko, rzeczywiście była odbiciem stanu kwitnienia 
materyalnego i umysłowego kraju —  jak niegdyś liche, na 
bibułach druki, bywały jego upadku zwierciadłem!

Ze dotąd publiczność otrzymała jeden tylko tom L i ­
ber heneßciorum, pochodzi ze zwłoki, jaką pociąga za so­
bą robienie indeksów^ czyli skorowidzów. Pracą tą zajmu­
je  się umiejętnie i cierpliwie p. Teofil Zebrawski; o dokład- 
nem jć j wykonaniu można mieć pojęcie, rzuciwszy tylko 
okiem na indeks pierwszego tomu. Rzeczywiście najwięk­
szą rolę w tein dziele grają takie indeksa; bez tego prze­
wodnika trzebaby się gubić w ogromie.

Tom, który mamy przed sobą, zaczyna się pięknym 
wstępem, czyli przedmową łacińską wyszłą z pod pióra 
ks. biskupa Łętowskiego, z poglądem na różne wydania 
])ism Długosze wy ch i na treść przedmiotów objętych w L i ­
ber beneficiorum.

Część niniejsza podaje opis majątku kościoła katedral­
nego, z jego prelaturami, kanoniami, prebendami, dziesię­
cinami i innemi posiadłościami. Następnie w drugiej poło­
wie mówi o kollegiatach będących po za obrębem katedry 
krakowskiej, to jest: o sandomierskićj, wiślickiej, kielec­
kiej, kleparskiej, szkalbmierskiej, śto-michalskiej na zamku, 
sandeckiej, opatowskiej. Św. Jerzego na zamku. Św. Idzie­
go pod zamkiem, tarnowskiej.

Również podaje wykaz dóbr kościoła gnieźnieńskiego, 
biskupstw^a Avładysławskiego, płockiego i lubelskiego, po­
łożonych w  dyecezyi krakowskiej.

Ważny pod względem topografii starożytnej Polski 
znajdujemy tu opis dawnej dyecezyi krakowskiej, która 
sięgała łuckiej i chełmskićj, i zajmowała część dzisiejszej 
wrocławskiej. Niemniej ciekawy wykaz klasztorów znaj-
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dujących się w tej dyecezyi. Liczba tak męzlłich jak  żeń­
skich wynosiła w połowie X V  wieku, kiedy Długusz spo­
rządzał ten opis, sześćdziesiąt dwa. I  tak: Benedyktynów 
trzy: na Tyńcu, na Łysej Górze i w Sieciechowie. Bene­
dyktynek, w Staniątkach. Cystersów pięć: w Mobile, Jędrze­
jowie, Koprzywnicy, Wąchocku, w Szczyrzycu. Norber- 
tanów cztery: w Brzesku (koło Hebdowa), Sączu, Ibramo- 
wicach i Krzyżanowicach; Norbertanek dwa; na Zwierzyń­
cu i Busku. Kanoników Regularnych pięć: Bożego Ciała 
na Kazimiorzu, w Mstowie, w Kłobucku, w Kraśniku i Ko­
chowie. Paulinów pięć: na Skałce, w Częstochowie, P iń ­
czowie, Beszowie i Siennie. Kanoników de Saxia dwa 

w Krakowie i Sandomierzu. Bożogrobców trzy: w  Miecho­
wie, na Stradomiu Sw. Jadwigi i w Bytomiu. Zakon Św. 
Brygidy męzki i żeński razem w Lublinie. Klarysek dwa: 
w Krakowie i Starym Sączu. Zakonu Sw. Franciszka je ­
denaście; w Krakowie (Franciszkanie i Bernardyni), w  No­
wym i Starym Sączu, w  Tarnowie, w Korczynie, Bytomiu, 
Zawichoście, Lublinie, Opatowie i Radomiu. Dominikanów 
ośm: w Krakowie, Oświęcimie, Opatowcu, Bochni, Żmigro­
dzie, w Sandomierzu (dwa), w Lublinie. Augustyanów czte­
ry; Św. Katarzyny na Kazimierzu, w Olkuszu, w  Książu 
i Pilźnie. Księży Marków dwa: w  Krakowie na Piasku 
i w Jaśle. Benedyktynów obrządku słowiańskiego, czyli 
odprawiających wszystkie nabożeństwa w języku słowiań­
skim, jeden klasztor Św. Krzyża na Kłeparzu.

Można powiedzieć, że z kłasztorów X V  wieku nie w ie­
le ubyło, chyba z wyjątkiem jednych Benedyktynów i Bo­
żogrobców. Natomiast przybyli: Jezuici, Reformaci, Kapucy­
ni, Pijarzy; z zakonnic: Wizytki, Prezentki, Karmelitki, Fe- 
licyanki. Panny Miłosierne i t. p. Różnica jest tylko w  licz­
bie zakonników i zakonnic, a nadewszystko w  środkach 
utrzymania, coraz bardziej uszczuplanych przez różne za­
bory własności kościełnćj.

O ówczesnych klasztorach właściwie traktuje w całej 
obszerności tom trzeci. Drugi czyni przegląd parafialnych 
kościołów w dyecezyi krakowskiej. Dla filologa i prawni­
ka spot}^ka się tu niejedno ciekawe wyrażenie. Antoni 
Zyg. Helcel zrobił już uczoną glossę nad wyrazem gonith.

Dzieła Lucyana Siemieńskiego. Tom II. 18
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wa i ug iazdy; znajdzie się wiele jeszcze godnego zastano­
wienia dla badaczów ])rzeszłości. Zresztą L ib e r  Beneß- 
c io rum  miała długi czas niemałą w trybunałach powagę. 
Prawo z r. 1635 postanowiło; ^ L ih ris  Beneßc io rum  dowo­
dzić na dobra szlacheckie nie będą duchowni, krom samych 
dziesięcin.” Vol. Leg. II I.

Tylko brak udziału w przedpłacie mógłby zwichnąć 
tak użyteczne przedsięwzięcie. Wydawca przywalony ogro­
mem kosztów, zrażony obojętnością, musiałby wstrzymać 
liracę około przysposobienia rękopisów i prowadzenia dru­
ków. I  znowu wytykanoby nam w oczy, że nie umiemy 
nic do końca doprowadzić. Wpraw'dzie okoliczności są 
tak nieprzyjazne, umysły tak ciężko przygnębione, że trudno 
spodziewać się, aby znowu znalazł się taki zapał jak  na 
początku, kiedy szanowny Przezdziecki ogłaszał pierwszy 
swój zamiar monumentalnego wydania dzieł Długoszowych... 
Dziś nie zapał, lecz spokojnie wyrozumowany obowiązek 
оЬулта1е18Ы powdnien przyjść w pomoc tej publikacyi, któ­
ra jeżeli gdzie, to w świecie uczonym za granicą wyjedna 
przychylną opinię dla narodu, co miał takich ludzi jak  
Długosz, i co po pięciu wiekach umie cenić i czcić ich 
pamięć.

1863. .



XT.

LÜD WIEJSKI, S A i E r a Z N A  I WOWi,
Moda fotograficznych portretów. Przez co mogłaby fotografia Avznieść 
się do wysokości sztuki? Album krajowych Avidoköw i charakterystyka 
ludu. Lud ze strony poetycznej lub szpetnej. Ścisłe studya nad lu­
dem. Wzoru szukać yr pracach badaczów natury. Czego nie dostaje 
naszym monografiom okolic? Sandecczyzna i Wołyń. Dziwne podanie 

o Zasłaлviu

Nie mam nic przeciw temu, źe fotografię policzono do 
rzędu najświetniejszych odkryć naszego wieku, tak obfite­
go w odkrycia; ale trudno się zgodzie na je j dotychczaso­
we zastosowanie, przynajmniej u nas. Produkować twarze 
i jeszcze twarze, wszystkie pretensyonalne i gapiowskie po­
staci, to przecież nie prowadzi do niczego, tylko do po­
mnożenia kopij i tak już licznych egzemplarzy wszelkiego 
rodzaju pospolitości.

Dogadza to wprawdzie indywiduom, ale ani sztuce, 
ani umiejętności nie przynosi pożytku. A  jednak ta bez­
celowość, a raczej drobiazgowośó celu, dała pochop sztuce 
fotograficznej, że się rozszerzyła w gwałtowny sposób, uzys­
kując wziętość, jakiej tylko używa naj fanatyczniej sza 
moda.

Przejdź Galicyę w szerz i wzdłuż, nie znajdziesz więk­
szego miasteczka, żeby nie figurował w nićm fotograf z* 
swoim appüratem, mniej więcej udoskonałonym, za którego
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pomocą przekazuje niedalekiej potomności fizyognomie oko­
licznych i miejscowych mieszkańców' płci obojej.

Za sto lat możeby ciekawią była ta galerya typów  ̂
i strojów; ale co słońce zrobiło, to słońce może odrobić, 
i bodaj- czy tych łat dożyją te wszystkie porti*ety; w miej­
scu półcieni] zostaną białe poła; mocny cień zmieni barwę, 
a kontury ulotnią się.

Niewiadomo dotąd, jak długie jest życie fotografowa­
nego wizerunku, bo wynałazek jeszcze młody; to jednak 
pewma, że jak na obliczu człowieka, tak na jego kopii la­
ta. zostawiają ślady— milczenia,

Zapewme wiek wynalazków wynajdzie coś, żeby pier­
wotne rysy ustalić, lecz gdy nie wynalazł, fotografia ko­
niec końców nie zasłużyła sobie na prawa być samą dla 
siebie, czyli fotografia nie jest dla fotografii.

A  Avięc koniuź ma służyć?
Oto, sztukom pięknym, których nic w-ysadziła z siod­

ła, ani wysadzi, chybaby śwńat popadł w bezduszny rea- 
lizUi, i wyrzekł się wszelkiego ideału— a i w takim razie 
pendzel i dłóto, prowadzone choćby najpłaściejszą myślą 
i uczuciem, miałyby przodek przed wynalazkiem Dagiierre’a.

Jak rzekłem, fotografia ma inny cel, niż być samą 
dla siebie.

Gdyby nie portretomania absorbująca jej czynności, 
bo przynosi najprędszy zysk, szukałaby innych zajęć przy­
noszących ogólną korzyść. Cóż byłoby łatwiejszego, niż 
rozsypanym po kraju fotografom zbierać widoki zamków, 
kościołów, pomników i okolic mających wybitny charakter 
swojej prowńncyi? Powstałoby ztąd pełne rozmaitości 
ałbum; miałbyś w' jednym zbiorze fizyognomię Powiśła, Nad- 
sanu, Naddniestrza, Nadbuża, podolskich bezdrzewmych 
wyżyn upakarzająco smutnych, jarów czarownych jak ogro­
dy Armidy, piaszczysto-lesistych jdaszczyzn ciągnących się 
długim pasem między Wisłą i Sanem a rzędem odziomków' 
karpackich; miałbyś całe Podgórze pełne najromantyczniej­
szych dolin, średniowiecznych ruin wieńczących szczyty, 
gotyckich kościołów i artystycznie skomponowanych pej- 
zażóлv; a nakoniec Pioniny i Tatry, te dwa kaprysy natu-
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ry, stworzone jakby dla iisiiokojenia nas w zazdrości o Alpy 
i brzegi Renu...

Takie album byłoby malowniczjun opisem, geografią 
w obrazach, najpopularniejszą ze Avszystkicb, jakie napisa­
no. A  tak samo jak widok okolicy odbija się na szkle 
apparatu, mógłby odbić się i je j mieszkaniec, z właściwym 
sobie ubiorem, fizyognomią, wnętrzem mieszkania, przy we­
selnej lub odpustnej zabawie, przy robocie w  polu, w po­
dróży, na jarmarku, lub w pielgrzymce na miejsce cu­
downe...

Artyzm zależałby na trafuem pochwyceniu zAvyczajo- 
wej a charakterystycznej czynności człowieka —  bo tylko 
o taki artyzm może się pokusić fotograficzne narzędzie 
głębszą kierowane myślą. Podobny zbiór, zapalając do 
poznania kraju i jego mieszkańców, przygotowałby bogaty 
materyał tak dla malarza, jak  jeszcze więcej dla każdego, 
coby chciał zbadać lud wiejski we Avszystkich jego odcie­
niach różnic miejscowych.

O zadanie to ledwo trącono u nas mimochodem.
Pieśń gminna, bajka, podanie, kilka rysów obyczajo­

wych— ot i wszystko co zdobyto na ludzie naszym.
Zywiół to dla poezyi, i poezya zużytkowała go aż 

do przesytu, zacząAYSzy od nieśmiertelnej świeżości rusał- 
czych dumek Bohdana, aż do sentymentalnych powiastek 
wioskowych Syrokomli.

Tylko z prozy rzeczywistego życia wieśniaka nader 
szczupłe wydobyto okrucliy.

A  jest to studyum godne zajęcia! studyum dziś może 
jedyne, w którćm wszystko byłoby nowe, często niespodziane, 
a zaAvsze wielce użjdeczne,

Dotąd lud wiejski brano albo z poetycznej strony, 
widząc w nim źródło najczystszych natchnień, nieprzygoto­
wanych żadną nauką i sztuką, a improwizowanych na po­
dobieństwo ptaka śpiewającego w łesie, i nazywano go 
ideałem natury dziewiczej, a w  tej konsekwencyi strojono 
W' przymioty, jakich brak лууtykano w  cywilizowanem 
s})ołeczeństwie—albo też za pierwszem bliższem zetknięciem 
się przywalano ciężarom zarzutÓAV równających go z bydlęty.
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Zdaje się, że jak jedna, tak druga metoda trąca o prze­
sadę entuzjazmu lub rozczarowania. Zasłyszanych kilka 
piosneczek na weselu lub doźynku, pochwyconych kilka po­
wiastek na wieczornicach, jak  nawzajem rozbudzona dzi­
kość w’e wzburzeniu namiętnćm, nie dają jeszcze prawdzi­
wego wyobrażenia o charakterze ludu wiejskiego. Trzeba 
z nim żyć, zyskać zaufanie i miłość; w  każdćj okolicznoś­
ci słuchać co mówi, jak  sobie radzi, od jakich nie odstę­
puje wyobrażeń; a zebrawszy te wszystkie postrzeżenia 
miejscowe, można przyjść do poznania go w  jednej w'si 
lub okolicy— ale jeszcze nie będzie to służyło za podstawę 
do ogólnćj dyagnozy. Charakter wiejskiego ludu zmienia 
się podług miejscowości,— i stosownie do tego, jak  jakie 
wpływy wycisnęły na nim piętno, —  zmienia się jeszcze po­
chodzeniem swojem niebędącem częstokroć słowiańskiego 
szczepu, zmienia rodzajem zatrudnień, zmienia blizkością 
większych miast lub traktów: inny w lasach, inny na g ó ­
rach, inny na stepie. Rozmaite pismo tej nieprzeczytanćj 
księgi wymaga, jak  rzekłem, osobnych i rozległych studyów\ 
Co dotąd zrobiono, niczćm jest prawie; że niczem, przeko­
nały niedawne, ciepłe jeszcze zdarzenia, inaczej bowiem nie 
zastosowanoby do niego owej krwawej tyrady:

„K to  się nie da nawrócić, da się zamordować.”
To pewna, że ci, co wzięli sobie za godło: „przez lu d  

d la  ludu,"^ i w imię jego ЬагсолуаИ piórem i czynem, naj­
bardziej byli dalecy od niego i najmniej go znali. Na­
miętna wyobraźnia z kilku fałszywych lub urojonych da­
nych tworzyła to, czego nie było. Jedno tylko umieli 
wszyscy powtarzać jak pacierz: L u d  jes t b ie rny— nie wie­
dząc czy nie chcąc wiedzieć, że bierność ta stosuje się nic 
do pierwszego lepszego inicjatora. Bierność ludu ma się 
tylko AYzględem władzy, jakakolwiek ona jest, dobra czy 
zła; wszelki inny nacisk obrany z tej powagi, budzi w nim 
wstręt i niedowierzanie, tak samo jak  niedowierzaniem od­
płaca samejże władzy, jeśli przekracza granice i chce go 
obdarzać mściwym łupem z cudzćj własności. Lud prze­
czuciem pojmuje szczerą bezinteresowność. Kieruj nim, 
karz go, trzymaj w karbach, dla jego własnego dobra i po-
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Żytku,— zrozumie to i nakłoui się jak trzcina; lecz jeśli w za­
nadrzu cliowasz myśl inną i pragniesz wyzyskać dla swoicli 
celów, staje się trudnym, upornym, odepchnie wszystko, 
choćb}"ś najnamacalniejszą przedstawiał korzyść... Na umiz- 
gi filantropijne, na braterstwo chłopomanów, wzrusza ramie­
niem i czuje podry ickę...

Nie dziw dła czego ta osobłiwa natura łudu, tak bar­
dzo niecierpłiwi gorąco kąpanych, że nie mogąc nic wskó­
rać na tej drodze, zżymają się, i rzucając mu wzgardłiwie 
wieczne potępienie, mówią: „T o  potwór! dawaj mu co 
chcesz i co nie twoje— weźmie, jako b ierna  istota, ałe w za­
mian nic nie da.”

Chłopski rozum! warto go poznać z pierwszćj ręki, 
z badań poświęconych mu wyłącznie. Niemożna powie­
dzieć, żeby łiteratura nasza osobliwie w ostatnich czasach, 
nie chciała zajmować się wiejskim łudem, na obszerniejszą 
skałę niż dotąd; było to jednakże zajęciem się więcej 
przy stoliku pisarskim niż na polu rzeczywistości. Ten 
i ów do myśli z góry powziętej tworzył sobie wieśniaka, 
dając mu albo moraine przymioty, ałbo wady, stosownie do 
tego, jakim go chciał nakarmić obrokiem. Taki morał nie- 
wiełe znaczy, bo chłop go słyszy z poważnych ust kapła­
na na ambonie, a więc ani dla warstw oświeconych, ani 
dla niego nie jest nowością.

Inny tu rodzaj pracy potrzebny, a Avłaściwie inna 
metoda.

Patrzmy na badaczów natury. Umiejętność ich nie 
clłce poprzestać na odczytaniu od deski do deski Pliniusza, 
Lineusza, Buffon’a, Cuvier’a i dzieł tyłu innych naturałistów. 
Doświadczenia i badania tych powag naukow}^ch dają im 
wprawdzie podstawę, ale jeszcze nie robią samodzielnymi 
badaczami z pierwszej ręki; a o to właśnie idzie. Cóż więc 
robią? Ten i ów obiera sobie jakiś dział w nauce przy­
rody, i ograniczając się do jednego kraju, prowincyi łub 
okolicy, skrzętnie gromadzi czy ptaki, czy owady, czy ry­
by, czy florę, czy skamieniałości,— a gruppuje je  systema­
tycznie, ałbo odkrywa nowe gatunki i odmiany, nieznane 
badaczom stron innych, ałbo zyskuje ogólny rzut oka, słu­
żąc do umiejętnych porównań i wniosków. Podobna dro-
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ga daleko więcej upraktyczuia naukę niż najlepsza książ­
ka, bo prościej i bliżej prowadzi do spostrzeżeń i często do 
nader ważnych odkryć, a zawsze daje pojęcie o bogac­
twach przyrodniczych tego lub owego kraju.

Jeżeli naturaliści z takim zapałem dobijają się o zys­
kanie jakiego rzadkiego ptaszka, motylka lub robaczka, 
jak  np. pchły z niedźwiedzia, - która ma być arcy trudną 
do złapania, gdyż ją  trzeba łowić na żywym, i to w pusz­
czy, niedźwiedziu*,—to dla czegoźby statystyk, ekonomik, et­
nograf, psycholog, geograf, w  jednej czy w kilku osobach, 
nie mógł zdobyć się na taki sam naukowy zapał, w zba­
daniu usposobień, zwyczajów, obyczajów, wyobrażeń, pojęć, 
zgoła całego życia naszego wieśniaka. Nie przeczę, stu- 
dyum to wymaga daru obserwacyi, trafności w  porównaniu, 
bystrości w odgadyлvaniu tej wiecznej zagadki, którą jest 
człowiek—ależ z drugićj strony, zadanie to o wiele wdzięcz­
niej szem i лvznioślejszem być mniemam, niż policzenie pió­
rek, nóżek, rożków i tym podobnych charakterystycznych 
cząstek dających się dojrzeć ledwo przez mikroskop. Aby 
lud zbadać, wystarczą oczy umiejące widzieć i niespaczo- 
ny rozsądek.

Kzeczywiście studyum takie byłoby zbyt ciężkie dla 
jednego człowieka, gdyby je  zamierzał wykonać w całej 
obszerności. Jednego życia byłoby może za mało. Podział 
tylko pracy zwyciężyłby nastręczające się trudności. Zresz­
tą człowieka poznaje się najlepiej w* długiem z nim poży­
ciu, i każdy, kto zamieszkał w jednej okolicy, a starał się 
zbliżyć do ludu, o wiele łatwiejsze ma zadanie, niż ten, 
który przybywszy jak  turysta, chciałby go poznać prze­
lotem.

Od fotografii skoczyłem tedy do arcy poлvażnego przed­
miotu. Przejście mogłoby się zdawać za nagłe i niesto­
sowne; tymczasem jest między jedną a drugim taki zwią­
zek, jak i zachodzi między wizerunkiem nieznanej osoby, 
a myślą silącą się odgadnąć jej charakter, stopień w y­
kształcenia, zdolności, złe lub dobre przymioty, a nareszcie 
koleje życia.

Typy Avieśniacze pochwytane na uczynku, nie mogłyż- 
by zaintrygować jakiego fizyognomisty-psychologa, coby so-
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bie powiedział: W  tych tw^arzach i postaciach to i to czy­
tam; sprawdzę na żyivych, czy daleko odbiegłem od rze­
czywistości?

Niemcy mają jiiź w tym rodzaju tak wyborne i ścis­
łe studya, że na nich i polityk, i ekonomista, i filozof może 
dzierzgać swoje widzenia i formułować teorye.

U nas zadanie to najbliżej dotykałoby piszących 
monografie pewnych okolic łub prowincyj. Zamykać się 
w obrębie samej archeologii łub ivywodów historycznych, 
jedno jest eo dawać obraz przeszłości mniej więcej odleg­
łej, a rzeczywistość dzisiejszą pomijać. Aby z pierwszego 
się wywiązać, dość zwiedzić kilka kościołów, ruin zamko- 
ivych, a resztę zebrać z książek, dyplomów i archiwów, 
jeżeli takowe wpadną w  rękę; wszystko zaś dopełnić hy- 
potezami i analogiami, już to dla pokazania erudycyi, już 
żeby nadać pracy swej tajemniczą ważność, jakiej w grun­
cie nie ma. Przeciivnie wderne przedstawienie rzeczywistości 
wymaga długoletnich poszukiwań, dokładnego poznania 
kraju lub okolicy, ciągłych obserwacyj i zespolenia się 
z życiem aktuałnem. Książki niewiele tam posłużą, gdzie 
trzeba umieć czytać bez przewodnika w tych charakterach, 
jakiemi każdy zakątek ziemi naszej bywa zapisany. Tego 
rodzaju studya stanowią dopiero rzetelną wartość każdej 
monografii; bo jakkolwiek historyczna przeszłość może bar­
dzo obchodzić, nierównie więcćj obchodzi teraźniejszość; tamta 
zaw^sze należy do kategoryi wydatków niepowu-otnych, 
druga majątkowy bilans przedstawia; zresztą trudno dziś 
dzwonić w naszą historyczność, kiedyśmy się z nią niele- 
piej obeszli niż szpetnej pamięci Eulogiusz Schneider ze 
sw^oją kapucyńską rewerendą. Są to delikatne włókna, 
które porwaw'szy i poplątawszy, niepodobna ciągle nawią­
zywać, aby znowu oddać je  na starganie. Kto wie, azali 
w tym smutnym losie, jaki spotyka tradycye, nie mieści 
się przestroga i bodziec? Pracując av teraźniejszości, czyż 
się nie pracuje na przyszłość?

Wracając do monograficznych opisów' kraju, do któ­
rych zmierzały w' części te uwagi, mam na względzie szcze-
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góluiej dwie monografie: jedną Szczęsnego Morawskiego 
Sądecczyzna  (tom I  w Krakowie 1863); drugą Tadeusza 
Jerzego Steckiego: W ołyń  (we Lwowie 1864 r. tom I). 
Obudwóch tycb prac Aviększej objętości i zakroju wyszły 
tylko pierwsze tomy, co nie pozwala wydaAvac o nich osta­
tecznego zdania, mianowicie o Sandecczyźnie, której tom 
pierwszy poświęcony jest nader odległym badaniom ple­
mion, jakie mogły przechodzić lub osiadać na tej ziemi 
sądeckiej, z czego л^уwiązały się archeologiczne hypotezy 
i analogie, niemniej i etymologiczne domysły, służące w ię­
cej za temat do dyskussyi niż za niezbity pewnik. W  tćj 
części najwięcej zasługują na uw^agę wyliczone przez au- 
tera stare grody, uroczyska i zamki, których ślady znaj­
duje albo w  nasypach ziemnych, albo лу resztkach ruin, 
albo ЛУ nazw^ach miejscowości. Dalćj w przebiegu dziejów^ 
tćj górskiej krainy, trzyma się przywilejów i nadań na­
szych książąt i królów, co doprowadza w tym tomie do 
Kazimierza W. wiącznie. Niemożna więc powiedzieć na 
przód, jak  autor skreśli stan obecny tćj ziemi, i jak  dalece 
wyświeci charakter i życie jej mieszkańców, bo przedmiot 
ten zajmie zapewme ostatnie tomy; jednak wnosząc z u- 
spobienia i zdolności obserw^acyjnych autora, wypada ocze- 
kiw^ać od niego dokładnych studyów, a przynajmniej ma­
jących za sobą nowość pierwszego żniwa. Widząc wiele 
własnemi oczyma, gromadząc niepodejrżane szczegóły i da- 
ty, a porówmyлvając je  między sobą, można dopiero dojść 
do wiernego obrazu rzeczywistości, o którą dziś najwięcej 
chodzi. W  studj^ach takich naw^et przyzwoita przymieszka 
humoru, na jakim autorow î nie zbywo, nie byłaby rażąca; 
przeciwmie humory styka uiezawoze nadaje się do poważ­
nej przeszłości, jeżeli chce się zapuszczać w przedpotopowo 
formacye, mogiły, gruzy zamczysk i klasztorów i zbutwia­
łe pergaminy kronik i przywilejów.

O Wołyniu p. Steckiego można już teraz, lubo pierw­
szy tom mamy przed sobą, wypowiedzieć więcćj stanowoze 
zdanie. Jest to praca ze wszech miar uszanowania godna, 
bo niemal w swoim rodzaju pierw^sza. Prowdncya ta nale­
żała do rzędu najmniej znanych лу pow^szechności; dawał
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0 niej Aleksander Przezdziecki i Kraszewski częściowe tyl­
ko opisy lub szkice, lecz nikt og’olnego nie wypracował 
obrazu pod względem statystycznym, historycznym i arche­
ologicznym, jak  to zamierzył wykonać p. Stecki. Jest to 
więc szacowny nabytek, któremu niedoskonałości, jakie się 
znaleźć mogą, należy wybaczyć, choćby przez ten wzgląd, 
że daje całość z pewnym systematem wypracowaną i obej­
mującą przedmioty i daty statystyczne, bez których opis 
kraju zawsze byłby niedostateczny. Znać z pracy tćj, 
z jaką skrzętnością autor gromadził materyały, z jakiem za­
miłowaniem przyglądał się historycznym zabytkom i z ja ­
kiem usposobieniem patrzał na ludność wiejską. Gospoda­
rza i ekonomistę mogą tu najwięcej obchodzić spławy rzek, 
gościńce (nader rzadkie) i zakłady fabryczne, które prawie 
wszystkie koncentrują się w Bławacie, majętności książąt 
Sanguszków. Można powiedzieć, że cały ruch gospodarczo- 
przemysłowy wychodzi z tego ogniska na resztę prowincyi^ 
najgorzej położonej pod względem kommimikacyj handlo­
wych, a tćm samem ogołoconej z łatwości pozbyAvania bo­
gatej produkcyi.

Każdy ustęp czyta się w tćm dziele z ciekawością 
znachodzącą-swoje wynagrodzenie w wiadomościach trafnie 
wybranych i zestawionych z sobą, a mających przymiot 
nowości. Taki jest rozdział mieszczący charakterystykę 
Wołynia, a raczej jego topografię, razem z charakterystyką 
w ołyń sk ie j Polesia. Niemniej zajmujące szczegóły zawiera: 
Oświata na Wołyniu, w której Krzemieniec gra główną 
rolę.

Wszakże rozdział obejmujący charakterystykę ludu 
wołyńskiego, pozwala twierdzić, że autor nie wyszedł 
w obserwacyach swoich po za obrąb pieśni, obrzędów
1 niektórych rysów obyczajowych wspólnych Rusinom in­
nych prowincyj. Są to powierzchowne tylko study a, ale 
bynajmniej nie niższe od wszystkich innych pism poświę­
conych temu przedmiotowi, i dla tego nie spotykamy się 
z rysami zdjętemi wprost z natury, któreby dawały do 
poznania, że autor przedmiotowi temu poświęcił się w inny, 
więcej badawczy sposób, niż jego poprzednicy szukający
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pieśni i powieści, czyli materyału do swoich lub cudzych 
kompozycyj książkowych. Zapewne autor, układając swoje 
dzieło, nie przewidywał, w  jak  prędkim czasie zmienią 
się sceny widzenia, i do jakiej ważności przyjdzie żywioł 
wiejskiego łudu. Podług jego własnych słów zdaw^ałoby 
się, źe to przeobrażenie społeczne, jakie zaszło u dołu, znaj­
dzie w odwiecznym ustroju gminnego samorządu trwałą dła 
siebie podstawę i przyszłość wielce obiecującą. Oto co 
mówi: „Wszyscy we wsi naczelnicy rodzin stanowią gro­
madę, która razem zebrana rozstrzyga spory, wymierza 
kary, radzi w potrzebach całą wieś dotykających; z pośród 
siebie wybierają także zwierzchność wiejską, jak  starostów, 
którzy czuwają nad porządkiem wsi, załatwiają wszełkie ze 
zwierzchnością styczności, pilnują naprawy dróg i t. d., 
starostę cerkiewnego, dwóch lub trzech dziesiętników i tyluź 
poborców, którzy wybrane ze wsi podatki do powiatowego 
miasteczka odwożą. Za wybraną tę z pośród siebie zwierzch­
ność gromada przed właścicielem i rządową władzą jest od- 
]>owiedzialna. W  ten sposób wszystko wspólnie i bez wielkich 
kosztów się załatwia, wszyscy stanowią jakby jedną wiełką 
rodzinę, w' której najuczciwsi i najzdołuiejsi najwyższe sta­
nowiska zajmują dopóty, dopóki na nich godnie się sprawu­
ją .” Ostatnie te wyrazy, jeżeli nie są upięknionym rysem, 
mogłyby dawać najlepszą wióżbę o samorządzie gminy, 
gdyby je j pozwolono rozwinąć się i ukonstytuować w sayo- 
bodnych warunkach; lecz któż nie wie, jakie wpływy para­
liżują najlepsze nieraz skłonności łudu?

Po ogólnych opisach przechodzi autor do szczegóło- 
■wego opisu powiatów. Tom pierwszy mieści opis powiatu 
Zaslawskiego.

Zajmujące i pełne cudowności dał autor opowiadanie 
o skarbach w Zasławiu. Nie jest to z dawnych wieków 
legenda, łecz fakt, na który patrzało wiełe osób. „Było to 
za życia księcia Janusza Sanguszki strażnika лу. kor., kie­
dy zjawił się лу zamku zasłaлyskim żebrak staruszek. Księż­
na strażniko\ya, znana z dobroczynności, kazała go obda- 
]zyć jałmużną. Przyjął ją  żebrak z pokorą, lecz usilnie
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domagał się pomówić z samą księżną, na co ta zezwoliła, 
a on tak zaczął: „Za miastem Avaszem księżno są stare 
mury, był to niegdyś przodków w'aszycli zamek; nieprzyja­
ciel i czas zniszczyli go, pozostały jednak w zawalonych 
lochach wielkie i nieprzebrane skarby, a ja  jeden wskazać 
potrafię, gdzie ich szukać należy. Za wczasu jednakże 
ostrzegam miłościwa pani, że jak  prędko będziemy blizko 
celu naszych poszukiwań, Zaslaw palić się zacznie, a nim 
robota ukończona będzie, spłonie on cały. Nie trwóżcie 
się jednak księżno, bo znalezione skarby Ave trzjdcroć Avy- 
nagrodzą poniesione straty mieszkańcom; ja  zaś będę w mo­
cy wmszej i za wszystko odpowiadam.” Księżna wróciw­
szy do gości, powtórzyła im sloAva starca, ci zaś nalegali 
na nią, aby słów jego usłuchała. Naznaczono dzień do 
rozpoczęcia robot; komendant załogi wojskowej przydał na­
wet ludzi swoich dla tćm większego pośpiechu w kopa­
niu. Szybko szła robota pod rozkazami żebraka, a księż­
na, goście zamkowi (pomiędzy którymi znajdowała się clio- 
rążyna Stecka niedawno zmarła) i połowa ludności z Za- 
sławia od rana oczekiwali już na miejscu. Pod wieczór 
u jednego z kopiących złamał się rydel na kamień natra­
fiwszy. Obecni wydali okrzyk radości na widok pokazu­
jącego się sklepienia—lecz tej samej chwili jęknęły dzwo­
ny kościołów zasławskicłi, i łuna pożaru pokazała się nad 
miastem. Zatrwożyli się obecni, i odbiegłszy poszukiwań, 
pośpieszyli na ratunek swoich domów; dążyd za tłumem 
i tajemniczy żebrak, i cierpliwie oczekiwał końca prze­
strachu. Gdy pożar ugaszono, po kilku dniach znowu chęć 
kopania przemogła, i księżna w licznym orszaku udała się 
na miejsce skarbÓAY. Tysiące rąk rzucity się do rozpoczę­
tej roboty; nie wyszło spełna dwóch godzin, gdy oczom 
ciekawych widzów ukazały się drzwi żelazne... lecz jedno­
cześnie widok przerażający przerwał robotę. Zaslaw na 
czterech rogach palił się! Jęk dzwonów pomieszany z krzy­
kiem tłumów, napełniał powietrze. Wtćm od miasta po­
kazał się orszak duchowieństwa z obrazem Bogarodzicy na 
czele, a upadłszy przed księżną na kolana, zaklinał ją  
o zaniechanie tej strasznej, z nieszczęściem tyłu ofiar połą-
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czonej igraszki. Dopiero wzruszający ten widok wtrząsnąl 
i upokorzył umysły; tłumy padać zaczęły na kolana, 
wzywając u patronki swej ratunku—poczem wszystko rzu­
ciło się ku miastu. Przy słabym ratunku p»)żar natych­
miast się uśmierzył,— lecz żebrak znikł —  i nigdy go odtąd 
już nie widziano.’’

Zdarzenie to miało tylu świadków, że prawdziwości 
jego nie śmiano podawać w podejrzenie.



XII.

STAR02YTHE I KOWOŻYTNE IGRZYSKA.

Gladyator umierający. Igrzyska rzymskie. Gdzie kwitnie dramat i dla 
czego? Entuzyazm dla krwawych igrzysk. Przygoda Alipiusza. Kolosseum. 
Tegoczesne igrzyska. Era pokoju i wojna. Koszta wojenne Amerykanów 
północnych. Przeobrażenia się ich w Indyan. Stan kupiecki. Zła wiara.

Kto nie czytał bez wzruszenia tych cudnych kilkunastu 
zYTrotek, które lord Byron poświęcił umierającemu gladya- 
torowi?

Domyślać się można, że sławna rzeźba starożytna, 
wyobrażająca tę scenę, którą poeta umieścił w środku K o ­
losseum, natchnęła go. Pierwszy też odgadł on w rysach 
umierającego gladyatora krew słowiańską: przed skonaniem 
oko jego zYvraca się tam, daleko na wschód, i myśl leci 
nad Dunaj, do żony i dzieci, do łąk okrytych trzodami, do 
łanów pszenicznych... Biedny nieivolnik!

Chrześciaiiskie uczucie poety przenikło marmur i wcie­
liło się w serce i umysł gladyatora.

Dumny Rzym pogański używał widoku, ale się myślą 
nie wcielał w  ofiarę tych igrzysk.

Była to okrutna zabawa, na którą oburzała się nie 
raz delikatniejsza dusza starożytnych poetów.

Jeden ustęp Amfilochia, przerażające daje malowidło 
walki człowieka z dzikiemi bestyami; lecz jest to tylko 
zewnętrzne przedstawienie; co zaś czuje człowiek-ofiara, 
tego on zgadnąć nie umie. Pojęcie jego nie sięga za granicę 
cielesnego bólu.
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Przypatrzmyż się scenie i entuzyazmowi widzów cyr­
kowych:

„Na te męczarnie patrzy tyle twarzy 
Wesołych widzów;— a jeśli się zdarzy,
Że z paszczy zwierza umknie człowiek—syczą, 
Jakby nie hestyi, lecz ich hył zdobyczą,
Jakby na darmo te ławy zasiedli.,..
Lecz ЛУ nowym skoku gdy się zwierz poprawi, 
Schwyci ofiarę, przysiędzie i dławi,
A  ona z holu po piasku się wije.
Pewnie litosną łzą oko niczyje
Nie zajdzie. Owszem, jeśli krew potokiem
Lunie, tłum wyje, chłepce suchem okiem;
Bestye podżega klaskaniem bez miary,
I  woła dla nich o nowe ofiary
Rykiem fal morskich —aż szczęki się trzęsą.
Zgrzytem tygrysim na człowiecze mięso...

Po tej dyagnozie entuzyazmu publiczności, łatwo teraz 
zrozumieć, dla czego poezya dramatyczna Rzymian w tak 
ciasnem obracała się kółku. Plaut, Terencyusz, Seneka pi­
sali tylko dla wykwintnego towarzystwa. Komedye ich 
i tragedye znudziłyby na śmierć tę wielką publiczność, nie- 
kontentującą się scenami moralizującemi i filozofującemi.

Można też przyjąć za pewnik historyczny, że dramat 
tylko tam się w całej pełni rozwinął, gdzie lud interesował 
się teatrem. W  Grecyi, Hiszpanii i Anglii dojrzał jak  
złoty owoc. Francya dopiero w nowszych czasach, kiedy 
gdzieindziej wyczerpała się wena —  sama jedna prym 
trzyma na scenie. Włoch, nie mając dawnych c ir censes  ̂
woli patrzeć na koncepta arlekina i poliszynela niż na 
deklamacye i tyrady Alfierego. W  tym smaku do parodyi 
przebija się wewnętrzne niezaspokojenie, jakby żal instynk­
towy po tradycyi walk gladyatorów.

Nic dziwnego: nawykłym do korzennej strawy nie 
mogłyby smakować. delikatne kąski. Czyżby krwawe tra- 
dycye igrzysk rzymskich miały we krwi pozostać, mimo 
kilkunastu wieków chrześciaustwa i mimo tylu przeisto­
czeń plemiennych? Dla czegożby naród, co we wszystkich
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rodzajach poezyi najwyżej stanął— w tym jednym nie wzniósł 
siî  nad naśladowczą mierność? Zawsze to trudna do roz­
wiązania zagadka.

To jednak niezaw^odna, że urok, jak i wywierały 
igrzyska, przechodził wszystko co sobie wyobrazić można- 
było w nich coś demonicznego.

Opowiadanie Sw. Augustyna jeszcze żywiej przekonywa 
o tem niż ów wiersz Amfilochia przytoczny powyżej. 
Mówi on o swoim przyjacielu, młodzieniaszku Alipiuszn, 
który nawrócony do Chrystusa, w trzechsetnym roku udał 
się z Medyolanu do Rzymu. Przybywszy do wiełkiej sto­
licy, zaznajomił się z kollegami szkolnymi, dzielił ich za­
bawy, i rad nierad dał się wciągnąć na jakieś bardzo cie­
kawe лvidowisko w’ Kolosseum. Uczynił to, żeby nie po­
gniewać na siebie swawolnych i złośliwych towarzyszów, 
ale w duchu postanowił sobie zamrużyć oczy i nie patrzeć 
na obrzydliwości krwawej bójki.

Udawało się to mu przez chwilę;’ lecz gdy tłum w i­
dzów sypnął krzykiem i oklaskami jakiemuś zręcznemu 
gladyatorowi, co uniknął ciosu przeciwnika, biedny Alipiusz 
mimowolnie otworzył oczy. Odfąd w nic się rozwiało mocne 
postanowienie, bo widowisko tak go zajęło, że nie mógł oczu 
oderwać od areny: owszem, co chwila rosło zajęcie, zapa­
lał się, klaskał i krzyczał jak  opętany, a raczej jak  
w^szyscy widzowie, i odtąd stał się namiętnym igrzysk 
zw’olennikiem.

Zapewne, kto dziś ogląda Kolosseum, ten przybytek 
davyn5mh wmlk, gdzie tylu Świętych zyskało palmę męczeń­
ską, ten nie wierzy, aby takie morderstwa, bole i męczeń­
stwa mogły dokonać się na tem miejscu, tak sielsko cichćni, 
tak melancholicznie zadumanem...

Olbrzymią tę ruinę opisywali poeci i turyści we W'szyst- 
kich żyjących mowach; najbardziej jednak malowniczy 
znajduję opis artysty, naszkicowany mimochodem.

„W  szczerbach murów otaczających arenę Kolosseum, 
siedzą pokutujące cienie... Nad nami unosi się jaskółka 
budująca sobie guiazdeczko, tam w^ysoko na oberwanym 
fryzie i na słupach najwyższego WTiłu. O bo też tam, 
w górze w-yborne powietrze! Kiedy się noc robi, przelatuj

Dzielą Lucyaua ?ieinieiiskiego. Tom II. 19
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tamtędy wrony i sowy. Tam gnieżdżą się i niosą stada 
dzikich gołębi, wzbij aj ącĵ ĉh się z tych zwalisk w błękitne 
obszary. Wszystkie siedzenia zarosły trawą i chwastem; 
całe nawet krzaki wyglądają z rozpadlin, tuląc do siebie 
kwiatki rozmaitej barwy... W  miejscu tern nikt się nie do­
myśla, ilu ono krwawych scen bywało widownią, zwłaszcza 
wtedy, gdy gruzy te usypiają pod słoneczną kotarą włos­
kiego dnia. Lecz kiedy cienie nocy nadciągną, ciemne 
chmury zasuną horyzont, a wiatr zawyje po pustych gale- 
ryach i łukach, a nawałnica limie na Kolosseum—wtenczas 
pewien jesteś, że słyszysz szczęk mieczy gladyatorskich 
i wrzask stutysiącznego tłumu w ryczącej burzy — a choć 
przecierasz oczy, przysiągłbyś, że лvidzisz, jak  na pogrucho­
tanych ławach długi szereg widm zasiada przyglądać się 
igrzyskom... Błysnęło! jakby się niebo otwarło do głębi — 
błysk czy piorun, oświecił ramiona krzyża sterczącego śród 
cyrku... To godło miłości i ofiary przywodzi cię do opa­
miętania s ię - i  uspakajasz się w duchu, mówiąc: „Krwa- 
„wych igrzysk jaż nie ma; krwawych igrzysk być^już nie 
„może.”

To prawda, świat chrzcścianski czuje się w ])Ostępie, 
i niezawodnie brzydkoby się obszedł z antreprenerem po­
dobnych widowisk.

W  jednej Hiszpanii plącze sic jeszcze jakaś remini- 
scencya pogańska w walce byków z człowiekiem— ale czło­
wiek prawie zawsze wychodzi zwycięzcą, i tylko biedne 
stare szkapy, którym niewiele dni życia zostaje, miewają 
rozpróte brzuchy...

Zresztą strona człowieka zawsze tu bywa mocniejsza, 
przez zręczność unikania rogów i pewność ręki w  zadaniu 
śmiertelnego ciosu. Przeciwnie w dawnych igrzyskach, gdy 
l)i'zyszło borykać się z lwem, panterą lub tygrysem, nie 
pomógł krótki miecz, ani zwinność —  prędzej tryumfował 
święty blask bijący od bezbronnćj ofiary, której stopy lew 
lizał.

To też najobrzydliwszą charakterystyką dawnych c ir -  
censes była z góry przez publiczność powzięta sympatya dla 
strony mocniejszej. Lwy, tygrysy, lamparty— mogły racho­
wać na oklask; człowiek nigdy!
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Ani przypuszczać, żeby kiedykolwiek miały się w  cy­
wilizowanym świecie odnowić takie igrzyska. Zarazby 
przeciw temu zaprotestowało delikatne uczucie nowożytne.

Jeżeliby coś podobnego mogło sic ponowić, w naj­
gorszym razie, to ŵ  innej formie i na tak wielką skalę,
0 jakiej nie marzyli ani Grecy, ani Rzymianie.

Zmaлvia się naprzykład kilku potentatów rozporzą­
dzających mnogiemi zastępy, i osaczywszy zbrojnymi ludźmi
1 okrętami jak i mały kraik niazawadzający nikomu, zmu­
szą go, że im się zda na łaskę i niełaskę...

A  tymczasem inne potentaty —  narody, siedzą sobie 
z założonemi rękami, niby Rzymianie w Kolosseum, i przy­
patrują się jak mocniejsi dławią słabszego...

Owdzie znów pół ludności morduje się z drugą po­
łową, i spektatorowńe siedzą i przypatrują się bratobójczej 
rzezi.

Tu znowui mocarz zdławił garstkę wmłającą o spra­
wiedliwość dla siebie, i bez miłosierdzia wybija ją, jak  
pszczół}’ w  wybranym ulu... i poprzysięga zagładę aż do 
imienia.

Spektatorowie okazują niejakie wzruszenie, i chcieliby 
się ująć za bezsilną ofiarą. Ale to tylko przypomnienie 
jakichś ewangelicznycłi w’yobrażeń —  więc wracają do obo­
jętnej roli widzów.

Nie obraża to ich moralnego uczucia, bo niebawom 
sypną grzmot oklasków i oddadzą hołd mocniejszym. Po­
kazuje to, że przychodzi moda na widowiska, o których tak 
mówi Trębecki:

...Słabego nic nie ubezpiecza:
Sprawiedliwość na końcu przemieszkuje miecza,
A  narody tćm prawem rządzą się przez dzięki.
Które im nadać raczą miedziane paszczęki.

W  rzeczy samej, w^alki te mocniejszego ze słabym 
miałyby wielkie podobieństwo z igrzyskami лу Kolosseum; 
zachodzi tylko różnica w ogromnycłi rozmiarach areny 
i W’ spektatorach, którymi są całe narody. Zresztą te same 
pasowania się z siłą lwów i tygrysÓAV, ten sam krzyk roz-
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dzierający duszę, to wicie się po piasku dławionej ofiary, 
kiedy zwierz ją  przysiedzie i pazury w boku zatopi.

Amfilochius гарелтпе niecbcący przewidział daleką 
przyszłość, która przecież może być teraźniejszością wcale 
nic do pozazdroszczenia...

Ta dzisiejsza wojna północnych stanów Ameryki z po- 
łiidniowemi rzeczywiście wygląda na ironię. W  cóż się 
rozwiały owe republikańskie urządzenia, na zasadzie Pain’ow- 
skich P ra w  człow ieka, mające zbawić ludzkość i zgotować 
je j raj na ziemi?! Sto lat minęło, a Zjednoczone Stany, 
rozwinąwszy się w olbrzymi przemysł, handel, dobrobyt, 
.‘^ame się pożerają między sobą.

Szczególniejsze fatum! Potęga, co nie miała współza­
wodnika na półkuli noAvcgo świata, a odosobniona położe­
niem nie obawiała się potęg starego —  znajduje w samej 
sobie taki zaród choroby, jakiej podpadają wielowiekowe 
])aństwa.

Na czem skończy się ten bój olbrzymi? Różne mogą 
być hypotezy; to jednak pewna, że ani Kserkses, ani Napo­
leon nie zużyli na swoje wyprawy tyle rekwizytów wojen­
nych, co Stany północne spotrzeboл\'ały. Ciekawy to regestr 
wydatków! W roku 1863 zakupiono 1,577 dział z odpo- 
Aviednim przyborem, 1,082,841 karabinów, 282,389 sztuk ka­
rabinków i pistoletów dla jazdy, 919,676 mundurów, 94,639 
siodeł z rynsztunkiem. W  ciągu roku wystrzelano 13 milio­
nów funtów pro.hu, działa wyrzuciły 1,745,586 pocisków! 
Do tego dodać, że w’ roku 1837 dług narodoAvy Zjedno­
czonych Stanów całkiem był umorzony; a dziś dług ten 
urósł Av bajeczne summy 1,222,113,569 dollarÓAA!

To dopiero połowa: Stany poliidnioAvc nie podały 
SAv.'go budżetu kosztów AAmjennych.

I  taki bezprzykładny bój toczy się, kiedy koleje że­
lazne, te legra fy , parowce, AAolność handloAAm, kongresy przy­
jaciół pokoju, cesarstwo—to pokój, zdają sic zapoAAuadać 
erę braterstwa ludÓAv!

Możnaby z tego wyproAvadzić Avniosek, że Avszystkic 
te podAvaliny, jakie dziś kładą pod budoAvę noAvego spo- 
łeczeństAYa, są z bardzo miękkiego drzewa, kiedy tak 
pr.ylho gniją.
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Ale wracając do Zjednoczonych Stanów, w ogóle 
zasypywano nas Avystawianiem doskonałości ich rządu 
ogromem rozwoju krajowego bogactwa, szeroką wolnością 
panującą we wszystkich stosunkach towarzyskich; a choć 
czasami natrącano o potrzebie chodzenia do miejsc publicz­
nych, a nawet na wizytę z rewolwerem, jednakowoż nic 
ćmiło to świetnego obrazu; z drugiej strony nie brakło 
i detraktorów, którzy w naj obrzydli wszem świetle malowa­
li ojczyznę Washingtona. Do tych ostatnich należeli naj­
więcej turyści, albo awanturnicy, albo też peregrynaiici 
jadący z uprzedzeniem, —  co wszystko nie dawało wielkiej 
rękojmi ich opowiadaniom, noszącym cechę ich powierz­
chownych postrzeżeń.

Świeża książka p. Douai’go o Ameryce, który jako ua- 
turalizow’any obywatel Zjednoczonych Stanów, a przytem 
uczony człowiek, mógł robić gruntowne studya, rzuca wie- 
łe światła na ludność Unii. Co mówi, nosi cechę głębszego 
zapatryw’ania się i bezstronności niedającej się unieść na­
miętnościom politycznym. Jest to psycholog, obserwator; 
a lubo przychylnem okiem patrzy na wewnętrzne życie 
i stosunki społeczeuskie północnych Amerykanów, w ię­
cej znajduje wagi jego zdanie niż z góry przyjęta zasada 
potępiania wszystkiego. Powiada on, że tak na północy 
jak  na południu dwie tylko są partye: partya wykształco­
na i surowa. Zaprawdę, podział ten znalazłby się w każ­
dym kraju; ałe w Zjednoczonych Stanach tern bardziej 
zadziwia, że przy panującej tam równości nikomu niew'olno 
mieć się za ukształceńszego od wuelkićj massy ludności. 
Przeciwnie dotąd utrzymywano, że wszyscy Amerykanie są 
równo w'yksztalceni. Pokazuje się jednak, iż wykształce­
nie nierówne bywa wykształceniu; blichtr często zastępuje 
istotę rzeczy. W  przecięciu massa ludności Zjednoczonych 
Stanów więcej czerpie nauki niż w jakimkolwiek kraju 
europejskim, — ale nauka ta jest powierzchowna, jedynie 
na własny użytek w rękodzielniczych lub publicznych za­
wodach w^yrachowana. Lud pragnąc nagle wzbogacić sie 
przez naukę, śpieszy się i wszystko połyka, nie trawiąc. 
Nic tu nie dzieje się dla zaspokojenia wewnętrznych prag­
nień, przez które umysł się rozwija, a duch do samodzieł-
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ności dojrzewa. Po prostu nie jest to żadne wykształcenie, 
lecz tylko jednostronne podsycenie czynności Avladz umys- 
łowycli.

O Avszczepieniu i rozwinięciu szlacbetniejszych uczuć 
serca, pojqć umysłu— nie lua tam Avzmianki; dla teg-o pod 
tym wzglądem lud to zupełnie surowy. Liczba osób odda- 
jącycb sie naukom i sztukom nader tam szczupła, niektó­
rzy z nudów bawią się tam av naukowość, aby sobie na­
dać pozór uczonycb. Ta więc niegruntowność wykształcenia 
przyczynia się niemało do nadania narodowemu ebarakte- 
rowi wybitnej cecłiy lekkomyślności.

WpraAvdzie, powiada p. Douai, przeszkody do odda­
wania się wyższej kulturze w nowym świecie są stokroć 
większe niż w starym. Dla czego? Bo ciało ma do wał­
czenia z wplyAvami klimatu i kraju, i potrzeba być potęż­
nym duchem, ażeby się w Ameryce wyrobić na człowieka 
barmonijnie rozwiniętego. Co do kraju, jest on mordujące 
monotonny, a zatem nie daje żadnych wrażeń, a umysł 
ciśnie do ziemi. Có do klimatu, ten znowu winien, że 
człowiek dojrzcAva przedAvezesnie. Nagłe zmiany powietrza 
poruszają nerwy; długo wiejące suche Aviatry pobudzają 
wcześnie dzieci, a starszych pędzą do nadzwyczajnej czyn­
ności— tak, że doszedłszy lat czterdziestu, każdy organizm 
zniszczył się i przeżył...

W  Ameryce nie ma praAvdziAvej młodości z OAÂą nie­
winnością i  swobodą igraszek dziecięcych i z poezyą A v ła ś -  

ciwą temu AA’iekoA\d—tak samo jak nie ma tam Avdosny.
Widzimy z tych przytoczeń, że autor trochę za wiele 

przypisuje AA l̂yAvom suchych AAdatrów, a zbyt mało zasa­
dom religijnym, w których poAAunno się wychoAvyAA^ac młode 
plemię— lecz naturaliści, do których zapewne i on się liczy, 
niżej kładą EAvangelię i kościół niż księgę natury...

Najciekawsze jednak są postrzeżenia jego co do 
AA-pływu klimatu na tę piękną rassę anglo-saksońską, z któ­
rej składa się po Aviększej części ludność StanÓAÂ  Zjedno­
czonych. Powiada on, że cały skład ich i budoAva ciała 
zmienia sic coraz Avięcej. Jak u dzikich Indyan, postać 
ich AYzdłuż się poAvieksza, przez co kości i muskuły av  w yż-  

szćj części ciała byAAuiją nierozA\nnięte i drobne; czaszka
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przybiera kształt podłużno-owalny, i uciska części przednie 
i tylne mózgu, rozwijając środkowe, gdzie jest siedlisko 
rozumu i woli, kosztem tamtych komórek, gdzie mają prze­
mieszkiwać wysokie myśli, szerokie poglądy i wielostron­
ność. Czoło nad oczyma pozostaje dość szerokie, ale dolna 
część twarzy zwęża się coraz bardziej; ma to pochodzić 
ztąd, że Amerykanin, ciągle robotą czy ręczną czy rozumo* 
>vą zajęty, nie ma czasu myśleć o jedzeniu. Szczęki wiec 
i zęby, nie mając nic do roboty, drobnieją i chorują. Cał­
kiem przeciwnie niż u nas, gdzie znowui organom żującym 
i łykającym nie dają odpoczynku, dla tego też pięknie 
bywają rozwinięte. Wszystko to nic— ale najgorszy horo- 
skoj) stawia autor dla mieszkańców Zjednoczonych Stanów, 
że zagrożeni są bezpłodnością...

Lubo można być przeciwnikiem tych kraniologicznych 
teoryj, pewna wszakże, bo już i inni zrobili to postrzeże­
nie, że anglo-saksońska rassa zaczyna się jwzeistaczać po­
woli w indyjską, co jeszcze niekoniecznie pociąga za sobą 
upadek sił fizycznych...

Z tejże książki dowiadujemy się, że stronnictwo w y­
kształcone zwykle mieszka na wsi, a miasta są siedliskiem 
surowej dziczy. Zapewne wypada to tak rozumieć, iż lu­
dzie ze zdrowym instynktem, a raczej chcący go uratować 
od nacisków ulicy, schronili się w zacisze wiejskie, gdzie 
pracują nad pozbyciem się rządów ow^ych wichrzycieli, co 
ten piękny i bogaty kraj wtrącili w bezdenną przepaść 
domowej wojny; lecz dotąd podobno nie znaleźli tej for­
muły czarnoksięzkićj, która by położyła koniec zabawie.

Autor najbardziej oskarża stan handloлvy, który do 
olbrzymich doszedłszy rozmiarów —  jedynych w dziejach 
świata,— okazał się najgorszym obywatelem. „Wszystko szło 
mu jak  z płatka—opowiada on— a jakże zużytkował swe 
fortuny? Czy może wspierał oświatę ludu, dopomagał usi­
łowaniom postępu? Czy starał się powściągnąć demagogię, 
znieść niew'olnictwo? Czy podał rękę przemysłowi, aby 
])rzymnożyć wyrobów, a nie poprzestawiać na tych, jakie 
były, i spekulować na podnoszeniu icli ceny? Czy robił co, aby 
zająć mocne stanowisko, żeby ograniczyć kredyt, zapobiedz 
szalonym spekulaeyom, kryzysom finansowym i bankruc-
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twom?” Nie, przeciwnie, popierał to wszystko, co dowodzi 
bezdennej lekkomyślności, nieoglądania się na jutro i god­
nej potępienia obojętności na los ojczystego kraju.

Wszystkie wielkie zakłady pieniężne, jak: banki, za­
bezpieczenia, kassy oszczędności, towarzystwa akcyjne, by­
wają administrowane najgorzej. Byle odbyć swoje posiedze­
nie, obrać urzędników, a nadto usłyszeć dość pomyślne 
sprawozdanie dyrektora— o resztę nikt się przez cały rok 
nie troska. W  skutek tego urzędnicy dopuszczają się naj­
potężniejszych kradzieży. Kassyer kolei żelaznej w Now^ ni 
lork ii, wydawszy za półtora miliona dollarów fałszywych 
akcyj, zmyka z łupem do Europy. Bank L if e  and T ru s t  
Company bankrutuje na cztery miliony, zbogaciwszy wprzód 
wszystkich swoich urzędników; z banku pensylwańskiego 
znika 700,000 dollarów. Lecz wypadki podobne tak się często 
zdarzają, że im się nikt nie dziwi; jest to chleb prawie co­
dzienny. Od lat dziesięciu rok rocznie w Stanach Unii tratia 
się od 500 do 900 bankructw różnej natury; fałszywe bank­
ructwo kładą tam na karb szczęśliwej zręczności, i takie­
go fałszerza opinia nie pozbawia nadal kredytu.

Pisano jeszcze, że w czasie wojny toczącej się teraz, 
tak samo okradano armię w północnych Stanach, jak  ją  
okradano w Rossyi podczas wojny w Krymie. Widać 
ze wszystkich tych postrzeżeń i studyów, że ta z osadników 
utworzona społeczność nie skonsolidowała się dotąd. Czy 
dopiero krew w domowej луа1се przelana, ma się stać tym 
cementem, który silniej sklei budowę? Być może. Jest 
w starych pieśniach serbskich podanie, że kiedy wznoszo­
no mury miasta Szkodry, zabito na nich dziewicę, aby 
krew' je j zapewniła im trwałość.

1864.



XIII.

BIOGRAFIE.
Atmosfera romausu — wpływ jego rozkładowy. Komaus w'ciska się do 
biografii i pamiętników. Radziwiłł „Panie Kochanku“ w nowej postaci. 
Żywot ks. Koźmiana biskupa kujawsko - kaliskiego. Rodzina Koźmia- 
nów. Maurycy Gosławski. Romantyzm w akcyi i proza w poezyi.

Przj^patrując siq książkom dziś wychodzącym, zdawa­
łoby się, że literatura romansów i powieści już się przejadła. 
Romanse pojawiają się jeszcze od czasu do czasu, a choć 
usiłują jirzedstawiać sceny i postaci bardzo świeżej datty, 
więcej sprawiają niesmaku niż zadowolenia.

Wszystko też w rodzaju tym bywa przesadą: zamiast 
malować płomień, malują czeluść rozpaloną; a gdyby dzie­
je  bohaterów i bohaterek mogły się zamienić w rzeczywi­
stość, życie byłoby istnym wizerunkiem piekła.

Wprawdzie nie jest (tno zbyt rajskie; jednakowoż 
■dobra książka powinna być rodzajem balsamu dla duszy 
zbolałej, a nie jadowitym plastrem, który ranę rozognia.

Tragedya ma swoje nieszczęścia, lecz te bywają de­
likatnie utkane; zresztą należą do innego świata, a nade- 
W'szystko trwają krótko. W  romansie usiłującym brać 
obrazy swoje z rzecz}'wistości, nieszczęście bywa uobecnio­
ne, żelazne, grubej roboty—-i dla tego wstręt sprawia.

Lubimy katastrofy—ale nie lubimy tortur.
Ktoś powiedział: Życie ludzkie jest czarnem płótnem 

przetkanćm kilku białemi nitkami. Inny znowu: że jest bia-



298 DZIEŁA LUCYANA SIEMIENSKIEGO.

łem płótnem, w które wmieszało się kilka czarnycli nitek. 
Romans dzisiejszy snuje życie utkane z nici czerwonych 
i czarnych; samo złe tam panuje, a dla cieniowań b}nva 
złe większe i mniejsze.

Wyobraźmy sobie zakątek ziemi, pożerający własnych 
mieszkańców; niebo bez gwiazd rozświecane błyskami pio­
runów; łany spalone, nieożywione nawet rosą; słowem 
wyobraźmy sobie miedziany horyzont, o który najpiękniej­
sze rzeczy odbijają się hukiem grzmotu— oto świat roman­
su. Przebiegając te karty, czujesz wyziew jakiejś czu- 
łostkowości niezdrowej i kłamanej. Młodość wygląda tam 
jak potępieniec piekielny, pożerany własnym płomieniem; 
piękność, jak  ofiara pod nóż idąca; cierpienie nie ma od­
poczynku; gorączkowy obłąd trwa bez przerwy; a sama 
naAvet cnota, bądź przez to, co przechodzi, bądź przez 
uczucia, jakie wzbudza, ciągłe jest kalana. O każdej he­
roinie romansu można słusznie poлviedzieć: Jest to zdeptana 
róża.

Bywają książki wydające się w nieuniknionćm na­
stępstwie gorszemi, niż są w istocie, jak znowu inne lep- 
szemi, niż są. Te ostatnie dla tego, źe wrażają pojęcie 
piękności, dobroci, doskonałości; tamte, bo nas przenoszą 
w takie sfery, gdzie panuje tylko pojęcie brzydoty.

Jeżeli zmyślenie, fikcya nie jest piękniejszą niż świat 
rzeczywisty, wtedy fikcya nie ma prawa do bytu. Wszyst­
ko to odleci kiedyś od prawdziwej literatury, jak  plewa. 
Sztuka zapominając o dawnej przestrodze: „Po za świąty­
nią i ołtarzem ofiarnym nie pokazuj jelit,” —  wychodzi ze 
swych granic i goni do upadku.

Czy liż natura nie dała nam i tak już dużo namiętno­
ści? Romanse więcej nierównie robią złego niż dobrego, 
jeżeli zamiast łagodzić namiętne burze, rozdmuchują je; 
zamiast ustalać charaktei’, zachwiewają go; zamiast wpa­
jać mądre prawidła życia, w różowych kolorach malują 
żądz rozpasanie, rzucając dwuznaczny cień na umiarkowa­
nie i zakon, dwa opiekuny życia.

Gdyby romans dzisiejszy nie miał pretensyi do skru­
pulatnej rzeczywistości miejsca, czasu, zdarzeń i osób—  
możnaby mu niejeden grzech odpuścić; ale on innej trzy-
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mu się poety ki; zapamiętały realista, zbiera ciepłe Jeszcze 
szpctności i dosadza fantazyą, jakby niedość było goryczy 
i potworów zalewających ten padół!...

Trzeba przyznać, że ten rodzaj, poświęcony najgłów'- 
niej bogini miłości, odstąpił za naszych czasów od swego 
celu, który mu się w^ydał zbyt błahym, a natomiast zaczął 
się nastrajać do innych humanitarnych widoków, aby 
w przystępnej formie popularyzować filozofię, ekonomię, 
sztukę, socyalizm i politykę. Czy mu się udało? trudno 
przyznać, bo fachowy człowiek każdą z tych nauk podaną 
w tym słodkim sosie, nazwie romansową; a i prostaczek, 
co tę łatwą spożyje strawę, choćby został filozofem, ekono­
mistą, estetykiem, socyałistą i politykiem romansowym, nic 
na wiele i sobie i komu się przyda.

Zawsze to pewna, że jakkolwiek byśmy powstawali 
na ten rodzaj literatury, podkopać go nie zdołamy. Sama 
forma powieści odpowiada epoce, w której żyjemy— oto: do 
niczego nic obowiązuje; a nie obowiązując, ona podkopała 
właściwde wszystkie rodzaje i prawidła tyłu estetyk i po­
etyk od Arystotelesa i Horacego do pierwszego lepszego, 
co z katedry uczy prawideł. Niech więc kwitnie szczęśli­
wie, byłe przynajmniej umiała trzymać się w granicach 
bezpretensyonałnych, i czerpać z czystych źródeł, a nie 
sadzić się na ową ^ u rita s  im p u r ita t is , która w klejnoty 
z poetów pozdzierane stroi potworne lalki swojej fantazyi, 
co nie przeszkadza, żeby nie miały być nieznośnie nudne, 
obrzydliwe łub śmieszne, jak  szarlatan ustrojony w złoco­
ne łańcuchy i pierścienie.

Rzeczywiście romans nasz wywieszający niedawno 
coraz nowe żagle, pozwijał wszystkie, czy też mu je  bu­
rza zerwała—dość, że się gdzieś schował w ciasną przy­
stań i nie śmie wyruszyć na pełne morze. W pływ jego 
atoli zakradł się do biografii, która jest dziś panującym 
rodzajetłi.

Mam przed sobą trzy książki — trzy żywmty trzech 
osób, należących każda do innej epoki.

Jedna z czasów konfederacyi barskiej, druga z Księz- 
twa Warszawskiego i rządów Konstantynowskich, trzecia 
z epoki powstania listopadowego.
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Wybornie si(̂  nadarza! Otóż i będ^ mógł rzucić kilka 
rysów charakteryzujących każdy ten okres i w pewnym 
względzie zrobić to samo co Niemcewicz ze swymi Siecie­
chami.

Dyagnoza ducha czasu, zrobiona na pulsach ludzi, 
którzy żyli, myśleli, cierpieli i działali, w  położeniach od­
powiednich ich stanowi, powołaniu, edukacyi, którzy szamo­
tali się z losem w rozmaitych życia kolejach— więcćj może 
rozświecić przeszłość, niż wszelkie rozumowania wychodzą­
ce częstokroć z nieugruntowanych założeń.

Myśl ta uśmiechała się do mnie.
Pamiętnik o księciu Karolu Radziwille, spisany po­

dług archiwum nieświezkiego. A, tego mi trzeba! Książę 
Karol Panie Kochanku, to ostatni egzemplarz staropolskie­
go magnata. Ręka zawsze otwarta, serce złote, na ustach 
uśmiech dobroci lub jowialnego żartu, gotowy kord prz)' 
boku na obronę przyjaciół lub kraju, głowa do spraw pub­
licznych nietęga, ale za to mogąca się mierzyć z n‘̂ j- 
wytrawniejszym węgrzynem. Zgoła typ popularności, goś­
cinności, a i pańskiej powagi i ostentacji.

Czjiam przedmowę, a w niej wyliczenie dóbr i bo­
gactw' księcia Karola; uderza mię ta gwałtowna liczba 
5,000 ŵ śi i 1,290 miast składających jego majątek, razem 
ze stosownj^m dochodem 40 milionów złotych polskich rocz­
nie. Sądziłem z razu, że to pomyłka pióra lub druku, bo 
przj' takiej liczbie, szczególniej miast, cóżby na resztę 
Polski zostało? Idąc jednak dalej, natrafiam rozdział 
pod napisem: „Chatki Albańskie.” A  więc się bliżej poznam 
z tą sławną Albą pod Nieświeżem? Autor opisuje założenie 
tego wzorow'ego sioła i urządzenie jego, przypominające 
jakąś falansteryczną utopię czy robinsonadę. Ale mniejsza
0 tę sielankow'ą komedyę, którą każe odegrywać księciu 
Karolowi; najpocieszniejsze jest wykopanie kanałów i za­
łożenie szkoły dla majtków, któiych liczbę podaje na bOO 
głów'. Było tam czterech oficerów marynarki duńskiej
1 szwedzkiej, aby na bacikaeh kanałowj^ch uczyli tj^ch ka- 
detÓAY służby morskiej, „w  celu, jak  powiada autor, źebj' 
marynarka polska mogła stanąć wkrótce na równi z ów'- 
cześnie w Europie istniejącą.” Za gruby to żart nawet na
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samego „Panie Kochanku” a nie dopieroż na opowiadacza 
jego historyi, przybierającego ton bardzo poważny, i wiel­
kiego skrupulata nawet w najdrobniejszych szczegółach. 
Marynarka polska! to coś niesłychanego, zwłaszcza w cza­
sach, kiedyśmy właściwie nietylko portu, ale nawet brzegu 
morskiego nie mieli; marynarka polska wyćwiczona na 
słodkich wodach i obeznana z burzami— w szklance wody! 
Żeby choć tę robinsonadę umieścił był autor na Trockiera 
jeziorze, nie byłby zrobił się tak śmiesznym, jak kiedy ją 
umieścił na wykopanych kanałach Alby. A le ze wszystkie­
go pokazuje się, że kosztem księcia Karola chciał nas uba­
wić— szkoda tylko, że w sposób najnudniejszej gadaniny, 
jaka jest pod słońcem.

Pominąwszy najniesmaczniejsze brednie tej biednej 
imaginacyi, napastowanej snami marzycielów i awanturni­
ków zeszłego stulecia, co także chcieli zakładać po świecie 
wzorowe społeczeństwa i miasta, podług pewnych tilozo- 
ticznych formuł — nie można bez wstrętu czytać drugiego 
rozdziału o podróży Stanisława Augusta do Nieświeża, gdzie 
co karta spotykasz się z grubemi kłamstwami. 1 tak po­
dług autora pamiętnika, król był w Nieświeżu 1787 roku, 
w miesiącu maju i czerwcu, przez sześć tygodni; tymcza­
sem, jak  wiadomo, podróż tę i'^84 r. odbył, kiedy jechał na 
sejm grodzieński; przybył 10 września i sześć dni bawił 
gościem u Eadziwiłła, gdzie ucztował, przypatrywał się 
teatrowi i koncertom, a wreszcie odprawiał łowy —  bynaj­
mniej jednak nie bawił się lustrowaniem wojsk ordynac­
kich i litew'skich, a tern mniej manewrami i napadami noc- 
nerni na fortece zdobytvane przez niego na czele grena- 
dyerów.

Król nie był wojennego ducha, a przytćm jak żyw 
nie widział natvet tak licznej armii, jaką autor pod N ie­
świeżem kazał księciu Karolowi zgromadzić. Ktokohviek 
ma jakie takie pojęcie o stanie sił ówczesnych Kzeczypos- 
politćj, czy odważyłby się przypuścić, żeby mogło wystąpić 
wojska ordynackiego 28,000 piechoty, 36,000 kawaleryi 
i 13,000 artylleryi? Gdzież się to wojsko podziało, kiedy 
ЛУ sześć lat później na sejmie czteroletnim, mimo Avszel-
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kicli usiłowań i wytężeń, uie zdołano całej armii Rzeczy- 
pospołitej podnieść nawet do 60-ciu tysięcy?

Nie wiem doprawdy, na jak i pożytek wymyślono to 
kłamstwo? Czy żeby niewiadomym dziejów zaimponować? 
Rzecz ślizka: bo tern więcej dziwić się będą, jak  mogła- 
Rzeczpospołita przy takich siłach prywatnego obywatela 
upaść tak mizernie! Czy dla miłej satysfakcyi plecenia jak  
w gorączee?

Równie pociesznym jest autor, kiedy wylicza genera­
łów komenderujący cli temi wojskami. Fryczyński, kapitan 
Radziwiłłowskićj dragonii i komendant załogi w Żółkwi, 
został u niego naczelnym generałem; a co lepsza; książę 
Józef Poniatowski, Madaliński, Dąbrowski, Sierakowski, Knia­
zie wicz, w'szystko to u niego figuruje w randze generałów 
w r. 1784. Taka bezczelność w nadużywaniu nazwisk hi­
storycznych przechodzi granicę zM^ykłych kłamstw roman­
sowych.

Lecz— wybaczyAYSzy nawet to frymarczeuie historyą — 
może kto powie: „Pobredził pamiętnikarz pamięcią, to praw­
da — wszakże natomiast mógł wybornie scharakteryzować 
społeczność ówczesiią...” Dla czegożby nie! tego właśnie do- 
kazał Henryk Rzewuski w Soplicy; — ale na to potrzeba 
znać i rozumieć tę społeczność, a on właśnie jakby na 
przekór, nie dbał ani o jeden rys prawdziwy.

Dość powiedzieć, że kiedy generalność konfederacka 
przeniosła się do Preszowa, on każe wjeżdżać do miasta 
księżnie Kunegundzie, matce Radziwiłła, na czele 400 ama­
zonek i w towarzystwie pięciu je j córek, na koniach przy 
pałaszach i pistoletach. Najpierw książę Radziwiłł nie miał 
wtenczas matki, bo ta, nic Kunegunda, lecz Urszula Fran­
ciszka, z domu księżniczka Wiśniowiecka, spoczywała już 
w grobie od r. 1753. To może macocha? Macochą, a dru­
gą żoną hetmana Rybeńki, jak  nazywmno ojca księcia Ka­
rola, była Anna Myciełska, wdowa po Leonie Radzhville, 
nie wojennego umysłu pani, która nigdy nie emigrowała do 
Preszowa, i nie umierała tam jak chce pamiętnik lubiący 
wyprawiać sute pogrzeby.

Tejże wagi jest poselstwo tureckie do księcia Karola, 
wysłane do niego od sułtana z darami i kondołencyą. Ra-
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dziwiłł wypłacając si^ z długu grzeczności; nawzajem po­
słał s wych generałÓAY ordynackich z upominkami i komple­
mentem do Jego Sułtańskiój Mości cesarza tureckiego, któ­
ry tak siq tćm czuł ujęty, że posłów zaprosił nawet do 
swojej prywatnej galery i obrazów, gdzie z podziwieniem 
oglądali wizerunki księcia Karola, jego sióstr i t. p.
V Czytając ten ostatni rys przychodzą na pamięć jo ­

wialne kłamstwa znanego marszałka na Podolu, który 
ze wszystkimi panującymi był w zażyłości, a od Ludwika 
Filipa odbierał wory z tytuniem tureckim. Ale te koncep­
tu brał każdy za wyskok wesołego humoru; tutaj przeciw­
nie, wszystkie brednie mają pretensyę do historycznej praw­
dy, są obleczone w dykcyę poważną, naszpikowaną ciężkim 
morałem, rozpaczliwie nudzącą.

Jeżeli to ma być polski Miiachhausen —  to się wcale 
nie udał; jeżeli pamiętnik na seryo— to nie ma czego za­
zdrościć ani temu, co go kon)ponował, ani jeszcze mniej tym, 
co go drukowali dAvukrotnie, i w piśmie peryodycznćm, 
i w  osobnej książce.

Być może, iż ta ramota zrobi fortunę? —  habent .т а  
fa ta  l ib e lli;  dziś Avszystkiego się spodziewać.

Dla mnie tylko stała się niespodzianka, że zaariódł 
Radziwiłł, który miał dostarczyć rysów na charakterystykę 
swojej epoki.

Idźmyż dalej z kolei. Oto żywot księdza Józefa Koź- 
raiana biskupa kalisko-kujawskiego, skreślony piórem jego 
brata, znanego autora Z iem iaństw a, S te fana  Czarn ieckiego 
i  Fam ie tn ikó ic . Sam pisarz jest już niemałą rękojmią— 
i rzeczywiście, po przeczytaniu nie czujesz się zawiedzio­
nym. Wszystko tu godne i budujące, tak osoba jak  rysy 
obyczajóлv i zdarzeń krajowych, oddane przez współdzia- 
łacza, obserwatora i gorącego miłośnika rzeczy ojczystych, 
w  stylu szerokim, jasnym, poлvażnym i pełnym owej męz- 
kości, która bywa odbiciem się charakteru, oraz owej jędr- 
ności, której udzielają klassycy starożytni.

Zarzucićby można, jak to sam autor przewidział, że 
biografia brata, przez brata, napisana, ulega podejrzeniu 
o pochlebną stronność; lecz Tacyt także opisywał żywot 
teścia swego, Potocki Stanisław głosił pochwałę rodzonego
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brata Ignacego — i oba zyskali wiarę, bo znając ich życie 
i prawość, nie śmiano zaprzeczać i podejrzewać. Jest wresz­
cie coś takiego w słowie płynącćm z sumienia, co wiarą 
w^zbudza; jak  nawzajem, z kłamliwej duszy wwchodząca 
na i prawdziwsza prawda, spotyka niewiernych.

Autor nie j)isał tez ])anegiryku, tylko wśród wspo­
mnień sw'oich, przywodzących publiczne wypadki z ostatków 
jirzeszłego a początku bieżącego stulecia, wyprowadza na 
widok skromną, cichą i światłą postać kapłana, który acz 
nic zajmował wybitnego stanowiska w' sprawach publicz­
nych, miew’al w nich udział, powoływany róźnemi czasy 
zauianiem obywiitełi lub rządu. W  całym tym żywocie 
próżnoby kto szukał opisu jakiej wielkiej namiętności, nad- 
zwy czajnycłi przygód, scen sejmikowych łub wojennych, 
a nawet anegdot malujących nieraz lepiej ducha pewnych 
epok, niż karty łiistoryka; nie ma nic, coby przechodziło 
slerą zw'yczajnego trybu życia człowieka poświąconego 
obowiązkom swojego stanu —a jednak całość ma żywy in­
teres, porusza i wTaźa sią w' pamięć wizerunek dobrego 
kapłana, umiejącego w najgorszycłi momentach pomiesza­
nych wyobrażeń i manifestacyj anti-rełigijnych, utrzymać 
godność swogo stanowiska na pasterskim urzędzie. Na j­
więcej zajmuje ta część żywota, kiedy ks. Józef Koźmiau 
wstąpił na biskupstwo kujawsko-kałiskie, i miał do zgry­
zienia twardy orzecłi z duchowieństwem wyszłćm z karbów 
karności kościelnej, i z partyą hałaśliwą tak zwanych „Ka- 
liszan", co na tćm zasadzała swój liberalizm, jak  wszyst­
kie namiętne stronnictwa, żeby cień potworzy rzucać na 
każdego kto z nią nie trzymał. Podobna taktyka robi 
zazwyczaj prozelitów' z istot łękliwogo charakteru i nie­
pewnych zasad, nieumiejących ani stać o swojćj sile, ani 
bronić przekonań; liczebnie więc zawsze takie stronnictwo 
bywa silniejsze, i dla tego zamienia się samowładnie 
ЛУ areopag opinii. Szczęściem, że wyroki areopagu nie się­
gają dalekiej potomności; bo gdy namiętności chwilowe 
ochlodną, górę bierze spokojny rozmysł i równowagę przy­
wraca. Znosił biskup kujawsko-kaliski w cichości serca 
te AYSzystkie najazdy i przymówki, których mu nie żałowa­
no, ale z toru swojego nie zboczył. Okrzyczany przez ma-
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sonów za fanatyka, był tylko katolickim księdzem wielce 
wyrozumiałym na słabości ludzkie, a mimo tego pełniącym 
swój pasterski obowiązek sumiennie, bez mieszania się nie 
w swoje rzeczy. Że go pełnił dobrze, zostały po nim śla­
dy w uporządkowaniu dyecezyi i zaprowadzeniu karności 
między duchowieństwem świeckiem, a nawet i zakonnem; 
wiele przytem małżeństw niepoświęconych sakramentem, 
co było skutkiem kodeksu cywilnego pozostałego po cza­
sach francuzkich, skojarzył przed ołtarzem, i dziś niejedne 
może dzieci błogosławią pamięć jego, że ich rodziców ży­
jących w nieprawym związku połączył ślubem kościelnym.

Mniej go zapewne bolały zajścia z osobami świeckie- 
mi, co przesiąkłszy wolteryanizmem, nie mogły znieść pas­
terza pilnującego swego obowiązku;—  więcej zapewne do­
znał przykrości w duszy, gdy zakonne duchowieństwo, 
któremu pragnął dogodzić, nabawiło go niemałego kłopo­
tu. Biograf tak opowiada ten szczegół: „Władza wojskowa, 
której ministrem był generał Maurycy Hauke, szukając 
w Kaliszu na umieszczenie garnizonu budowli, dostrzegła 
w tern mieście pusty dawny klasztor i kościół, po uchylo­
nych pozostałe zakonnikach. Rząd Królestwa na żądanie 
W . Ks. Konstantego wezwał biskupa do odstąpienia tych 
murów władzy wojskowej. Biskup nie mogąc wprost od­
mówić, szukał, naradziwsy się z kapitułą, środka, któryby 
mu dozwolił i opinii religijnej dogodzić, i nie narazić się 
rządowi. Klasztor ten opuszczony był obszerniejszy, pięk­
niejszy w lepszym stanie od klasztoru 00 . Franciszkanów. 
Wypadło więc z narady, aby tych zakonników z korzyścią 
dla nich do wygodniejszego i obszerniejszego przenieść 
umieszczenia. Tę zamianę biskup nie bez trudności u Hau- 
kego wyjednał. Ale mnisi, niechętni biskupowi za jego 
częste wizyty i czujną straż nad ich regułą, oprzeć się 
umyślili, i skrycie wmówili лу pospólstwo, że im z krzywdą 
religii kościół cudownemi obrazami słynący, z rozkazu bis­
kupa na umieszczenie błagoczestiwych czernców zabierają. 
W  dzień na przeprowadzenie wyznaczony ogłosili pożegnal­
ne nabożeństwo, na któróm tłum zebranego ludu żarliwemi 
kazaniami do tego stopnia zapalili i wzburzyli, iż wrzas­
kiem i płaczem grozić zaczął, że wyrządzić krzywdy religii

Dzieła Lucyana Siemieńakiego. Tom II. 20
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i zakonowi nie dozwoli. Dla uniknienia gwałtu odstąpić 
trzeba było od zamiaru. Rząd sam się pierwszy do tego 
skłonił, ale tryumf ten opornego zakonu nieugiętemu cha­
rakterowi biskupa bołesny cios zadał. Bo gdy mnichy 
i pospólstwo zarzucało mu ulegdość obrażającą religię, W . 
Ks. Konstanty powziął podejrzenie, że władza duchowna 
pozornie posłuszna, a skrycie oporna, wyprawiła mu scenę, 
aby go w oczach katolickiej ludności ohydzie i od podob­
nych żądań odrazić.”

O jakże dziwną bywa nieraz logika opinii! — dawniej 
jmsądzała go o fanatyzm, a teraz o sprzyjanie prawo­
sławiu.

Na pozór, powie kto, zwyczajny to żywot; ale nad­
zwyczajności trudno wymagać. Jeżeli duchowny stoi mocno 
przy wierze, naucza słowem i budującym przykładem, już 
odpowiada powołaniu —  i sprawiedliwy nie rzuci na niego 
winy, że nie poszedł za tym lub za owym prądem poli­
tycznych wyobrażeń, które prędzej i częściej ulegają zmia­
nie niż wiekuiste prawdy kościoła.

Z tej strony szczególniej biografia ta, odświeżając pa­
mięć zacnego pasterza, rzuca nowe światło na tę odznacza­
jącą się rodzinę Koźmianów, która w ciągu lat kilkudzie­
sięciu wydała ludzi obdarzonych cnotami obywatelskiemi 
i znamienitym talentem pisarskim. Oprócz bowiem Kaje­
tana— protoplasty ich ay zawodzie literackim, zdobywającego 
sobie w początku tego stulecia kilku pysznemi odami miejsce 
Av literaturze ojczystej, i do dni długich ostatka nicAvyezer- 
pującego poetycznej w^eny— był łiteratem syn jego Andrzej 
przed nieAviełu dniami z cieniem ojeoAvskim w szczęśłiwych 
sferach złączony. Kilka prac jego przysporzyło szacowne­
go materyału do naszych dziejóaa\ Między tymi: W yc iąg i 
P ie trow ick ie  i Żyw ot B a rtło m ie ja  Nowodworskiego. Naj- 
AYiększej jednak Avagi nabędą kiedyś jego AA^spomnienia 
z życia toAA’arzyskiego i literackiego WarszaAAw, z najbar­
dziej ożywionego okresu. Młody, mający Avstęp do najświet­
niejszych towarzystAV stolicy, przy tern z żyłką poetyczną 
i bystrćm objęciem, umiejącem się oryentoAvać i zgadywać, 
a Avrażenia av pamięci zachować,— mógł on łepiej niż wielu 
innych przechować szczegóły charakteryzujące ludzi i epokę
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przedrewolucyjną. Tćm śmielej stawiam ten domysł, że 
już niektóre ustępy, wielce ciekawe, ukazały się przed laty 
po niektórych pismach.

.Stratę ojca i syna, dotkliwą dla kraju, przyjaciół 
i literatury, łagodzi dwóch żyjących synowców ś, p. Kaje­
tana, zaszczytnie znanych w piśmiennictwie. Jednym jest 
Stanisław, twórca kilku pięknych poezyj, tłómacz Szekspira 
i autor лууЬогпуск studyów o Anglii (*); drugim, ksiądz 
Jan, młodszy hrat poprzedzającego, założyciel i wydaAvca 
Prze fjlądu  Poznańskiego, gorliwy i światły kapłan.

.Spodziewać się godzi, że piękne te wzory rodzinne 
przejdą tradycyą i w młodsze pokolenie.

Trzecia biografia, jak  rzekłem wyżej, miała mi do­
starczyć rysu do nowszych czasów z powstania listopado­
wego i lat następnych.

Żywmt Maurycego Gosławskiego służący za wstęp do 
jego rymotworczych płodów, niedawno wydanych w B ib l io ­
tece P is a rz y  P o lsk ich  Brockhaus’a,— żywot poety i żołnierza, 
wielce się nadawał ku temu. Czyłiź zagadka owych chwil 
nie leżała całkiem w rozbudzonej romantyzmem uczucio­
wości i fantazyi młodzieńczej? Czyliż „Oda do młodości” 
nie była programem, który jeżeli się nie dał otwarcie 
i z urzędu przeprowadzać, niemniej zawsze gotów był w y­
wiesić swój porządek dzienny?

Prąd ten śród regularnej wojny i władz zorganizo­
wanych, nie mogąc wyjść na wierzch, pozostał лу stanie 
tłumionych aspiracyj, wylewających się na zebraniach 
u Honoratki, lub w poetycznych apostrofach; po upadku 
zaś powstania, znalazł wolniejsze pole w ogólnem rozbiciu, 
w żalu jątrzącym duszę i uspasabiającym do nieskończo­
nych wyrzutów i obwinień— słowem, zajmował to najsmut­
niejsze w polityce stanowisko, którego wyznanie wiary 
zamyka się w tych słowach: „Inaczejby poszły rzeczy, gdy­
byśmy dowodzili, rządziji, ale nas nie dopuszczono.” Wiemy 
czem są owe: „gd yb y , ale, może” pozwalają bujać fantazyi, 
rzeczywistej rękojmi nie dając.

ę*) Anglia i Polska, 2 tomy, w Poznaniu u Żupańskiego.
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Takie mniej więcej usposobienie cechuje muzę Gos­
ia wskiego, przebijając się co chwila przez wulkaniczne 
wybuchy serco’wej skłonności, bardzo nieszczęśliwej, bo 
kiedy przedmiot jego westchnień ma go rączką nagrodzić, 
on pała już ku innej.

Ale nie przekraczajmy porządku opowiadania.
Biografia Gosławskiego, umieszczona na czele zbioru 

jego rymów ,̂ w kształcie przedmowy, zamierzyła sobie re­
windykować pamięć poety, zgasłego wcześnie i prędko za­
pomnianego. W takim przypadku nie skąpi się zwykle 
argumentów i kolorów, żeby wprowadzić nieboszczyka do 
śwdątyni sławy.

Jest to rzecz gustu lub sposobu popierania tej lub 
innej dążności— a zatem do pewnego punktu usprawiedli­
wiona. Wszakże jeden луагипек niezbędny jest przy 
biografii: żeby o ile można zgadzała się z rzeczywistą 
prawdą. Cóż komu do biografii zmyślonej, lub niedokład­
nej? Oprzesz na niej swoje rozumowanie, wnioski, widoki, 
co do charakteru, talentu, wyobrażeń człowieka, którego 
postać chciałbyś zewnątrz i wewnątrz potomności prze­
kazać,— a tymczasem pierw^szy lepszy dokładniej świadomy 
szczegółów, albo osobę znający, zbije cię z tropu, i powie: 
Portret jest, lecz niepodobny;—lub: Autor sie myli, to była 
insza historya.

Toż samo z Gosławskim: szczegóły jego życia, a mia­
nowicie w ostatnich latach, wymagają sprostowania.

Opowiem je  tu podług najwiarogodniejszej relacyi.
List pani A. P. przytoczony w Żywocie, podaje prawdę 

co do tego: że skończył nauki w Krzemieńcu; że nie mając 
środków do niezależnego życia, przyjął obowiązek w domu 
państwa M. jako prywatny nauczyciel; że rozwinął w ucz­
niach swoich uczucia, które ich na Sybir zawiodły; a w mło­
dej panience ich siostrze, inne znowu uczucie— gorącej mi­
łości dla siebie, któremu gdy się opierała matka niezezwa- 
lająca na ten związek, panna szukała leku w truciźnie 
i omal nie przypłaciła śmiercią tej passyi. Gosławski 
chcąc zapewne zdobyć sobie jakie stanowisko w świecie, 
którego nie miał, zaciągnął się w  Winnicy do rossyjskiego 
wojska, zbierającego się na Podolu, aby ruszyć na Turka.
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Po skończonej kampanii, bynajmniej nie brał dymissyi, 
tylko zostając ciągle przy sztabie Dybicza, gdy tenże 
w skutek wybuchu listopadowego otrzymał rozkaz wkro" 
czenia do Polski, Gosławski w  marszu zachorował powtór­
nie na dżumę, i jako chory zostawiony był w  Tulczynie. 
Po przyjściu do zdrowia, polecono mu udać się do armii 
Dybicza, i zawieźć główno-komenderującemu jakieś rap- 
porta i ważne papiery. Droga wypadała niedaleko ma­
jątku państwa M. Zboczyć widzieć się z panną, zapewnić 
ją  o swojćm przywiązaniu niezmiennem, a nareszcie ułago­
dzić je j patryotyczne sumienie dotknięte tą jego missyą 
głośną w okolicy— było decydującym krokiem, nad którego 
spełnieniem nie wahał się ani chwili. Przerżnął się więc 
przez tę część Podola, jak  był w mundurze rossyjskim, 
i w d. 3 kwietnia 1831 r. zajechał w gościnę do pana F. 
C., którego dom w obwodzie Czortkowskim, na galicyjskićm 
Podolu, liczył się do najprzychylniejszych sprawie powsta­
nia. W  domu tym, gdzie umiał pozyskać dla siebie przy­
jaźń, bawił parę miesięcy, i następnie w  towarzystwie kilku 
Podolan z rozbitego powstania Kołyski, niemniej ofice­
rów z korpusu Dwernickiego, przedarł się do Warszawy, 
i w randze porucznika zaciągnął się do konnego legionu 
podolskich ułanów, którego formacyą o własnym koszcie 
zajmował się Aleksander Wereszczyński.

Legion ten, tworzący się w Józefowie, musiał zamknąć 
się w Zamościu z powodu zajęcia województwa Lubelskiego 
przez rossyjski korpus Eiidigera. Pod koniec czerwca udał 
sie tam Gosławski, i aż do samego końca wojny zostawał 
w załodze Zamościa, która dzielnie odpierając oblężenie, 
o dwadzieścia dni przedłużyła życie polityczne narodu. 
Zamość kapitulował 23 października. Generał Kajsarow 
dotrzymał wprawdzie warunków kapitulacyi, lecz potem 
nadeszły rozkazy z Warszawy zagrażające bezpieczeństwu 
więcej skompromitowanych. W  liczbie tych był Gosławski, 
jako zbiegły z szeregów rossyjskich. Atoli szczęśliwy traf 
posłużył mu właśnie z tej strony, z której się miał najwię­
cej czego obawiać. Dwóch adjutantów gen. Kajsarowa 
poznało go; im więcćj wypierał się ich znajomości, tem oni 
więcej robili mu przyjaznych oświadczeń, okazujących go-
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towość pomocy. Przekonawszy się zatem o szczerości ich 
uczuć szlachetnych, przyznał się kto jest. Ich staraniu 
i protekcyi winien on, źe mu wyrobili pasport do Galicyi 
pod nazwiskiem Maurycego Jasińskiego, a w dodatku ofia­
rowali w imieniu swego generała 200 dukatów, bryczkę 
i trzy konie. Gosławski czuł się winnym podziękować 
generałowi za ten szlachetny postępek: jakoż udał się 
z adjutantem do Kajsarowa, któremu wynurzył wdzięcz­
ność za otrzymany pasport, lecz ani pieniędzy, ani koni 
przyjąć nie chciał. Generał na to: „O pieniądze nie nale­
gam, ale od bryczki i konia nie odstąpię; musisz je  przy­
jąć, lecą jak ptaki —  a takich ci właśnie potrzeba, jeżeli 
chcesz ujść blizkiego niebezpieczeństwa.”

Gosławski szczęśliwie przejechał granicę, i zameldo­
wawszy się w Zaleszczykach, otrzymał pozwolenie przesia­
dywania w domu pana F. C., z którym . go łączyła przy­
jaźń od pierwszej jego bytności zawiązana, Zachowuijąc 
się spokojnie, otrzymał z czasem pozwolenie wyjeżdżania 
do sąsiednich cyrkułów, gdzie miał sposobność spotykać 
się z rozlicznymi rozbitkami po\vstania, znajdującymi >vów- 
czas przytułek po domach obywatelskich. Wzietość towa­
rzysząca mu jako poecie, którego patryotyczne Aviersze obie­
gały po rękach, była przyczyną jego zguby. Przybrane na­
zwisko Jasińskiego stało się prawdziwym sekretem komedyi; 
wszyscy wiedzieli, że to był Gosławski,— więc nie dziw, źe 
i zwierzchność dowiedziała się o tern, i to w chwili naj­
ściślejszych poszukiwań \vychodźców wmieszanych do w y­
prawy Zaliwskiego. Gosławski lubo przeciwny tej wy­
prawie i naganiający je j lekkomyślność, nie uszedł podej­
rzenia powiększonego zmianą nazwiska. Znajdując się na 
przyjacielskiej zabawie w Jagielnicy, aresztowany został 
i zawieziony do Zaleszczyk, zkąd po kilku tygodniach 
badań odnoszących się do pasportu otrzymanego na obce 
imię, odstawiono go okutego w kajdany do kryminalnego 
więzienia w Stanisławowie, Zostając tam kilka miesięcy, 
zaraził się tyfusem od współwięźnia zapadłego na tę cho­
robę, i skończył krótki żywot w  dniu 17 listopada 1834 r.

Jak się pokazuje z tej Aviernćj relacyi, mylnem jest 
co podał wydawca Brockhausowski o życiu Gosławskiego,
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podług listów mniej świadomych jego biegu; mylnem, że 
wystąpił z wojska rossyjskiego po ukończonej kampanii 
tureckiej; mylnóm, źe go Podolanki wykradły z Żytomierza,że 
się dostał potem do Francyi i ztamtąd do Galicyi sekretnie 
z partyzantami powrócił. Co do tego ostatniego szczegółu, 
wiele osób było w  błąd wprowadzonych przez to, że Gos- 
ławski bawiąc w Czortkowskióm wydał był w Lipsku Poezye 
U łana  (w r. 1833), i dla zmylenia poszlaku, datował każdy 
wiersz z innego francuzkiego miasta; co zaś do myśli pro­
wadzenia partyzantki na lewym brzegu Zbrucza, od tej był 
zawsze dałeki'^^ uważał ją  za rozpaczliwe szaleństwo, mo­
gące tylko sprowadzić najsroższe prześladowania na pro- 
wincyę i tak srodze dotkniętą.

Lecz w  całym tym rysie nie dostaje jeszcze jednego 
ustępu, malującego romansowo-romantyczne usposobienie 
poety. Wspomniałem już wyżej o gwałtownej jego miłości 
do panny M. i o trudnościach ze strony je j matki, które 
mogły przeszkadzać ściślejszemu związkowi, ale go nie 
rozerwały; albowiem panna M., dowiedziawszy się, że Gos- 
ławski przebywa w domu państwa C., zawiązała z nimi 
korrespondencyę, która stając się coraz poufniejszą, ośmie­
liła ją  do odkrycia im niezmiennych swych uczuć dla poety, 
a razem postanowienia przyjazdu do Galicy i w zamiarze 
wejścia z nim w związek dozgonny. Pani C., pojmując 
trudne położenie młodej panienki przedzierającej się przez 
granicę, napisała je j, że wyjdzie naprzeciw niej do Husia- 
tyna, zabierze z sobą, i odtąd będzie je j zastępowała miej­
sce matki. Panna M. z wdzięcznością przyjęła tę ofiarę, 
oznaczyła dzień swego przyjazdu, i wiedząc o smutnćm poło­
żeniu tułacza, przysłała narzeczonemu pewną summę dla 
wyekwipowania się i zrobienia interesu na dzierżawę...

Zdawało się, że żadna Avażniejsza przeciwność nie sta­
nie już na zawadzie tej kilkoletniej serc skłonności.

Tymczasem ktoś (ród nieproszonych ktosiów i ano­
nimów nigdy nie zginie) napisał bezimienny list do panny 
M., ostrzegający ją , że Goslawski o niej nie myśli, bo kim 
innym zajęty. Relacya musiała być dość detaliczna i przeko­
nywająca, niedługo bowiem na ręce pani C. przyszedł od niej 
list do Gosławskiego, tchnący najwznioślejszemi uczuciami
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cichego poddania się i heroizmu, który umie zrobić ofiarę 
ze wszystkiego, nawet ze wzajemności kochanka. Nie ro­
biąc mu żadnych wyrzutów, wspaniałomyślna ręka napi­
sała mniej więcej w tych słowach: „Ponieważ on z osobą  ̂
którą się zajął, może być szczęśliwszy, a że on i ta osoba 
nie mają utrzymania, ona zaś ma postanowienie wstąpić 
do klasztoru, więc się obejdzie bez majątku i przeznacza 
takowy Maurycemu,” Poeta nie przyjął ani nadesłanej na 
wyekwipowanie się summy, ani ofiary z całego posagu 
panny M.; natomiast napisał fantazyę Banko , będącą nieja­
ko obrazem jego żywota, a zarazem urągliwą satyrą na 
nieszczęśliwy upadek powstania, szyderstwem, często bez- 
bożnem, z cnoty i miłości. Czując zapewne, jak się za­
gmatwał w sprawach romansowych, a nie chcąc szlachet­
nej Zorze (pierwsza jego miłość) dać w  sumieniu swojem 
tej przewagi, jakiej nabywała, wyrzekając się dla niego 
świata i mienia—uciekł się do persyflowania cnoty niby 
Brutus rzymski:

„Cnota fraszka, i próżne tylko jej nazwisko.”
Wychodząc z tego założenia, że głupie wyobrażenie 

cnoty zrobiło nieszczęście trzech istot: Żory, Laury (druga 
miłość) i jego samego, tak opowiada ten epizod:

„Nad Bohem....
Łza czysta i niewinna z pięknych oczu Żory 
Płynie bez otarcia....
Jej przeczucia spełnione*, doszły pewne wieści
0  jego zmianie. Wierny przysięgom, nie sobie, 
Zmienił serce, nie słowo. Jak kamień na grobie 
On był wierny przeszłości, ale bez udziału
1 bez współczucia patrzał na przyszłość jałową... 
I  jak  pręgierz samotny tkwiło dawne słowo,
Przy którem powinności łańcuchem przykuty.
Te myśli wylęgnione w serca tajemnicach 
Nryły się pod uśmiechem, co na jego licach 
Z rozkazu jakby napis na grobowcu błyszczał, 
Gdy przymus pierś mu targał i życie wyniszczał. 
Nie ta była myśl Żory!...
Nie dla siebie kochała, nie dla siebie żyła,
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W  istnienie jego bytu swój byt zamieniła.
................ Żadne ziemskie tchnienia
Nie zmąciły na chwilę je j serca bez skazy, 
W  którem nie było ani zażalenia,
N i żółci, ani zemsty...
Ona dla jego szczęścia i jego się zrzekła...”

Promienista je j dusza zgasła dla świata; miała uciec 
za klasztorną kratę.

Dotąd poeta wiernie opowiedział dzieje sw’ego serca;—  
ale chcąc się usprawiedlić, a raczej odjąć wszelki urok 
poświęcenia się szlachetnej istocie, dodaje ironicznie, że 
klasztor nie na wieki ją  zamknął— „w  pół roku poszła za 
mąż...”

Gosławski pisał pod wpływem byronicznego scepty­
cyzmu i ironii, i miał się to za Manfreda, to za Larę, to 
za Korsarza, a był tylko sofistą usiłującym usprawiedliwić 
przed sobą i przed światem te prądy, w jakie go pędziły 
uniesienia namiętne.

Należał on w  ogóle do tćj szkoły romantycznej, co 
paliła ofiary bezwzględnemu bożyszczu namiętności, a która 
była niejako przeciwstawieniem dawnej teoryi, zalecającej 
walkę powinności z namiętnościami i utrzymującej zwy- 
cięztwo przy pierwszej. Niemożna zgadnąć, czy żyjąc 
dłużej, byłby pozostał przy tych pojęciach, które tak w y­
bujały u romansopisarzy francuzkich, że zyskały im nazwę 
literatury szalonej— czy też byłby się zatrzymał w suro­
wych wyobrażeniach narodowego zakonu?

Z ty eh wierszy, które ukazały się w edycyi lipskiej, 
mimo wysokiego znaczenia przypisanego im w przedmowie, 
można tyle wnioskować, że Gosławskiemu nie brakło we­
wnętrznego ognia, a właściwie młodzieńczej energii, która 
jednak bądź jak bądź częścićj psuje niż naprawia pióro, 
podobnie jak  silenie się na wysoką nótę psuje głos naj­
lepszy. Umieć oszczędzać siły, głosu, talentu, dowcipu, 
jest to powodować się użytecznemi prawidłami sztuki, i je ­
dyny to sposób dojścia do doskonałości. Prawdziwa moc nie 
leży w szamotaniu sic; silne muskuły nie dają jeszcze 
talentu. Podobnie jak pogodne oblicze oświecone spojrzę-
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niem pozwalającem przenikać w głąb duszy miłe sprawia 
wrażenie na naszych oczacli i umyśle, tak samo utwór 
poety tchnący spokojem umiarkowania przykuwa na zawsze 
czytelnika. Nie mówię tu w^szakźe o umiarkowaniu wyni­
kaj ącem z oschłości serca i ubogiego umysłowego funduszu 
bo to nazyw'a się jałową niemocą,— ale o tern umiarkowaniu, 
które umie dobrze gospodarzyć obfitością przyrodzonych i na­
bytych nauką skarbów. U Gosławskiego postrzegać się daje 
wielki niedostatek tej ekonomii; utwory jego robią effekt 
ogromnego wichru szumiącego po stepie. Nie możesz spoj­
rzeć ani na okolicę, ani na ludzi, ani na niebo, ani na 
żadną rzecz, żeby ci ten wicher nie zasypał oczu pias­
kiem i co chwila nóg nie podcinał. To wdcher namiętnością 
wypuszczony jak  z dwóch worów Eoła; jeden z nich ma 
siedlisko w sercu, a drugi w głowie poety. Serdeczne 
sprawy mieszają się tam ciągłe ze sprawami świata, ale 
wszystko w sposób zbyt oklepany i bardzo mało urozmai­
cony. Około kilku myśli, czy wyobrażeń, obraca się jego 
cały świat:

Furażerka na bakier, wąs w górę, pałasze 
Brzęczą przy bokach, koń dzielny,
W  sercu dziewczę...

Może to rozgrzać, zająć— ale i wyczerpać, a w końcu 
spowszednieć, jeżeliby poeta nie myślał zaopatrzyć się 
w  fundusz na dłuższą drogę.

Być może, iż Gosławski z czasem byłby pomyślał 
o bogatszych zasobach dla swej Muzy; ale wtedy, kiedy 
pisał, niemal przyznawał się do tej frakcyi samorodnych 
poetów, co występowali z teoryą nader ivygodna, twier­
dząc, że poeta niepowinien niczego się uczyć, tylko słu­
chać natchnień wdasnego ducha, a od wszelkich książek 
stronić, bo te psują oryginalność.

Była to całkiem owa recepta, którą Goethe zamknął 
w jednej części swego epigrammatu:

...Do żadnćj szkoły nie należę.
Mistrzom nie ufam i w książki nie wierzę:
Co mi tam Grecy, co mi tam Kzymianie!
Wszelka nauka to naśladowanie.
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Na nieszczęście owa oryginalność ivychodziła na bar­
dzo małą rzecz, bo na nstawną parafrazę myśłi i obrazów 
pożyczonych u którego z pierwszorzędnych poetów ojczys­
tych swojego czasu. Szczupły kapitał prędko się wydał, 
i najczęściej nie pozostało nic, tylko ciąglebrzdąkać na jednej 
strunie. Nie wątpimy, że Goslaivski byłby z czasem po­
szedł drogą rzeczywistego kształcenia się, a pozbywając się 
pasorzytnćj bujności, byłby zyskał na mierze i wadze, a naj­
więcej na owej umiejętności chwytania stron życia dopa- 
trzonych okiem poety, czytania w duszach i wsłuchywania 
się w  głosy własnego serca, ale nie te, które podnosi 
krew wzburzona gorączką.

Czytając pozostałe po nim płody, podziwiasz strzełis- 
tość i ciągłość tej lejącej się lawy; to tylko cię dziwi, że 
ta lawa nie pali.

Miałażby to być sztuczna kompozycya? maniera z góry 
powzięta?

Takby się zdawało, jeśli pieśni jego mogły prze­
brzmieć tak prędko.

Seweryn Goszczyński umiał trafne znaleźć słowa na 
ocenienie jego płodów; powiada on: „Gosławski wybrał 
sobie opiewać rodzinne Podole. Nie mamy nic przeciwko 
podobnym chęciom, ale potrzeba zachować najgłówniejszy, 
ivyraznie dziś uzoany ivarunek poezyi— prawdę; a Gosław­
ski wpadł na drogę owych francuzkich romansistów, ideali- 
zujących nad zakres człowieczeństwa swoje bohatery. Ktoś 
w  pomienionej przedmowie broni Gosławskiego i powiada, 
że krytyk nie znał, kiedy to pisał, późniejszych jego utwo­
rów, jak: Renegata, B an ka . Być może, że nie znał, ale 
to nie przeszkadza, żeby i tym utworom nie miało braknąć 
owego warunku, o którym wspomniał —  to jest prawdy.

Bądź jak  bądź, żywe iskry talentu w róźjły  w nim nie­
pośledniego pisarza, lecz wczesna śmierć nie pozwoliła mu 
dojrzeć.

Koniec tomu drcgiego.
w,

M.K.NR.T.
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